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DZIAŁ OGÓLNY.

K pt. int. dypl. S Z Y M A Ń S K I S E R G JU S Z .

Czynnik fachowy w  pracy oficera 
żywnościowego.

M ając już parokro tn ie  m ożność w ypow iedzenia się na lam ach 
„P rzeg lądu  In tendenck iego" na tem at zaopatrzenia w  żyw ność, poru* 
szalem  istotę tego zagadnienia w  świetle działalności służby  intenden* 
tu ry . O becnie, zkolei rzeczy, pragnę zająć się om ów ieniem  p racy  za* 
opatrzeniow ej w jednostce adm inistracy jnej, ściśle zaś m ówiąc, chcę 
uw ypuklić  rolę oficera żyw nościow ego, jako  organu  dźw igającego 
ciężar zaopatrzenia w żyw ność na swoich barkach . O ficer żywno* 
ściow y w p u łk u  jest w czasie poko ju  najbliższym  odpow iednikiem  
in ten d en ta  i to  zarów no z uw agi na charak ter spełnianej pracy, jak  
i w ym aganie, staw iane m u przez życie. M ów iąc o uznaw anej ogólnie 
i docenianej w ażności zaopatrzenia w ojska w  żyw ność, nie m ożna 
zapom nieć o roli w ykonaw cy tego zaopatrzenia i nie przyznać jej 
równocześnie należytej wagi. O  ile w  czasie w ojny  cały ciężar zaopa* 
trzen ia, w yrażający się w  grom adzeniu  i rozdziale środków , przejdzie 
na służbę in tenden tu ry , a funkcja oficera żyw nościow ego zredukuje 
się do zakresu  działania odbiorcy i konsum enta, o ty le w czasie po* 
k o ju , p rzy  obowiązującej gospodarce ryczałtow ej, funkcja oficera 
żyw nościow ego posiada całą pełnię zadań in tendenta, zabiegającego 
o uzyskanie środków , kierującego ich przechow aniem  i użyciem  oraz 
rozliczającego się z nich.

Z  tych  w zględów  ro la  oficera żyw nościow ego podkreśla  się sam a 
p rzez  się i nie może pozostać obojętną dla oceny zaopatrzenia. Prze* 
p row adzając  analogję pom iędzy  pracą oficera żyw nościow ego i pracą 
oficera*intendenta, n iepodobna pom inąć kw estji w yszkolenia i przy* 
gotow ania fachowego, jakie obydw aj pow inni posiadać.

O  ile chodzi o in tendentów , to  ci posiadają  pełnię w yszkolenia fa* 
chow epo, a pew na ich grupa (dyplom ow ani) rów nież specjalne wyż*
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sze w ykształcenie w ojskow e. Inaczej natom iast jest z oficeram i żywno* 
ściow ym i, k tó rzy  p rzychodzą do pełnienia tych  funkcyj w prost z linji, 
bez żadnego przygotow ania fachowego, bez znajom ości różnorod* 
nych  —  a koniecznych do spełniania zadań -— przepisów  i instrukcy j, 
słowem  w kraczają w  now ą dziedzinę służby  nie m ając często pojęcia
0 jej istocie. T en  stan  fak tyczny  w ym aga, zdaniem  m ojem , szczegóło* 
wego om ów ienia i to  zarów no w  interesie samej służby, łączącym  się 
tu taj bezpośrednio  z interesem  żołnierza, jak  rów nież i w  interesie 
oficerów, w yznaczonych na funkcje żyw nościow ych w  jednostkach  
adm inistracy jnych .

Z asad y  gospodark i ryczałtow ej dają jednostce adm inistracyjnej 
sw obodę gospodarow ania, ograniczając ją  w zasadzie ty lko  należno* 
ścią, k tó rą  m a otrzym ać żołnierz, oraz ram am i pieniężnem i, w k tó rych  
pokrycie tej należności m a się pom ieścić. W p raw d zie  przepisy  adm i* 
n istracyjne norm ują to k  p racy  zaopatrzeniow ej, jed n ak  uzupełn ia ją  
one raczej w form ie porządkow ej ram y system u, nie narzucając kate* 
gorycznych postanow ień, krępujących  w ykonaw cę. O d n o si się to  za* 
rów no do zakupów  i ich form y, grom adzenia zapasów  bieżących, 
w yboru  źródeł zakupu  i t. p., jak  i do użycia m aterjału , jego zastępo* 
w ania, w y b o ru  i t. d. Poniew aż jednak  pr-zy żyw ności, jak  zresztą
1 p rzy  każdym  m aterjałe, w chodzą w  grę przepisy  i postanow ienia 
n a tu ry  technicznej, k tó re w odniesieniu  do tych  środków  m ają bodaj 
najgłów niejsze znaczenie, gdyż chodzi o niezw ykle delikatne spraw y 
hig jeny  i zdrow ia, to  też ta dziedzina stanow i podstaw ę fachowej 
p racy  zaopatrzenia w  żyw ność i ona w łaśnie w ym aga fachow ości wy* 
konaw cy  tego zaopatrzenia.

Jest pozatem  rzeczą w iadom ą, że w ram ach kw aterm istrzostw a jest 
oficer żyw nościow y z n a tu ry  rzeczy fachow ym  referentem  kwatermi* 
strza, posiadającym  w  w ielu  w ypadkach  m ożność bezpośredniego 
decydow ania, zarów no p rzy  zakupach, jak  i p rzy  odbiorze, oraz pełnię 
decyzji w  zakresie ściśle fachow ych spraw  zw iązanych bezpośrednio  
z żyw ieniem . Z resztą  stan  ten  jes t w zupełności uspraw iedliw iony 
i na tu ra lny , albow iem  kw aterm istrz  nie jest fachowecm  i m usi siłą 
rzeczy polegać na sw oim  organie zarządzającym . S tąd już w ypływ ają 
pew ne w nioski co do nieodzow nej po trzeby  czynnika fachow ego w ra» 
m ach kw aterm istrzostw a, o ile chodzi o ważne niezw ykłe spraw y wy* 
żyw ienia.

A żeb y  jednakow oż nie posługiw ać się w yłącznie przesłankam i ogól* 
nem i, a oprzeć rozum ow anie na istocie, w ynikającej z przepisów , zaj* 
m ierny się om ówieniem  zakresu działania i p racy  oficera żywnościo*
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wego tak , jak  to ustalają  przepisy  i wówczas dopiero  odtw orzym y 
m ożliwości w ykonan ia  zadania i potrzebne k u  tem u kwalifi* 
kacje w ykonaw cy.

D ane te znajdujem y w  załączniku 2 do przepisu  j .  A .*!.,1) zawiera* 
jącym  m. i. zakres działania organów  zarządzających m aterjalem .

O ficer żyw nościow y jest w łaśnie jednym  z organów  zarządzających 
m aterjalem , gdyż cały m aterja ł żyw nościow y należy do  jego kompe* 
tencji i w  tym  zakresie odnoszą się do niego postanow ienia cytowa* 
nego powyżej przepisu , k tó ry  rozw ija szczegółowo obow iązki, normu* 
jąc je następująco:

— co do gospodark i w  całości,
— co do personelu,
— co do gospodark i m aterjaiow ej,
—  co do gospodark i pieniężnej,
—■ co do gospodark i ryczałtow ej,
— co do dokum entów  rachunkow ych.
G rupu jąc  w  ten  sposób zakres p racy  oficera żyw nościow ego, prze* 

pis w ym ienia szczegółowo jego obow iązki w  każdej z tych  grup. 
S treszczając te postanow ienia należy stw ierdzić, że oficer żywnościo* 
w y jest au torem  w niosków  do części gospodarczej rozkazu dziennego 
jednostk i adm inistracyjnej w zakresie gospodark i żywnościowej, 
uskutecznia rewizję w  pododdziałach  i m agazynach, bierze udział 
w  kom isjach, rozdziela funkcje pom iędzy  p rzydzielony  m u p erso n e l 
szkoli ten personel i nadzoru je jego pracę, odbiera i przyjm uje ma* 
terjał, a więc środk i spożywcze, sprzęt i t. p., czuwa nad  magazyno* 
waniem , racjonalnością rozm ieszczenia i odnaw ianiem  zapasów , ocenia 
m aterjał p o d  względem  przydatności, oblicza u b y tk i naturalne, posiada 
bezpośredn i nadzór nad  kuchniam i i pełnię w pływ u na jakość wyży* 
w ienia, pobiera zaliczki na zakupy, opracow uje program  wyposażę* 
nia,2) uskutecznia zakupy  odręczne, zarządza ryczałtam i na wyżywię*

1) Przepis „A dm inistracja w  jednostkach adm inistracyjnych".
s) Sporządzanie program u w yposażenia jest specjalnym  obow iązkiem  oficera 

żyw nościow ego. P rogram  ten jest nie ty lko  syntezą potrzeb , lecz ponad to  spraw* 
dzianem  ogarnięcia całokształtu  gospodarstw a i p lanow ego w ykonania. Opraco* 
wanie program u w yposażenia stanow i o opanow aniu  przez oficera żyw nościow ego 
podstaw ow ego przepisu o należnościach żyw nościow ych, a nadew szystko o umie* 
jętności stosow ania postanow ień w  zakresie d obo ru  środków , po trzebnych  dla 
zaspokojenia potrzeb. W chodzi tu  zatem w grę um iejętność w ykorzystania możli* 
wości zam iany zasadniczych środków  spożyw czych przez środki zastępcze, p rzy  
ocenie w ym ogów  dietetycznych (urozm aicenie straw y) i w arunków  gospodarczych. 
M ożna zatem pow iedzieć, że um iejętność zestawienia p rogram u w yposażenia jest
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nie ludzi i zw ierząt, wreszcie prow adzi rachunkow ość m aterjałow ą 
i załatw ia korespondencję.

Już ty lko  ten pobieżny  spis obow iązków  pozw ała ocenić, jak  sze* 
ro k ą  i różnorodną jest praca oficera żyw nościow ego. N a  k ażd y  z punk* 
tów  w ym ienionych obow iązków  dałoby  się dużo pow iedzieć o podsta* 
wach w iadom ości fachow ych, n iezbędnych  do dobrego i celowego 
w ypełniania zadań! A żeby  jednak  ująć spraw ę ram ow o, gdyż w ten 
sposób pragnę uprościć rozum ow anie, b y  nie nużyć zbytnio czytel* 
nika, w yodrębnię główne g rupy  prac, k tó re  w ykonyw a, lub  w  któ* 
rych  bierze udział oficer żyw nościow y. Są one następujące:

1) Z ak u p y  i odb ió r środków  spożyw czych,
2) C ałokszta łt gospodark i kuchennej i p rzykuchennej,
3) M agazynow anie, konserw acja i odśw ieżanie zapasów,
4) Szkolenie w  służbie żyw nościow ej,
5) R achunkow ość i spraw ozdaw czość,
6) Z aopatrzenie w żyw ność w czasie ćwiczeń.
1. P raca zw iązana z zakupem  i odbiorem  środków  spożyw czych 

jednoczy w sobie zarazem  znajom ość w ym ogów  form alnych jak  i wia* 
dom ości technicznych. D o  pierw szych należy rozległy dział wiado* 
mości, u jętych  w 'prawdzie w przepisach, jak  np. zawieranie um ów, 
czynienie zamów ień, rachunki, op ła ty  stem plow e, p ro to k ó ły  odbioru, 
spo ry  w ynikające p rzy  dostaw ach i t. p., lecz do należnego stosow ania 
k tó rych  po trzebna jest pew na w praw a i dośw iadczenie p o d  groźbą 
popełnienia w  nieśw iadom ości błędów , za k tóre odpow iada się mate* 
rjałnie, do d rugich  znów  •— cały, szeroki zasób w iadom ości z towa* 
roznaw stw a, um iejętność uskutecznian ia pew nych bad ań  dla powzię* 
cia ocen, znajom ość obow iązujących w arunków  technicznych i t. p .; 
bez czego byw a się zw ykle ofiarą niesum ienności dostaw ców  i grzeszy 
niew łaściw ym  odbiorem  jakościow ym  dostarczonych środków  spo* 
żyw czych, za co grozi już nie ty lko  odpow iedzialność m aterjałna, lecz

rów noznaczna z egzaminem z podstaw ow ych w iadom ości fachow ych oficera 
żyw nościow ego.

Poniew aż program  w yposażenia stanow i podstaw ę do opracow ania przez kwa* 
term istrza p lanu  użycia ryczałtu, którego postanow ienia w iążą ściśle oficera 
żyw nościow ego, zatem należyte przew idyw ania w  zakresie potrzeb , znajdujące 
w yraz w  program ie w yposażenia, stanow ią, o racjonalności gospodark i i są wa* 
runkiem  dobrej oceny użycia środków , przeznaczonych na  pokrycie tych potrzeb .

G ospodarka  bez p lanow ania i przew idyw ania nie da n igdy  dob rych  w yników , 
to  też wymogi, k tó re  w  tym  zakresie staw ia przepis (J. A .*l. § 190 i 191), uw ażać 
należy za podstaw ę p racy  zaopatrzeniow ej i jeden  z głów nych obow iązków  orga* 
nów  odpow iedzialnych za tę  pracę.



rów nież odpow iedzialność sądow a, co w yraźnie postanaw ia § 194 
przepisu  J. A . — 1.

B rak  tych  w iadom ości technicznych u tru d n ia  też w  znacznym  stop? 
n iu  racjonalność określenia jakości tow aru  p rzy  zam ów ieniach lub 
w  p rzy p ad k u  zaw ierania um ów  co w  następstw ie może pow odow ać 
spory  i nieporozum ienia p rzy  odbiorze dostarczanych środków .

O m ów ienie tego działu pracy  nie b y łoby  kom pletne bez zaznaczenia 
obow iązku znajom ości ry n k u  przez oficera żyw nościow ego, umiejęt? 
ności poszukiw ania źródeł nabycia, zdolności sięgania do p roducen ta 
i om ijania pośredn ika , co zwłaszcza m a sw oją wagę p rzy  czynieniu 
zakupów  przezorności na zimę (ziem niaki, jarzyny  i t. p .) ,  oraz p rzy  
zakupie paszy  i ściółki, opanow ania w arunków  ry n k u  m ięsnego, pra? 
cy rzeźni, nadzoru  w eterynary jnego i t. p. czynności, nieodzow nych 
p rzy  kon tro low aniu  należytego w ykonyw ania  dostaw y tak , jak  tego 
w ym agają przepisy  w ojskow o?techniczne i adm inistracyjne, a po? 
nad to  postanow ienia w ładz państw ow ych w  zakresie obro tu  i hi-gje? 
ny, k tó re oficer żyw nościow y pow inien znać na rów ni z przepisam i 
w ojskow em i.

W  dobie obecnej trudnej sy tuacji gospodarczej na specjalną uw agę 
zasługuje kw estja w spółpracy w ojska z producentam i, przez bezpo? 
średnie nabyw anie od nich p łodów  ich up raw y  rolnej. A czkolw iek 
w  dziedzinie zbóż nie posiada jed n o stk a  adm in istracy jna w  zasadzie 
m ożliwości nabyw czych, albow iem  chleb ży tn i i owies otrzym uje w  na? 
turze od służby in ten d en tu ry ,1) to  jed n ak  okopow izna, jarzyny  tw arde 
i t. p . stanow ią ilościowo pokaźne zapotrzebow anie do pokrycia  u  pro? 
ducenta. M ów iąc tu ta j o p oży tku , jak i z bezpośredniego k o n tak tu  
z w ojskiem  uzyska p roducen t, m ając pew nego, solidnego i stałego 
odbiorcę, n iew yzyskującego sprzedaw cy, dającego dobrą  cenę i od? 
w ro tną zapłatę, nie należy rów nież zapom inać o interesie odbiorcy, t. j. 
w ojska, k tó re  zyskując na cenie p rzy  om inięciu pośredn ika , otrzym uje 
tow ar św ieży i dobry . T ę  m ałą dygresję od  tem atu  pozw oliłem  sobie 
um ieścić dlatego, ażeby podkreślić  obok w ym ogów  fachow ych, stawia? 
nych p racy  oficera żyw nościow ego, również pew ien czynnik  obywatel? 
ski i społeczny, polegający na docenianiu w arunków , w  k tó rych  woj? 
sko, biorące jako  w ielki konsum en t żyw y udział w  życiu gospodar? 
czem, m oże w pływ ać w pew nej m ierze na popraw ę sytuacji, gnębiącej 
rolnictw o. D rug im  m otyw em  jest pew nego rodzaju  analogja, istnie?
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1) Z wyjątkiem wypadków ryczałtowania owsa, z czego korzystają w dość 
szerokiej mierze formacje konne przez pewną ilość miesięcy w roku i.w tym czasie 
mają możność bezpośredniego zakupywania owsa.
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jąca, m ojem  zdaniem , pom iędzy  tendencją M . S. W o jsk ., realizow aną 
przez służbę in ten d en tu ry  w  zakresie k o n tak tu  jej o rganów  z produ* 
centam i p rzy  zakupie zbóż, a poczynaniam i jednostek  adm inistracyj* 
nych, k tó re — jako  kom órk i sam odzielnego gospodarow ania w  woj* 
sku  — pow inny  tę tendencję w  m iarę m ożności zrealizować. W  tej 
dziedzinie jest jeszcze wiele do zrobienia i wiele też zależy od  ofice* 
rów  żyw nościow ych, jako organów  fachow ych w  jednostkach  admini* 
stracyjnych. W  dzisiejszych w arunkach  ten czynnik nabiera — jak 
m yślę — gatunkow ej w artości, równej fachow ym  w ym ogom , o któ* 
rych  wyżej.

2. P rzechodząc do następnego zkolei działu  pracy oficera żywno* 
ściow ego, t. j. do  g o sp o d ark i kuchennej i p rzykuchennej, chciałbym  
przedew szystk iem  zw rócić uw agę na niedocenianie tej pracy. Ponie* 
w aż m iałem  sposobność  na innem  m iejscu w ypow iedzieć się już na 
tem at znaczenia jakości i ilości pożyw ienia żołnierza dla w yników  
jego służby, podkreślę  teraz ty łk o  stronę gospodarczą i w zględy 
hig jeny , k tó re w ym agają bacznej uw agi i dozoru  ze s tro n y  oficera 
żyw nościow ego. O dnośne  postanow ienie p rzep isu  w  ten  sposób  
określa obow iązki oficera żyw nościow ego w  dziedzinie go sp o d ark i 
k u ch en n e j:

„Sporządzanie jad łosp isu , bezpośredn i n adzór n ad  kuchniam i 
i dbałość o dobre  w yżyw ienie".

Jak  w idzim y zakres jes t szeroki, a dla uczynienia zadość tym  obo* 
w iązkom  po trzeba, oprócz docenian ia znaczenia żyw ienia i pew nego 
ro d za ju  zam iłow ania do  tej pracy, rów nież znajom ości szeregu prze* 
pisów , norm ujących  techniczną stronę g o sp o d ark i kuchennej. Lecz 
naw et to  w szystko  okaże się n iew ystarczającem , g d y  w iadom ości 
teoretyczne nie zostaną p o p arte  dośw iadczeniem , k tó re  daje pra* 
k ty k a  i b lisk i w g ląd  w  szczegóły w ykonan ia . K uchnia stanow i pogar* 
dzany  zw ykle p rzy b y tek  m im o, iż jes t m iejscem , z k tó reg o  otrzy* 
m uje się go tow ą straw ę do  spożycia. Jeżeli in teresuje nas jakość 
tej s traw y  i p rzyw iązujem y do  tego znaczenie zarów no bacząc na 
m aterja lny  interes żołnierza, jak  i na w zględy  zdrow otne, dziw nem  
się w yda je  ta  niechęć do w n ik an ia  w  gosp o d ark ę  kuchenną i bynaj* 
mniej nie p roste  p rocesy  p rzygo tow yw an ia  posiłków .

Że sp raw a ta  po siad a  zasadniczą w agę, dość pow iedzieć, że Pan 
II  W icem in ister Spraw  W o jsk o w y c h , p rzy  każdej om al inspekcji 
oddziałów , b ad a  jakość straw y  i jej w ym iar, a p rzy  stw ierdzeniu  
n iedociągnięcia, naw et w  zakresie sp o so b ó w  p rzy g o to w y w an ia  po* 
siłków , poleca w ydaw ać specjalne instrukcje  fachow e i pouczenia.

Rzecz oczyw ista, że w prow adzen ie ty ch  instrukcy j w  życie należy
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w  pierw szym  rzędzie do  oficera żyw nościow ego, a stąd  w niosek, że 
w  zakresie g o sp o d ark i kuchennej pow inien  on posiadać szeroki po* 
■gląd i znajom ość rzeczy, a nie ty lk o  um iejętność operow ania cyfram i 
w agi śro d k ó w  p rzy  uk ład an iu  jad łosp isów . N ie chcę przez to  powie* 
dzieć , że oficer żyw nościow y m a być kucharzem , jes t on  jed n ak  czyn* 
n ik iem  fachow ym , a z racji w łożonego nań  obow iązku  n adzoru  nad  
kuchn iam i m usi się o rjen tow ać — jak o  au to r jad ło sp isu  —- nie ty lk o  
w  tern, co się ilościowo należy, lecz rów nież wiedzieć jakie po traw y 
z danych  su row ców  m ożna przygotow ać, jak  je urozm aicić sma* 
k o w o  i g atunkow o , słow em  m a umieć dać szczegółow e instrukcje 
kucharzow i i po trafić  skon tro low ać w ykonanie . W  obręb  tej kon* 
tro li w ejdzie siłą rzeczy spraw dzenie ilości straw y, przypadającej na 
żołn ierza. M a  to  znaczenie zw łaszcza p rzy  mięsie, k tó reg o  wagę 
po rc ji określa ją  przepisy , co znów  łączy się z um iejętnością oceny 
su ro w eg o  m ięsa p rzy  odbiorze . D o p ie ro  p rzy  ta k  po jętem  znaw* 
stw ie  m oże być m ow a o należytem  dop ilnow an iu  g o sp o d ark i ku* 
chennej, celowem  g o sp o d aro w an iu  surow cam i i zapobiegnięciu 
z jednej s tro n y  m arno traw stw u m aterjału , a z drugiej s tro n y  ,nadu* 
życiom  personelu  w ykonaw czego czynionym  na szkodę żołnierza* 
konsum en ta . A czko lw iek  spraw ie szkolen ia personelu  oficera żywno* 
ściow ego pośw ięcam  o so b n y  ustęp  poniżej, to  jed n ak  z uw agi na to , 
że najw ięcej tro sk i zajm uje zw ykle szkolenie kucharzy, a zwłaszcza 
obznajom ienie ich z przygotow aniem  straw y w kuchni polowej, 
w spom nę o tem  słów  k ilka  na tern m iejscu.

W iążę  tę spraw ę — oczywiście — rów nież z fachow em i auspi* 
cjam i oficera żyw nościow ego przyczem  zaznaczam , że posiadan ie 
n aw e t szeregow ych, k tó rzy  w  życiu cyw ilnem  stykali się z kuchar* 
stw em  i by li k u ch c ik a m iJ) nie stanow i jeszcze o pew nych możli* 
w ościach  w y korzystan ia  ich — bez w yszko len ia — do pracy 
w  kuchni żołnierskiej, k tó re j celem jest p rzygo tow anie  dużej m asy 
s traw y  proste j, lecz zdrow ej, smacznej i pożyw nej, p rzy  ograniczo* 
n y ch  m ożliw ościach technicznych i p rostocie  urządzeń  kuchennych, 
odb iegających  zasadniczo o d  w a ru n k ó w  pracy  kucharza w  życiu 
cyw ilnem .

S praw a w yszkolenia kucharzy  i w pojen ie w  nich um iejętności 
p racy  w  kuchni koszarow ej i posługiw ania się polow ym  sprzętem  
k u ch arsk im  stanow i rów nież zagadnienie o glębszem  znaczeniu,

*) Trudno przypuścić by 21*letni człowiek był już kucharzem, gdyż jest ogólnie 
wiadomo jak długo w tym trudnym fachu trwa nauka i praktyka, poprzedzające 
wyzwolenie.
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z uw agi na konieczność p rzygo tow an ia  rezerw y kucharzy  na wypa* 
dek  w o jny . D latego  też ten  obow iązek  oficera żyw nościow ego po* 
siad a  całkiem  nie pow ierzchow ne znaczenie i m usi być należycie 
doceniony . N ie  będę się tu ta j zastanaw iał nad  szczegółow em  roz* 
w iązaniem  techn ik i i form  szkolenia. C zy to będzie prak tyczne zazna* 
jom ienie następcy  przez p o przedn ika  i w pojen ie w eń po trzebnych  
w iadom ości teoretycznych, czy też nauka, p o p ro w ad zo n a  przez umó* 
w ionego fachow ca cyw ilnego, pozostaje  jed n ak  n ieodzow ną inge* 
rencia oficera żyw nościow ego przez ułożenie p lanu  szkolenia, nad* 
zór n ad  szkoleniem , spraw dzanie w yn ików , słow em  cały zakres 
pracy, zm ierzającej do' zapew nienia jednostce adm inistracyjnej facho* 
w ego personelu  kucharsk iego  w  czasie p o k o ju  i p rzygo tow an ia  
rezerw istów *kucharzy zapraw ionych  do  posług iw ania się po low ym  
sprzętem  kucharsk im  i p rzygo tow yw an ia  w  nim  straw y.

A żeb y  dać m ożliw ie pełny  obraz w ym ogów  fachow ych, stawia* 
nych  oficerow i żyw nościow em u w  zakresie g o sp o d ark i kuchennej, 
należy w spom nieć rów nież o znajom ości sp rzętu  kuchennego, jego  
w ym ogach, konserw acji, rem oncie i t. p. O ficer żyw nościow y ocenia 
p o trzeb y  sprzętu  i p o k ry w a  je, d latego też bez pew nego znaw stw a 
obyć się nie może.

M ów iąc o żyw ieniu  ludzi nie m ożna przecież pom inąć sp raw y 
żyw ienia inw entarza żyw ego (p rzedew szystk iem  k o n i) , stanowią* 
cego w łasność w o jsk a . T a  dziedzina staw ia znów  w obec oficera 
żyw nościow ego pew ne, określone w ym agania w  zakresie jego  wie* 
dzy  fachow ej. O ficer żyw nościow y k o rzy sta  tu  w praw dzie z facho* 
w ej w iedzy  i pom ocy  lekarza w eterynarji, ta k  —- zresztą — jak  w  za* 
kresie żyw ienia ludzi uzgadnia sw ą pracę z op in jatn i lekarza rnedy* 
cyny, niem niej jed n ak  zby t często należy  godzić w ym agania życia 
i postanow ień  przepisów  adm in istracy jnych  z m ożliw ościam i zadość* 
uczynienia najlepszym  w arunkom  żyw ienia, a tak ich  ty lko  żąda 
lekarz, b y  zasób w iadom ości fachow ych nie stanow ił podstaw ow ego 
czynnika poczynań  oficera żyw nościow ego.

G d y  d o d am y  do tego, że is to ta  g o sp o d ark i ryczałtow ej stw arza 
szeroką m ożliw ość ilościow ej p o p raw y  należności żyw nościow ych, 
pokryw anej z oszczędności ryczałtu , celow ość i racjonalność tych  
poczynań  nie m oże się obejść bez znajom ości rzeczy p o d  grozą mar* 
no traw stw a, a często i szk o d y  żyw ionych.

G o sp o d a rk a  p rzykuchenna stanow i jak g d y b y  uzupełnienie gospo* 
d ark i kuchennej, jes t w yrazem  prak tyczności, a p o n ad to  źródłem  
d o chodów . W  tym  zakresie um iejętności gospodarcze oficera ży* 
w nościow ego i  jego zm ysł p rak tyczny , b ęd ą  w arunk iem  wyciągmę*
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cia pew nych korzyści z t. zw. n ieuży tków , przez celowe ich prze* 
znaczenie, bądź też należyte grom adzenie i sprzedaż (np . kości, od* 
p ad k i i t. p .) . P rzy  tej sp osobności godzi się rów nież w spom nieć 
o h o d o w li zw ierząt rzeźnych i m lecznych, k tó rą  —• niezależnie od  
tego, czy źródłem  jej u trzym ania jes t fundusz  ryczałtow y, czy też 
fundusz  gospodarczy  — będzie w szak  k ierow ał oficer żyw nościow y. 
S tw arza to  oczyw iście dalsze w ym ogi w  zakresie fachow ości tego 
organu.

3. M agazynow anie , konserw acja i odśw ieżanie zapasów .
W  pojęciu  tern m ieści się zarów no m aterjał, jak  i sprzęt. P rzepisy  

zaw ierają w ystarczające w skazów ki w  tej dziedzinie, niem niej jed n ak  
chcąc je stosow ać należy mieć pojęcie zarów no o m agazynach i ich 
cechach, jak  też o poszczególnych rodzajach  m aterja łu  i jego wymo* 
gach p rzy  m agazynow aniu . O  ile chodzi o sprzęt, to  w chodzi w  grę 
jeszcze znajom ość sp o so b ó w  i zabiegów  konserw ow ania.

D ziedzina ta  stanow i sam a w  sobie p rzedm io t obszerny  i tru d n o  
b y  mi by ło  w  ram ach tego  arty k u łu  om ów ić szczegółow iej stronę 
techniczną m agazynow ania, ochronę m agazynów  i higjenę, to  też 
w spom nę ty lko , pow racając do p rzedm io tu  w yłuszczonego w  p . 1, 
o konieczności znaw stw a ś ro d k ó w  spożyw czych i ich cech, d la  oceny 
zabiegów  konserw acy jnych  i odśw ieżania. P rzepis oznacza norm y 
przechow yw ania, jed n ak  częstokroć w aru n k i m agazynow e lub  też 
specjalne w p ły w y  zew nętrzne zm uszają do w cześniejszego odświe* 
żania i w ym iany zapasów , chodzi zatem  o to , by  m om ent ten  by ł we 
w łaściw ym  czasie uchw ycony, gdyż przeoczenie grozi stratą.

O so b n a  uw aga należy się przechow yw aniu  siana i słom y w  sto* 
gach.

O  ile chodzi o sp rzęt żyw nościow y, a nadew szystko  o kuchnie 
po łow ę, to  w ym aga on zarów no specjalnej pieczy, jak  i specjalnych 
zabiegów  konserw acyjnych . W c h o d z i w  grę n ie ty lko  zapew nienie 
należytych pom ieszczeń i ochrona p rzed  w pływ am i atm osferycznem u 
lecz rów nież szereg m anipulacyj, p ow tarzanych  okresow o, jak  np. 
natłuszczanie pow ierzchni, m injow anie i m alow anie zd rapań  i po* 
wierzchów,nych uszkodzeń , p rzegląd  k o tłó w  i t. p . prace. D ośw iad* 
czenie w ykazuje, że nie w szędzie op ieka nad  kuchniam i polow em i 
jes t należyta i k ładę to n a  k arb  niefachoiwości oficerów  żywność,io* 
w ych p rzy  ocenie po trzeb  konserw acy jnych .

4. Szkoleniu w  służbie żyw nościow ej dałem  już w yraz p rzy  oma* 
w ianiu  szkolenia kucharzy. O prócz nich należy szkolić magazynie* 
rów , o rgana funkcyjne , jak  podoficerów  żyw nościow ych i kuchen* 
nych oraz personel pom ocniczy k ancelary jny  oficera żyw nościow ego.
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Spraw a m a się podobn ie , jak  ze szkoleniem  kucharzy. P lan  i pro* 
gram  szkolenia, a rów nież i sam o przeprow adzenie n au k i i spraw* 
dzanie w yn ików , spoczyw a na barkach  oficera żyw nościow ego. 
W y p ły w a  więc s tąd  konieczność posiadan ia  w iadom ości teoretycz* 
nych  i p rak tycznych , b y  m óc w poić w  uczniów  należyty  zasób wie* 
dzy fachow ej.

Spraw a szkolenia jes t w arunk iem  funkc jonow an ia  służby  i wyko* 
nyw an ia  przepisów . Stałość funkcyj byw a często niem ożliw a (ok resy  
obow iązkow ej słu żb y  w o jsk o w ej) , a często nie jest w skazana ze 
w zg lędów  w ychow aw czych (w ym iana pom iędzy  linją, a adm inistra* 
c ją). S tw arza to  konieczność p racy  stałej nad  szkoleniem , k tó ra  
o b o k  korzyści d la służby  bieżącej, pow iększa rów nież zastępy  rezer* 
w istów , obznajomiomych z zakresem  zaopatrzenia żyw nościow ego 
i jego funkcjam i.

5. R achunkow ość i spraw ozdaw czość jest odpow iedn ik iem  cało* 
kszta łtu  w iedzy  fachow ej oficera żyw nościow ego. A czko lw iek  umie* 
ję tność  ta  je s t s to su n k o w o  łatw a do  zdobycia i opanow ania, to  jed* 
n ak  treść jej nie m oże pozostać w yłącznie bezdusznem  w ykonyw a* 
niem  p rzep isów  adm inistracyjnych , a m usi m ieć oparcie zarów no 
w  zrozum ieniu  zasad, jak  też i p o dstaw ow ych  postanow ieniach , 
norm ujących  gosp o d ark ę  żyw nościow ą. O dpow iedzia lność  mater* 
ja łna  oficera żyw nościow ego za całokształt p row adzonej przez niego 
g o sp o d ark i zniew ala go do szczegółow ego opanow ania i zrozum ienia 
rachunkow ości, będącej w yrazem  tej gosp o d ark i. W  tej dziedzinie 
idą w  parze: um iejętność i p rak ty k a .

6. P oza zakresem  pracy, zw iązanej z życiem  jed n o stk i admini* 
stracyjnej w  garnizonie, oczekuje oficera żyw nościow ego p raca za* 
opatrzen iow a w  czasie koncen tracji i ćwiczeń, w y k o n y w an a w  wa* 
ru n k ach  życia po low ego  oddziałów . zależności od  tego, czy 
w  czasie danych  ćwiczeń u trzym aną jest nadał g o sp o d ark a  ryczał* 
tow a, czy też w p row adzone zaopatrzenie w  naturze, zapew niane 
przez służbę in tenden tu ry , zakresy  p racy  oficera żyw nościow ego 
ulegają zm ianie, jed n ak  is to ta  tej rzeczy pozosta je  niezm ienną, a jest 
n ią obow iązek  zapew nienia żołnierzow i p rzygo tow anej straw y.

T echnika p racy  zaopatrzeniow ej w  polu  jest dla w ykonaw cy 
w  zasadzie rzeczą p ro s tą  i n ieskom plikow aną. W  grę w chodzi do* 
w óz żyw ności, p ob ran ie  jej, rozdział na p o d o d d zia ły , p rzygo tow anie 
straw y  i dostarczenie jej konsum entom . D o d a tk o w ą  czynnością jest 
zakup  pew nych śro d k ó w  spożyw czych na m iejscu, t. j. na  obszarze 
ćwiczeń (t. zw. eksp loatacja) i w  ty m  zakresie p o siad a  oficer żywno* 
ściow y oikreślone zadania.
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Ć w iczenia są spraw dzianem  w yszko len ia  i go tow ości bo jow ej 
lin ji, są też spraw dzianem  p racy  ty łów , bez k tó ry ch  nie m oże łin ja 
żyć. Z aopatrzen ie  m usi być dostosow ane do  p racy  lin ji i z pracą 
tą  skoordynow ane. Z adan ia oficera żyw nościow ego nie będ ą  więc 
regulow ane w yłącznie fachow em i norm am i adm inistracyjno*technicz* 
nem i, ta k  ■— jak  to  m a m iejsce w  garnizonie, lecz zw iążą się z dzia* 
łaniam i lin ji i m uszą im odpow iedzieć.

Szczegóły zaopatrzenia w  żyw ność w  p o lu  om ów iłem  już  w  innych 
a r ty k u ła c h 1) i d latego nie będę tego  pow tarzać. S tw ierdzam  ty lko , 
że tak , jak  do  zadań  po low ych  jest p rzyg o to w y w an a służba inten* 
den tu ry , rów nież oficer żyw nościow y m usi być do  tego przygoto* 
w any , gdyż praca jego w  p o lu  jest ostatn iem  ogniw em  w  system ie 
zaopatrzenia w  żyw ność, w arunku jącem  dostarczenie żołnierzow i 
pożyw ienia. N iedociągnięcia  na tem  szczeblu zaopatrzenia m ogą zni* 
w eczyć w ysiłk i w yższych szczebli i doprow adzić do tego, że żołnierz 
będzie g łodny.

Z aopatrzen ie  w  czasie ćwiczeń w ym aga szeregu p rzygotow ań , k tó re 
oczekują oficera żyw nościow ego w  jego p racy  w  garnizonie, w ym aga 
rów nież znajom ości organizacji w o jska , rozkazodaw stw a połow ego, 
organizacji służby  in tenden tu ry , regulam inów  p o low ych  i przepisów , 
norm ujących  służbę zaopatrzeniow ą w  polu .

W szy stk o , co wyżej powiedziałem , stanow i o dw utorow em  niejako 
w yszko len iu  oficera żyw nościow ego: dla p racy  w  garnizonie i dła 
p racy  w  polu .

W  przedstaw ionym  pow yżej om ów ieniu  zna jdu jem y  ty lk o  ogólną 
charak terystykę zadań  oficera żyw nościow ego d ła  w yłuszczenia, jak  
one są ró żnorodne oraz d la podkreślen ia  w agi ty ch  zadań  d la  d o b ra  
żołnierza, służby  i in teresu  S karbu  Państw a.

Pytan ie, czy funkcję tę m oże w ypełnić dobrze i z poży tk iem  czło* 
w iek  n iep rzygo tow any , — nasuw a się sam o przez się.

O becny  stan  fak tyczny  daje już do pew nego stopn ia  w yraźną na 
to  py tan ie odpow iedź.

B rak  p rzygo tow an ia  fachow ego staw ia oficera żyw nościow ego 
w  obliczu następu jących  niebezpieczeństw : b ąd ź  oparcia się na  pod* 
oficerach funkcy jn y ch  i ich fachow ości, co grozi z m iejsca podko* 
paniem  au to ry te tu , bądź  też w zięcia g o sp o d ark i w  sw oje niefachow e 
ręce i popełn ian ia  przez pew ien czas b łędów , za k tó re  niejedno*

r) Przegląd Intendencki, kwiecień — czerwiec 1934 r.
*) Przegląd Indendencki, lipiec — wrzesień 1935 r.
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kro tn ie  o d p o w iad a  się m aterjaln ie , nie m ów iąc już o poziom ie gospo? 
d ark i żyw nościow ej, k tó ra  szw ankuje. D latego  też jeszcze do' chwili 
obecnej jes t tak  dużo  p ro to k ó łó w  stra t i dochodzeń  adm inistracyj? 
nych, d latego poziom  g o sp o d ark i żyw nościow ej nie jest w yrów nany , 
a dźw iga się on w  m iarę nab ieran ia przez oficera żyw nościow ego 
um iejętności gospodarow ania i opanow yw ania przepisów , dlatego — 
w reszcie — n o tow ane są ta k  często n iedociągnięcia p rzy  zaopatrzę? 
n iu  połow em  na szczeblu jed n o stk i adm inistracyjnej.

W  szczegółow em  rozw inięciu d a ło b y  się przy toczyć cały szereg 
m ankam entów , w ynikających  z b rak u  fachow ego kierow nictw a go? 
sp o d ark ą  żyw nościow ą i g o sp o d ark ą  sprzętem  po łow ym . R ów nież 
liczne są niedociągnięcia p rzy  zakupach, a nad ew szy stk o  b ra k  inicja? 
ty w y  i um iejętności w  poszuk iw an iu  źródeł nabycia, om ijan ia pro? 
ducen ta i posług iw anie się stałym i dostaw cam i — pośredn ikam i, 
żerującym i na  n ieśw iadom ości fachow ej oficerów  żyw nościow ych, 
przez co g o sp o d ark a  jed n o stk i adm inistracy jnej jest narażona na 
straty . N o to w an e  też są w y p ad k i pozostaw ian ia w  rękach podofi? 
cerów  decyzji p rzy  zakupach  odręcznych  i o d b ieran iu  to w aru  od  
dostaw ców .

T o  w szystko  u tw ierdza nas w  przekonan iu , że jed n o stk a  admini? 
stracy jna nie w ychodzi dobrze na pow ierzan iu  g o sp o d ark i żywno? 
ściowej oficerow i bez p rzygo tow an ia  fachow ego. N ie w ychodzi 
na  tem  dobrze rów nież sam  zain teresow any oficer, obarczany  tak  
często odpow iedzia lnością  m aterja lną za sw oją  nieśw iadom ość.

T em  sam em  zagadnienie szkolenia k an d y d a tó w  na oficerów  ży? 
w nościow ych nab iera specjalnego w yrazu  i zasługuje na to , b y  je 
w ysunąć jak o  p roblem , a nie spodziew am  się, b y  k to k o lw iek  m ógł 
się w ypow iedzieć inaczej.

C h o d z iło b y  zatem  ty lk o  o to , jak  należy ująć tę spraw ę i jak ie  jej 
dać rozw iązanie prak tyczne.

Id ea  pow ierzania  funkcji oficera żyw nościow ego oficerow i b ro n i 
jes t ze w szech m iar słuszną i uzasadnioną. N ie  chodzi w  ty m  wy? 
p ad k u  o to , czy funkcję  tę w y pe łn iłby  lepiej oficer służby  (inten? 
d en t) , lecz o to , b y  p rzyszły  d ow ódca  m iał szeroki p o g ląd  na  spra? 
w y  zaopatrzenia w  żyw ność, znał jej w agę i p osiadał zdolność oceny 
rzeczy w  zakresie staw iania żądań i podejm ow an ia  decyzyj. D latego  
też jak ieko lw iek  rozw ażania na tem at obsadzan ia  funkcji oficera 
żyw nościow ego przez oficera służby, jak  to  n. p. m a m iejsce z ofi? 
cerem  p łatn ik iem , uw ażam  za n ieisto tne i zbędne. Is to tn ą  natom iast 
jes t k w estja  p rzygo tow an ia  oficera b ro n i do zadań, jakie m a wypeł? 
niać na stanow isku  oficera żyw nościow ego.
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T ru d n o śc i w  tej m ierze są dw ojak iego  ro d za ju :
1) b ra k  stałego term inu, w  k tó ry m  o d b y w ały b y  się zm iany na

stanow iskach  oficerów  żyw nościow ych,
2) konieczność połączenia w iadom ości teoretycznych z p rak ty k ą .
O koliczność, że zm iany na stanow iskach  oficerów  żyw nościow ych

uskuteczniane są indyw idualn ie  i oficerow ie ci pełn ią w  zasadzie 
tę służbę przez różne okresy  czasu, u tru d n ia  przew idyw ania co do 
p rzy g o to w an ia  następców , zaś w zgląd  na konieczność łączenia 
p ra k ty k i z teorją, w ysuw a now ą trudność przy  ew entuałnem  proje*
k to w an iu  i o rgan izow aniu  ku rsó w  d la ty ch  oficerów .

D la tego  też w ypow iadam  się za ujęciem  szkolenia oficerów  żywno* 
ściow ych w  tej sam ej form ie, jak ą  p rzy ję to  p rzy  szkoleniu  płatni* 
ków , t. j. przez odkom enderow an ie  k an d y d a ta  na p rak ty k ę  do  ofi* 
cera żyw nościow ego.

D la  p rak ty k i tej pow inien  być w ypracow any  program , u jm ujący  
oddzieln ie część teoretyczną i część p rak tyczną. P rogram  tak i, w  for* 
rnie jedno lite j, b y łb y  u sta lo n y  przez D ep. In t.

P rak ty k a  trw a łab y  trzy  miesiące p o d  k ierow nictw em  oficera 
żyw nościow ego, k tó ry  zapoznałby  k an d y d a ta  z całokształtem  zadań 
i p rak tyczną  s tro n ą  g o sp o d ark i żyw nościow ej.

R ów nocześnie k an d y d a t p rzysw oiłby  sobie w szystk ie  przepisy , 
in stru k cje  i postanow ien ia , ob jęte program em , a po  zakończeniu 
p ra k ty k i zostałby  p o d d an y  egzam inow i p rzed  kom isją , w  sk ładzie: 
delegata szefa int. O . K., kw aterm istrza jed n o stk i adm inistracy jnej, 
u stępu jącego  oficera żyw nościow ego i p łatn ika.

O kres p ra k ty k i pow in ien  obejm ow ać przełom  2*cłi kw artałów , 
ab y  k an d y d a t zapoznał się z przetargiem  i sporządzaniem  umów'. 
Szczegółow ego p rog ram u  szkolenia nie nakreślam , gdyż to  nie należy 
do  ram  nin iejszego arty k u łu . Rzucam  m yśl, oparłszy  ją  n iejako  na 
m aterjale uzasadniającym .

Z agadnien ie to , in teresujące w  rów nym  om al s to p n iu  jed n o stk ę  
adm in istracy jną ja k  i k an d y d a tó w  na oficerów  żyw nościow ych, po* 
ruszam  w  przekonan iu , iż znajdzie1 szerszy oddźw ięk . Być m oże, że 
fo rm a szkolenia m o g łab y  znaleźć i inne rozw iązanie (np . k u rsy  
w  O . K., łub  p rzy  jednej z w zorow ych  jedn . a d m .) ; jes t to  już rzecz 
organizatora. Faktem  jest jednak , źe szkolenie to  jes t po trzebne, 
a naw et konieczne i o no  ty lk o  zdoła postaw ić gosp o d ark ę  żywno* 
ściow ą na należytym  poziom ie, rów nocześnie zaś ochronić oficerów  
żyw nościow ych o d  w ielu  p rzy k ry ch  niespodzianek , na jakie byw ają 
dotychczas narażeni.
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O  wzm ożenie tempa akcji owczarskiej 
w  Polsce.

O d  zarania dziejów  uw ażano owcę za jedno  z najpożyteczniejszych 
zw ierząt dom ow ych ze w zględu  na w szechstronność jej użytkow ości, 
a więc na  p rodukc ję  w ełny, m ięsa, skór, m leka, tłuszczu, jelit i t. p. 
M im o postępu  k u ltu ry  w ełna nie straciła nic ze swojej w artości 
i dzięki swoim  zaletom  w ytrzym ała zw ycięsko konkurencję baw ełny 
i jedw abiu .

N ies te ty  w brew  tym  isto tnym  faktom  hodow la owiec w  Europie 
zaczęła się w ostatn ich  60*ciu łatach gw ałtow nie kurczyć, a przy* 
czyną tego zjaw iska stała się św iatow a n ad p ro d u k cja  w ełny  i spa* 
dek  jej ceny, w yw ołane zb y t jednostronnem  nastaw ieniem  hodow li, 
głównie w k ie ru n k u  p rodukcji w ełny.

D opiero  k ied y  zw rócono w iększą uw agę, i to  w  k ilka  la t po woj* 
nie św iatow ej, na w artość m ięsa baraniego, rozpoczął się pew ien nie* 
znaczny odw ró t z zajętego stanow iska tak , że obecnie naw et bardzo  
in tenzyw nie prow adzone gospodarstw a zajęły się znow u hodow lą 
owiec. I P o lska  nie pozostała p o d  tym  w zględem  w tyle; tak  m odne 
do  n iedaw na kasow anie ow czarń, uw ażanych za coś przestarzałego 
i n iedostosow anego do now oczesnej gospodark i, na szczęście ustało 
i obserw ujem y, zw łaszcza w  ostatn ich  czasach, pęd  do zak ładania 
now ych ow czarń oraz pow iększania posiadanych  s tad  owczych. Spa*

. dek  ilości owiec w  Polsce, trw ający  praw ie od 60*ciu la t i obserwo* 
w any  jeszcze w  ro k u  1932, został wreszcie zaham ow any i o d tąd  nastę* 
puje w zrost s tanu  liczebnego owiec w praw dzie bardzo  pow olny, ale 
w  każdym  razie stały .

D alszy  w zrost naszej hodow li owiec konieczny  i ze w zględu  na 
obronność P aństw a i ze w zględu  na nasz b ilans hand low y, m ożna 
osiągnąć ty lko  wówczas, g d y  zm ienim y zasadniczo k ierunek  uż yt* 
kow ości naszych owiec i poprow adzim y akcję ow czarską w  m ożliw ie 
jaknajszerszym  zakresie.
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D o  odrobienia m am y wiele zan iedbań ; przez trzynaście pierw szych 
la t po odzyskan iu  niepodległości, nic lub  też praw ie nic nie robiono 
u  nas dla odrodzenia i podniesien ia hodow li owiec. N ieograniczony 
niczem  przyw óz w ełny  z zagranicy, kosztu jący  nas w ciągu ty lko  
ostatn ich  dziew ięciu ła t p o n ad  jeden m iłjard  złotych, doprow adził do 
zupełnego zlekceważenia w łasnego surow ca i w łasnych m ożliwości 
p rodukcy jnych . K iedy  R ząd  R zeczypospolitej zajął się wreszcie w  la* 
tach 1931 i 1932 ow czarstw em , w ydając pierw sze zarządzenia o obo* 
w iązku dom ieszki w ełny krajow ej do w szystk ich  w yrobów  wełnią* 
nych, dostarczanych dla po trzeb  insty tucy j państw ow ych, i k iedy  
w ślad  za tern zarządzeniem  poszło szereg dalszych uchw ał K om itetu  
Ekonom icznego M in istrów  w  spraw ie preferencyj dla surow ców  kra* 
jow ych, rozpoczął się okres pracy  nad  podniesieniem  z u p ad k u  kra* 
jowego ow czarstw a i zapew nieniem  m u należytych w arunków  roz* 
w oju. O kres ten, podobnie jak  i w  akcji ln iarskiej, to okres zwalcza* 
nia całej m asy uprzedzeń, p rzeszkód  i trudności. Jeszcze na początku 
1932 r. na jednej z konferencyj w  M inisterstw ie R olnictw a jeden  z czo* 
łow ych przedstaw icieli w ełnianego przem ysłu  czesankowego w Ło* 
dzi (naturaln ie  narodow ości obcej — m ów iący łam anym  językiem  
po lsk im ) zapytyw ał całkiem  pow ażnie, zabierając glos w  dyskusji, 
poco Polsce potrzebne są owce, k ied y  takie m asy posiada ich Au.stra* 
lja, sk ąd  m ożem y czerpać wełnę w  nieograniczonej ilości. N ie podał 
ty lko , sk ąd  na tę wełnę będziem y w  nieskończoność czerpać pie* 
niądze.

N a  szczęście okres ten  m am y już poza sobą. Poczynając od roku  
budżetow ego 1933/34 akcja ow czarska w eszła na nowe, uporządko* 
w ane do pew nego stopnia tory .

W  budżecie M in iste rstw a R olnictw a i R eform  R olnych  przewi* 
dziano na tę akcję sum ę 200.000 zł, k tó ra  przeznaczona została na 
u trzym anie personelu  fachowego w  owczarstw ie, akcję w  terenie — 
t. j. zakup  m aterjału  hodow lanego, k o n k u rsy  w ychow u jagniąt, kon* 
k u rsy  strzyży, k u rsy  fachowe, nag ro d y  na przeglądach i spędach, 
prow adzenie Polskiego In s ty tu tu  W ełnoznaw czego i zapoczątkowa* 
nie dośw iadczalnictw a w zakresie ow czarstw a. U zupełnieniem  środ* 
ków , dostarczonych przez P aństw o, b y ły  fundusze sam orządów  po* 
w iatow ych i gm innych, k tóre w  ro k u  1933/34 w yniosły  około
40.000 zł oraz fundusze izb rolniczych, n ieste ty  w  tym  roku  w bar* 
dzo szczupłym  zakresie przeznaczone na ow czarstw o (zaledw ie k ilka 
tysięcy  zło tych).

W  ro k u  budżetow ym  1934/35 M inisterstw o R olnictw a i R eform
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R olnych  podniosło  sw oją dotację na 230.000 zł, izby rolnicze dały 
już pow ażną kw otę, bo w  sum ie około 80.000 zł, sam orządy powia* 
tow e i gm inne około 40.000 zł, T arg i Poznańskie z opłat od  w ełny 
k ra jow e |, przechodzącej poza jarm arkam i w ełny, ponad  50.000 zł 
i M in iste rstw o  Spraw  W o jsk o w y ch  55.000 złotych. C ały  budżet 
ow czarski podn iósł się więc w  tym  ro k u  niem al o 100%.

W  ro k u  budżetow ym  1935/36 sum a ogólna, przeznaczona na popie* 
ranie ow czarstw a, ze w szystk ich  wyżej w ym ienionych źródeł, wy* 
niesie rów nież około 500.000 zł. Sum a ta  pozw oli już na prow adzenie 
stałej, system atycznej i p lanow ej akcji, jednakże w obec poprzednich  
zaniedbań ilość potrzeb jest tak  w ielka, że naw et te dość znaczne, 
w sto su n k u  do poprzedniego okresu  środk i, są w obecnym  stanie 
akcji już za małe.

Ilość personelu  fachow ego, zatrudnionego w  ow czarstw ie jest sta* 
now czo za mała, a przecież akcją tą  m uszą kierow ać i prow adzić ją 
we w łaściw ym  k ie ru n k u  ludzie, znający dobrze ten dział hodow li 
i przygotow ani należycie do pełnienia sw ych odpow iedzialnych  funk* 
cyj. O becnie pracuje w  ow czarstw ie zaledw ie 26 ludzi na całym  tere* 
nie P aństw a jako  inspektorow ie i in struk to row ie hodow li owiec, 
w  cyfrze tej m ieści się rów nież i personel do lskiego In s ty tu tu  W ełno* 
znawczego. D la  porów nania dodam , że w  dziale organizacji gospo* 
darstw  przodow niczych m niejszych pracuje obecnie p o n ad  300 in* 
spektorów  i in struk to rów ; należyte prow adzenie akcji owczarskiej 
w ym aga częstego dojeżdżania do m iejscowości, w k tó rych  prow adzi 
się akcję i n ieustannej opieki nad  nią. P rzy  obecnej obsadzie zacho* 
dzą n iejednokrotn ie  w ypadk i, że in spek to r hodow li owiec kon tro lu je  
stan  p racy  w  danym  o śro d k u  raz na pó ł roku , lub  naw et rzadziej, 
a w  m iędzyczasie w szystko  m u się rozlatu je i w szystk ie zabiegi idą 
na m arne. N asze wyższe i średnie uczelnie rolnicze pow innyby  wy* 
specjalizow ać zastęp ludzi w  ow czarstw ie, k tó ry  po ukończeniu  stu* 
d jów  teoretycznych m usieliby odbyw ać dłuższą p rak ty k ę  p rzy  do* 
św iadczonych inspektorach , następnie zostaw ać in struk to ram i wyzna* 
czonych rejonów , a dopiero po k ilkuletn iej owocnej p racy  i zdobyciu  
dośw iadczenia m ogliby  obejm ow ać stanow iska inspek to rów  w  izbach 
rolniczych. N ie m ożna dopuszczać do tego rodzaju  faktów , jakie m ają 
m iejsce obecnie, że absolw ent wyższej uczelni rolniczej, wyspecjali* 
zow any w  hodow li trzo d y  chlew nej, zostaje zaangażow any przez izbę 
rolniczą jako  in s tru k to r hodow li owiec... i natura ln ie  pociechy z niego 
w ielkiej niem a. P rzy  obsadzie w szelkich stanow isk  w  owczarstwie, 
ta k  jak  i w  każdym  innym  dziale, m usi decydującą rolę odgryw ać
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fachowość, wszelkie inne w zględy  m uszą pozostaw ać na uboczu.
0  w ynikach  pracy  decyduje przecież poziom  w iedzy fachowej per* 
sonelu, jego dośw iadczenie, um iejętność p rzeprow adzenia ustalonego 
p lan u  i t. p., to też  na  zagadnienie p rzygo tow an ia  personelu  fachow ego 
m usi być zw rócona jaknajbarzn iejsza uw aga.

O sta tn io  zainteresow ał się gorąco hodow lą owiec Pan P rezyden t 
R zeczypospolitej, k tó ry  w  czasie ostatniego dnia „Św ięta G ó r“ w  dniu  
11 sierpnia 1935 r. odebrał na Jaszczurów ce m alow niczy „redyk" 
ow iec ze w szystk ich  hal ta trzańskich . W  czasie przepędzania owiec 
udzielił P anu  P rezydentow i w yjaśnień odnośnie spraw , dotyczących 
pasterstw a i hodow li owiec, reprezentan t K rakow skiej Izb y  Rolniczej
1 k ierow nik  hodow ii owiec w  w ojew ództw ie krakow skiem  inż. Mie* 
szkow ski oraz D y rek to r Polskiego In s ty tu tu  W ełnoznaw czego inż, 
K ączkow ski. P an  P rezyden t okazał w ielkie zainteresow anie tem i 
spraw am i i zażądał przedstaw ienia sobie m em orjału w  spraw ie racjo* 
nalnej gospodark i i hodow li, jak  rów nież i trudności, na jakie napo* 
ty k a ją  górale p rzy  w ypasan iu  hal górskich. M em orjał m a dotyczyć 
również spraw , zw iązanych z uszlachetnieniem  i  w zm ożeniem  hodow li 
owiec w  Polsce.

M em orjał ten znajduje się już w opracow aniu ; ujm ie on szczegó* 
Iowo obecny stan  i w arunk i rozw oju hodow li owiec w  Polsce, jak  
rów nież w szystk ie te czynniki, k tó re oddziału ją  ham ująco na nale* 
ży ty  rozwój tego tak  w ażnego d la  P aństw a działu. M ożem y mieć nie* 
p łonną nadzieję, że opieka N ajdosto jn iejszego  W ło d arza  Rzeczypo* 
spolitej stw orzy now y okres w  rozw oju  polskiego ow czarstw a i do* 
prow adzi do jego rozkw itu  k u  pożytkow i krajow ego rolnictw a i siły 
obronnej Państw a.

N a  zakończenie tego arty k u łu  podaję poniżej szereg w niosków , któ* 
rych  realizacja pozostaje w ścisłym  zw iązku z dalszym  rozw ojem  ho* 
dow li owiec w  Polsce.

H odow la owiec p rzy  obecnych cenach w ełny, mięsa, kożuchów  
i b ry n d zy  oraz p rzy  obecnym  stanie samej hodow li jest nieopłacalna; 
d la stw orzenia opłacalności tego, ta k  w ażnego dla P aństw a działu  pro* 
dukcji rolniczej, należy:

1) O błożyć cłem w ełny im portow ane oraz odpow iednio  podwyż* 
szyć cla na pó łfab ry k aty  i gotow e w yroby  w ełniane. Przew idziane 
w  obowiązującej taryfie  celnej przyw ozow ej clo na wełnę b ru d n ą  
w  kw ocie: 7.50 zł od  100 k g  i na w ełnę p raną w  kw ocie 19 zł od 
100 kg, pow inno wejść jaknajrychlej w  życie, p rzy  rów noczesnem  
skreślen iu  uw ag do odnośnych  pozycyj ta ry fy  celnej o bezcłow ym
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przyw ozie. D la  portów  polskich m ożnaby stw orzyć przyw ilej w  po* 
staci obniżenia do połow y w ysokości staw ek celnych.

W p ły w y , uzyskane z tego źródła pow innyby  być obrócone w  ca* 
łości na w zm ożenie tem pa akcji ow czarskiej, zakup  odpow iednich, 
w artościow ych rozpłodników  (try k ó w ) w  k ra ju  i zagranicą, bezp ła tne 
stacjonow anie gniazd owiec w  gospodarstw ach , bezprocentow e kre* 
cłyty na zakładanie now ych ow czarń zarodow ych lub  pow iększanie 
owczarń, istniejących w  gospodarstw ach  w iększej w łasności, premjo* 
w anie dobrych  w ełn na jarm arkach, racjonalną organizację zbytu, 
i p rzetw órstw a p ro d u k tó w  owczych, zagospodarow anie hal i t. p.

O bciążenie im portu  w ełny  cłem w  wyżej podanej w ysokości stano* 
w iłoby obciążenie ad  valorem  zaledwie 1,75% —  34% , co nie po* 
w inno się odbić na cenach gotów kow ych w yrobów  żadną zwyżką, 
lub  ty lk o  zw yżką m inim alną, nie odgryw ającą pow ażniejszej roli d la  
konsum entów  w yrobów  w ełnianych. P ro testy  przem ysłu  w ełnianego 
czesankow ego przeciw  w prow adzeniu  cła nie m ają głębszego uza* 
sadnienia i nie grożą tem u przem ysłow i tak  w ielkiem i niebezpieczeń* 
stw am i, o jakich w  prasie codziennej przem ysł ten pisał już niejed* 
nokro tn ie . O d b y ty  ostatn io  w  W arszaw ie  w  dn iu  14 czerwca b . r, 
V  zjazd fachowo*rołniczy, zorganizow any przez zw iązek ro ln ików  
i leśników  z w yższem  w ykształceniem , a następnie rolniczy zjazd go* 
spodarczy, o d b y ty  w  W arszaw ie  w  dniu  6 lipca b. r. — w yp o w ied z ia ły  
się zdecydow anie  za w prowadzeniem  ceł na przyw ożoną do P o lsk i  
wełnę.

W p ły w  z tego źródła w yniósłby  około 1.000.000 złotych, k tó ra to  
sum a pozw oliłaby już na ruszenie akcji ow czarskiej całą parą.

2) Im port w ełny zagranicznej pow inienby  ulec gruntow nej reorga* 
n iz a c j iw e łn ę  pow inniśm y sprow adzać w yłącznie z tych  krajów , z któ* 
rem i m am y dodatn ie  saldo b ilansu  handlow ego w zględnie na zasa* 
dach  kom pensaty .

3) O b ró t w ełną krajow ą w ym aga gruntow nej reorganizacji i zorga* 
nizow ania na now ych zasadach. O becny  stan, k ied y  przez ja rm ark i 
w ełny  w  Poznaniu  przechodzi zaledw ie 20% p rodukc ji w ełny krajo* 
wej i g d y  nabyw cam i jej zam iast fab rykan tów  są przew ażnie kupcy  
pośrednicy , nie może być dalej u trzym any; — koniecznem  jest dla 
uzdrow ienia obecnych stosunków  utw orzenie przez P aństw ow y B ank  
R o ln y  centrali obro tu  w ełną kra jow ą w  W arszaw ie  z filjam i w  ośrod* 
kach  p rodukc ji w ełny  jak  rów nież organizow anie jarm arków  lokal* 
nych. C ała w yprodukow ana wełna pow inna być dostarczana przez 
p roducen tów  w yłącznie do centrali w zględnie jej filji; zakup  w ełny
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krajow ej przez fab rykan tów  może być usku teczn iany  w yłącznie za 
pośrednictw em  wym ienionej centrali w zględnie jej filij. C eny  w ełny 
p ow inny  być ustalane na podstaw ie objektyw nej oceny Polskiego 
In s ty tu tu  W ełnoznaw czego, zależnie od faktycznej w artości surowca.

Bez wyżej naszkicow anych posunięć nie może być m ow y o dokład* 
nem  zorjentow aniu  się w  obecnym  stanie p rodukcji wełn w  Polsce, 
ani też o posunięciach, zm ierzających do usunięcia w szelkich istnie* 
jących b raków  w  produkcji, pielęgnow aniu, so rtow aniu  i przechowy* 
w aniu  w ełny.

4) T em po prow adzonej obecnie akcji owczarskiej m usi ulec wy* 
datnem u w zm ożeniu, a jako  cel trzeba sobie postaw ić podniesienie 
ilości i jakości hodow anych  owiec, oraz dostosow anie p rodukcji 
ow czarskiej do potrzeb P aństw a (do tyczy  to  zarów no p rodukc ji weł* 
ny, jak  i m ięsa, kożuchów  i b ry n d zy ).

5) O becnie za tru d n io n y  w  akcji personel m usi być doszkolony, 
podobnie jak  to  system atycznie robi się z personelem , pracującym  
p rzy  organizacji d robnych  gospodarstw  w iejskich, na specjalnych kur* 
sach ; now y personel fachow y pow inien być kształcony w  m yśl usta* 
lonych już w  tym  k ie ru n k u  zasad.

6) Konieczne jes t zapew nienie dogodnych  k red y tó w  zarów no na 
rozwój hodow li owiec, jak  i na zorganizow anie ob ro tu  i p rzetw órstw a 
p ro d u k tó w  tej hodow li.

7) Konieczne jest rozwinięcie na szerszą, n-iż do tąd , skalę doświad* 
czalnictw a owczarskiego.

8) D la  zapew nienia racjonalnych posunięć ta k  w  hodow li samej, 
jak  i w  organizacji zby tu  i p rzetw órstw a konieczne jest zorganizowa* 
nie na całym  terenie P aństw a hodow ców  owiec w  koła gm inne, oraz 
związki pow iatow e i w ojew ódzkie. O rganizacja taka  została już za* 
początkow ana na terenie szeregu izb rolniczych, w ym aga ona jednak  
dla spraw ności działania ujednolicenia form  organizacyjnych i na* 
dania pew nego określonego k ieru n k u  pracom , prow adzonym  przez po* 
szczególne organizacje.

9) D la  zapew nienia całej akcji ciągłości, stałości i p lanow ości uwa* 
żam za niezbędne, aby  każda  izba rolnicza opracow ała ogólny  plan 
pracy  w  dziedzinie hodow li owiec na d łuższy okres czasu, conajm niej 
pięcioletni, i p lan  ten  następnie stopniow o konkre tn ie  realizowała.

N a d  realizacją p lanu  pow inny  spraw ow ać stały  nadzór odpowied* 
nie czynniki M in iste rstw a R olnictw a i R eform  R olnych p rzy  współ* 
udziale delegatów  M in isterstw a Spraw  W ojskow ych .
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Normalizacja.
I. Z A G A D N IE N IA  M E T O D O L O G IC Z N E .

A . N orm alizacja jak o  nauka.

N iezw yk ły  rozw ój przem ysłu  i życia gospodarczego , trw ający  od 
początku  w ieku  ubiegłego, zaw dzięczam y ujarzm ieniu  sił p rzy rody , 
w ynalazczości w  dziedzinie m aszyn, poznan iu  i w yzyskan iu  bogactw  
natu ra lnych , wreszcie, w  ostatn ich  dop iero  czasach, u d o skonalen iu  
m etod  pracy.

D ziałalność prak tyczna w ogóle w  m iarę po stęp u  cyw ilizacji coraz 
więcej w iąże się i uzałeżnia ocł n au k  teoretycznych.

N ad er charak terystycznym  objaw em  tej tendencji ew olucyjnej są 
prace nad  zbudow aniem  ogólnej teo rji p rak tycznego  działania t. zw. 
p ra k s e o lo g ji1) .  W y p rzed z iły  je, dochodząc do w yższego szczebla 
rozw ojow ego, badan ia  nad  ogólną teo rją  p racy  w  zakresie działalno* 
ści gospodarczej, a szczególnie przem ysłow ej, k tó ry ch  w yn ik i u jm uje 
„naukow a organizacja" (soientific m anagem en t)2) . P rakseo log ia  
w  sto su n k u  do naukow ej organizacji .zajmuje stanow isko  nadrzędne. 
Z asady , k tó re  ustalać m a p rakseo log ja , są ogólniejsze; m ają one być 
rozw inięte przez n au k o w ą organizację.

Z ko le i zasady  przy ję te  przez naukow ą organizację stają  się pod* 
staw ą dla racjonalizacji, k tó ra  ustala  „m etody  techniczne i organiza* 
cyjne, zapew niające m inim um  strat, w ysiłku  i m aterja łu" s) .  Okre*

r )  P rakseologja zajm uje się badaniam i dotyczącem i isto ty  czynu, działania, celu, 
spraw cy, sku tków  czynu, odpow iedzialności i t. p. H isto rja  w ojen i tak tyka  dają 
p rakseologji szczególnie obfity  i cenny m aterjał p rzykładow y. P orów naj: T. Ko* 
tarb ińsk i „Szkice praktyczne" W arszaw a, 1912, i tegoż au to ra  „Czyn" Lwów, 1934.

2) I i .  Le C haielier. F ilozofja system u T aylora . T łum . A dam ieckiego. W arszaw a, 
1926, oraz Soientific m anagem ent in A m erican industry , b y  The T ay lo r Society,
H . S. Person editor, N ew  Y ork  and  L ondon  1929.

3) Z. Rytel. R acjonalizacja i w spółpraca przedsiębiorstw . W arszaw a, 1931.
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śłenie to  przyjęte zostało  przez „C onference econom iąue internatio? 
nałe“ w  1927 r.

R acjonalizację należałoby  więc pojm ow ać jak o  teorję  stosow ania 
ogólnych zasad naukow ej organizacji w  szczegółow ych p rzypadkach  
działalności gospodarczej. R acjonalizacja obejm ow ałaby  projektow a? 
nie czynności zm ierzających głów nie do  oszczędniejszej i w ydajniej? 
szej p ro d u k c ji oraz konsum cji. O siągnąć te cele m ożna m iędzy inne? 
mi przez w prow adzenie norm alizacji surow ców , pó łfab rykatów , na? 
rzędzi w ytw arzan ia i w y ro b ó w  gotow ych.

N orm alizacja  przeto  stanow i dalsze rozgałęzienie racjonalizacji. 
O becnie rozpoczyna się już u jaw niać sk łonność d o  trak to w an ia  nor? 
m alizacji jak o  sam odzielnej n a u k i4) .  Spodziew ać się należy, że istot? 
nie w  niedługim  czasie w y o d ręb n i się ona całkowicie o d  pokrew nych  
dyscyplin . N iem niej jed n ak  w yznaczone pow yżej s tanow isko  jej 
w  ogólnej k lasyfikacji n au k  m oże pozostać bez zm iany.

B. A naliza pojęć.

Chcąc zdać sobie spraw ę dok ładn iej z terenu, na  k tó ry m  rozw ijać 
się m a nau k a  norm alizacji, w y p ad n ie  dokonać p ró b y  analizy  znaczę? 
ni owej pojęcia norm alizacji i pojęć pokrew nych.

W  polskiej term inologji ogólnej używ a się słów  norm alizacja, uni? 
fikaoja, standaryzacja , w arunk i techniczne, nie troszcząc się przeważ? 
nie o  logiczną precyzję. N astaw ien ie p rak tyczne prac norm alizacyj? 
nych, praw ie zupełny  b rak  opracow ań teore tycznych  z tej dziedziny 
nie s tw orzy ły  w aru n k ó w  do w ym iany  i ustalen ia pog lądów  w  tym  
zakresie.

Inaczej p rzedstaw ia się sp raw a słow nictw a dotyczącego tych  pod? 
staw ow ych pojęć w  w o jsku . M am y obow iązujące definicje ogłoszo? 
ne w  przepisach służbow ych już w  ro k u  1926 i 1927, a więc w  zara? 
n iu  działalności ma tem  polu .

Przepis służbow y „U nifikacja  m aterja łów  w ojskow ych" 5) w  p. 2 
daje tak ą  definicję: „U nifikacja  jes t to  czynność, k tó ra  m a na celu 
u jednosta jn ien ie  m aterja łu  w ojskow ego  przez ograniczenie d o  nie? 
odzowmego m inim um  jego  odm ian, w  celu uzyskan ia  najw iększych 
ułatw ień  w  p ro d u k c ji i najw iększej spraw ności p rzy  zaopatryw an iu

4) A . G astiew . S tandartizacja kak nauka. W iestnik standartizacji. N r. 6 (60) 
z 1934 r. i 7 (61) z 1935 r.

5) P rzepisy służbow e L. 190 — 5. U nifikacja m aterjałów  w ojskow ych. Podsta? 
w y zaopatryw ania w ojska w dozw olone odm iany zunifikow anych m aterjałów  
pom ocniczych. M . S. W ojsk. W arszaw a, dn. 17 paźdz. 1927 r.
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arm ji“ . P u n k t 10*ty tego przepisu  przew iduje, że dla m aterja łów  zuni* 
fikow anych  będą  opracow yw ane w aru n k i techniczne. P rzepis służbo* 
w y  L. 200 — 5 w  p. 2 postanaw ia , że: „Przez w arunk i techniczne 
m aterja łu  w o jskow ego  rozum ie się w szechstronne określenie w zoru  
p rzedm io tu  zaopatrzenia w o jska . O kreślenie to  obejm uje ścisły, do* 
k ład n y  i w yczerpujący  opis m aterja łu  p o d  w zględem  jakości i spo* 
so b u  w ytw arzania, a n ad to  ew entualnie opis cechow ania oraz opako* 
w ania i konserw acji, o ile -to m a w ykonać w y tw ó rn ia " 0) .  W reszc ie  
przepis służbow y L. 195 — 5 „N orm alizacja m aterja łów  wojsko* 
wrych“ u sta la : „P o d  norm am i jak iegoś p rzedm io tu  rozum iane są po* 
stanow ienia: 1) w yróżniające dan y  p rzedm io t co do n a tu ry  i k sz ta łtu ;
2) określające rodzaj i w ym agane w łasności tw orzyw a lub  materja* 
łów  danego p rzedm io tu ; 3) ustalające -— o ile m a to  znaczenie zasad* 
nicze — konieczne w ym agania oo do o b ró b k i i w y k o n an ia  sam ych 
p rzedm io tów  w  w ytw órn iach ; 4) ustalające m eto d y  i w arunk i od* 
b io ru  p rzedm io tów  i m aterja łów  łącznie z zastrzeżeniam i co do  ich 
dostaw y; 5) w skazujące spoisoby o pakow an ia , cechowania, przecho* 
w yw ania i uży tkow an ia  p rzedm io tów ". D alej p rzepis ten  podaje, 
że opracow anie części ty ch  postanow ień , dotyczących cech wyróż* 
n iających d an y  p rzedm io t p o d  w zględem  n a tu ry  i k sz ta łtu " , należy  
do zakresu prac u n ifik ac y jn y c h 7) .

Z  po rów nan ia  definicyj „w arunków  technicznych" i „norm " wy* 
n ika, że w  zasadzie nie różnią się one m iędzy  sobą. Przepis L. 195 — 5 
trak tu je  w aru n k i techniczne jak o  m aterja ł p rzygo tow aw czy  d la  norm , 
k tó ry ch  w ykończenie i ogłoszenie w ym aga dłuższego czasu.

R ozstrząsając pow yższe określen ia  z p u n k tu  w idzenia czysto teore* 
tycznego, m ożnaby  postaw ić zarzu t nazby t ogó ln ikow ego  omówię* 
niia w prow adzonych  pojęć. W  konsekw encji m ogło to  pow odow ać 
i rzeczywiście spow odow ało  niejak ie  tru d n o śc i w  praktycznem  zasto* 
sow an iu  przepisów . N ie  w chodząc w  szczegóły m ożliw ych interpre* 
tacy j, zajm iem y się obecnie analizą genetyczną tych  term inów  na tle 
używ ania ich w  obcych językach 8) .

T erm in  „norm alizacja", w  języku  niem ieckim  „N orm alisie rung",

°) Przepisy służbow e L. 200 — 5. W arunki techniczne m aterjałów  w ojskow ych. 
Z arządzen ia  ogólne. M. S. W ojsk. W arszaw a, dn. 20 grudn ia  1926 r.

7) Przepisy służbow e L. 195 — 5. N orm alizacja  m aterjałów  w ojskow ych. Zarżą* 
dzenia ogólne. M. S. W ojsk. W arszaw a, dnia 17 paźdz. 1927 r.

8) M . Szereszewskij. T ierm inołogja osnow nych poniatij standartizacji. W iestnik 
S tandartizacji N r. 2 (50) z 1935 r. o raz  A . I. A neksztejn  i M . T. Szereszewskij 
O snow nyje pon iatja  i tierm inołogja w standartizacji. S putn ik  Standarti-zatora. Mo* 
skw a — Leningrad 1934 r.
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p o ch o d z i od  słow a „die N orm alien". Z  początk iem  w o jn y  św iatow ej 
p o w s ta ł w  N iem czech „N orm alienausschuss fu r den M asch inenbau". 
Pojęcie „N orm alien“ obejm uje u jednosta jn ien ie  części m aszyn. G d y  
w  ro k u  1917 zaszła konieczność rozszerzenia działalności tej organi* 
zacji na inne gałęzie przem yski, p rzekształca się ona w  „N orm en* 
ausschuss der D eu tschen  In d u strie" . T erm in u  „N o rm " używ a się 
w  znaczeniu szerszeni, obejm ującem  znaczenie term inu  „N orm alien". 
T o  sam o do tyczy  term inów : „N orm alisie rung" p o c h o d n y  od  „Nor* 
m alien" i „N o rm u n g "  (p o ch o d n y  od  „ N o rm ")0)- W  języ k u  polsk im  
o d p o w iad a  zarów no w  użyciu  potocznem , jak o też  i technicznem , 
„norm a" i „norm alizacja" słow om  „N orm " i „N o rm u n g ". W  angiel* 
sk im  rów now ażne są tym  w yrazom  „stan d ard "  i „stanidardization" 10) ,  
a  w e francuskim  „norm ę" i „norm alisation". A ngielsk ie „standardi* 
z a tio n "  i francuskie ^norm alisation" d o ty czą  wiszys-tkich gałęzi gospo* 
d  ars tw a społecznego, a więc zarów no przem ysłu  ja k  i rolnictw a. 
W  Niem czech, Gzecho-słowacji i u nas w  dziedzinie gospodarstw a 
ro lnego  używ a się z reguły  term inów  s tan d a rt i standaryzacja .

P rócz term inu  „N o rm u n g "  używ ają N iem cy  jak o  jego synonim u 
,,V erem heitlichung“ . N a to m iast Francuzi, używ ając słow a „unifica* 
tio n " , m ają na  m yśli w  zasadzie to  sam o, co oznacza niem ieckie „Nor* 
m alisierung" — a więc u jednostajn ien ie części m aszyn, zapew niające 
uch w zajem ną wymiemność.

„U nifikacja" w  term inologji w ojskow ej polsk iej, jak  w yn ika  z wy* 
żej p rzy toczonej cy ta ty , nie ogranicza się do u jed n o sta jn ien ia  części 
m aszyn , do tyczy  bow iem  ona: narzędzi, ob rab ia rek  i m aszyn warszta* 
towyc.h, sprzętu  elektrotechnicznego, p ro d u k tó w  chem icznych i róż* 
mych m aterjałów . „R óżne m aterja ły" — to  w szelkie m aterja ły . Uni* 
fiikacja więc to  coś innego niż „unification" i „N orm alisie rung". Od* 
p o w iad a ją  jej raczej „sim plification" (angielskie i francuskie) „Simpli* 
iik a tio n "  i „V ereinfachung" — niem ieckie, ro sy jsk a  zaś rów nież „uni* 
fik ac ja" . Polega ona n a  zm niejszeniu izbędnych ty p ó w  i rodzajów  
p rz ed m io tó w  w  zasadzie przez elim inację, a nie przez w ybór. Celem  
jej g łów nym  zm niejszenie strat, a nie postęp  techniczny. Jeżeli chodzi 
o  m etodę stosow aną p rzy  unifikacji, to  opiera się ona w  zasadzie na 
b ad an iach  ekonom icznych (p o p y tu  i p o d aży ), a nie tecbniaznodabo* 
ra to ry jnych .

0) R euter. H andbuch  der R ationalisierung. B erlin 1930 r. oraz L. P. A ltfo rd . 
H andbuch  fu r industrielle W erkłcitung, A bschnitt 20: V ereinfachung und  N or* 

sn u n g . V. D. I. V erlag 1930 r.
10) Norman F. Harriman. Standards and standardization. New*York, 1928-ri
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N orm alizacja  m aterja łów  w ojskow ych , gdy b y śm y  przyjęli za pod* 
staw ę rozw ażań sam o brzm ienie przepisów , obejm ow ałaby  w szystk ie  
m aterja ły  w ojskow e, a w ięc rów nież p ło d y  rolnicze i t. p„  p o n ad to  
zaś rozszerzałaby, ud o sk o n ala ła  i precyzow ała w yn ik i prac unifika* 
cy jnych oraz w aru n k i techniczne. K ró tk o  m ów iąc, norm alizacja od* 
p o w iad a łab y  „standard iza tion", „norm alisa tion" czy też rosy jsk iej 
„standartizac ji" . T o  jed n ak  w yłącznie teoretyczne rostrząsanie nie 
znajduje pełnego potw ierdzenia  w  prak tycznem  użyciu. N asze prace 
norm alizacyjne w  w o jsk u  skup ia ją  się d o k o ła  zagadnień techniczno* 
przem ysłow ych, z pom inięciem  go sp o d ark i ro lnej. W id ać  tu  zbież* 
ność w zględnie rów noległość nastaw ienia program ow ego  z pracam i 
ogó lnopaństw ow ego  kom ite tu  norm alizacyjnego. S tandarty  np. zboża, 
m asła, jaj to  nie norm y, k tó re  ro zp racow yw ałyby  P o lsk i K om itet Nor* 
m alizacyjny lub  K om isja N orm alizacy jna M . S. W o jsk .

W  dalszym  to k u  rozw ażań używ ając term inu  norm alizacja, będzie* 
m y  mieli n a  m yśli najszerszy zakres jego  znaczenia, obejm ujący  za* 
rów no  norm alizację w  węższem  znaczeniu (odpow iadającem u  prak* 
tyce P. K . N orm al.) jako też  i standaryzację .

K ilka  słów  należy się rów nież w yjaśn ien iu  znaczenia term inu  „wa* 
ru n k i techniczne". W y rażen ie  to , zaczerpnięte zapew ne z języka nie* 
m ieckiego („T echnische B ed in g u n g en "), obejm uje, w  najczęściej sto* 
sow anem  znaczeniu, w ym agania co do  danego przedm iotu , dotyczą* 
ce jego  cech fizycznych, chem icznych, b io logicznych, w ym iarów  prze* 
strzennych, w reszcie cech, k tó re  m ożna badać organoleptycznie. Po* 
n ad to  w  języku  niem ieckim , prócz term inu  „w arunki techniczne", 
używ a się term inu  „w arunk i techniczne dostaw ". C zęsto  używ a się 
ich zam iennie. W a ru n k i techniczne d o staw  obejm ują, p rócz cech 
p rzedm io tów  podan y ch  poprzedn io , jeszcze postanow ien ia  dotyczą* 
ce sp o so b ó w  opakow ania, zakupu , reklam acji, arbitrażu.

Przepis służbow y  p. n. „W aru n k i techniczne m aterja łów  w ojsko* 
w ych" używ a tego  term inu  w  znaczeniu zbliżonem  do  „w arunków  
technicznych dostaw ". Celem  bow iem  w aru n k ó w  technicznych ma 
być to , ab y  o p iera ły  się na nich wszelkie zakupy  i o d b ió r m aterja łów  
technicznych.

T reść w a ru n k ó w  technicznych m a zaw ierać: a) opis danego przed* 
m io tu  i jego  części sk ładow ych ; b )  zasadnicze w ym iary ; c) wyszcze* 
gólnienie m aterja łu , o ile nie jest on p o d an y  w  specyfikacjach rysun* 
ku, oraz podan ie  najściślejszych cech charak terystycznych  materja* 
łó w  (np . ciężar g a tu n k o w y  i t. p . ) ; d ) w agę w zględnie m iarę całości 
oraz — o ile to  m a znaczenie zasadnicze — wagę w zględnie m iarę czę* 
ści sk ładow ych  ze w skazaniem  dopuszczalnych to lerancyj w  wymia*
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rze i w adze; e) sposób  fab rykac ji w  ty ch  w ypadkach , g dy  to  m a 
isto tne  znaczenie; f) sposób  opakow an ia  i konserw acji p rzy  dosta* 
wie d la w o jsk a ; g) sp osób  cechow ania, o iie o d b y w a się on  p rzy  
fabrykacji i h )  w  pew nych razach okres gw arancji fabrycznej.

Jak  w idać z w yliczenia elem entów  sk ładow ych  treści w aru n k ó w  
technicznych, część ich o d  p u n k tu  a) do e) m ożnaby  uw ażać za wa* 
ru n k i techniczne sensu stricto , część zaś od  p u n k tu  f) do  p u n k tu  h ) — 
to  w aru n k i techniczne dostaw .

Przepis ten postanaw ia rów nież, że w arunk i techniczne m uszą być 
uzgodnione z zasadam i unifikacji i norm alizacji m aterjałów .

Z  zestaw ienia w szystk ich  przepisów  służbow ych w ynika, że wa* 
runk i techniczne z jednej s tro n y  stanow ią m aterjał przygotow aw czy 
dla norm , z drugiej zaś s tro n y  z chwilą ogłoszenia obow iązującej nor* 
m y m ają za zadanie przystosow ać ją  do  p rak tycznego  użycia w  woj* 
siku. T en  dw ojak i conajm niej charakter znaczenia w arunków  technicz* 
nych m oże łatw o  przyczynić się do pom ieszania pojęć.

Pobieżne przedstaw ienie różnorakości znaczeń term inów  podstaw o* 
w ych n au k i norm alizacji w ym agałoby  dalszego system atycznego 
i drobiazgow ego analizow ania m atarja łu  pojęciow ego, zwłaszcza na 
tle rozw oju , jak  rów nież na tle w spółczesnego użycia tych  term inów  
przez p rak ty k ó w , z uw zględnieniem  słow nictw a obcojęzycznego.

N iezależnie od  przyszłych prac m etodologicznych  (k tó ry ch  do-nio* 
słość należy jak  najsilniej zaakcentow ać zwłaszcza d la nauk i w  zaród* 
kow ym  stan ie) już  obecnie m ożna zdać sobie spraw ę z bogactw a za* 
k resów  pojęć, jako też  z p rzedm io tu  nauk i norm alizacji.

C . P rzedm io t i zakres norm alizacji.

N orm alizację rozum iem y tu  jak o  ustalanie ro d za jó w  m aterjałów . 
O bejm uje ona unifikację, ustalan ie w aru n k ó w  technicznych, a wresz* 
cie norm alizację w  węższem  znaczeniu.

N orm alizacja  m a ustalać m aterja ły  przez: u jednostajn ien ie  termino* 
logji, k lasyfikację p ro d u k c ji, łącznie z ustaleniem  k ry te rió w  podziału  
w y ro b ó w  gotow ych, ustalenie cech technicznych i sp o so b ó w  ich ba* 
dania. N orm alizację w reszcie po jm ow ać należy jak o  dobieran ie od* 
m ian p rzedm io tów  ze w zględu  na ekonom iczność p ro d u k c ji. W  za* 
gadnieniach, k tó re  m ają w chodzić do  zakresu norm alizacji, w yróżnić 
się dają  dw ie g rupy . Jedna, o charakterze bardziej teoretycznym , to  
sfera zagadnień m etod  klasyfikacji, kw estje term inologiczne i t. p. 
D ru g a  g rupa  —• to  zagadnienia p rak tyczne, k tó re  m ożna nazw ać poi;* 
ty k ą  norm alizacyjną. N ależą tu  sp raw y  p lanow an ia  norm alizacji p rzy
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danych  w arunkach  ekonom icznych, społecznych, uprzem ysłow ienia, 
m ilitarnych  i t. d. N orm alizacja  korzystać będzie z w ielu  n au k  pomoc* 
niczych. Sow iecki badacz norm alizacji G a s tie w ir) zestaw ił interesu* 
jącą tabelę n au k  pom ocniczych, k tó re  są p o d staw ą  do rozstrzygania 
różnych p ro b lem ó w  norm alizacji.

D zia ły  n o rm alizac ji
1. O znaczanie norm .

2. O znaczanie materja* 
łów .
Zakresy zastosow ania.

Oznaczanie gałęzi go* 
spodarstw a narodowe* 
go-

3. N azw y przedm iotów  
znorm alizow anych.

4. O kreślenia.

5. Sortym enty.

6. W arunk i techniczne.

7. B adania i odb iory .

8. Przechow yw anie. Iran* 
sport. O pakow anie.

9. C echy tech.*ekonomi* 
czne.

Z ag ad n ien ia
Klasyfikacja dziesiętna.

S łow nictw o m aterjałowe.

Ju rysdykcja  norm alizacji.

W zajem na zależność tych 
gałęzi.

Klasyfikacja produkcji.

T echniczne określenia.

Praw ne określenia.

K lasyfikacja cech produk- 
cyjno*m aterjałowych.

Szeregi w ielkości i ich 
podstaw y.

Jednostk i miar.
Cechy fizyczne i chemicz* 

ne.
O znaki b io logiczne i orga* 

noleptyczne.
Sposoby  w ytw arzania.

M etody pom iarów .
,, badań.
,, analizy.
,, brakow ania.

Fazy produkcji.
K ontro la produkcji.

S tan produkcji.

W ielkości i obliczenia 
techniczno * ekonomicz* 
ne.

N a u k i pom ocnicze
B ibljografja. S tatystyka. 

T ow aroznaw stw o.

Praw oznaw stw o Sowie* 
ckie.

P lanow anie socjalistyczne.

Tow aroznaw stw o. Teorja 
statystyki.

Logika (w systemie mater- 
jalizm u djalektycznego).

Praw oznaw stw o sowie* 
ckie.

Logika j. w. T echnologia 
szczegółowa.

Tow aroznaw stw o.

M atem atyka.

M etrologja.
Fizyka i chemja.

Biologja.

T echnologja szczegółowa.

Fizyka, chemja i biologja.

O rganizacja produkcji.

Tow aroznaw stw o.

Tow aroznaw stw o.

A . G astiew . S tandartizacja kak  nauka j. w.
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P om ijając rzadkie i konw encjonalne  w trę ty , dotyczące rzekom ego 
charak teru  socjalistycznego nauk , m ożna p ró b ę  G astiew a uw ażać za 
nader ciekaw ą. O czyw iście zdajem y sobie sp raw ę, że to  ty lk o  na* 
grom adzenie m aterja łów  i  w ysunięcie p roblem u, nie zaś jego rozwią* 
zanie. D o  zadow alającego podzia łu  zagadnień norm alizacyjnych  i usta* 
lenia m iejsca norm alizacji w  ogólnej k lasyfikacji n au k , zgodnie z wy* 
m aganiam i m etodo log ji, d roga jeszcze d a le k a 12) .  P odkreślić  w  tem  
m iejscu należy, iż m etodo log ja  norm alizacji rozw ija  się w yłącznie 
w  Z . S. S. R. N aw et N iem cy, k tó rzy  na  po lu  innych  nau k  w ykazu ją  
charak terystyczną ścisłość i system atyczność — w  zakresie normali* 
zacji p o d  tym  w zględem  nie d o ró w n u ją  Sow ietom . T ru d n o  zbadać, 
jak ie  p rzyczyny w p ływ ają  na to , że prace w  tym  k ie ru n k u  są zanie* 
d b y w an e. Być m oże w p ływ a na to  ściśle p rak ty czn y  charakter nor* 
m alizacji, a p o n ad to  sto su n k o w o  bardzo  k ró tk i okres czasu, w  któ* 
rym  zagadnienia te są m asow o rozw iązyw ane.

W  pew nym  sto p n iu  n ik łość  tych  zain teresow ań w iąże się z niedo* 
cenianiem  w ogóle znaczenia norm alizacji.

II. Z N A C Z E N IE  N O R M A L IZ A C JI.

R ozw ażając znaczenie norm alizacji, będziem y m ieli na m yśli naj* 
szersze rozum ienie teg o  pojęcia, obejm ujące zarów no standaryzację , 
norm alizację w  w ęższem  znaczeniu, unifikację, ustalan ie w arunków  
technicznych. A nalogicznie określa norm alizację prof. Schlesinger, 
m ów iąc, że „norm y, to  p rzep isy  lub  postanow ien ia , dotyczące wszyst* 
k iego, co n a  p odstaw ie  w szechstronnego dośw iadczenia i dok ładnego  
o p raco w an ia  p o d  w zględem  k o n stru k cy jn y m  ,teohniczno*w ytw órczym  
i ekonom icznym  okazało  się w  prak tyce odpow iedn ie , d obre  i m oże 
p o n ad to  nadaw ać się n a  w zorzec".

Z asięg  tak  po jm ow anej norm alizacji b y łb y  isto tn ie  b ardzo  szeroki 
i w  czasie i w  przestrzeni. N ie ty lk o  w chodziłyby  tu  np . no rm y  radjo* 
techniczne, lecz także ko d ek s H am urab iego  i system y  m iar B abilonji 
czy  A sy rji. O czyw iście in teresu ją nas iprzedew szystkiem  prak tyczne 
sk u tk i stosow ania w spółczesnej norm alizacji.

Znaczenie jej rozw ażać m ożna z różnych  p u n k tó w  w idzenia: tech* 
niczno* w y tw órczego, ekonom icznego, społecznego, w ychow aw czego, 
w ojskow ego  i t. d.

1=) T . K otarbiński. E lem enty teorji poznania , logiki form alnej i m etodologji 
nauk . Lwów 1929.
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A . T echnicznosw ytw órcze w alory .

D on iosłość  norm alizacji w  procesach techniczno? w ytw órczy  ch oce? 
nić m ożna na podstaw ie  zmian w  m etodach  pracy, zm ian w ielkości 
i jakości p ro d u k c ji, jak ie  w yn ikają  z norm alizacji.

1) W  y  z y s k a n i e  m a s z y n .  N a jp ie rw  należy  zwrócić 
uw agę ma korzyści, k tó re  osiąga się przez w prow adzen ie un ifikacji 
m aszyn i narzędzi. W  szczególności w  w iększych w y tw órn iach  różno? 
rodność  ty p ó w  obrab ia rek  pow iększa znacznie pracę personelu  kie? 
row niczego. Jasne przecież, że łatw iej doglądać działania w ielkiej ilo? 
ści jednakow ych  m aszyn, niż naw et m niejszej ilości m aszyn różnych. 
T ę  unifikację osiągnąć m ożna w  tym  w iększym  stopn iu , im w ytw ór? 
nia p ro d u k u je  m niej odm ian go tow ych  przedm iotów , im bardziej się 
specjalizuje, a wreszcie w  m iarę, tego  jak  p ro d u k c ja  staje się pro? 
dulkcją m asow ą.

W y tw ó rn ia , k tó ra  p ro d u k u je  wiele rodzajów  p rzedm io tów  i po? 
siada do tego  celu różne o b rab ia rk i, nie będzie m ogła stale pracow ać 
na w szystk ich  zespołach m aszyn i ty lk o  część z nich będzie wyzy? 
skana. Inaczej to  w yg ląda  w  p ro d u k c ji m asow ej. W ó w czas wszyst? 
kie m aszyny  są w  ruchu bez przerw , p ow odow anych  b rak iem  zamó? 
w ień. A nalogiczne korzyści osiąga się z zastosow ania szab lonów  np. 
w  p ro d u k c ji um undurow an ia . W  szczególności w ykro je  na czapki, 
bieliznę, obuw ie sporządza się używ ając p raw ie w yłącznie szablonów . 
U żyw anie ich jed n ak  m ożliw e je s t ty lk o  p rzy  p ro d u k c ji m asow ej.

2) P r z y ś p i e s z e n i e  w y k o n a n i a .  Szybkość w ykona? 
n ia  p racy  w zrasta  w  m iarę zw iększania się ilości jednakow ych  przed? 
m iotów . W  n iek tó rych  gałęziach przem ysłu , w ysoce w yspecjalizo? 
w anych, p rzed  p rzystąp ien iem  do w łaściw ego w y tw arzan ia  trzeba wy? 
konać w iele d ługich czynności przygotow aw czych. W y raźn ie  to  
obserw u jem y  np . w  tkactw ie . P rzygo tow anie w zoru  d la jacąu ard a , 
przew lekanie o snow y  i cały szereg innych czynności, k tó re  w ykonać 
trzeba, g d y  rozpoczynam y tkać now y rodzaj tk an in y , w ym agają znacz? 
n ego  czasu. W p ły w a  on na ogólną ilość czasu, zużytego na w ykona? 
nie przedm iotu .

Jeśli dana m aszyna m a obrobić n przedm iotów , jed n a  zaś operacjia 
trw a  t  m inut, a p rzygo tow anie m aszyny do danego ty p u  t ’ m inut, to  
ilość ty p ó w  b  odbije  się n a  zużytym  czasie T  następu jąco :

T  =  n t +  b t ’

P odstaw iając w  tym  w zorze ilość p rzedm io tów  n =  100, czas trwa?
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nia jednej operacji t  =  5 m in u t i czas p rzygo tow ania  m aszyny danego 
ty p u  t ’ =  20 m inut, o trzym am y następujące zależności:

1 ty p  w ym aga na całą pracę 520 m inut
2 ty p y  ,, ,, ,, ,, 540
3 ty p y  

10 ty p ó w  
50 

100

560
700

1500
2500

G d y  100 p rzedm io tów  przedstaw ia  100 ty p ó w  czas zużyty  jest 
oko ło  5 razy  w iększy, niż p rzy  jednym  ty p ie 13) .

W  czasie w o jn y  św iatow ej we Francji b u d o w an o  odrazu  6 idem  
tycznych  o k rę tó w  i sk rócono  w  ten  sp o só b  czas b u d o w y  8000 t. o k rę tu  
z 18 m iesięcy do  4.

Szybkość p racy  w zrasta  rów nież p rzy  sk ład an iu  części poszczegól* 
nych; nie trzeba tracić czasu na ich dopasow yw anie. A  p o n ad to  dzie* 
ląc pracę na  m ożliw ie najp rostsze  czynności, w ykonyw ane przez jed* 
nego ro b o tn ik a  czy jed n ą  obrab iarkę, zysku je  się na szybkości wy* 
konania.

3) J a k o ś ć  w y r ó b  u. Z ko lei należy podn ieść znaczenie 
norm alizacji ze w zględu  na podw yższenie jakości w yrobów . Przed* 
siębiorca w zględnie zarządzający w y tw ó rn ią  m oże nie troszczyć się 
o unorm ow ane szczegóły p r o d u k c j i ,  zw racać zaś będzie uw agę na 
osiągnięcie jak  najlepszych  rezu lta tów  i n a  o ryg inalność  tam , gdzie 
jes t to  w skazane. Pracę m a u łatw ioną, gdyż w yrab ia  ogran iczoną ilość 
ty p ó w  p ro d u k tu .

G zęsto m ożna się sp o tk ać  z zarzutem , że norm alizacja ham uje po* 
stęp , w strzym uje w ynalazczość, u tru d n ia  w prow adzan ie u doskonaleń . 
N ie jed n o k ro tn ie  przeciw działanie akcji norm alizacyjnej m a inne po* 
w ody , lecz ten  w łaśnie zarzu t w ysuw a się na uspraw iedliw ien ie ne* 
garyw nego stanow iska. O tó ż : N o rm a  obow iązuje d o tąd , d o p ó k i nie 
zastąpi jej doskonalsza  n o rm a 14) .  T o  zasada p rzy ję ta  i stosow ana 
bezw zględnie w  norm alizacji. O czyw iście zm iany n o rm  m uszą nastę* 
pow ać po  dojrzałym  nam yśle. T a k  sam o jak  i w prow adzan ie now ych 
norm  w  życie w ym aga d rob iazgow ych  prac przygotow aw czych . Usta* 
lenie co, gdzie, k ied y  norm alizow ać — to  zakres p o lity k i normaliza* 
cyjnej, k tó ra  pow inna się liczyć z różnem i w zględam i. B łędy  w  prak*

l3) Inż. M. A rkuszew ski. K orzyści i w yniki norm alizacji. P rzegląd  A rty lery jski, 
1932 r. tom  X IV . N r. 5 — 6.

u )  Por. m. i. L. M . G ilbreth . The psychology of m anagem ent. L ondon, oraz 
E. N usbaum er. L’organisation  scientifiąue des usines. Paris 1924, str. 71.
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tyczinem stosow aniu  zasad norm alizacji nie m ogą św iadczyć o szko* 
dliw ości sam ych zasad.

O gólnie stw ierdzić należy, że norm alizacja jest bodźcem  dla po* 
stępu  technicznego przyczyniając się np . do specjalizacji. E w olucja 
to k ark i poprzez to k ark ę  rew olw erow ą do au tom atów , o d  uniwersał* 
ności poprzez ograniczone zastosow anie do specjalizacji — to  wy* 
m ow ny  obraz postępu . Specjalizacja m aszyn bow iem , jak  i specjali* 
zacja ludzi daje lepsze w ynik i, n iż  uniw ersalność.

W szy stk ie  pow yższe uw agi, dotyczące korzyści norm alizacji, da* 
dzą się in terp re tow ać przedew szystk iern  na terenie p ro d u k c ji przemy* 
słow ej. Is tn ie ją  w szakże prócz tego niezm ierne o b sza ry  p racy  ludz* 
kiej, w  k tórej zaznacza się rów nież techniczno*w ytw órcza doniosłość 
norm alizacji.

W  p racy  b iurow ej n ap rzyk ład , czy to  w  zakresie urządzeń  biuro* 
w ych, k reśleń  technicznych, czy też w reszcie w zorów  d ru k ó w , forma* 
tó w  pap ieru , u k ład u  b ilansów  — w szędzie stw ierdzić m ożna dobro* 
czynne sk u tk i zastosow ania norm alizacji.

4) P r a c a  n  a u  k  o w a .  W  dziedzinie p racy  naukow ej nor* 
m alizacja o d g ry w a rów nież coraz potężniejszą rolę. Zw łaszcza w  bi* 
bljotekarsrtw ie i b ib łjografji, k tó re  są podstaw ą ro zw o ju  współcze* 
snych nauk .

Z norm alizow anie fo rm atów  książek  um ożliw ia racjonalne wyzy* 
skanie m iejsca. N ależy te opracow anie k a ta lo g ó w  b ib ljo tecznych  i bi* 
b ljografij w ym aga u jednosta jn ien ia  system u prac. Jes t rzeczą koniecz* 
ną ułatw ić pracującym  n au k o w o  orjen tow anie się w  labiryncie wy* 
daw nictw  całego św iata. Zm ierza się do  tego przez upraszczanie ukła* 
du  rzeczow ego b ib łjog rafji i w prow adzan ie k lasyfikacji dziesiętnej 
w ed ług  D e w e y a 15) . (N aw iasem  m ów iąc system  ten  nie doznaje u  nas 
życzliwego przyjęcia. N a to m ias t Sow iety, a zw łaszcza N iem cy, przy* 
k ład a ją  d oń  du żą  w agę).

P racow nik  naukow y, gubiący  się w  pow odzi przeróżnego k sz ta łtu  
a rkuszy  i św istk ó w  papieru , staje się anachronizm em . Systemaitycz* 
ność, o p arta  n a  k o rzy stan iu  z fo rm atów  pap ieru  znorm alizow anych, 
to  w ażny  m om ent w  technice pracy um ysłow ej 16)  .

B. Znaczenie ekonomiczne normalizacji.
R ozw ażając w artości techniczno*w ytw órcze norm alizacji, w  znacz* 

nym  sto p n iu  d o tykaliśm y  już kw estji ekonom iczności norm . Umożli*

16) ]. St. B ystroń. C złow iek i książka. W arszaw a.
16) St. R udniański. T echnologja pracy  um ysłow ej. W arszaw a.
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w iają  one bow iem  um iej ętniejsze w yzyskanie zasobów  (czasu, sił, 
narzędzi) przez pracę w ydajn ie jszą  lub  oszczędniejszą. Z aró w n o  
zw iększenie w yda jnośc i p racy  m aszyn, jak  i szybkości jej w ykonan ia , 
a w reszcie podw yższenie jakości p ro d u k tu , m ożna trak tow ać jak o  
w alory  ekonom iczne norm alizacji. P rócz nich zauw ażyć się da jeszcze 
inne ob jaw y  pow iększenia doch o d u  lub  zm niejszenia w y d a tk u  w  go* 
spodarce indyw idualnej, czy społecznej.

1) P r o d u k c j a .  D la  p roducen ta  lepsze w yzyskan ie surow* 
ców  i p ó łfab ry k a tó w  przynosi bezpośredn ią korzyść gospodarczą. 
P rzy  p ro d u k c ji p rzedm io tów  znorm alizow anych niepom iernie wzra** 
sta d ok ładność  w  obliczaniu potrzebnego  surow ca. O d p a d a  koniecz* 
ność grom adzenia w ielkich  zapasów  różnych surow ców , k tó ry ch  nie 
używ a się w  ciągu całych lat. W  zw iązku z tem  pow sta je  m ożność 
uproszczenia g o sp o d ark i m agazynow ej. W  ścisłej z tem  zależności 
zna jdu ją  się rów nież sp raw y  łatw iejszego pozbyw ania  się o d p ad k ó w , 
k tó re  też u jed n o sta jn ia ją  się, pom ijając to , że w ogóle o d p ad k ó w  
o trzym uje się znacznie m niej, niż przy  w yrob ie  p rzedm io tów  nieznor* 
m alizow anych.

O sta tn ią  wreszcie dogodnością  z p u n k tu  w idzenia p ro d u k c ji, k tó rą  
w arto  zanotow ać —• to  łatw ość ka lku lac ji p rzem ysłow ej, lub  zmniej* 
szenie k o n t w  księgach buchalte ry jnych , g dy  m a się do czynienia 
z ograniczoną ilością ty p ó w  p ro d u k tu . Łączy się z tem  także ułatwię* 
nie i m ożność w cześniejszego planow ania p rodukcji.

R ozw ażyw szy w ażniejsze korzyści, k tó re  osiąga p ro d u cen t z nor* 
m alizacji, należy nadm ienić, że p rzy  w prow adzen iu  zasad  organizacji 
p rzedsięb iorstw a, opartych  na zdrow ym  ro zsąd k u  m oże p ro d u cen t 
uniknąć w  pew nym  sto p n iu  m arno traw stw a. P rzy  w prow adzen iu  jed* 
n ak  zasad naukow ej organizacji, a szczególnie norm alizacji, sy tuacja 
ulega jeszcze w ydatn iejszej popraw ie.

2) N o r m a l i z a c j a  a k r y z y s  g o s p o d a r c z y .  Zależ* 
ność p roducen ta  od  ry n k u  i k o nkurencja  zm uszają go nieraz do wy* 
rzeczenia się norm alizacji, zw łaszcza w  okresie złej k o n ju n k tu ry . 
T ru d n o śc i ty ch  niem a w  u s tro ju  etatystycznym . T o  też sow ieccy pisa* 
rze stale p o d k reśla ją  sw oją w ygodniejszą sytuację. N o rm y  obowią* 
żują w szystk ie bez w y ją tk u  w ytw órnie , przez co osiąga się najwyż* 
szy szczebel norm alizacji.

W  państw ach kap italistycznych  zdarza się n ad er często, że ty lk o  
n iek tóre, a nie w szystk ie p rzedsięb io rstw a sto su ją  się do  norm . N a  
okoliczność tę zw róciła uw agę konferencja, zw ołana w  r. 1931 przez 
In s ty tu t m iędzynarodow y  organizacji p racy  w  G enew ie, stwierdza* 
jąc, że racjonalizacja (a więc i norm alizacja) nie p rzyniosła  odpo*
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w iednich w y n ik ó w  m iędzy  innem i sk u tk iem  stosow an ia  jej do  po* 
szczególnego przedsięb iorstw a, gd y  tym czasem  m usi ona ogarnąć 
stopn iow o  całość zaw odu, n ajp ierw  w  zakresie narodow ym , następ* 
nie m iędzynarodow ym . W o b e c  tego konferencja  zaleca jak  najszersze 
zastosow anie system u ugrupow ań  p rzedsięb io rstw  (w  celu zastoso* 
w ania racjonalizacji) oraz rozw ój in sty tucy j zaw odow ych.

K onferencja w  sposób  w yczerpujący  p rzedysku tow ała  zagadnie* 
nie s to su n k u  racjonalizacji do  k ry zy su  św iatow ego, dochodząc osta* 
tecznie do przekonania, że „szczególnie anorm alne w aru n k i go sp o d ark i 
św iatow ej zależą mniej o d  czynników  gospodarczych , a raczej o d  
zaburzeń po litycznych  i socjalnych, o d  w yelim inow ania olbrzym ich 
m as konsum entów , od  n astro jó w  egoistycznych i b rak u  zaufania, 
k tó re  charakteryzuje zby t często sto sunk i m iędzynarodow e".

S tojąc na  tem  stanow isku  konferencja nie uw aża za celowe zwal* 
czanie n ad p ro d u k c ji czy bezrobocia przez zaniechanie racjonalizacji. 
K onferencja uw aża, że stopn iow e zw iększenie spożycia przez zmniej* 
szenie ceny sprzedaży jest jednym  z czynników , m ogących w płynąć 
na  zużytkow anie pow stających  nadw yżek. P o n ad to  zaleca się stoso* 
wande racjonalizacji rozsądnej, opartej na statystyce zdolności na* 
byw czej różnych  sfer spożyw ców  każdegp k r a ju 17) .

N iezależnie od  u sto su n k o w an ia  się do w skazań  i ogólnego p o g lądu  
tej konferencji, pow inniśm y pogłębiać dążenia do racjonalizacji, ma* 
jąc n a  w zględzie to , że obeony stan  przem inie i zajdzie konieczność 
in tensyw nego w zm ożenia p ro d u k c ji1S) .

3) W  y m i a n a  w e w n ę t r z n a 19).  W  h an d lu  hurtow ym , 
czy detalicznym  norm alizacja staje się p o d staw ą powm dzenia. Stwa* 
rzając w sp ó ln y  język, um ożliw ia lepsze porozum ienie się kontrahen* 
tów , usuw a lub  łagodzi sp o ry  zw iązane z reklam acjam i.

Jedno litość  to w aró w  um ożliw ia nabyw anie ich bez uprzedniego  
oglądania. U nifikac ja  jest p o d staw ą  funkcjonow an ia  giełd towa* 
r  ow ych.

Przez zm niejszenie ty p ó w  p rzedm io tów  kupiec nie po trzebu je  wię* 
zić kap itału , koniecznego dla posiadan ia  m ożliw ie najw iększego  asor* 
tym entu . W y m ien ia  się rów nież w śró d  korzyści norm alizacji i to , że 
to w ary  nie w ychodzą z m ody . Z m niejszają się k o sz ty  ogólne, i skut*

17) Z. Rytel R acjonalizacja j. w.
18) D r. O. Kienizle. The im portance of standard  in  periods of depression. Indu* 

strial S tandard ization  and  comm ercial S tandards W eckley, Septem ber 1934.
10) E lim ination of waste. S im plified practice w hat it is and  w hat it offers. Bureau 

of S tandards 1924 i S tandards in Industry . T he Armals, Y olum e 137 M ay 1928 
rozpraw a: L loyd S. T enny: S tandard iza tion  of farm  products, passim.
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id em  tego kupiec m oże obniżyć cenę sprzedażną. Z norm alizow ane 
o p ak o w an ie  u łatw ia rów nież lepszą obsługę k lijenta .

K onsum en t m a m ożność o trzym ania żądanego przedm io tu  w  krót* 
szym  czasie, przyczem  m a pew ność, że k u p u je  p ro d u k t o ściśle okre* 
ś ło n y ch  w łasnościach. N astępn ie  bez k ło p o tu  m oże nabyć części za* 
m ienne. W  życiu po tocznem  n a  każdym  k ro k u  trafia  się na niedo* 
g o d n o śc i w  razie n ieznorm alizow ania jakiej zepsutej iczęści przyrzą* 
d u . N a to m iast np . znorm alizow anie trzo n ó w  do żarów ek zaoszczędza 
w iele czasu kupującem u. P rzedew szystk iem  zaś norm alizacja umożli* 
w ia  p rzy  p ro d u k c ji m asow ej tak ie  obniżenie cen, że dotychczasow e 
a r ty k u ły  zb y tk u  stają  się dostępne dla najszerszych  w arstw . T y p o w y  
p rz y k ła d  to  p ro d u k c ja  sam ochodów  w  St. Z j. A . P., a zw łaszcza 
w  zak ładach  Forda.

4) W  y m i a n a  m i ę d z y n a r o d o w a .  Spraw a normaliza* 
cji m a don iosły  w p ływ  na kształtow anie się o b ro tó w  w  h an d lu  mię* 
d zyn aro d o w y m .

C zołow e miejsce, naprzyk ład , w  eksporcie m asła  zajm uje D an ja , 
k tó ra  od 30 przeszło la t w prow adziła  jego standaryzację  w raz z wpro* 
w adzeniem  p rzep isów  o sposob ie  w yrab ian ia  m asła, opakow ania, zna* 
k ó w  tow arow ych  i t. d.

W  naszym  bilansie hand low ym  o dgryw ają  pew ną rolę ja ja , beko* 
n y , k tó re m ogą zdobyw ać ry n k i zby tu  ty lk o  p rzy  zachow aniu  ścisłem  
s tan d a rtó w . C zuw a n ad  zastosow aniem  się do n ich  P aństw ow y Imsty* 
tu t  E k sp o rto w y , w spó łpracu jąc ze zrzeszeniam i p roducen tów .

N ie ty łk o  u  nas przyw iązuje się duże znaczenie do p o lity k i ekspor* 
to w e j, opartej na zasadach  racjonalizacji. N iek ied y  poprzez rozpo* 
w szechnianie no-rm osiąga się m ożliw ości eksportow e. N a p rzy k ład  
A ng licy  tłum aczą sw oje s tan d a rty  n a  język  h iszpańsk i, m ając na  wido* 
k u  zdobycie ry n k ó w  południow o*am ezykańskich. T a k  sam o N iem cy 
tłu m aczą  n a  obce języki sw oje w ydaw nictw a norm alizacyjne, korzy* 
sta jąc  zresztą z pom ocy finansow ej zainteresow anych gałęzi prze* 
m y s lu  20) .

5) I l o ś c i o w e  o z n a c z a n i e  k o r z y ś c i .  Po  wyszcze* 
g ó ln ien iu  różnych ro d za jó w  korzyści ekonom icznych, k tó re  daje  nor* 
m alizacja, nasuw a się p y tan ie : ile oszczędności m ożna z niej uzyskać? 
O d p o w ie d z i ścisłej, oparte j na m iernikach w artości — nie m ożna 
udzielić  21) .

~ ° )  Inż. W . Łazarew . S tandartizacja. M oskw a 1925 r.
21) M eyenberg. Prakticzeskoje w w iedienje proizw odstw iennych standartów . Mo* 

skw a 1929.
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Zagadnien ie to  m a pierw szorzędne znaczenie d la rozpowszechnię* 
n ia  norm alizacji. D otychczas jed n ak  nie udało  się naw et ustalić me* 
to d y  obliczania. N a  ankietę, rozp isaną w  tej spraw ie przez M iędzy* 
n aro d o w y  Z w iązek  N orm alizacy jny  (I. S. A .)  nie by ło  żadnej od* 
pow iedzi.

Jedną  z przeszkód , k tó re u tru d n ia ją  ocenę korzyści, są w zględy 
konkurency jne przedsięb iorców  i w ogóle niechęć do u jaw nian ia  stanu  
m ajątkow ego.

Z  rozrzuconych  tu  i ow dzie, n ieodpow iedzialnych  zresztą, materja* 
łó w  m ożna przytoczyć tak ie  p rzy k ład y :

N a tio n a l B ureau of S tandards (U . S. A .) podaje  m. in. następujące 
cy fry :

Przedm iot
Ilość typów  
przed nor* 
malizacją

Ilość typów  
po norma* 

lizacji
O szczędność j 

roczna w  dolarach

Śruby do p ł u g ó w .......................... 1.500 840 200.000
N a r z y n k i ...........................................

OOrH

2 5 % 500.000
K am ienie b r u k o w e .......................... 66% 5% 1.000.000
Blacha s ta lo w a ................................... 1.819 261 2.400.000
Żelazo okr, dla konstrukcyj żel*

b e t o w y c h ....................................... 32 11 4.500.000
G rubość k a r to n u .............................. 244 60 5.000.000
Form ularze m agazynow e . . . . 3.500 18 5.500.000
K otły  o g rz e w n ic z e .......................... 130 13 5.500.000
Form aty dokum entów  rachunko*

w y c h ............................................... 4.500 3 15 000.000
D rzew o budulcow e ......................

C*?
OO

40% 250.000.000

R a z e m : — — 289.100.000

P ew na am erykańska fab ry k a  kapeluszy  przez unifikację zmniej* 
szyła sw ój k ap ita ł o b ro to w y  z 500.000 do larów  na 170.000 doi. i po* 
w iększyła o b ro ty  z 1,4 m iljona d o  4 m iljonów  dolarów .

O szczędności z ty tu łu  w prow adzen ia znorm alizow anych fo rm atów  
pap ieru  obliczają rocznie w  N iem czech na 1 m iljon m arek, w  Z. S. R. R. 
n a  8 do  10  m iljonów  r u b l i22) .

P ew na niem iecka kopaln ia  w ęgla przeszła na  norm alizację elemen* 
tów  eskaw atora i zm niejszyła w y d a tk i na części zam ienne ze 120 .0 0 0  
d o  40.000 m arek.

22) Die deutsche N orm ung. B erlin i M . T . Szereszewskij S tandartizacja za rubie* 
żom. Sputnik  S tandartizatora . M oskw a 1934.
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Zm niejszenie ilości so rtym entów  stali dało w  A ng lji oszczędność 
55 szy lingów  na tonnę — rocznie oko ło  1 m iljona fu n tó w  sterl. Uni* 
fikacja  narzędzi w  fab rykach  S k o d y  zm niejszyła roczny  w y d a tek  
na narzędzia z 58 m iljonów  kor. czeskich na  12 m iljonów  k o r o n 23).

N asza  K om isja N orm alizacji d ru k ó w  i w ydaw nictw  państw ow ych 
oblicza, że oszczędność na redukcji i racjonalizacji d ru k ó w  skarb  o* 
w ych w yniosła  410.000 zł., pocztow ych  75.000, M . Spraw  Z agrań.
37.000 zł., U bezpieczeń Społecznych 85.000 zł. K oszty  te obliczono 
w  s to su n k u  rocznym , b iorąc za podstaw ę w yłącznie oszczędności na 
m aterjale . • . . « I’ ; |  | | f

P o n ad to  K om isja przew iduje, że oszczędność z ty tu łu  normalizo* 
w ania zeszytów  w yniesie d la  uczniów  szkół pow szechnych 1.700.000 zł. 
W n io sk i K om isji (do tychczas niezrealizow ane) w  zakresie reform y 
p ostępow an ia  w  spraw ach personalnych  m ogą przynieść oko ło
250.000 zł. oszczędności, a w ydaw nictw  u rzędow ych  w ładz central* 
nych  i II*giej instancji p o n ad  1 .000.000 zł.24) .

C. Czynnik ludzki.

B adanie czynnika ludzkiego  to  jedna z najdon ioślejszych  kw esty j, 
k tó rem i zajm uje się naukow a organizacja. P sycho techn ika i porad* 
n ictw o zaw odow e odgryw ają  dziś w  p ro d u k c ji przem ysłow ej rolę 
b ard zo  w ażną. B adania p racy  ręcznej (ch ro n o m etraż ), p racy  umysło* 
wej i s tro n y  m oralnej to  fundam entalne zagadnienia w  system ie 
T ay lo ra .

R ów nież i norm alizacja, jak o  jed n o  z ogniw  racjonalizacji, w yw iera 
sw ój w p ływ  na czynnik  ludzk i. W p ły w  ten  ogarn ia  w iele różnych 
m om entów  tak , ja k  i znaczna jes t ilość sy tuacyj, w  k tó ry ch  się nor* 
m alizację stosu je .

W  p ro d u k c ji przem ysłow ej ro b o tn ik , m ając do  czynienia z narzę* 
dziam i i m aszynam i znormalizowanemu, łatw iej nauczy się obchodzić 
z niem i, p raca sta je  się łatw iejszą, m niej męczącą. D a je  m u zadowo* 
lenie ze w zględu  na dużą w ydajność .

Ł atw ość p racy  prow adzi w praw dzie do  m ono ton ji, lecz to  jes t nie* 
un ikn ione p rzy  w szelkiej specjalizacji i tę  złą stronę rów now ażą inne 
iiczne korzyści ro b o tn ik a .

■’) M jr. S. G. inż. K. Jackow ski. C zechosłow acki przem ysł metalowo*przetwór* 
czy. W arszaw a, 1927 r.

M )  Spraw ozdanie z działalności K omisji N orm alizacji d ruków  i w ydaw nictw  
państw ow ych za okres od listopada 1931 r. do 31 m aja 1934 r. W arszaw a 1934 r.
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N orm alizacja  o d d zia ły w a potężnie na w ytw orzenie karności. W y? 
konaw ca m a ściśle określone zadanie, n ad zó r nad  jego pracą staje się 
spraw niejszy. P o n ad to  zaś zm niejsza się jego odpow iedzilność przez 
usunięcie lub  zm niejszenie w y b o ru  m ożliw ych sp o so b ó w  w ykona? 
nia. N orm alizacja  b ardzo  szeroko rozum iana to  przecież odw ieczna 
cecha organizacji w o jskow ej. W sp an ia łe  p rzy k ład y  karności w ojsko? 
wej przejaw iają  się głów nie dzięki zastosow aniu  jasnych  i stanów? 
czych rozkazów  — norm  25) .

W ychow aw cze znaczenie norm alizacji u jaw n ia  się n ie ty lko  w  wy? 
twarzamiu karności, we w spółdzia łan iu  w  tw orzeniu  zb iorow ości zor? 
ganizow anych, lecz także w  pow staw an iu  now ego  ty p u  człow ieka 
„znorm alizow anego" 2S) .  O czyw iście, że chodzi tu  o człow ieka jak o  
członka zb iorow ości pod p o rząd k o w u jąceg o  się in teresom  całości, 
k tó rego  m ożna np. zaliczyć do jed n o stek  państw ow o?tw órczych, lecz 
nie pozbaw ionego indyw idualności. Z resztą, norm alizacja w zm aga 
inicjatyw ę, uw aln iając uw agę i pam ięć od  m ałow ażnych szczegółów .

P ro p o n u ją  rów nież np. znorm alizow anie ub rań  tak , jak  to  m a miej? 
sce w  ub io rach  sportow ych , ja k  daleko  m a sięgnąć norm alizacja, to  
kw est ja  dyskusji. A m erykańska  standaryzac ja  p o k o i ho telow ych, 
szpitali, m ebli i t. d. m oże w ydaw ać się przygnębiająca. N ieraz  jed? 
n a k  k toś, m ieszkający w  „indyw idualne j"  norze podm iejsk ie j, ago? 
dzilby  się bez w ahania na hygieniozne choć znorm alizow ane, a więc 
tanie i dostępne m ieszkanie. P o d o b n ie  nabyw anie przez szerokie rze? 
sze sam ochodów  lub  m aszyn do pisania jest um ożliw ione dzięki nor? 
m alizacji i m asow ej p ro d u k c ji.

D . O b ro n a  P aństw a.

P rzygotow anie o b ro n y  p ań stw a  polega n a  p rzystosow an iu  wszyst? 
kich dziedzin życia do zadań w ojennych . O rganizow ać w  tym  celu 
trzeba przem ysł, handel, ro ln ictw o, naukę, szkolnictw o i t. d.

D ążąc do  spełnienia tego  doniosłego zadania, jak iem  je s t przygo? 
tow anie m obilizacji k ra ju , p aństw o  m usi jednocześnie zaspoko ić  bie? 
żące potrzeby , zw iązane z u trzym aniem  sił zb ro jnych  w  czasie po? 
k o ju . Spełniając oba  zadania, adm inistracja w o jsk o w a in teresuje się 
całokształtem  zagadnień technicznych i ekonom icznych, zw iązanych 
z przem ysłem . M ożna przyjąć, że w szystk ie  gałęzie p ro d u k c ji intere? 
su ją  w o jsko . Pragnie ono poznać stan  w spółczesny, dążności roz?

23) H ahan jan . O snow y w ojennoj psichołogji. M oskw a 1929 r.
26) L. M . G ilbreth . j. w.
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w ojow e, a n ad to  w pływ ać na rozw ój p ro d u k c ji w  k ierunku  wska* 
zanym  przez zadania obronne państw a. T o też  racjonalizacja przed* 
sięb iorstw , jak o  najsku teczn iejszy  sposób  pow iększenia zdolności 
p ro d u k cy jn e j, otaczana jes t s ta łą  pieczą przez w ładze w ojskow e.

R ów nież i norm alizacja, jak o  czynnik po stęp u  technicznego, od* 
g ryw a tu  rolę w ażną. Pozatem  jed n ak  w o jsko , jak o  konsum ent, zain* 
teresow ane je s t w  tych  korzyściach, k tó re  daje norm alizacja przez 
u jednosta jn ien ie  ty p ó w , a więc ułatw ienie n ap raw y  sprzętu  i szybsze 
w yszkolenie obsług i i t. d.

D la  uw yp u k len ia  roli norm alizacji w  zagadnieniach o b ro n y  pań* 
stw a w ystarczy  zwrócić uw agę, że w y b itn y  w p ływ  na postęp  i gwał* 
to w n y  ro z ro st norm alizacji zaw dzięczam y w ojn ie św iatow ej. Potrze* 
b y  w ojenne zm usiły N iem cy do  utw orzenia insty tuc ji norm alizacyj* 
nej. H is to rja  w spółczesnej norm alizacji rozpoczyna się w łaściw ie do* 
piero  w  tym  okresie.

P o litykę norm alizacyjną w o jsk a  p ro w ad zi się w  ten  sposób , aby 
zapew nić jak  najlepsze w ypełnienie zadań, o k tó ry ch  m ow a na wstę* 
pie, jed n ak  nie b iorąc p o d  uw agę u traconych  sku tk iem  tego  ko-rzy* 
ści przez tę lub  inną gałąź przem ysłu . Zw łaszcza w  czasie w o jn y  
jask raw o  w ystępu ją  sprzeczności in teresów  w o jsk a  i p roducen ta  lub  
kupca. P rzytoczm y dla p rzy k ład u  spraw ę racjonow ania żyw ności, 
będącą pew nego rodzaju  norm alizacją.

D o  podstaw ow ych  tez po lityk i, p row adzonej w  czasie p o k o ju , na* 
leży zapew nienie sam ow ystarczalności na czas w ojny . N astaw ia  się 
przem ysł na surow ce k ra jow e. D ąży  się do podw yższen ia jakości 
tych  surow ców . M a  to , rzecz p rosta , w pływ  i na spraw ę opracowy* 
w ania norm .

D ru g ą  zasadą jes t założenie, że w  czasie w o jn y  raczej będziem y 
napraw iać sprzęt, niż w ytw arzać now y. T o  zależy znów  od  stopnia 
znorm alizow ania części zam iennych i rozm iarów , k tó re  osiągnie pro* 
dukcja  m asow a.

N apraw iać m ożna ty lk o  sprzęt solidny . N o rm y  zatem m uszą być 
tak  opracow ane, żeby w  czasie w ojny , z chwilą n ieuniknionego  obni* 
żenią się jakości p ro d u k c ji, w o jsk o  nie dostaw ało  tandety .

Z  jednej więc s tro n y  istnieje tendencja do w ydaw ania norm  o wy* 
sokim  poziom ie technicznym , znakom icie opracow anych, wymagają* 
cych d ługo trw ałych  badań , z drugiej zaś s tro n y  praca norm alizacyjna 
w ym aga przyśpieszenia tem pa, gdyż pow olność jej opóźnia przygo* 
tow anie do w o jny . P o n ad to  zaś n ie jednokro tn ie  z p o w o d u  b rak u  
norm  nie m ożna uruchom ić p rodukcji.
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P rzedm io ty  używ ane przez w o jsk o  dadzą się podzielić na  trzy  
g rupy . P ierw sza — to  p rzedm io ty  o charakterze ściśle w ojskow ym , 
nie m ające żadnego zastosow ania w  życiu cyw ilnem . T u  należą uzbro* 
jenie, am unicja i t. p . W ład ze  w o jskow e m ają uproszczone zadanie 
p rzy  usta lan iu  norm , dotyczących tych  przedm iotów . Ż ądan ia  woj* 
ska -muszą być w  ty ch  razach uw zględnione ca łk o w ic ie27) .

D ru g a  g rupa  — to  p rzedm io ty  o charakterze m ieszanym , k tó re  
zna jdu ją  się w  pow szechnem  użyciu, lecz p o siad ają  don iosłe  znaczę* 
nie dla w o jska . N orm alizacja  ty ch  p rzedm io tów  m usi odpow iadać 
w ym aganiom  w o jsk a  i po trzebom  ry n k u  pryw atnego . D o  tej kate* 
g o rji należą np . m aterja ły  działu  tabo row ego . R ó żnorodność  ty p ó w  
w ozów  stanow i ogrom ną p rzeszkodę w  zaopatryw an iu  w o jsk  w  polu . 
U  nas m am y już  opracow ane w  tym  zakresie norm y. P rzew idziano 
ty lk o  kilkanaście ty p ó w  w ozów . Samo ustalenie norm  nie w ystarcza 
tu ta j. T rzeba  zastosow ać przym us ustaw ow y.

C zasem  d la  po trzeb  w o jsk a  w ystarczy  naw et znorm alizow anie 
jak ie jś  części danego p rzedm io tu . P rzy  znorm alizow aniu  np . b uks 
(tu lei) m ożna w  w ozach dow oln ie zmieniać koła, co m a już duże zna* 
czenie d la funkcjonow an ia  tab o ró w .

Z ano tow ać w arto , że w  Z . S. R. R. istnieje szczególna sytuacja  
w  zakresie p o d z ia łu  m aterja łów  w o jsk o w y ch  na om aw iane g rupy . 
O tó ż  p rzed m io ty  um undurow an ia  w o jskow ego  (płaszcze, b u ty , bie* 
lizną), w ed ług  tendencji in ten d en tu ry  sow ieckiej, po w in n y  być takie 
sam e ja k  u b ran ia  chłopów , czy ro b o tn ik ó w . T ak im  sposobem  zapew* 
n ia się lepsze w arunk i zaopatryw an ia  w  tym  zakresie na czas w o jn y  28) .

P oza przedm iotam i ty ch  dw u grup , w  k tó ry ch  norm alizacji w o jsk o  
zainteresow ane jes t bezpośredn io , istnieje w iele p rzedm io tów  u ży tk u  
w ojskow ego , co do k tó ry ch  adm inistracja  w o jsk o w a nie staw ia szcze* 
gólnych  żądań, m ających w p ływ  na opracow anie norm . D o  nich na* 
leży np. szk ło , jak o  m aterja ł budo w lan y , o łów ki kancelaryjne i t. p. 
N ap  ozór zdaw ałoby  się, że to  pozycje znikom e w całokształcie za* 
gadnień. Jed n ak  w o jsko , jak o  pow ażny konsum ent, zainteresow ane 
jes t w  tem , aby  no rm y  tak ie  zostały  opracow ane. W  naszym  budże* 
cie ogólno*państw ow ym  np. różne w y d a tk i na o łów ki m ogą w ynieść 
oko ło  300.000 zł. (licząc 400.000 u rzęd n ik ó w  p o  cztery o łów ki rocz* 
nie, w  cenie przeciętnej 25 g r.). K w ota  pow ażna; racjonalizacja prze*

27) Pierwyj p lenum  kom itieta po standartizacji. M oskw a 1926. R eferat przedsta? 
w iciela N ar. Kom. W ojsk, i M orskiego.

2S) S tandartizacja w W ojennom  diele. Sborn ik  statiej p o d  red. Z . A . P ap ie rn o w a . 
M oskwa, 1930.
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p ro w ad zo n a  m oże dać w idoczne rezultaty . A d m in istrac ja  w ojskow a 
s ta ra ć  się będzie n iety lko  o opracow anie norm , ale głów nie o wpro* 
w adzen ie ich w  życie.

E. W prowadzanie normalizacji w życie.

W p ro w ad zan ie  ustalonych  norm  w  życie n ap o ty k a  n a  różne trud* 
n o śc i. Z agadnienie to , n ad er skom plikow ane, należy do w łaściw ej 
p o lity k i norm alizacyjnej. O sta tn io  wiele uw agi pośw ięca tem u pro* 
H em o w i p rasa  fachow a czeska i sow iecka.

W ś ró d  tru d n o śc i prak tycznego  zastosow ania n o rm  w yróżnić moż* 
n a  grupę technicznych przeszkód .

W p ro w ad zen ie  norm alizacji w  w ytw órn iach  w ym aga nieraz ogrom* 
n y c h  kosztów , zw iązanych z przystosow aniem  m aszyn  i narzędzi do 
now ego  ro d zaju  p ro d u k c ji. Czasem  b ra k  kap itału , a czasem niedo* 
łęstw o  o d w o d z i przedsiębiorcę o d  doko n y w an ia  zmian.

P rzy  norm alizacji narzędzi dy rekcja  S kody  zm uszona by ła  usunąć 
ze sw ych fa b ry k  czeskich oko ło  12 0  w agonów  narzędzi niezunifiko* 
w anych . K oszt ogrom ny. D ecyzję tak ą  m oże pow ziąć ty lk o  śm iały 
o rgan izato r.

T ego  ro d za ju  trudnośc i, jak  rów nież k o n k u ren cja  p rzedsięb io rstw , 
k tó ra  uniem ożliw ia czasem przyjęcie w sp ó ln y ch  norm , w  pew nym  
s to p n iu  zależą od  k o n ju n k tu ry , u s tro ju  gospodarczego.

E tatyzm  nie m a do czynienia z w alką p ry w atn y ch  przedsięb iorstw . 
Stanow i to  ułatw ienie niem ałe w  d o k o n y w an iu  racjonalizacji prze* 
m ysłu . W ład ze  sow ieckie, zdając sobie dok ładn ie  z tego  spraw ę, wy* 
suw ają tę okoliczność, jak o  jedno  z naczelnych haseł propagando* 
w y ch  w  zakresie n o rm a liza c ji2!)) .

N iek ied y  w prow adzen ie norm  w  życie nie udaje się sku tk iem  tego, 
i e  szczegóły ich opracow an ia  o k azu ją  się w  zastosow aniu  nieprak* 
tyczne. T a k  było  n p . z norm am i pap ieru  w  Sowietach. U  nas też 
P N — O — 102 „F orm aty  pap ieru" po d leg ały  różnym  popraw kom .

Innego  ty p u  tru d n o śc i to  nieznajom ość korzyści, k tó re  p rzynosi 
norm alizacja, n ieufność do  now ych k ie ru n k ó w  rozw ojow ych, wybu* 
ja ły  indyw idualizm  i b rak  poczucia obow iązków  społecznych.

Przeciw działać skutecznie tym  trudnościom  m ożna i należy stosu* 
jąc p ropagandę  przez publikow anie odpow iedn ich  w ydaw nictw , roz* 
iepianie p laka tów , urządzanie w ystaw , publicznych  odczytów .

20) R eferat przew odniczącego kom it. norm . W. W. Kujbyszewa, pom ieszczony 
w w yd. „Pierwyj p lenum  Komitieta..." j. w.



Kpt. int. dypl. SZYMAŃSKI SERGJUSZ.

Na marginesie nowego wydania przepisu 
o należnościach żywnościowych. ^

Z aopa tryw an iem  nazyw am y pokryw anie  po trzeb . A żeby  jednako* 
w oż p od jąć  zaopatrzenie i je w ykonać, należy znać po trzeby , ich 
jakość  (g a tunek) i ilość (ro zm iar). S tany  liczbow e jed n o stek  zaopa* 
try w an y ch  — i to  zarów no ludzi, zw ierząt, sprzętu , o b jek tó w  i t. p .— 
nie dają  p o d s taw y  do oceny całokształtu  po trzeb  bez znajom ości 
jeszcze dw óch elem entów , t. j. w ym iaru  należności, p rzypadającej na 
poszczególną jed n o stk ę  i czasu, w  ciągu k tó rego  po trzeb y  m ają być 
pokryw ane.

W  niniejszych uw agach in teresow ać nas będzie w yłącznie w ym iar 
należności w  dziale zaopatrzenia w  żyw ność i tem u ty lko  przedm io* 
tow i pośw ięcim y swoje rozw ażania.

P o d staw ą  racjonalności gospodarow an ia  jest określenie w ym iarów  
należności, w ed ług  k tó ry ch  u k ład a  się następnie p lan  po k ry c ia  i wy* 
k o n y w u je  bieżące zaopatrzenie. W  dziale zaopatrzenia w  żyw ność 
będziem y więc m ów ić o należnościach żyw nościow ych, t. j. o ustało* 
nych  norm ach ilościow ych poszczególnych śro d k ó w  spożyw czych, 
p rzysługu jących  codziennie człow iekow i i poszczególnym  rodzajom  
zw ierząt, u trzym yw anym  przez w ojsko.

A żeb y  om ów ieniu  obecnie obow iązujących  należności żywnościo* 
w ych dać należy ty  w yraz, nie o d  rzeczy będzie sięgnąć do chw ili 
tw orzenia naszego w ojska w  odrodzonej O jczyźnie i przedstaw ić ry s  
h isto ryczny  polsk ich , w o jsk o w y ch  należności żyw nościow ych.

Z  po rów nań , k tó re  nam  się nasuną, w ysnu jem y  o dpow iedn ie  
w n io sk i dla oceny, jakiem i drogam i szła m yśl p rzew odnia  p rzy  usta* 
laniu  tych  należności i jak ie  p rzyczyny  w p ływ ały  na liczne p o p raw k i

*) N ależności żywnościowe w  czasie pokoju  (N . Ż. 1). M. S. W ojsk. Dep. In t, 
N r. 5100 — 5180 — 13/W. Zyw n. z dnia 15 lutego 1935 r.
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i zm iany, k tó re  dop ro w ad ziły  wreszcie do  obow iązującego obecnie 
p rzep isu  o należnościach żyw nościow ych.

Proces m yślow y, k tó ry  podejm iem y p rzy  tej ocenie, pozw oli nam  
rów nież osądzić, czy i w  jak im  sto p n iu  m ożna m ów ić o stałości prze* 
p isu  o należnościach żyw nościow ych, oraz rozjaśn i p og ląd  na należ* 
noś ci żyw nościow e czasu w ojny .

W  chwili tw orzen ia P ań stw a P olsk iego  i naszej siły zbro jnej, nie 
b y ło  czasu n a  s tu d ia  i opracow anie w łasnych, po lsk ich  należności 
żyw nościow ych. Sięgnięto po w zory  obce, a to tem bardziej, że prze* 
jęliśm y w  tym  czasie rów nież obce zasady  adm inistracji w  w ojsku . 
T e  obce należności żyw nościow e nie b y ły  jed n ak  i nie m ogły  być 
ślepo  stosow ane, gdyż w chodziły  tu  w  grę tak ie  czynniki, jak  możłi* 
w ości gospodarcze now opow stałego  P aństw a i p rzyzw yczajenia sze* 
rok ich  w arstw  naszej ludności w  zakresie odżyw iania się, k tó re  — 
w  m iarę środków , należało uw zględniać. Z achodziła  więc koniecz* 
ność d o stosow an ia  należności żyw nościow ych do  w a ru n k ó w  naszej 
rzeczyw istości, to  też m am y z tego ok resu  czasu w ielką ilość różno* 
ro d n y ch  zarządzeń w ydaw anych  doryw czo  i doryw czo  regulujących 
stosow anie należności żyw nościow ych. T en  stan  rzeczy w ytw orzy ł 
n iejako  p łynność w  zakresie p rzep isów  o żyw ieniu  w o jska, zwłasz* 
cza, że kw estja  zam iany po d staw o w y ch  śro d k ó w  spożyw czych przez 
ś ro d k i spożyw cze zastępcze, stała się n iezw ykle rozciągliw ą i wyni* 
k ala  z ów czesnych w aru n k ó w  i m ożliw ości pokry w an ia  potrzeb  
żyw nościow ych. Byl to  okres w ojny , k tó ra  sp ad ła  na nas u  p ro g u  
w olności, okres w ielkiego w ysiłku  na  now o pow stającego  Państw a, 
k tó rego  obszary , przeorane p ługiem  co ty lk o  ukończonej w o jn y  
europejsk ie j, dym iły  jeszcze zgliszczam i osiedli. W  ty ch  w arunkach  
pozostaw ała  ty lk o  im prow izacja, jako  jedyna form a przeżycia i prze* 
trw ania, oparta  o w ytężoną zapobiegliw ość zdobycia środków , raz 
tak ich , raz innych, ażeby ty lk o  dostarczyć żołnierzow i straw y. Po 
ukończen iu  działań w ojennych  p rzystąp iono  do rew izji dotychcza* 
sow ego stanu  rzeczy. O dp o w ied n ie  prace b y ły  pod ję te  z końcem  
1921 roku , a ob jęto  niem i całokształt zagadnienia, dążąc do opraco* 
w ania p rzep isu  o należnościach żyw nościow ych —• jak o  całości, po* 
siikując się jed n ak  — w  pierw szym  etapie p racy  — w ydanem i w ciągu 
w ojny  zarządzeniam i i postanow ieniam i z zakresu  żyw ienia, gdyż 
stanow iły  one jeszcze w yraz ów czesnych w aru n k ó w  gospodarczych, 
k tó re  należało mieć na uw adze ł) .

*) D latego też w  rozkazie w prow adzającym  należności żywnościowe (poz. 131. 
D z. Rozk. N r. 8/22), mówi się o „zestawieniach wszystkich dotychczas obowiązu* 
jących należności żyw nościow ych".
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D la  ilustracji i po ró w n ań  p rzy toczym y w ym iary  należności żywno* 
ściow ych, ustalanych  w  okresie od  ro k u  1918.

Pierw sze z nich ogłoszone zostały  w  D z. R ozk. N r. 9 z dn ia  7 grud* 
n ia  1918 r. Ó w czesny  w ym iar tej należności żyw nościow ej by ł 
następu jący :

A rty k u ły  (środki spożywcze! N orm a dzienna

C h l e b ................................................ 700 gr
M i ę s o ................................................ 200 gr
Z ie m n ia k i ....................................... 700 gr
Jarzyna tw arda lub  strączkowa 125 gr
S ó l .................................................... 25 gr
Tłuszcz ........................................... 15 gr
C ebula  ś w ie ż a .............................. 12 5 gr
W łoszczyzna su s z o n a ................. 1 gr
Korzenie ....................................... 0 5 gr
M ąka do p rz y p ra w ...................... 10 gr
M a rm e la d a ..............................  . 50 gr
K a w a .............................. 40 gr
P a p i e r o s y ....................................... 5 szt.

P o szeregu przejściow ych zmian, regulow anych doryw czem i za* 
rządzeniam i, spow odow anem i ów czesną sy tuacją  gospodarczą , na* 
leżności te zostały  nieco zw iększone.

W y m ia r  ich, og łoszony  w  D z. R ozk. N r. 39 z ro k u  1919, b y l na* 
stępujący:

A rtyku ły  (środki spożyw cze) N orm a dzienna 
w kraju

N orm a dzienna 
w  po lu

C h l e b ................................................ 700 gr 700 gr
M i ę s o ................................................ 250 gr 300 gr
Z ie m n ia k i ....................................... 700 gr 500 gr
Jarzyna  tw arda .......................... 150 gr 150-125 gr
S ó l .................................................... 15 gr 15 gr
Tłuszcz ........................................... 30 gr 30 gr
C ebula  ś w i e ż a .............................. 12,5 gr 12, 5 gr
O cet ................................................ 1 ctl. 1 ctl.
W łoszczyzna s u s z o n a ................. 1 gr 1 gr
K orzenie ....................................... 0 5 gr 0, 3 gr
M ąka do p rz y p ra w ...................... 10 gr 10 gr
M arm elada ................................... 50 gr 50 gr
K a w a ................................................ 50 gr 46 gr
P a p i e r o s y ....................................... 5 szt. 10 szt.



N r 4 (10) N a  marginesie now ego w ydania przepisu (555) 43

N eleżności te jed n ak  ulegały  zm ianom  i redukcjom  w  zależności 
o d  sy tuacji aprow izacyjnej tak , że w  praktyce obraz w ym iaru  żyw* 
ności odb iegał zw ykle od  pow yższych  norm .

T u  godzi się zauw ażyć, że przy ję te  przez nas obce należności 
żyw nościow e, dostosow ane już w  ciągu w o jn y  do ak tualnych  wa* 
ran k ó w  gospodarczych  chwili, stanow iły  ty lk o  niejako w ytyczną 
ogólną, albow iem  narastające coraz bardziej tru d n o śc i w  zdobyciu  
i nagrom adzeniu  śro d k ó w , zm uszały nasze w ładze w o jskow e do  dal* 
szych obn iżek  ty ch  należności. W ra z  z b rak iem  poszczególnych  środ* 
ków  spożyw czych w  m agazynach i niem ożnością w sk u tek  tego  opar* 
cia zaopatrzenia na  p rzy ję tym  początkow o system ie niem ieckim , 
polegającym  na u k ład an iu  jad ło sp isó w  przez u rzędy  gospodarcze 
i w ydaw aniu  w ed ług  ty ch  jad łosp isów  przypadających  należności 
oddzia łom  na stan, k tó ry  b y ł p o d staw ą  rozliczania, m usiał runąć sam  
system  w  sw ojej czystej form ie i w  grę w eszły  różne n ad b u d ó w k i 
sp o so b ó w  zaopatryw ania , a nadew szystko  ciężar nabyw an ia  braku* 
jącej żyw ności został p rzerzucony na oddziały , bez ograniczenia bo* 
daj różnych  su rogatów , k tó re  zastąpić m iały  p odstaw ow e śro d k i 
spożyw cze.

W  zw iązku z tem  o w ystarczalności w yżyw ienia w  naukow ym  
sensie tego  słow a, a naw et w  p o ró w n an iu  z przeciętnem  wyżywię* 
niem  m ieszkańca w si w  ów czesnych czasach, nie m ogło być m ow y. 

D latego  też podjęcie prac nad  ustaleniem  należności zywnościo* 
w ych należało połączyć ze stud jam i naukow em i w  zakresie fizjo logji 
żyw ienia, co o b o k  trzeźw ej oceny zasobności k ra ju , stanow iło  
p u n k ty  w yjścia  do  opracow ania norm .

S łużba in ten d en tu ry  w spó łpracow ała  zatem  p rzy  usta lan iu  należ* 
ności żyw nościow ych z przedstaw icielam i nauki, k ieru jąc się 
op in jam i un iw ersy te tów , ów czesnego M in iste rs tw a Z aro w ia , uczo* 
nych oraz w o jsk o w y ch  w ładz san itarnych  i w ete rynary jnych :

Z a  p ierw szy  etap  ty ch  prac uznać należy postanow ienia , zgłoszone 
w  D z. R ozk . N r. 8 z dn ia 25 lu tego  1922 r., w  form ie rozkazu  o na* 
łeżnościach żyw nościow ych. B yło to  w łaściw ie i p rzedew szystkiem  
u p orządkow an ie  w y d an y ch  doryw czo zarządzeń i ze oranie ich 
w  jed n ą  całość, gdyż w raz z zakończeniem  w o jn y  konieczność dąże* 
nia do racjonalnego  i opartego  na przepisie gospodarow an ia  staw ała 
się nakazem  chwili. O  w iększych zm ianach, w ynikających  z faktycz* 
nych potrzeb człow ieka w  zakresie odżyw iania, nie m ogło być jeszcze 
m ow y, albowiem  w aru n k i gospodarcze na  to  nie pozw alały.

P ostanow ienia D z. R ozk. N r. 8/22 zaw ierały następujące rozdziały.
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a) Z estaw ienie należności żyw nościow ych dla osób  w ojskow ych  
i cyw ilnych oraz rodzin  osób  w ojskow ych .

b ) Z am ianę arty k u łó w  spożyw czych.
c) W y ży w ien ie  zw ierząt w  w ojsku .
N a  szczegółow e om ów ienie tych  należności żyw nościow ych b ra k  

jes t m iejsca w  ram ach niniejszego artyku łu . N ależy  jed n ak  podkre? 
ślić pew ne ry sy  charakterystyczne, gdyż wiele z postanow ień  tego 
D zienn ika R ozkazów  znikło' w  późniejszym  przepisie o należno? 
ściach żyw nościow ych, a w iele uległo zmianie. W y d a n ie  tak iego  
p rzep isu  by ło  zresztą przew idziane już w  zarządzeniu  w prow adza? 
jącem  należności żyw nościow e w  początkach  1922 r. S tąd  w niosek, 
że p osiada ły  one w  chwili w ydan ia  charak ter tym czasow y i zapeł? 
n iały  istn iejącą w  zakresie p rzep isów  lukę, k tó ra  u tru d n ia ła  pracę 
o rganów  zaopatru jących , pracę k o n tro li i pracę adm in istracy jną 
oddziałów .

W  należnościach żyw nościow ych z ro k u  1922 zasługują na uw agę 
następujące m om enty:

1) U k ład  i podzia ł na rodzaje należności,
2) D an ie w yrazu  naukow ego  w  tlóm aczeniu  zasad w artości od? 

żywczej śro d k ó w  spożyw czych i
3) W y m ia ry  należności.
P rzy ję ty  u k ład  dzielił postanow ien ia  o należnościach żyw nościo? 

w ych na trzy  oddzielne rozporządzenia, stanow iące n ie jako  zam? 
knięte całości, przyczem  w yod ręb n ia ł np. zasady  zam iany artyku? 
łów  spożyw czych w  należnościach d la ludzi, nie uw idaczniając tej 
odrębności w  trak to w an iu  należności d la  zw ierząt. N o m en k la tu ra  
b y ła  zróżniczkow ana, is tn ia ły  bow iem  tak ie  po jęcia jak  n. p . „należ? 
ności żyw nościow e", „należności paszy", „a rty k u ły  spożyw cze" 
i „a rty k u ły  paszy" d la podkreślen ia  różnicy pom iędzy  należnością? 
mi żyw nościow em i dla ludzi i dla zw ierząt.

T ak a  fo rm a u k ład u  nie m ogła się ostać w  ro zw o ju  zasad gospo? 
d ark i żyw nościow ej, k tó ra  z biegiem, czasu k rystalizow ała się w  wa? 
runkach  życia p o k o jo w eg o  i w ym agała w p row adzan ia  coraz to  no? 
w ych ro d za jó w  należności i sp o so b ó w  ich stosow ania, a nade? 
w szystko  szczegółow ych postanow ień  oraz jedno litego  ujęcia cało? 
k szta łtu  zagadnienia w  jednym  przepisie. Form a ta  — jak  na* 
stępnie zobaczym y — uległa zm ianie, niem niej m ożna pow iedzieć, 
że zasadniczy jej zarys został u trzym any.

R ozkaz p rzew idyw ał następujące należności d la ludzi:
a) d la szeregow ych n iezaw odow ych w  k ra ju  (tabe la  I ) ; b ) dla 

oficerów , u rzęd n ik ó w  w ojskow ych , chorążych i szeregow ych zawo?
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dow ych  w  k ra ju  (tabe la  I I ) ; c) dla w ychow anków  szkół kadeckich 
(tabela  I I I ) ; d) d la p racow ników  i ro b o tn ik ó w  cyw ilnych w  k ra ju  
(tabe la  I V ) ; e) dla szeregow ych niezaw odow ych w  po lu  (tabe la  V ) ; 
f) dia oficerów , u rzędn ików  w ojskow ych , chorążych i szeregow ych 
zaw odow ych  w  p o iu  (tabe la  V I ) ; g) rezerw ow ą należność żywno* 
ściową (tabela V II )  ; h ) dła rodzin  (żon i dzieci) oficerów, urzęd* 
n ik ó w  w ojskow ych , chorążych i szeregow ych zaw odow ych (ta* 
bela V I I I )  oraz d o d a tk i żyw nościow e: a) przeciw epidem iczny
i b ) d la w alczących.

Jednoczył on więc należności w  k ra ju  i w  p o lu  i b y ł n iety lko  
echem m inionej w o jny , lecz rów nież w yrazem  po trzeb  chwili, albo* 
w iem  w  ty m  czasie istn ia ły  jeszcze po low e form acje w o jska, bytu* 
jące w  w arunkach  po low ych  (np . 2 A rm ja ).

Spadkiem  w ojennym  są jeszcze należności d la w o jskow ych  zawo* 
dow ych, d ła ich rodzin , d ia p racow ników  cyw ilnych i robo tn ików . 
Jest to  pozostałość ów czesnych w aru n k ó w  ekonom icznych, gdy  
część uposażenia obejm ow ała śro d k i w  naturze. N ależności te będą 
następnie znikać w raz ze zm ianą w a ru n k ó w  życia i stabilizacją eko* 
nom iczną.

P om inąw szy  należności żyw nościow e d la w o jsk o w y ch  zawodo* 
w ych, ich rodzin , p racow ników  i ro b o tn ik ó w  i t. p. w idzim y, że 
z p o śró d  p rzep isanych  na czas p o k o ju  pozosta je  zaledw ie dw a 
rodzaje  należności żyw nościow ych i jeden  d o d a tek  żyw nościow y, 
z czego szeregow ych (podoficerów  i szeregow ych odbyw ających  
obow iązkow ą służbę czynną) do tyczyła w łaściw ie ty lk o  jed n a  na* 
łeżność (tabe la  I ) ,  gdyż tabela  I I I  przeznaczona by ła  dla wycho* 
w an k ó w  szkół kadeckich . Jako  d o d a tek  żyw nościow y usta lono  
ty lk o  d o d a tek  przeciw epidem iczny. N ie  om ylim y się, sądząc, że 
zaszczyt p ierw szeństw a sw ojego p o w stan ia  zaw dzięcza ten  d o d a tek  
ów czesnym  w arunkom  zdrow otnym , czyniącym  go ta k  koniecznym . 
Inne d o d a tk i żyw nościow e ukażą się dop iero  później. Później rów* 
nież p o w stan ą  i inne należności żyw nościow e o b o k  norm alnej, za 
jak ą  należy uw ażać należność, zaw artą w  tabeli I.

C harak te rystycznym  rysem  postanow ień  o zam ianie a rtyku łów  
spożyw czych jest rozdział I, zaw ierający zasady  ustalan ia  w artości 
odżyw czej pokarm ów . S tanow i on w yraz dążenia do w pojen ia 
w  zainteresow ane o rgana adm inistracji w ojskow ej p o dstaw ow ych  
w iadom ości naukow ych  w  zakresie żyw ienia, dla nas zaś jest dowo* 
dem , że tak ie  ob jaśn ien ia b y ły  w ów czas konieczne, z b rak u  facho* 
w ych p o d staw  w yszko len ia  odno śn y ch  organów  adm inistracji 
w ojska. T a k  czy inaczej rozdział ten nie będzie p o w tó rzo n y  w  na*
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stępnem  opracow aniu  należności żyw nościow ych. Z najdzie  on nato* 
m iast m iejsce w  in strukcji p. t. „W aru n k i techniczne p ro d u k tó w  
spożyw czych i ich  w artość spożyw cza", w ydanej w  ro k u  1924.

G o d n ą  uw agi jest treść postanow ien ia  końcow ego o zam ianie 
a r ty k u łó w  spożyw czych, dopuszczającego stosow anie w  pew nych 
w y p ad k ach  rów nież ś ro d k ó w  spożyw czych, n ieprzew idzianych 
w  norm ach zam iany. C harak te ryzu je  to  ów czesne w aru n k i gospo* 
darcze i jes t już chyba ostatn iem  echem w o jn y  w  przepisie o należ* 
nościach żyw nościow ych.

Pozostaw iając n a  uboczu należności żyw nościow e na czas w ojny, 
zaznajom im y się z jedyną należnością żyw nościow ą, odpow iadającą 
obecnej należności norm alnej, a zaw artą  w  tabeli I, gdyż ty lk o  tu ta j 
nasuną się następnie porów nania, a p o n ad to  ta  w łaśnie należność, 
jak o  dotycząca przew ażającej w iększości w o jsk a  w  czasie poko ju , 
stanow ić pow inna głów ne nasze zainteresow anie.

Skład tej należności b y l następu jący :

A rty k u ły  (środki spożyw cze) Norma dzienna.

C h l e b ................................................ 700 gr
M i ę s o ............................................... 250 gr
Tłuszcz ........................................... 30 gr
Z ie m n ia k i ....................................... 700 gr
ja rzy n a  tw a rd a .............................. 150 gr
M arm e la d a ....................................... 50 gr
S ó l .................................................... 20 gr
C ebula  ś w i e ż a .......................... 12 5 gr
O cet ................................................ 1 ctl.
W łoszczyzna suszona . . . . . 1 gr
K o r z e n i e ....................................... 0,5 gr
M ąka do p rzypraw  .................. 10 gr
Kawa k o n s e rw o w a ...................... 2 porcje

p o n ad to  5 g. m ydła do  m ycia i 5 szt. pap ierosów  oraz d ek ad o w o  
2 p u d e łk a  zapałek. N ależność ta  — jak  w idzim y — jest identyczna 
z przy toczoną pow yżej z ro k u  1919 (zachodzi ty lk o  różnica w  wy* 
m iarze so li).

U derza  w  niej przedew szystkiern  b ra k  ja rzy n y  świeżej (kapusta , 
m archew , b u rak i i t. p .) oraz b ardzo  m ały  w ym iar tłuszczu. Kało* 
ryczną w artość podnosi nieco m arm elada. Rów nież m arm elada m a 
w ypełnić lukę, w ynikającą  z b ra k u  ja rzyny  świeżej.
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O  ile chodzi o w yżyw ienie zw ierząt w  w o jsku , to  należności paszy  
b y ły  następujące:

a) p o k o jo w a  należność paszy  d la  koni, m ułów  i osłów  (tabela  A ) ;
b ) w ojenna należność paszy  d la koni, m ułów  i osłów  (tabe la  B ) ;
c) rezerw ow a należność paszy  dla koni, m ułów  i osłów  (tabela  R ) ;
d ) należność paszy  dla b y d ła  (tabe la  C ) ; e) należność karm y  dla 
p só w  (tabela  D ) ; f) należność karm y  dla zw ierząt dośw iadczalnych 
(tabe la  E ) i g) należność karm y  d la  gołębi pocztow ych.

P o n ad to  w chodziły  w  grę d o d a tk i paszy  d la kon i, no rm y  paszy  
dla zw ierząt w  czasie tran sp o rtu  i t. p. szczególne norm y, wynika* 
jące ze specjalnych w a ru n k ó w  (kon ie chore, w  zapasach koni, p o  
oźreb ien iu  i t. d .) .

P o śró d  zw ierząt żyw ionych przez w o jsk o  w idzim y w  tym  czasie 
rów nież byd ło , gdyż ów czesny system  zaopatrzen ia w  m ięso pozo* 
staw iał jeszcze w  zarządzie w o jsk o w y m  cały aparat grom adzenia 
byd ła , d o k o n y w an ia  u b o ju  i rozdziału  mięsa, a g o sp o d arstw a rolne, 
będące w  rękach w o jska , h o d o w ały  rów nież byd ło .

W  należnościach ty ch  in teresuje nas tabela  przepisana d la kon i 
i d latego  zano tu jem y ją  (tabe la  ,,A “) :

Kategorja zwierząt

N orm a dzi enna w kg.

Owies Siano
Słonia

na
karmę

Słoma
na

ściółkę

4,5 4 1,5 1,5
4 6 3 1,5
3 4 1,5 1,5

K onie w ierzchow e i lekkie arty leryjskie 
K onie pociągow e ciężkie (art. i tab.) . . 
K onie pociągowTe i lekkie taborow e . .

N ależności żyw nościow e, ogłoszone w  D zien n ik u  R ozk. N r. 8/22, 
s tanow ią więc etap prac, charak teryzu jący  się uporządkow aniem  tej 
dziedziny, przez zebranie w. jed n ą  całość doryw czo w ydaw anych  
postanow ień i przez ustalenie pew nego m inim um  w  zakresie żywię* 
n ia  żołnierza, lecz —■ n ieste ty  — nie b y ły  one jeszcze należytym  
w yrazem  racjonalności żyw ienia i daleko im było  do poziom u nor* 
m alnego. W ra z  z ustalan iem  się w a ru n k ó w  b y tu  po k o jo w eg o , będą 
one przedm iotem  licznych k ry ty k  i u tysk iw ań . Ó w czesne w arunk i 
gospodarcze silnie zaciążyły na w ym iarze należności żyw nościow ej 
z ro k u  1922, należało zatem  oczekiw ać p o p raw y  w aru n k ó w  dla 
w prow adzenia now ych, polepszonych w ym iarów  należności, ustało* 
nych  już na podstaw ie  fak tycznych, norm alnych  potrzeb  organizm u



48  (5 6 0 ) Kpt. int. dypl. Szym ański Sergjusz N r 4 (10)

ludzk iego . Prace b y ły  kon tynuow ane , a w idocznem  ich zakończę* 
niem, uw ieńczonem  dodatn iem i w ynikam i, było  w ydanie przepisu  
o gospodarce  kuchennej w  fo rm a c jach 1) zaw ierającego w  załącz* 
n ik u  now e rodzaje należności żyw nościow ych i ich w ym iary . 

N ależności żyw nościow e z ro k u  1924 b y ły  następujące: 
a) należność norm alna ( ,,N “) ,  b) należność zw iększona szkol* 

na (,,S“) ,  c) należność zw iększona w o jenna  ( , ,W “) ,  d ) należność 
rezerw ow a (,,R “) ,  e) należność w ięzienna (k a rn a  —• ,,K “) ,  f) na* 
łeżność p o d ró żn a  ( ,,P “) .  g) należność lecznicza (,,L “) ,  oraz należ* 
ności d o d a tk o w e : a) dla rek ru tów , b ) przeciw epidem iczna, c) dla 
ciężkopracujących, d) asystencyjna, e) dla w alczących i f) specjalna.

Z anim  zapoznam y się z w ym iarem  należności norm alnej, jak o  
najbardziej nas in teresującej należności, w ed ług  k tó rej jest żyw iona 
przew ażająca część stanu  liczebnego w o jska, stw ierdzim y przede* 
w szystk iem  w prow adzen ie szeregu różnych należności żywnościo* 
w ych i d o d a tk ó w , a więc szeroką już rozbudow ę przepisu  o należno* 
ściach. W a ru n k i życia p oko jow ego , o rganizacja w o jska , rodzaj 
służby, jej w aru n k i i t. p. w pływ ały  coraz szerzej na po trzebę do* 
stosow ania  w ym iarów  należności żyw nościow ych do  w ym agań tego 
życia, przyczem  położenie gospodarcze 'P ań s tw a  zezw alało już na 
realizow anie w ym agań, jakie spraw ie żyw ienia staw iała nauka. 
O d  tej chw ili m ożna więc m ów ić o w łaściw ych p o k o jo w y ch  nor* 
m ach żyw nościow ych oraz o stabilizacji w a ru n k ó w  ekonom icznych, 
k tó re w prow adzenie tych  norm  um ożliw iły. P ostanow ienia te są 
więc p u n k tem  w yjścia  do dalszego rozw oju , doskonalen ia  i poprą* 
w ek  p o k o jo w y ch  zasad  żyw ienia żołnierza, a w szelkie zm iany, jakie 
w  dalszych po rów naniach  stw ierdzim y, nie naruszą już głębiej tych  
należności.

N ależność norm alna z ro k u  1924 m iała sk ład  następu jący : (tab l. 
str. 49).

W  p o ró w n an iu  z należnością z ro k u  1922 stw ierdzam y w zrost 
w ym iaru  następu jących  ś ro d k ó w  spożyw czych:

■— chleba z 700 gr na 950 gr, a więc o 250 gr,
— tłuszczu  z 30 g r na 50 gr, a więc o 20 gr., 

znika natom iast z tej należności m arm elada, a w prow adzona zostaje 
jarzyna św ieża w  w ym iarze 200  gr dziennie.

T o  polepszenie w yżyw ienia i podw yższenie w artości należności 
żyw nościow ej do  3800 kaiorji, nie zaham ow ało jed n ak  stud jów ,

*) „Przepisy gospodarki kuchennej w  form acjach" (2yw n. .— 1/24). D ep. Int. 
L. 22000/23 z dnia 20.111.1924 r.
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przyczem  w chodziły  w  grę zarów no tendencje oszczędnościow e, jak  
i stw ierdzenie fak tycznego w y d a tk u  energji żołnierza po lsk iego  
w  naszych w arunkach  by tow ania, a więc już zupełnie ścisłe oblicze* 
n ia  naukow e, po rów nyw ane z w zoram i w o jsk  obcych. T u  należy 
w spom nieć o pracach, p ro w ad zo n y ch  przez D r. Szulca, k tó ry ch  wy* 
n ik i dały  podstaw ę do ustalen ia  obecnie obow iązujących  należności 
żyw nościow ych.

A rty k u ły  (środki spożyw cze) N orm a dzienna

C hleb ż y t n i .................................. 950 gr
M ięso w o ło w e .............................. 250 gr
Tłuszcz ........................................... 50 gr
Z ie m n ia k i ....................................... 7C0 gr
Jarzyna  św ie ż a .............................. 200 gr
Jarzyna tw arda .......................... 150 gr
S ó l .................................................... 25 gr
C ebula ś w ie ż a .............................. 12, 5 gr
Ocet ................................................ 1 ctl.
W łoszczyzna suszona . . . . 1 gr
K orzenie ....................................... 0.5 gr
M ąka do p rz y p ra w ...................... 10 gr
Kawa konserw ow a . . . . . . . 2 porcje a 25 gr

L ata 1924 i 1925 b y ły  okresem  poszuk iw ania  form  adm inistra* 
cy jn y ch  w o jska, m iędzy  innem i rów nież form  g o sp o d ark i żywno* 
ściow ej. D ojrzew ała  idea g o sp o d ark i ryczałtow ej i nasuw ało  się 
w  zw iązku z tem  szereg p roblem ów , k tó re  należało uregulow ać 
i dać im w yraz w  form ie przepisów . Z  dniem  1 m aja 1925 r. wpro* 
w adzono , ty tu łem  p ró b y , zasady  żyw nościow ej g o sp o d ark i ryczał* 
tow ej w jednym  z oddziałów  każdego O . K., a na podstaw ie po* 
m yślnych  w y n ik ó w  ty ch  p ró b  upow ażn iano  z dniem  1 paździer* 
n ik a  1925 r. do w ó d có w  O . K . do w prow adzan ia  żyw nościow ej go* 
sp o d a rk i ryczałtow ej w  oddziałach, w  zależności o d  ocenianych 
w a ru n k ó w  lokalnych , stopn ia  p rzygo tow an ia  i zdolności form acyj 
d o  przejścia na ten  now y  system  gospodarow ania .

Z  dniem  1 sierpnia 1926 r. w prow adzen ie żyw nościow ej gospo* 
d a rk i ryczałtow ej w  calem w o jsk u  stało  się faktem  dokonanym .

N o w e fo rm y  g o sp o d ark i żyw nościow ej w ym agały  rów nież no* 
w y c h  przepisów , przyczem  należności żyw nościow e m usiały  znaleźć 
now ą form ę i oblec się w  szatę przepisu , zawierającego obok wymia*
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rów  poszczególnych należności żyw nościow ych, rów nież treść for? 
m alną, w ed ług  k tó rej m iało się odbyw ać stosow anie tych  należności 
w  ram ach sam odzielnego gospodarow ania, jakie zapew niała jed? 
no stk o m  adm in istracy jnym  g o sp o d ark a  ryczałtow a.

Przepis ten  ukazał się w  ro k u  1929 p o d  m ianem  „Tabele Należ? 
ności dla w szystk ich  form acyj" ł ) . U niew ażnił on w szystk ie  dotych? 
czasowe rozkazy  w  spraw ach należności żyw nościow ych, a w  szcze? 
gólności postanow ien ia D z. R ozk. N r. 8/22, załącznik N r. 1 do? 
„P rzepisów  g o sp o d ark i kuchennej w  form acjach" oraz no rm y  wy? 
żyw ienia chorych, zaw arte w  D z. R ozk . N r. 44/22.

Z  chw ilą w ejścia w  życie tego  przepisu , spraw ę należności żywno? 
ściow ych w  W o js k u  Polskiem  uw ażać trzeba za u sta loną i posiada? 
jącą podstaw ę praw ną, bez w zględu na  to, że rozkaz, w prow adza? 
jący ten  przepis zapow iadał ew entualność zm ian w ym iaru  i w arun? 
kó w  stosow ania  należności, g d y b y  w zględy  oszczędnościow e i bu? 
dżetow e, bądź też po trzeba polepszenia w yżyw ienia tego w ym agały .

Przepis ten sk łada się z trzech części, a m ianow icie: a) Część I — 
N ależności żyw nościow e d la ludzi; b ) Część I I  — N ależności ży? 
w nościow e dla zw ierząt; c) Część I I I  — N ależności sprzętu  żywno? 
ściowego,
a w  obrębie należności dla ludzi w p ro w ad za  następujące rodzaje 
zasadniczych należności: a) należność norm alną (tab . N ) ,  b ) na? 
leżność szkolną (tabela  S ), c) należność k arn ą  (tabe la  K ) i d) należ? 
ności lecznicze
oraz następujące rodzaje d o d a tk ó w  żyw nościow ych: a) d o d a tek  
chleba, b )  przeciw epidem iczny d o d a tek  żyw nościow y, c) d o d a tek  
dla ciężkopracujących, d ) d o d a tek  m leka i e) lecznicze d o d a tk i 
żyw nościow e.

Jak  w idzim y znikają w  ty m  przepisie należności w ojenne gdyz 
zostaną one u jęte osobno , a rodzaje należności o trzym ują  podzia ł 
zbliżony do u k ład u  z ro k u  1924, zm ieniając ty lk o  nazw y. W  dodat? 
kach żyw nościow ych znika d o d a tek  dla w alczących oraz d o d a tek  
asystencyjny , zastąp iony  już innym  dodatk iem  (d la  ciężko pracu? 
ją cy c h ).

Z  czasem przybędzie jeszcze jedna należność zasadnicza, a mia? 
now icie należność dla m ało le tn ich 2) , uzasadn iona po trzeb ą  zasto? 
sow ania odrębnych  norm  żyw ienia d la rosnących  m łodych  orga?- 
nizm ów .

J) M. S. W ojsk B. O . A . L. dz. 1813/P. S. z dnia 12.111.1929 r.
2) Dz. Rozk. N r. 3/34 poz. 49.
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W  obrębie należności dla zw ierząt p rzepis w prow adza następu* 
jące rodzaje  należności zasadniczych: a) należność norm alną dla 
kon i, m ułów  i osłów , b )  należność tran sp o rto w ą  d la koni, m ułów  
i osłów , c) należność d la  psów , d ) należność dla ko tów , e) należ* 
ność d la gołębi pocztow ych  i f) należność d la zw ierząt doświad* 
czałnych
oraz następujące rodzaje  d o d a tk ó w  żyw nościow ych:

a) d o d a tek  ow sa, b ) d o d a tek  słom y na ściółkę i c) d o d a tek  soli 
bydlęcej.

W  obrębie należności sprzętu  żyw nościow ego przepis przew iduje 
dw a zestaw y tego  sp rzętu : jeden  sprzętu  kuchennego d la każdej 
czynnej kuchn i koszarow ej i d rug i sp rzętu  d la oficera żywnościo* 
w ego.

D la  ciągłości p o rów nań  p rzy toczym y sk ład  należności norm alnej 
d la  ludzi i sk ład  należności d la koni.

N ależność norm alna d la  ludzi w ynosi:

A rty k u ły  (środki spożywcze) N orm a c zienna

C hleb ż o łn ie r s k i .......................... 800 gr
K onserw y k a w o w e ...................... 50 gr
M ięso w a ło w e .............................. 250 gr
Ja rzy n a  t w a r d a .......................... 150 gr
Jarzyna św ie ż a .............................. 200 gr
Z ie m n ia k i ....................................... 700 gr
S ł o n i n a ........................................... 50 gr
M ąka do p rz y p ra w ................. .... 10 gr
Sól kuchenna .............................. 22 gr
C ebula świeża , .......................... 15 gr
W łoszczyzna suszona . . . . 1 gr
K orzenie ....................................... 0,5 gr
Ocet ............................................... 0,5 ctl.

W  zestaw ieniu  z należnością norm alną z ro k u  1924 w idzim y, ż t  
obn iżoną została norm a chleba z 950 gr na 800 gr, soli z 25 gr na 
22 gr, octu  o 0,5 ctl, a pow iększona nieco należność cebuli. G łów ną 
zm ianą jes t obniżenie należności chleba o 150 gr, co zniżyło w artość 
odżyw czą tego w ym iaru  należności do  3472 kalo ry j.

N ależność norm alna dla k o n i w ynosi:
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N orm a dzienna w  kg.

Kategorja koni
Owies Siano

Słoma
na

karmę

Słoma
na

ściółkę
Sól

Konie wierzchowe, art. lekkie 
i art. lekkie typu  obniżonego 4,5 4 2,5 1,5

(U

a » 'p
K onie art. c i ę ż k i e ...................... 5 6 3 1,5 io .£>
Konie taborowe , . . . . 3,5 4 1,5 1,5 T3

W  poró w n an iu  z należnością z ro k u  1922 w idzim y, że norm a ow sa 
została zw iększona o 1 kg  dla ko n i art. ciężkich i o 0,5 kg  dla koni 
tabo row ych , w ym iar siana i słom y na ściółkę pozosta ł bez zmian, 
zaś w ym iar słom y na karm ę zw iększono o 1 k g  dla k o n i wierzchom 
w ych art. lekkich.

O d  ro k u  1932 obniżono  te należności ze w zględów  budżetow ych  
a m ianow icie:

— ow sa — o 375 gr dła k o n i w ierzchow ych i art. lekkich,
o 700 gr dla ko n i art. ciężkich i 
o 750 g r d la kon i tabo row ych ;

—- słom y na karm ę — o zm ienne ilości, w ahające się w  poszczę* 
góinych latach w  granicach 1 — 0,5 kg  dla k o n i w ierzchow ych i art. 
lek k ich ;

— słom y na ściółkę — przeciętnie o 0,5 kg  dla w szystk ich  rodzą* 
jó w  koni.

Z  pełnych należności ko rzy sta ją  ty lk o  konie nielicznych oddzia* 
łów , m ających w  pierw szym  rzędzie zadan ia  w yszkoleniow e lub 
specjalne.

P rzy om aw ianiu  należności żyw nościow ych w spom inałem  powy* 
żej ty lko  m im ochodem  o należnościach leczniczych, gdyż z uw agi 
na ich charak ter i specjalne przeznaczenie, odb iegają  one w  sw ojej 
istocie od  norm alnych  należności żyw nościow ych dła ludzi zdro* 
w ych. Z ano tow ać jed n ak  w ypada, że: pierw sze należności dia cho* 
rych, żyw ionych w  w o jsk o w y ch  zakładach  san itarnych , ogłoszone 
b y ły  w D z. R ozk. 38/19, 22/20, 26/20, 4/21 i 6/21, a następnie 
w  D z. R ozk. 44/22 poz. 629. U legały  one — oczywiście —- zm ianom  
i uzupełnieniom  om al narów ni z norm alnem i należnościam i, a uzy* 
skały  sw oją form ę stałą dop iero  w  przepisie z dn ia 12 m arca 1929 r. 
(T abele N ależności).
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Przepis „T abele N ależności dla w szystk ich  form acyj" przetrw ał 
w  w y d an iu  z ro k u  1929 om al rów no  sześć lat, jest więc czytelnikom  
P rzeg lądu  In tendenckiego  znany  i nie w ym aga szczegółow ego roz* 
b io ru , poza w ykazanem i cechami porów naw czem i, k tó re  w  odnie* 
sieniu do p o d staw o w y ch  należności żyw nościow ych przytoczyłem . 
W  ciągu sw ojego żyw ota nie ostał się ten  przepis zm ianom  i uzu* 
pełnieniom , tak im  sam ym , lub  podobnym , jak  to przytoczyłem  wyżej 
p rzy  w ym iarze należności dla zw ierząt.

Jedne z tych  zm ian b y ły  spow odow ane w zględam i budżetow em i, 
inne znów  narzucało  życie i w zg lędy  praktyczne. T e  uzupełnienia 
p rzep isu  n aro sły  om al do  jego p ierw otnej objętości, to  też opraco* 
w anie now ego w y d an ia  stało  się rzeczą konieczną i pilną.

W y d a n ie  takie, pop raw ione i uak tualn ione, ukazało  się w  lu tym  
1925 r., z m ocą obow iązującą od  dnia 1 kw ietn ia  1925 r., t. j. od  
now ego (1925/26) ok resu  b u d ż e to w e g o 1) .

N a  m arginesie tego w ydan ia  po staram y  się om ów ić najbardziej 
godne uw agi zm iany i pop raw ki, w  p o rów nan iu  z treścią poprzed* 
nich „T abel należności".

N ow e w ydanie p rzep isu  o należnościach żyw nościow ych wpro* 
w adza przedew szystk iem  zm ienioną nom enklaturę , d o stosow aną 
z jednej s tro n y  do usta lonych  już określeń  regulam inow ych i nazw  
przy ję tych  w  ustaw ach, z drugiej zaś s tro n y  u jednosta jn ia jącą  nazw y 
rzeczy, chrzczone dotychczas różnorodn ie . W  m iejsce określenia 
„szeregow i służby  czynnej" znajdu jem y określenie „podoficerow ie 
i szeregow cy pełn iący  obow iązkow ą służbę czynną", w  m iejsce 
nazw y „a rty k u ły  żyw nościow e" m am y nazw ę „śro d k i spożyw cze" 
i to  bez w zględu na to , czy jes t m ow a o należnościach d la  ludzi, czy 
d la zw ierząt, słow o „nam iastka" zostało  zastąpione określeniem  
„zastępczy śro d ek  spożyw czy", nazw ę „san ita rjuszka" zastąp iono  
p rzy ję tą  nazw ą „pielęgniarka (s io stra  P. C . K .)“ i t. p.

Z m iany  te są w yrazem  u p o rząd k o w an ia  fo rm y w ydaw nictw a, 
p rzestrzegania czystości języka i dostosow an ia  nazw  i określeń  do 
ogólnie przy ję tej nom enk latu ry  w  w o jsku . U k ład  przepisu , jego 
podzia ł na części i rozdziały  został u trzym any  bez zm ian, a uległy 
im  ty lk o  n iek tó re  paragrafy  i ich treść.

P o d staw ą  p raw ną przepisu  o należnościach żyw nościow ych jest 
art. 34 R ozporządzen ia P rezyden ta  R zeczypospolite j z dn ia 28 paź*

1) P rzep is „N ależności żywnościowe w czasie pokoju  — M . S. W ojsk., Dep. 
In t. N r. 51.00 -  5180 — 13/W. Żyw n. z dnia 15 lutego 1925 r.
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dziern ika 1933 r. o uposażen iu  w o jska , p rzekazu jący  M in istrow i 
Spraw  W o jsk o w y c h  ustalenie w ym iaru  dziennej racji żyw ności. 
W  zw iązku z tern uległa zm ianie redakcja  poprzedn iego  postano* 
w ienia, że należności żyw nościow e usta la  M in iste r Spraw  W ojsko*  
w ych w  porozum ien iu  z M in istrem  Skarbu , co w ynikało  z obowią* 
żującej poprzedn io  u staw y  o uposażeniu . O becnie o d p ad ła  po trzeba 
uzgodnien ia w ym iarów  żyw nościow ych z M in . S karbu  i m a to  wy* 
raz v/ postanow ien iu  § 1 now ego p rzep isu  o należnościach żywno* 
ściow ych.

R ozkaz, w prow adzający  w  życie przepis o należnościach żywno* 
ściow ych, nadaje m u jak o  znak  ew idency jny  sygnatu rę „N . Ż . 1“ . 
S ygnatu ry  tej będziem y używ ać w  dalszej treści om ów ienia, za* 
oszczędzając sobie pow tarzan ia całej nazw y przepisu .

Z  p o śró d  zmian, w prow adzonych  w  przepisie N . Ż . 1, zasługują 
na uw agę następujące:

1) Sprecyzow anie w  postanow ieniach  § 7 praw a do  bezpłatnego 
w yżyw ienia uczniów  k orpusów  kade tów  (p u n k t b ) , z k tó rych  ty lko  
zw olnieni od opłaty  za koszty  w yżyw ienia objęci są tern postanowię* 
niern oraz praw a do bezpłatnego w  pew nych w arunkach  w yżyw ienia 
zaw odow ych osób w ojskow ych (p u n k t i) ,  k tóre —- w  w y p ad k u  przy* 
znania im uposażenia za czas korzystan ia z bezpłatnego w yżyw ienia— 
m ają zapłacić za to w yżyw ienie.

2 ) P rzeredagow anie p u n k tu  d  § 8 i zaznaczenie, że m om entem  
decydującym  o udzieleniu  zezw olenia na w yżyw ienie za zapłatą 
z zapasów  w ojskow ych  osobom  za trudn ionym  przez form acje woj* 
skow e, jes t interes służby. M iaro d a jn ą  jest decyzja d o w ó d cy  O . K., 
co już poprzedn io  uregu low ano  D z. R ozk. N r. 29/31 poz. 374 
w  uzupełnieniu  p rzep isu  o należnościach z r. 1929.

3) W  § 9 zostało dodane postanow ienie , że należności żywno* 
ściowe nie p rzysługu ją  p rzy  p o dróżach  i delegacjach przez okres, 
za k tó ry  podoficer łub  szeregow iec o trzym uje diety.

4) W  § 10  w prow adzono  zm ianę usuw ającą konieczność używa* 
nia pełnego w ym iaru  p rzypraw  codziennie. P ozostaw iona je s t od* 
tąd  sw oboda stosow ania p rzy p raw  w  m iarę rzeczyw istych potrzeb, 
R ów nież now ością jest pozostaw ienie sw o b o d y  porc jow an ia  m ięsa 
w  należności szkolnej i dla m ałoletnich, z tem  jednak , że pełna na* 
leżność m a być w ydana w  ram ach dekady . T a  zm iana w ynika 
z odrębnego sposobu  żyw ienia uczniów  i m ałoletnich, co m a w pływ  
na rozdział dziennej należności m ięsa w obec m ożności przygotow y* 
w ania rów nież kolacyj m ięsnych.
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5) §§ 11, 12, 13 i 14 są rozw inięciem  postanow ień  § 11 tabel 
należności z ro k u  1929. N a  uw agę zasługuje przedew szystk iem  
§ 14, w prow adza jący  now e pojęcia o straw nem  i jego stosow aniu . 
Z a  p o d staw ę p rzy ję to  zm iany, w prow adzone już w  ro k u  1934 do 
óczesnych  T ab e l N ależności, ogłoszone w  D z. R ozk . N r. 3/34 
poz. 50, a więc już  stosow ane i znane.

W  § 1 2  u sun ięto  daw ne postanow ien ia  o rozdziale żyw ności na 
.poszczególne p o siłk i dnia, gdyż to  uregulow ane jest innym  przepi* 
sem  (g o sp o d a rk a  kuch en n a).

N ależy  dodać, że postanow ien ia  o straw nem  stanow ią w  przepisie 
o  należnościach żyw nościow ych p u n k t w ym agający  om al ciągłych 
u zu p e łn ień  i pop raw ek , gdyż ta k  liczne i różnorodne są szczególne 
w y p ad k i, w ynikające z w a ru n k ó w  życia w o jska. N ajb liższem  uzu* 
pełnieniem  ty ch  postanow ień  będzie w yjaśn ien ie o stosow aniu  
.straw nego dla podoficerów  i szeregow ców  żandarm erji, odbyw ają* 
eych  obow iązkow ą służbę czynną, a pełniących służbę poza sw oim  
garnizonem , w  re jonach  ćwiczeń, k ied y  to  p rzysługu je  im ty lk o  
50% diet, w  m yśl rozporządzen ia R ad y  M in istró w  z dn ia 28.III, 
1934 r. o należnościach w  razie pełnienia czynności służbow ych 
po za  zw ykłem  m iejscem  służbow em . (D z. R ozk. N r. 6 /34). W e d łu g  
tego  w yjaśn ien ia p rzysługuje ty m  żołnierzom  żandarm erji straw ne, 
jed n ak  w  w ym iarze jak  ze w zg lędów  osob istych , t. j. bez 1 0 0 % 
d o d a tk u  na w yrów nanie cen ry n k o w y ch  i ko sz ty  przyrządzenia 
straw y.

6 ) § 16 w ym ienia now ą należność żyw nościow ą, a m ianow icie na* 
łeżność d la m ałoletn ich  (tab . ,,M “) , w pro w ad zo n ą  już zresztą 
w  ro k u  1934 (D z. R ozk. N r. 3/34 poz. 49). D o  chwili w prow adzen ia 
tej należności pow yższym  D z. R ozk. m ałoletni, a więc uczniow ie 
k o rp u só w  k ad e tó w  i szkół w o jsk o w y ch  dla m ałoletnich oraz elewi 
e ta to w y ch  o rk iestr w ojskow ych , żyw ieni by li w ed ług  należności 
szkolnej, k tó ra  zaspakaja po trzeb y  żyw nościow e dorosłych  już 
uczniów  szkół podchorążych , nie odpo w iad a ła  jed n ak  w ym aganiom  
żyw ienia m ałoletnich, przez to, że w ym iary  n iek tó rych  środków  spo* 
iy w czy ch  b y ły  zby t duże, innych  znów  za małe, a n iek tó rych  środ* 
ków  spożyw czych, n iezbędnych rosnącem u organizm ow i, nie było  
wcale.

N a  podstaw ie  naukow ych  przesłanek  i uzyskanych  dośw iadczeń, 
p o d d a n o  rew izji należność dla m ałoletnich, w prow adzając następnie 
specjalnie d la  nich p rzep isaną należność żyw nościow ą. W  stosunku  
do  należności szkolnej należność dla m ałoletnich została zmniejszo* 
na o 10 0  g r chleba żołnierskiego, 10 0  gr mięsa, 80 gr jarzyny  tw a rd e js
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15 g r m ąki do go tow ania i 10 gr słoniny, zw iększono zaś o 10 gr 
cukru , 10 0  gr owoców świeżych, 10  g r m asła i ]Ą jaja.

7) § 26, m ów iący  o sto sow an iu  d o d a tk u  przeciw epidem icznego, 
norm uje tę spraw ę w  ten  sposób, że w y d a tek  z tego ty tu łu  ma być 
w  zasadzie p o k ry w an y  z oszczędności ryczałtu  żyw nościow ego. 
T y lk o  w  w y p a d k u  b rak u  tych  oszczędności, a n ieodzow nej po trzeby  
zasitosowania d o d a tk u  przecrw epidem icznego, będa uw zględniane 
przez M in istra  Spraw  W js k o w y c h  w niosk i na  zaliczenie tego  do* 
d a tk u  w  dzienniku  należności. Pow yższe postanow ienie jes t ustałe* 
niem  zasad, norm ow anych dotychczas poszczególnem i rozkazam i 
(D z. R ozk . N r. 7/32, N r. 5/33, N r. 5/34).

8) P ostanow ien ia  § 27 p o rząd k u ją  rów nież zasady  stosow ania  do* 
d a tk u  żyw nościow ego d la  ciężkopracujących, regulow ane dotychczas 
poszczególnem i zarządzeniam i (D z. R ozk. N r. 37/29, 6/30 40/30 
5/31, 17/31, 3/34).

N a  uw agę zasługuje ustalenie ok resu  czasu, za jak i w  lecie (14 d n i) 
i w  zimie (7 d n i) , m ożna zaliczać d o d a tek  dla ciężkopracujących dla 
b iorących  udział w  ćw iczeniach i koncen tracji w ielkich jednostek ,

9) D ie ty  lecznicze, w ym ienione w  § 30, zostały znacznie rozbudo* 
wane. W  m iejsce dotychczas obow iązujących  sześciu d iet w prow a* 
dzono dziewięć diet z trzem a odm ianam i d iety  lekkiej (roślinna, 
m ięsna zw ykła i m ięsna specja lna).

10) R ów nież w prow adzono  pew ne uzupełnienia w  leczniczych 
dod atk ach  żyw nościow ych (§ 41).

U )  § 43, uzupełn iony  przez D z. R ozk . N r. 2/35, poz. 94, określa 
w iek dzieci, leczonych w  w ojskow ych zakładach  leczniczych, 
w  zw iązku z w ysokością  op łat, pob ieranych  za ich w yżyw ienie, 
O kreślono , zgodnie z postanow ieniem  art. 1 0 , zał. 6 do przepisu  
J. A . 1 , ze za dzieci do la t 10  w łącznie pobiera się op łaty  za wyży* 
wienie w  w ysokośc i p o ło w y  obow iązującego rów now ażn ika żywno* 
ściow ego. Z a  dzieci p o n ad  10 la t opłaca się pełny  rów now ażnik .

12) R ozdzia ł V I I  części I p rzepisu , obejm ujący  zasady  zastępo* 
w ania śro d k ó w  spożyw czycn dla ludzi, nie zaw iera w iększych zm ian, 
a uw zględnia zm iany w pro w ad zo n e  posczególnem i zarządzeniam i d o  
obow iązujących p o przedn io  T ab e l N ależności.

M . i. skreślono w  w ym ianę zastępow ania m ięsa w ołow ego k iszkę 
kaszaną, wobec łatw ości zafałszow ań tego p ro d u k tu  i grożącego s tąd  
niebezpieczeństw a dla zdrow ia konsum entów , rozszerzono ilość za* 
stępczych śro d k ó w  spożyw czych ja rzy n y  tw ardej i ziem niaków , 
ustalono  m leko, jak o  jeden  z zastępczych śro d k ó w  spożyw czych 
słoniny  i t. p.
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O  ile chodzi o należności żyw nościow e dla zw ierząt, to  przepis 
N . Ż. 1 w prow adza, poza zm ianam i redakcyjnem u w stępu, dostoso* 
w anego obecnie do p rzy ję tego  u k ład u  treści p rzepisu , następujące 
uzupełn ien ia i now e postanow ien ia :

13) w  § 71, w yszczególniającym  rodzaje zw ierząt pozostających  
w  zarządzie w o jsk a  i żyw ionych z zapasów  w ojskow ych , pom inięte 
już są m uły  i osły, gdyż w  etatach w o jsk a  te rodzaje  zw ierząt nie 
figurują. Z ko le i podzia ł kon i na kategorje  u legł też zm ianie, sto* 
sow nie do p rzy ję tych  w  w o jsk u  ty p ó w  ty ch  zw ierząt. W  szczegół* 
ności znika ty p  k o n ia  taborow ego , a na jego m iejsce w pro w ad zo n y  
zostaje ty p  m ierzyna krajow ego.

14) § 76 w p ro w ad za  n o w y  rodzaj dodatkow ej należności żywno* 
ściow ej, a m ianow icie d o d a tek  siana, s to sow any  — jak  to  w ynika 
z postanow ień  § 85 — dla kon i reprezentacyjnych  i kon i sportow ych.

15) W y m ia r  należności norm alnej d la kon i zaw arty  jes t w  tabeli 
§ 78 p rzep isu  N . Z. 1. W y m ia r  ten  jest iden tyczny  z w ym iarem  ogło* 
szonym  w  T abelach  N ależności z ro k u  1929, k tó ry  — jak  to  wyżej 
w skazałem  — pod d aw an y  by ł redukcjom  ze w zględów  budże.to* 
wych. W  okresie budżetow ym  1935/36 rów nież zostały wprowadzo* 
ne ograniczenia należności poszczególnych środków  spożywczych, 
zaw artych  w  tabeli § 78 p rzep isu  N . Ż . 1. I tak  D z. R ozk. N r. 1/35 
poz. 53, zm niejszono należność słom y: z 2,5 k g  słom y na karm ę 
i 1,5 kg słom y na ściółkę dia kon i w ierzchow ych i art. lekkich  do 2 
i 1 kg, oraz z 1,5 k g  słom y na ściółkę dla koni art. konnej i artyle* 
ry jsk ich  ciężkich do  1 kg. N ależność pozosta łych  śro d k ó w  spożyw* 
czych nie uległa w ów czas zmianie, jed n ak  przetrw ała ty lk o  do  1 paź* 
dziernika 1935 r., k ied y  to  w prow adzono  pon o w n ą obniżkę, tym  ra* 
zem należności ow sa, k tó reg o  dzienny  w ym iar w ynosi obecnie:

a) 4 k g  125 gr dla k o n i w ierzchow ych, art. lekkich  i art. lekkich
obniżonego typu ,

b ) 4 kg  300 g r dła kon i art. konnej i a rty le ry jsk ich  ciężkich,
c) 2 k g  750 gr d ia  m ierzynów  krajow ych.
T a  redukcja  należności została ogłoszona w  D z. R ozk. N r. 4/35 

poz. 129, przyczem  rozciągnięto ją  częściowo i na okres budże tow y  
1936/37 w ed ług  następujących  zasad:

W  okresie budżetow ym  1936/37 obow iązyw ać m ają należności 
d la  ko n i w  w ym iarze ustalonym , D z. R ozk . N r. 1/35 poz. 53 (a więc 
ty lk o  z red u k cją  należności słom y) przez okres od  1 kw ietn ia  do 
30 w rześnia 1936 r., natom iast w  okresie o d  1 październ ika 1936 r. 
do  31 m arca 1937 r. obow iązyw ać będą zm niejszone należności owsa 
w  w ym iarze ustalonym  D z. R ozk . N r. 4/35 poz. 129.
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Z  pełnego w ym iaru  należności dla koni, podanego  w  tabeli § 78 
p rzep isu  N . Ż. 1, ko rzy sta ją  nadal konie nielicznych oddziałów , ma? 
jących w  pierw szym  rzędzie zadania w yszkolen iow e lub specjalne.

W  treści postanow ień  o sto sow aniu  norm alnej należności żywno? 
ściow ej d la kon i uczyniono w zm iankę, że do  czasu w ybrakow an ia  
k o n i ty p u  tabo row ego  i m ułów , p rzysługuje im  należność jak  dla 
m ierzynów  krajow ych; usunięto  daw ne postanow ienia o m ożności 
stosow ania w yższych norm  żyw nościow ych dla k o n i przeniesionych 
przez kom isję k lasyfikacy jną do kategorji, d la k tórej przepisane są 
niższe norm y żyw nościow e, wreszcie p rzyznano  kon iom  w  zapasach 
m łodych  ko n i pełne w ym iary  należności, o dpow iedn io  do  kategorji, 
anulując tem  sam em  postanow ienie poprzedn ich  T ab e l N ależności, 
zm niejszające te należności o 1 kg  ow sa dziennie.

16) W  § 80 w prow adzone zosta ły  now e w ym iary  należności żyw? 
nościow ej dla psów . W  poró w n an iu  z należnością, w ym ienioną 
w  poprzednich  T abelach  N ależności, stw ierdzam y rozbudow ę po? 
stanow ień  o żyw ieniu p só w  w  zależności o d  ich kategory j i specjał? 
nych  w arunków . Jest to  następstw em  dośw iadczeń, uzyskanych  
w  dziedzinie racjonalnej h o d o w li i tresu ry  psów .

17) § 84 określa d o d a tk i ow sa dla posztzegó lnych  kategory j koni. 
N a  uw agę zasługuje d odatek , k tó ry  w  T abelach  N ależności z 1929 r, 
nazw any by ł d odatk iem  dla ko n i (m ułów , osłów ) użytych  clo ma? 
new rów  i m iał być s to sow any  przez czas trw an ia  m anew rów .

D o d a tek  ten m a sw oją h isto rję , ciekaw ą ze w zględu na zmianę 
form  jakiej ulegał.

W  ro k u  1932 (D z . R ozk . N r. 7/32 poz. 85) zaw ieszono m oc obo? 
w iązującą tego  d o d a tk u , zezw olono natom iast dow ódcom  O . K. na 
przyznanie d o d a tk u  1 kg  ow sa d la 3 % s tanu  ogólnego koni, licząc 
w  s to su n k u  rocznym . D o d a te k  ten  rozdzielali d o w ó d cy  O . K . mię? 
dzy  poszczególne form acje, k ieru jąc się in tensyw nością pracy koni 
w  letnim  okresie szkolenia. T erm in y  stosow ania  d o d a tk u  d la koni, 
w  ram ach przyznanej ilości ow sa przez dow ódcę O . K., ustalali do? 
w ódcy  jed n o stek  adm inistracyjnych .

W  ro k u  1933 (D z. R ozk . N r. 5/33 poz. 87) zasady  ustalan ia  do? 
d a tk u  owsa uległy ponow nej zmianie. D o d a tek  ten obliczany by ł 
w ed ług  stanów  ko n i na  dzień l .IV , p rzy jm ując 1 k g  ow sa dziennie 
d la  kon i form acyj kaw alerji i arty lerji konnej na przeciąg 61 dni, 
a dla kon i w szystk ich  pozosta łych  form acyj b ro n i i służb na prze? 
ciąg 45 dni.

Sum ą tego d o d a tk u  d y sponow ali d o w ó d cy  O . K., k ieru jąc się 
p rzy  rozdziale d o d a tk u  na poszczególne jed n o stk i adm in istracy jne
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w  pierw szym  rzędzie in tensyw nością  pracy koni w  okresie ćwiczeń 
i szkolenia, następnie w arunkam i pom ieszczenia koni, ogólną kon* 
dycją  i ew entualnie specjalnym  rodzajem  ich pracy.

T e  zasady  u trzym ane by ły  rów nież w  okresie budżetow ym  
1934/35.

Przepis N . Ż . 1 ustalił następujący  sposób w ym ierzania i stosowa* 
nia d o d a tk u  ow sa:

D o w ó d cy  O . K. u sta la ją  corocznie ogó lny  k o n ty n g en t d o d a tk u  
ow sa, p rzy jm ując 1 kg  ow sa dziennie na przeciąg bieżącego ro k u  
budżetow ego  d la  7 %\ s tanu  w yżyw ienia k o n i z dn ia 1 kw ietn ia da* 
nego ro k u ; w  ram ach ustalonego  w  ten  sp osób  ko n ty n g en tu , doko* 
nyw ują  d o w ó d cy  O . K. rozdziału  d o d a tk u  ow sa m iędzy poszczegól* 
ne jed n o stk i adm inistracyjne, k ierując się przedew szystk iem  wysił* 
kiem  k o n i w  okresie ćwiczeń i szkolenia, następnie w arunkam i po* 
m ieszczenia, ogólną k o n d y c ją  kon i i ew entualnie specjalnym  rodzą* 
jem  p racy  koni.

Jest to  o sta tn ia  form a ustalan ia  i rozdziału  d o d a tk u  ow sa dla koni,
D z. R ozk. N r. 4/35 poz. 129 zaw ieszone zostało stosow anie tego 

d o d a tk u  ow sa na ro k  budżetow y 1936/37 ze w zględów  budżetow ych.
18) § 86 określa  d o d a tk i słom y na ściółkę. I one rów nież ulegały 

zm ianom . W p ro w ad zo n e  T abelam i N ależności w  w ym iarze 1,5 kg
1 3 k g  dziennie, zostały  w  ro k u  1932 zredukow ane do 1, w zględnie
2 kg  dziennie. R edukcja  ta  przetrw ała do chwili ukazan ia się prze* 
p isu  N . Ż. 1, k tó ry  w prow adził trzy  w ym iary  tego  d o d a tk u , a mia* 
now icie 1, 1,5 i 3 kg  słom y dziennie, określając szczegółowe w arunk i 
stosow ania.

19) W  postanow ieniach  § 87, określającego w arunk i stosow ania 
d o d a tk u  soli bydlęcej, przen iesiono  pokryw anie  kosztu , zw iązanego 
z przyznaw aniem  tego  d o d a tk u , na oszczędności ryczałtu  na wyży* 
w ienie zw ierząt. T y lk o  w  w y p ad k ach  b ra k u  oszczędności m oże do* 
w ódca O . K. zezwolić na zaliczenie d o d a tk u  soli bydlęcej w  dzień* 
n iku  należności.

20) R ozdzia ł V I  części II  p rzep isu  N . Ż . 1, obejm ujący  zasady  za* 
stępow ania  ś ro d k ó w  spożyw czych d la zw ierząt, nie zaw iera więk* 
szych, godnych  uw agi zmian, w prow adzając  jedyn ie d robne uzu* 
pełnienia.

21) W  części I I I  p rzep isu  N . Ż . 1, obejm ującej należności sprzętu  
żyw nościow ego, jes t do  zanotow ania w prow adzan ie m iark i do owsa, 
a  w  załącznikach N r. 2 i N r. 4 do przepisu , poczynione są d robne 
p o p raw k i, w ynikające z p rak tycznych  dośw iadczeń.
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Jak  w idzim y z pow yższego p o rów nan ia  dw óch przepisów , wyda* 
nych  w  zakresie należności żyw nościow ych w  czasie p o k o ju , przepis 
N . Ż. 1 jes t w yrazem  om al pełnej już stabilizacji i u p o rządkow an ia  
tych  należności oraz fo rm  ich stosow ania.

Z m iany, k tó re  w prow adzono  po  w y d an iu  p rzep isu  N . Ż. 1, m ają 
charak ter przejściow y i w y n ik a ją  z obecnych tru d n o śc i budżeto* 
w ych Państw a. N iem niej jed n ak  ten  czynnik  zaważyć m oże decydu* 
jąco na ew entualnych dalszych p opraw kach  i ograniczeniach.

O  ile chodzi o w ysnucie pew nych p raw d  z oceny porów naw czej 
prac nad  ustaleniem  należności żyw nościow ej w  W o js k u  P olskiem  
i poszczególnych e tapów  tych  prac, m ających sw ój w yraz w  ko lejno  
w prow adzanych  należnościach, to  ustalić należy następujące czyn* 
niki, bez uw zględnien ia k tó ry ch  nie d a  się osiągnąć realnych wyni* 
k ó w  w  pracy  nad  należnościam i żyw nościow em i:

1) O k res  w o jn y  lub  p o k o ju . T a  różnorodność w arunków  b y tu  
w  czasie w o jn y  i w  czasie p o k o ju  spraw ia, że nie d a  się połączyć 
p rzep isu  o należnościach d la  ty ch  dw óch okresów . W id o czn y m  
znakiem  tego u  nas jes t zaniechanie opracow ania należności żywno* 
ściow ych na czas w o jn y  w  przepisie „T abele N ależności" z ro k u  
1929, m imo, że załącznik do „Przepisów  gospodark i kuchennej 
w form acjach" z ro k u  1924 łączył jeszcze należności pokojow e z wo* 
jennem i.

P rzepis o należnościach żyw nościow ych na czas w o jn y  pow inien  
być przepisem  oddzielnym  i zaw ierać w ynik i oceny szczególnych 
w arunków  gospodarczych  i w aru n k ó w  b y to w an ia  w o jsk a  oraz wy* 
m agań w  zakresie p o k ry w an ia  po trzeb  walczącego żołnierza.

2) S ytuacja  gospodarcza, w yrazem  k tórej by ła  ta k  dalece niewy* 
starczająca należność żyw nościow a w okresie od 1918 do 1924 roku.

3) W a ru n k i i m ożliw ości budże tow e P aństw a, zniew alające i do* 
tychczas do  stosow ania  redukcji n iek tó rych  należności lub  ich 
zawieszania.

4) W z g lą d  n a  naw ykn ien ia  szerokich w arstw  ludności w  zakresie 
odżyw ian ia się.

5) W y m ag an ia  i p o s tęp y  n au k i w  zakresie fiz jo logji żyw ienia.
D opiero połączenie tych  w szystk ich  czynników  pozw ala ocenić roz* 
m iar i ciężar g a tu n k o w y  p racy  adm in istra to ra  i naukow ca, uzupel* 
niającej się naw zajem  i nie m ogącej biec oddzielnem i drogam i.



Kpt. int. dypl. K W O LIK  PAW EŁ.

W łosie, jego przeróbka i sposób badania.

I. U W A G I W S T Ę P N E .

C oraz szersze stosow anie w  w o jsk u  m ateraców  w łosianych, w  szpi* 
talach, sanato rjach  i izbach dla chorych oraz używ anie w łosia do ro* 
b ó t tap icersk ich  p rzy  zam aw ianiu sprzętów  szpitalnych, sk łoniło  mię 
do  zajęcia się spraw ą w łosia, w  m ożliw ie szerokim  zakresie jej teore* 
tycznego i p rak tycznego  ujęcia. T ru d n o śc i jak ie  n ie jednokro tn ie  wy* 
łam ały  się p rzy  ustalan iu  tym czasow ych w aru n k ó w  technicznych d la 
m ieszanek w łosia p rzy  dostaw ach  w ojskow ych  oraz tru d n o śc i p rzy  
odb io rach , nie m ów iąc o dużej roizbieżności cen ofertow ych, sk łon iły  
In s ty tu t T echn . In t. do opracow ania ścisłych w aru n k ó w  technicznych 
na w łosie i po łożenia kresu  nieunorm ow anym , w  tym  zakresie gospo* 
dark i w ojskow ej, s to sunkom .

Pow oływ an i przez In s ty tu t eksperci i ich rozbieżne w  tej samej 
nieraz m aterji op in je , stw ierdziły  b ra k  jednolite j zasady  o naukow ej 
w artości, w  ocenie jakości i g a tu n k u  w łosia.

A rty k u ł niniejszy, w  k tó ry m  pragnę ująć om aw iane zagadnienie 
m ożliw ie szeroko, będzie stanow ił próbę stw orzenia w  polskiej lite* 
ra turze technicznej coś w  ro d za ju  podręcznika, dla in teresujących 
się tą  spraw ą C zyteln ików , u łatw iającego zorjen tow anie się w  tej ga* 
łęzi p rzem ysłu  w  k ra ju .

Z d aję  sobie dok ładn ie  spraw ę, że nie stać mię jeszcze na wyczer* 
pujące opracow anie ta k  szerokiego tem atu , sądzę jednak , że arty k u ł 
nin iejszy, opracow any  na p o d staw ie  prak tycznie zd oby tych  wiado* 
m ości o raz  zw iedzenia g łów nych o śro d k ó w  naszego krajow ego  prze* 
m ysłu  włosiainego (R aw icz, M iędzyrzec, R aw a R uska, Jaw orów , 
Lw ów , B ro d y ) i lite ra tu ry  dość zresztą skąpej, (po lsk iej niem a żad*
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nej) nie będzie bez p o ży tk u  d la C zyteln ików , a w  szczególności dla 
w o jskow ych  o d b io rcó w  w łosia  i m ateraców .

R ozpatru jąc spraw ę przędzaln ic tw a w ło s ian eg o J) p o d  kątem  
w idzenia po trzeb  n iety łko  w ojskow ych , ale i ogólno*państw ow ych 
przychodzim y do w n iosku , że w  Polsce przem ysł ten (o  czem szerzej 
w  dalszych  ustępach) sto i n a  b ardzo  niskim  poziom ie technicznym  
i o rganizacyjnym . Ze w zględu  jed n ak  ma duże k ad ry  w yro b io n y ch  
ro b o tn ik ó w  przem ysł ten  m a w id o k i szerokiego  rozw oju .

Pierw sze m oje zetknięcie się z dostaw cam i tej gałęzi p rzem ysłu  od* 
było  się z pośredn ikam i, za jak ich  uw ażam  dostaw ców  m ateraców  
w ojskow ych, k tórzy , korzysta jąc zasadniczo z  doryw czych źródeł za* 
kupów  włosia, nie m ogli w yw rzeć n a  przem ysł w łosiany żadnego 
w pływ u  technicznego, poza stw orzeniem  p o p y tu , a co zatem  idzie 
oddziaływ aniem  na ceny ry nkow e niezorganizow anych kupców*prze* 
tw órców , przew ażnie chałupników .

Z  to,ku k ilku letn ich  prac sądząc, stw ierdzić należy, że do  chwili 
obecnej n ik t, poza w ojskiem , ani z p rzem ysłu , ani z innych  o rganów  
państw ow ych, n ie przy łożył jeszcze ręk i do p obudzen ia  in icjatyw y, 
zm ierzającej do  unorm ow ania  sto su n k ó w  w  tej dziedzinie, p o d  wzglę* 
dem  jakościow ym  i organizacyjnym . R ozpoczęta tu  na tem  p o lu  przez 
w o jsk o  praca m usi być d o p ro w ad zo n a  do  końca, a czego w yrazem  
b y ły b y  n o rm y  jakościow e w łosia i p rzep isy  odbiorcze.

W o js k o  znajduje się w  tem  szczęśłiwem  po łożen iu , że posiadając 
pow ażny  a tu t w  rękach stw arzania dużego sto su n k o w o  zapotrzebo* 
w ania, m oże w  najk ró tszej d ro d ze  w yw rzeć stanow czy w pływ  na tę  
dziedzinę g o sp o d ark i p ryw atnej w  k ieru n k u  jej podn iesien ia  na po* 
ziom  europejsk i. P om ocą w  tej p racy  będzie stale rosnące zapotrze* 
bow anie na  w łosie i jego w y ro b y , w yw oływ ane całym  szeregiem  
przyczyn, z k tó ry ch  w yliczym y najw ażniejsze:

1 ) p o stęp y  w  dziedzinie op iek i społecznej, k tó ra  w ykazyw ać bę* 
dzie duże zapotrzebow anie na m aterace, dzięki budow ie szpitali i sa* 
n a to rjó w ;

2 )  m otoryzacja  k ra ju  (w ykładan ie siedzeń sam o ch o d o w y ch );
3) tu ry s ty k a  i ho te larstw o ;
4) rozw ój m arynark i oceanicznej (pasażersk iej) i
5) podw yższenie się ogólnej s to p y  życiow ej i w y g o d y  (m eble)
N ie m ów iąc już o drobnej w praw dzie rzeczy, jak  rozw ój przemy*

b  N azw a polska, niedość szczęśliwie dobrana , obejm uje cały zakres tego prze* 
mysłu, w  k tó ry  w chodzi skup i p rzeróbka w łosia bydlęcego, końskiego, świń* 
skiego i t. p., a co niem cy obejm ują ogólną nazw ą ,,R osshaarspinnerei“ .
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słu  instrum en tów  m uzycznych i a rty k u łó w  m alarskich (w łosie na 
sm yczki d o  skrzypiec i pandzie).

O pracow anie i w ydanie przez w o jsk o  norm  przyczyni się niewątpli* 
wie do  częściowego uzdrow ienia sto su n k ó w  w  h an d lu  i przem yśle 
w łosianym , gdyż jak  p rak ty k a  w ykazuje, norm y w ojskow e chętnie 
s to su ją  inne insty tuc je  państw ow e (ko lejn ictw o , w ytw órn ie  samocho* 
dow e państw ow e i t. d .) , a z czasem sam orządy  (szp italn ictw o) i oso* 
b y  pryw atne.

II . K R O T K I P R Z E G L Ą D  P R Z Y G O T O W A N IA  S U R O W C A  
I W Ł A Ś C IW E  S K R Ę C E N IE  W Ł O S IA  (P R Z Ę D Z E N IE ).

M ów iąc o przędzalnictw ie w łosia m am y zasadniczo n a  m yśli wło* 
sie, przeznaczone do  w ypełn ian ia m ateraców  i siedzeń (m eblarstw o, 
kolejnictw o' i p rzem ysł au to m o b ilo w y ). Inne bow iem  cele, jak  szczot* 
karstw o  i d robne zużycie w łosia (sm yczki, peindzle) m oże być, z uw agi 
n a  m ałe zapotrzebow anie, zupełnie pom inięte.

Jako  p o d staw o w y  surow iec om aw ianego przem ysłu  w chodzi tu  
w  grę w pierw szej lin ji w łosie końsk ie, a więc w łosie z ogona, grzy* 
w y, pęcin i k o sm y k  czołow y. (T en  ostatn i zalicza się do  g rzy w y ). 
Z a najlepsze końsk ie  w łosie uchodzi d ługi i tw a rd y  w łos z ogona 
i nieco bardziej m iękki i k ró tszy  z grzyw y. W ło sie  z pęcin  zaliczyć 
należy do gorszej jakości. Szczególnie długie i g rube w ło sy  z ogona 
(o  w ysokiej cenie) używ a się na sm yczki, p łó tn a  w łosiane, w ędki, 
kapelusze dam skie i sita.

Surowiec, wyżej w yliczony, pochodzi bądź ze strzyżenia kon i bądź 
z rzeźni końsk ich  (zabicie kon ia  po  ciężkiem  okaleczeniu). W ło sie  
z k o n i p ad łych  zasadniczo nie po jaw ia  się na ry n k u  ze w zględu  na 
p rzep isy  sanitarno*w eterynaryjne, nakazujące grzebanie kon i padłych.

D rug iem  z kolei jest w łosie z o g onów  bydlęcych , k tó re  w  niektó* 
rych gatunkach  nie ustępu je p o d  w zględem  jakości o g onom  końsk im . 
T o  w łosie zasadniczo przychodzi z rzeźni. U w aga o  zw ierzętach 
pad łych  m a zastosow anie rów nież i w  tem  m iejscu.

Ze w zględu  na to , że ilości w łosia z k o n i i b y d ła  rogatego  nie po* 
k ry w a ją  całego zapo trzebow ania i są sto su n k o w o  drogie, s to su ją  tu  
p roducenci różne nam iastki (o  różnej w artości i trw ałości) jak :

1 ) o d p ad k i z w łosia końsk iego , pozostałe z p ro d u k c ji w łosia ma* 
teracow ego, t. zw. „H aoksel" , k tóre, nie posiadając właściwej sprę* 
zystości z b rak u  odpow iedn ie j długości, m im o sw ego naturalnego 
pochodzenia, zaliczyć trzeba do m aterja łów  zastępczych;
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2 ) w łosie nierogacizny, a zw łaszcza to , k tó re  nie nadaje się do wy* 
ro b  u szczotek i pendzli (k ró tk ie  i m ię k k ie ) ;

3) w łosie z kóz dom ow ych;
4) fiber, sizal; (pochodzenie ro ślin n e);
5) traw a m orska;
6) o raz  w łosie ponow ne, t. j. używ ane już w  m ateracach.
S kup w łosia, bez w zględu na jego rodzaj, o dbyw a się z dw óch  źró* 

deł z rzeźni i od  ro ln ików . T en  ostatn i opanow any  jes t przez droib* 
nych  hand larzy , p racujących p o  w siach i m iasteczkach. O ile w łosie, 
pochodzące z rzeźni nie p rzedstaw iałoby  p o d  w zględem  bezpieczeń* 
stw a san itarnego praw ie żadnych zastrzeżeń, z uw agi na ścisły nad* 
zór w ete rynary jny , to  w łosie pochodzenia innego, a zwłaszcza spro* 
w adzane z zagranicy (R osja, Rumuinja) pow inno być, tak  ze wzglę* 
d ó w  na bezpieczeństw o ro b o tn ik ó w  p rzy  przeróbce, jak  i dla ogól* 
nego bezpieczeństwa, poddane dokładnej dezynfekcji. N ieprzestrze* 
ganię tej zasady  m ogłoby  przyczynić się do zawleczenia bydlęcych  
chorób zakaźnych (pyskow a, racicow a, w ąglik , nosacizna i t. d .) na 
tereny  niezarażone. Tym czasow e w arunki na dostaw y włosia dla woj* 
ska tę zasadę silnie p odkreśla ją  i p rzyp isu ją  naw et sposoby przepro* 
w adzenia dezynfekcji.

P rzepisy  niem ieckie (austrjack ie) już w  roku  1902 w prow adziły  
obow iązek  dla całego przem ysłu  w łosianego w  N iem czech dokony* 
w ania dezynfekcji, jak o  pierw szego s tad ju m  przeróbki. Z  początku  
przem ysłow cy niem ieccy przeciw staw iali się tem u zarządzeniu ze 
w zględów  na dodatkow e koszty , obciążające robociznę i w ysuw ali, 
pow ażny  zresztą, argum ent obn iżan ia  jakości w łosia podczas procesu  
dezynfekcji. W z g ląd  ten jed n ak  został o d rzucony  ze w zględów  na 
bezpieczeństw o ogólne i korzyść konsum enta.

D ezynfekcja w łosia polega n a  p o d d an iu  go w  'specjalnych kotłach  
działaniu  strum ienia p ary  p o d  ciśnieniem  do 0,5 atm osfery  w  tempe* 
raturze o k o ło  105° C. w  ciągu pó ł godziny.

W p ły w  dezynfekcji na w ytrzym ałość w łosia n a  rozerw anie i na 
jego rozciąganie podaje  poniższa tabelka, w zięta z au tora niemieckie* 
go M usehołda.

D la  w yjaśn ien ia podać należy, że dezynfekcja m oże być przepro/ 
w adzona w  d w o jak i sp o só b : p ierw szy b y ł op isany  w yżej; d rugi po* 
lega na go tow aniu  w łosia w  w odzie p rzez pó ł godziny  p rzy  tempe* 
raturze 85" C (bez ciśnienia). S ku tek  san itarny  obu dezynfekcyj jest 
jednakow y.
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W ytrzym ałość 
na rozerw anie

W ytrzym ałość 
na w ydłużenie

W łosie  niedezynfekow ane 341 g 1,95 cm

W łosie  dezynfekow ane 298 g 1,74 cm

D ane pow yższe ustalone zosta ły  na  p ró b k acli dezynfekow anych 
p rz y  tem peraturze 105° C . i ciśnieniu 0,5 a tm osfery  (dane śred n ie ).

Jak  z tego w idać dezynfekcja w pływ a na obniżenie się wytrzyma* 
łości w łosia, co p rzy  dalszej przeróbce m a sw oje znaczenie, zwłaszcza 
podczas skręcania w łosia i sporządzania „w arkoczy11.

D ru g ą  operacją, jakiej podlega włosie, jest w ysuszenie go po wy* 
jęciu z dezynfekcyjnego kotła . T a k  dezynfekcja, jak  i suszenie, od  by* 
w a się zasadniczo w  w orkach , w  k tó ry ch  w łosie przyszło  do  prze* 
ró b k i. T em p era tu ra  suszarek  nie m oże przekraczać 40 — 45° C ; czas 
trw an ia  suszenia w y n o si 5 — 10 godzin , w  zależności o d  w ielkości 
w o rk ó w  i ciężaru.

R acjonaln iejszym  sposobem  suszenia, je s t suszenie na  słońcu, co 
niezawsze d a  się przeprow adzić (b rak  m iejsca i p o ra  suszenia).

Suche w łosie po w yjęciu  z w orków , dosta je  się do  ta k  zw anych 
trzep ak ó w , t. j. m aszyn, w  k tó ry ch  poszczególne pęczki u legają roz* 
luźn ien iu  i m echanicznem u odczyszczeniu o d  b ru d u , k u rz u  i zanłe* 
czyszczeń. O peracja  ta , w  zależności o d  stopn ia  zanieczyszczenia, po* 
w tarza się k ilkak ro tn ie . M aszyny*trzepaki, zaopatrzone w  specjalne 
ekshausto ry , oczyszczają w łosie, usuw ając z niego zbyteczne do* 
m ieszki, k tó ry ch  ilość sięga do 25%  ciężaru w łosia  nieoczyszczonego.

P rzed  trzepaniem  włosie p oddaje  się p ran iu  w  kadziach, do k tó rych  
dosta je  się w p ro s t z dezynfek to rów . P ran ie o d b y w a się w  gorącej 
w odzie zapom ocą szarego m ydła  i sody . N a  100 k g  w łosia (suchego) 
używ a się 0,5 kg  m ydła i 0,5 k g  sody.

Pranie m a na celu odczyszczenie w łosia z zanieczyszczeń chemicz* 
n ych  i tłuszczu i trw a oko ło  5 — 10 godzin  łącznie z moczeniem . 
Z kołei w yprane włosie w yżym a się w centryfugach i suszy  w  suszar* 
kach w zględnie n a  słońcu.

Po  tej ostatn iej operacji w łosie nadaje  się już do  w łaściw ej prze* 
ró b k i, k tó rą  jes t sporządzanie żądanej m ieszanki i splatanie (skrę* 
canie) „w arkoczy".

P odczas w szystk ich  dotychczasow ych operacyj w łosie jednego  ro* 
d za ju  i pochodzen ia znajdow ało  się razem  i nie stykało  się zupełnie 
z rodzajam i w łosia  innego; naw et g a tunkow o  nie m ogło być jeszcze
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ocenione. D op iero  teraz, po oczyszczeniu go i w ym yciu  zupełnem , 
m ożna m yśleć o rozg atu n k o w an iu  go i sporządzeniu  m ieszanki.

W stęp em  do tej ostatn iej czynności jest przepuszczenie w łosia  
przez „w ilk i", t. j. m aszyny, k tó re  m ają za zadanie przeczesanie wio* 
sia, spulchnienie jego pasem ek i ostateczne oczyszczenie o d  resztek  
k u rzu  i zbędnych dom ieszek. Z pod  „w ilków " włosie przechodzi do 
m ieszania, k tó rą  to  czynność w y k o n y w a się rów nież zapornocą „wil* 
k ó w " , a celem przyśpieszenia tej czynności m ieszanie o d b y w a się 
początkow o ręcznie. R o b o tn ik  u k łada na pod łodze fab ryk i tuż p rzed  
„w ilkam i" w arstw ę w łosia jednego ro d za ju  np. z grzyw y, na  tę na* 
k ład a  w arstw ę d rugą np. z ogona bydlęcego i wreszcie w arstw ę trze* 
cią np. z ogona k o ń sk ieg o / Pow tarzając k ilk ak ro tn ie  tę czynność rnie* 
sza się poszczególne rodzaje w łosia w żądanym  stosunku  procento* 
wym . (M ieszanka w ojskow a: 50% z grzyw y i po 25% z ogona koń* 
skiego i b yd lęcego).

T a k  sporządzona w arstw a w łosia przechodzi przez „w ilki" i jest 
ostatecznym  p ro d u k tem  ostatniej operacji skręcania (przędzen ia).

Skręcanie w łosia w  „w arkocze" odbyw a się sposobem  półmecha* 
nicznym , podobn ie  jak  w  w ytw órn iach  p o w rozów  i lin.

R o b o tn ik  nabiera ido uw iązanego przed- sobą fartucha, tyle w łosia 
gotow ego do przeróbk i, -ile go m oże w  fartuchu  pom ieścić i fo rm uje 
z niego k ró tk i sznur (p o w ró z), k tó rego  jeden  koniec zawiesza na 
zaczepie, um ieszczonym  n a  obracającym  się kole, nadając  m u w  ten 
sposób  po trzeb n y  skręt, przyczem  posuw a się ty łem  i snuje rękam i 
z w łosia pow róz. R ękę bliżej kola zabezpiecza sobie kaw ałkiem  skóry- 
p rzed  otarciem . Podczas tego snucia i rów nom iernego  ob ro tu , p-rzę* 
dza -nabiera, poza skrętem , jednolite j g rubości i długości. K iedy  ro* 
b o tn ik  dojdzie w ten sposób  do  pew nej odległości od  ko ła  (w  ten 
sposób  reguluje się d ługość pow roza) zawiesza koniec p rzędzy  na 
ciężarze, k tó ry  zapom ocą p rzyrządu , rów nolegle do d rog i umieszczo* 
nego, może się w zdłuż niej posuw ać. T eraz przędza wisi jednym  swym  
końcem  u ko la , d rugim  na ciężarze, znajdującym  się w  danym  rno* 
m encie u  końca pracow ni. R obotn ik  w raca obecnie do ko la  i zapo* 
m ocą k ró tk iego  kaw ałka drew nianej lask i lub  żelaznej nadaje przędzy 
d o d a tk o w y  śru b o w aty  skręt, w idoczny  na rys. 2. Skutk iem  tego  dłu* 
gość przędzy skręca się a ciężarek, pod trzym ujący  drugi koniec przę* 
dzy, posuw a się w olno k u  obracającem u się kołu.

T o  d o d atk o w e skręcanie gotow ego pow roza um ożliw ia robotni* 
kow i splecenie go w  w arkocz (rys. 3) i złożenia na stosie wykona* 
nych już w arkoczy. Ich d ługość jest praw ie zawsze jednakow a, dzięki 
jednakow ej długości sznurów , (rys. 1 ) .
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S t

Rys. a.

W  końcu  przychodzi operacja  ostatn ia, k tó ra  polega na p o d d an iu  
w arkoczy  go tow an iu  p rzy  tem peraturze 85" C. O peracja  ta, p o d o b n a  
w  działaniu  do  fo low ania sukna, m a na celu utrw alenie karbikow ato* 
ści poszczególnych w łókien (w łosów ), nadanej im podczas poprzedź 
nich skręcań. D zięki tej śrubow atej karb ikow atości w łosie po  roz* 
kręceniu  nie traci sw ego k szta łtu  i pozostaje  d ługo  sprężyste i ela* 
styczne.
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T ra n sp o rt w łosia o dbyw a się w  postaci go tow ych  w arkoczy , w  opa* 
kow an iu  płóciennem , rzadlko luzem  w  w orkach .

Po w łaściw em  opisie p ro d u k c ji w łosia jasne jest, że dobroć w łosia 
zależna jes t od  jego  ga tu n k u , m ieszanki, sp o so b u  w ykonan ia , a co 
najw ażniejsze od  solidności dostaw cy, gdyż skw alifikow anie goto* 
w ego w łosia  jes t bardzo  tru d n e  i niezaw sze od p o w iad a  faktycznej 
jakości sk ład n ik ó w  danej m ieszanki, przedstaw ionej w  próbkach .

Z  tego  też w zględu p rzep isy  w o jskow e k ład ą  d u ży  nacisk  na nad* 
zór techniczny podczas całej p ro d u k c ji, a zw łaszcza podczas sporzą* 
dzania m ieszanki.

Poza p ro d u k c ją  m echaniczną w łosia m oże być stosow ana rów nież 
p ro d u k c ja  ręczna (chałupnicza).

'W artość o b y d w u  przeróbek  jest jednakow a, chociaż p rzeróbka 
fabryczna daje w iększą rękojm ię jedno litości tow aru .

N a  zakończenie parę słów  należy  się środkom , stosow anym  przez 
przetw órców , a zm ierzającym  d o  zabezpieczenia przechow yw anego 
w łosia p rzed  m olam i. U żyw a się tu  p rep ara tu  p o d  nazw ą „E u  1 a n “ » 
k tó ry  w  połączeniu z kw asem  siarkow ym  (rozcieńczony) daje  dość 
dobre  rezultaty . „E u lan’u “ używ a się w  ostatn iej operacji, t. j. goto* 
w aniu  go tow ych w arkoczy  w łosia.

II I . B A D A N IE  JA K O Ś C I W Ł O S IA .

Jak  p o przedn io  nadm ieniłem  spraw a badan ia  jakości w łosia jest 
dość skom plikow ana i z tego  p o w o d u  podkreśliłem  konieczność 
p osiadan ia  n ad zo ru  technicznego w  fabryce przez cały okres produk* 
eji, celem zagw arantow ania sobie podczas odb io ru  żądanej jakości.

O  ile chodzi o badan ie jakości w łosia, w y p ro d u k o w an eg o  bez nad* 
zoru, to  postępow anie badaw cze iść m usi w  k ilk u  k ierunkach  w  za* 
łeżności od  tego, czy m am y do czynienia z w łosiem  jedno litem  co do 
ro d zaju , czy też z m ieszanką.

W  pierw szym  w y p ad k u  chodzi o  ustalenie:
1 ) rod za ju  w łosia i jego  jakości,
2 )  g a tu n k u  w  danym  rodzaju  i
3) zanieczyszczeń, w zględnie dom ieszek p rzypadkow ych  lub 

um yślnych. ^
W  w y p ad k u  drugim , t. j. p rzy  mieszance poza badaniem , przyto* 

czonem  w yżej w  p k t. 1, 2 i 3 należy  stw ierdzić sto sunek  p rocen tow y 
poszczególnych sk ładow ych  części m ieszanki, stop ień  jej równom ier* 
nego  zm ieszania i sposób  oraz jakość skręcenia w łosia w zględnie 
sporządzenia w arkoczy.
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R ozpatrzm y po kolei o b y d w a w y p ad k i i m etody  badań .
N a  w stępie k ilk a  uw ag  co d o  w ym agań, jak ie  staw iam y w łosiu  

i to  w  odniesieniu  do w łosia jedno litego  i jego m ieszanki. Ze wizględu 
na to  jednak , że częściej chodzi nam  o m ieszankę, k tó ra  będzie d la 
odbiorcy  surow cem  ostatn im  do p rodukcji (np. m ateraców ) zajm iem y 
się zatem  m ieszanką w łosia.

Ze stanow iska ko n su m en ta  (u ży tkow cy) żądam y, b y  w łosie by ło :
ł )  czyste i zdrow e;
2 ) trw ale sprężyste i elastyczne (m ów im y o m ieszance) i
3 ) bez dom ieszek bezw artościow ych lub zbędnych.
Z a czyste i zdrow e włoisie uw ażam y takie, k tó re  nie p rzedstaw ia  

sobą niebezpieczeństw a dla zdrow ia z ty tu łu  sw ego zakażenia łub 
zanieczyszczenia z chorych lub  pad łych  zw ierząt, a nieusuniętego 
podczas p rzeróbk i. W ło sie , n ieodpow iadające  tem u w arunkow i, może 
stać się źródłem  pow ażnych chorób  d la ludzi lub  środkiem  zawlecze* 
nia bydlęcych  chorób  nagm innych. Innem i słow y, za czyste i zdrow e 
w łosie uw ażam y w łosie, p o d d an e  należytej dezynfekcji i sum iennie 
w yprane.

N astęp n y m  w arunkiem  dobrego  w łosia jest jego  sprężystość i ela* 
styczność, k tó ra  spraw ia, że w łosie (m aterac) pow raca do pierw ot* 
nego s tan u  po  u stan iu  działania siły  odprężającej. W a ru n e k  ten  jest 
w s to su n k u  do  w łosia najbardziej isto tny . W ło sie  sam o przez się, 
jak o  zb ió r w łosów , ani sam  w łos po jedyńczy  nie jes t sprężysty , a na* 
b iera tej cechy m niej lub  więcej trw ałej, dopiero  w  czasie p ro d u k c ji.

Ż ądan ie od  w łosia  b rak u  zanieczyszczeń jes t sam o przez się zrozu* 
miałe, k o n su m en t płacąc za w łosie nie m a p o trzeb y  kupowtać domie* 
szek, zw ykle tanich, p o  cenach w yższych.

Po ustalen iu  sobie w ym agań dla dobrego  w łosia, w róćm y do raz* 
patrzenia jego w łasności, decydujących  o  jakości.

O  dobroci w łosia  św iadczy, po za  innem i zaletam i, w  pierw szej 
lin ji g rubość po jedynczych  w łosów , bez w zględu na ich pochodzenie 
(grzyw a, o g o n ). G ru b o ść  bow iem  w łosa  w pływ a zasadniczo na  mo* 
żliwość nadan ia  m u w  czasie przeróbki m niejszej lub  w iększej sprę* 
żystości. Pozatem  o jakości w łosia, poza grubością, decyduje jego 
d ługość; w łosie dłuższe jest do  celów  tap icersk ich  lepsze niż k ró tk ie , 
z tego  w zględu, że przy  obróbce staje się na w iększej długości spi* 
ralne (śru b o w ate) i że p rzy  p o w tó rn e j przeróbce (w y p ad ek  przy  
przerabian iu  m ateraców ) może ulec skróceniu  nie w tym  stopniu , by  
stać się już nieużytecznem , jak  w łosie k ró tk ie .

O  ile chodzi o ustalenie długości w łosia, to  spraw a ta  nie przedsta* 
w ia żadnej trudności, gdyż decydu ją  tu  pom iary  w zględnie ocena na



70 (582) K p t. in t .  d y p l .  K w o lik  P a w e ł N r  4 (10)

oko. Inaczej jest jed n ak  z ustaleniem  grubości w łosia, k tó ra  pow inna 
być usta lona  p rzy  p om ocy  m ik roskopu .

P rzep isy  niem ieckie (a za niem i po lsk ie) nie w prow adzają norm  
n a  om ów ioną pow yżej w łasność w łosia, t. j. jego grubość, a zw racają 
baczniejszą uw agę na w ym agania średniej w ytrzym ałości w łosia (ro* 
zerw anie i w y d łu ża n ie ). P rak tycznie jes t to  to  sam  o, gdyż grubość 
jest w  stałym  s to su n k u  do w ytrzym ałości.

W łasnośc iam i w ytrzym ałośoiow em i, k tó re  przy  ocenie w łosia m ają 
sw oje zasadnicze znaczenie, są w ytrzym ałość na rozerw anie i na roz* 
ciąganie pojedynczego  w łosa, będącego częścią sk ładow ą m ieszanki. 
U stalen ie obydw óch  w ytrzym ałości pozw ala n ie ty lko  na  wnioskow a* 
nie o grubości w łosów , co św iadczy o dobroci, ale także um ożliw ia 
zakw alifikow anie w łosia jak o  zdrow ego i n ieuszkodzonego p rzed  lub  
w  czasie m echanicznej łub  chemicznej p rzeróbki. W ad liw a  bowiem  
p rzeró b k a  w łosia m oże w płynąć ujem nie na jego w ytrzym ałość.

B adania w ytrzym ałościow e w łosia p rzeprow adza się na specjalnych 
aparatach  Schoppera, pozw alających na odczytanie obciążeń docho* 
dzących do 1/ 50 grama.

D la  o rjen tacji p o d aję  w ytrzym ałości w łosia z przędzy  (w  warko* 
czach) w ed ług  G oerdnera . (D ane d o ty czą 'w ło só w  średniej jakości) .

N a  r o z e r w a n i e :

W los z końskiego ogona, d ługości 45 — 50 cm — 510 gram ów
„ z końskiej grzyw y ,, 35 — 40 — 180
,, z bydlęcego ogona ,, — 30 — 270 ,,

N a  w y d ł u ż e n i e :

W łos z końskiego ogona — 8 cm t. j. 18?ó
z końskiej grzyw y — 3 „ . „ 9%

z  bydlęcego ogona — 2,5,, ,, 8%

Jak i w pływ  na w ytrzym ałość w łosia m a k ilk ak ro tn e  go tow anie 
(naparzanie) podczas procesu  dezynfekcji i p ran ia , podaje  tab e la  
um ieszczona p o n iże j:

(tabela  do tyczy  w łosia z ogona końsk iego)

1) n ieprzędzone (suche) .     409 gram ów
2) przędzone (suche)  .............................................................................  404 ,,
3) p rzędzone i parow ane przy 0,5 atm osfery i w ysuszone . . . .  372 „
4) jak  wyżej — ale suszone w  s u s z a r c e .....................................  376 ,,
5) jak  w yżej — ale suszone w suszarce w  sposób przyśp ieszony  . 366 ,,
6) p rzędzone i parow ane przy  1 atm osferze i w y su sz o n e ........ 273 ,,
7) jak  w yżej — ale suszone w  s u s z a r c e  . 240 ,,
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Pow yższe p rzy k ład y , przytoczone dla ilustracji, w skazu ją na nie* 
zm ierne trudności, nap o ty k an e  p rzy  analizie i b adan iu  w łosia. Sposób 
bow iem  p rzeróbk i m oże w płynąć na jakość w łosia i spow odow ać 
inną jego kw alifikację. P ow iedziano w yżej, że grubość i d ługość 
w łosa decyduje zasadniczo o jego jakości, ja k  p rzedstaw ia  się spraw a, 
g d y  chodzi o w łosie końsk ie  (z ogona i g rzyw y?)

O dróżnien ie w łosia z g rzyw y i z ogona naw et w  stanie natura lnym , 
nie w  przędzy, n ap o ty k a  nieraz na duże trudności, k tó re  niezm iernie 
rosną , g d y  chodzi o w łosie końsk ie  w  m ieszance w zględnie w  war* 
koczach.

M ik ro sk o p , k tó ry  w  w ielu innych p o d o b n y ch  w yp ad k ach  m a de* 
cydujące znaczenie, tu ta j zawodzi, poniew aż s tru k tu ra  w łosia z ogona 
i g rzyw y jest jednakow a. C hodzi tu  jed n ak  o stw ierdzenie pochodzę* 
n ia w łosia  o różnej cenie i w artości uży tkow ej, ja k o  jedyną drogę 
do  tego celu trzeba uznać sp o só b  b ad ań  d o ty k o w y  (m ak ro sk o p o w y ) ; 
co najw yżej za pom ocniczy śro d ek  należy  przyjąć lupę, zapom ocą 
k tórej z g rubości w łosia m ożna w nioskow ać o tak iem  lub  innem  po* 
chodzeniu.

M eto d a  ta  rów nież pew ności absolutnej nie daje, gdyż jed y n y  
w sk aźn ik  g rubości w łosa zależy od różnych b ardzo  czynn ików  i nie* 
raz jes t różny  w  jednem  i tem  samem zwierzęciu. M eto d a  ta  m oże 
służyć jedyn ie za orjen tacy jną.

Średnia g rubość w łosia z ogona zm ierzona w  śro d k u  jego d ługości 
w y n o s i:

przy  w yjątkow o w ysokim  gatunku  . . 0,28 mm
przy  I g a t u n k u ....................................... .... 0,22 mm
przy  II ga tunku   ....................................... 0,18 mm

G rubość  w łosa z g rzyw y średn io  w ynosi od  0,13 -— 0,12 mm. 
"W edług danych  pow yższych  m ożna zatem  pow iedzieć (bez obaw y 
w iększej p o m y łk i) , że w łos o g rubości p o n ad  0,18 m m  pochodzi 
z ogona, poniżej tej cyfry -z grzyw y.

Jako  d o d atk o w e stw ierdzenie tej ostatn iej kw alifikacji pozosta łaby  
m eto d a  badan ia  w ytrzym ałościow ego na m aszynie probierczej Schop* 
pera.

O dróżnien ie  w  grom adzie w łosów , w łosów  z ogona bydlęcego  jest 
rów nież rzeczą n iezby t ła tw ą; m ik roskopow e bow iem  badan ie nie 
daje pew nych w yników , ze w zględu na w ielkie p o d ob ieństw o  w łosia 
bydlęcego do w łosia końsk iego .

P ow tórzyć tu  należy to , co pow iedziano  już w yżej, że w łosie po* 
chodzenia bydlęcego nie u stępu je  w  niczem  końskiem u, z tego  też 
w zg lędu  nie kładzie się też zbytn iego  nacisku  na analizę ilościow ą
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tego w łosia w mieszance. C hodzi jedynie o to , b y  ilość w łosia bydlę* 
cego by ła  w  żądanym  s to su n k u  z ilością w łosia z grzyw y, k tórej ja* 
kość jest niższa od  oby d w ó ch  sk ład n ik ó w  innych.

D ługość w łosów  z o g o n a  bydlęcego w aha się od  20 — 40 cm w  za* 
leżności od  ro d za ju  b y d ła  (ra sy ), a g rubość od 0,15 m m  do  0,22 mm, 
tak , że n iek tó re gatunk i tego  w łosia p rzekraczają przeciętne norm y 
dla grzyw y końsk iej.

W e d łu g  cytow anego już G oerdnera  pew ną w skazów kę może dać 
p ró b a  chemiczna, a m ianowioie w łos byd lęcy  w ykazu je tendencję do  
rozpuszczania się w  3%  ługu  sodow ym .

N a  tern już m iejscu zaznaczyć należy, że w łosie bydlęce k ra jow e 
jes t bardzo  niskiej jakości, s tąd  też gros przerabianego- w łosia bydlę* 
cego jes t pochodzenia zagranicznego, przew ażnie z R osji lub  Rumu* 
nji. D o  gorszych ga tunków  w łosia, t. zw. rynkow ego tow aru, używ a 
się w łosia kra jow ego.

N ależy  jeszcze om ów ić p o kró tce  w łosie św ińskie, t. zw. szczecinę.. 
N ie w chodzi ona zasadniczo do tem atu  niniejszego artyku łu . Z  uw agi 
jed n ak  na stosow anie szczeciny do  celów szczotkarskich, rym arsk ich  
częściowo szew skich uw ażam  za w skazane objąć ją również.

W ło s  św iński, w  odróżnien iu  od  bydlęcego i końsk iego , jest g łów 
nie surow cem  przem ysłu  szczotkarskiego i służy do w y ro b u  pendz li. 
Inne cele i zastosow anie jes t ty lk o  uboczne. N a jlep szy  w łos zn a jd u je  
się na wąslkim pasie g rzb ie tow ym  zwierzęcia, w łos z bo k ó w , łba  i t. p. 
jest jakościow o gorszy  i tańszy.

O  g a tu n k u  szczeciny decydu je  jej g rubość, długość i barw a, przy* 
czem biała szczecina jest najbardziej poszuk iw ana i stanow i to w ar 
eksportow y.

W ło s  p raw id łow o  zd jęty  ze zwierzęcia i należycie p rzerob iony  po* 
siada z jednej s tro n y  cebulkę w łosow ą, a z drugiej koniec z dw u lub- 
k ilkak ro tnych  rozdw ojeń (ryc. 4 ). Szczecina m a dążność do skręca* 
nia się w  ten sp o só b , że jej ro zd w o jo n y  koniec nag ięty  b y w a praw ie 
zawsze k u  cebulce w łosow ej. T a  charak terystyczna cecha służy jako  
znamię rozpoznaw cze w  w y p a d k u  zafałszow ania w łosia m ateracow ego 
szczeciną (zw ykle k ró tk ą  i c ienką).

Szczecina k ra jo w a nadaje  się ty lk o  do  celów rym arsk ich  (wypeł* 
nianie chom ąt), pozatem  służy  jak o  dom ieszka do w łosia rynkow ego. 
Szczecina do  celów szczotkarskich, na pendzłe i d ra tw y  jes t pocho* 
dzenia n iekra jow ego  (R osja , R um u n ja ).

P rzeróbka  szczeciny o dbyw a się sposobem  ręcznym  i polega na 
pran iu  jej, so rtow an iu  w ed ług  grubości, d ługości i barw y. Szczecina.
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biała, najg rubsza i najdłuższa jest bardzo  poszuk iw ana i p rzerabiana 
je s t przew ażnie na eksport.

Ze w zględu na częste zafałszow ania w łosia szczeciną i fibrem  (fi* 
ber) należy poświęcić k ilka słów  tem u w łóknu  roślinnem u, pocho* 
dzenia egzotycznego.

F iber (A gave am ericana) pochodzi z A m ery k i Środkow ej, a ze* 
wmętrzny jego w y g ląd  i n iek tóre w łasności przypom inają w łosie zwie* 
rzęce. Jest om jed n ak  bardziej sztyw ny  i kruchy. G rubość  w łókien 
fib row ych  jest rozm aita, średn io  sięga o d  0,2 mm do 0,22 mm. Pew ne 
gatunki fib ru  są bardzo  elastyczne, ale nie dorÓAvnywują w łosom  
zw ierzęcym  i są o d  nich bardziej m atow e.

Z  n a tu ry  jest fiber b arw y  żółtej i b y w a p o d b arw ian y  do b arw y  
w łosia i w  tym  stanie dop iero  stanow i dom ieszkę do  tańszych  gatun* 
ków  włosia. Jako pew ien śro d ek  rozpoznaw czy sto su ją  gotowa* 
nie p ró b k i w  3%  ługu  sodow ym , k tó ry  rozpuszcza w łó k n a  zwierzęce 
i nie a takuje w łókien  roślinnych.

D ru g ą  m eto d ą  w ykryw an ia  fib ru  jes t spalanie p róbek . W ło s  natu* 
ra lny  w  zetknięciu z płom ieniem  pęcznieje i w  sp o só b  charaktery* 
styczny  kurczy  się ( to p i) , a usun ięty  z ognia sam  przez się gaśnie.

F iber natom iast p o d d a je  się spalaniu  jak  każde w łókno roślinne 
i  pozostaw ia po sobie b iały  popió ł.
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Poza fibrem  sitosuje się jako dom ieszki do w łosia różne p ro d u k ty  
sztuczne znajdujące się na ry n k u  p o d  różnem i nazw am i jak  H elios, 
Pan, Sirius, M eteo r i t. p.

W szy stk ie  rodzaje  w łosia sztucznego, zw łaszcza g d y  są barw ione 
na czarno, nie dają się łatw o odróżnić od  w łosia naturalnego i od  
fib ru . G rubość  m ogą mieć tę  sam ą, jak o  p ro d u k t sztuczny, długość 
rów nież, pozatem  posiada ją  po ły sk  p o d o b n y  do w łosia końsk iego .

D ro g ą  p ró b y  spalania i go tow ania w ługu  sodow ym  m ożna w łosie 
sztuczne, pod o b n ie  jak  fiber, łatw o odróżnić od  w łosia natura lnego .

IV . S P O S Ó B  P O B IE R A N IA  P R O B  I P R Z E P R O W A D Z A N IA
A N A L IZ Y .

A nalizę jakościow ą w łosia p rzeprow adza się na p ró b k ach  pobra* 
nych  z całej dostarczonej do o d b io ru  partji. P ró b k i te m ają charak* 
teryzow ać m ożliw ie d o k ład n ie  jakość całej dostaw y. S tąd  też pobra* 
nie p ró b e k  jest bardzo  w ażne, a um iejętny sposób  ich p o b ran ia  decy* 
d u je  o przyjęciu, w zględnie odrzuceniu  całej partji.

M ogą zajść dw a w y p ad k i sporządzenia p ró b e k : 1) z w arkoczy  
i 2 ) z go tow ych  m ateraców .

W  pierw szym  w y p ad k u  chodzi o takie pobran ie  p ró b e k  (p ró b k i) , 
k tó re  p rzedstaw iałyby  średnią w artość w szystk ich  odb ieranych  war* 
ko,czy, w zględnie w  w y p ad k u  drugim  w artość w łosia, użytego do 
uszy tych  m ateraców .

N ajstarann iejsza naw et przeróbka w łosia nie jest w, stanie zagwa* 
ran tow ać nam  sporządzenie idealnie jednolite j m ieszanki i splecenia 
jakościow o jednakow ych  na całej swej długości w arkoczy . P rak ty k a  
w ykazuje, że najbardzie j jedno litą  m ieszankę p o siad a ją  w arkocze na 
środkow ej sw ojej długości, początek  ma zw ykle w łosie dłuższe i grub* 
sze, koniec zaś w arkocza p o siad a  w łos k ró tszy  i cieńszy. Celem  spo* 
rządzenia zatem  w łaściw ej p ró b k i postępu jem y  w  następu jący  sp o só b :

Z  pew nej ilości w arkoczy  (np . 10) w yciągam y ze śro d k a  długości 
każdego, pew ną ilość w łosia, uk ładając  je w arstw am i na sobie. T ę 
p ró b n ą  w arstw ę silnie przyciskam y i w ysk u b u jem y  z niej pew ną ilość 
w łosia o ciężarze o k o ło  10 gram ów . D ro b n e  ilości k ró tk iego  w łosia 
należy w  części odłożyć na p o b ran ą  p ró b k ę  końcow ą, a w części od* 
rzucić n a  w arstw ę pośredn ią .

T a k a  p ró b k a  p rzedstaw ia sobą obraz całej dostaw y.
Poniżej podaję  k ilka p rzy k ład ó w  różnic dokonanych  analiz tej sa* 

mej partji w łosia, k tó re  po tw ierdzają  tru d n o ść  sp latan ia  jedno litych  
w arkoczy  i w skazu ją  na  konieczność ostrożnego sporządzania p róbek .
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% w ykazanej ilości w łosia
P r ó b a z ogona 

końskiego z grzyw y szczecina fiber

1. 36 21 43
A

2. 39 17 44 —

W ahanie 3% n

1. 32 20 41 7
B

2. 33 24 39 4

W ahanie 1% 4% 2% 3°t

1. 42 22 36 _
C

2. 40 21 39 —

W ahanie 2 % 3% —

Ze w zględu n a  m ożliw ość stw ierdzenia dużej rozbieżności w  w y nu  
kach analizy i konieczność d o konan ia  analiz pow tó rn y ch  oraz ze 
w zględu na zabezpieczenie sobie p ró b ek  na operacje w stępne jes t 
rzeczą w skazaną, przygo tow ać sobie k ilk a  „p róbek  końcow ych" z tej 
sam ej w arstw y  pośrednie j.

P ierw szem i czynnościam i analizy jes t stw ierdzenie podbarw ien ia  
w łosia, m askującego niepożądane dom ieszki (szczecina, fiber) i usta* 
len ie  obecności su rogatów  pochodzen ia roślinnego. F ak t stwierdzę* 
nia p o d b arw ien ia  św iadczy sam  przez się, że m am y do czynienia 
z zafałszow aniem , bo  w łosie natu ra lne jest b a rw y  ciemnej, w obec 
czego jego barw ienie p o w o d o w ało b y  ty lk o  zbędne k o sz ty  dodatko* 
we, bez osiągnięcia specja lnych  korzyści z tego ty tu łu .

Z apom ocą kąpieli w  rozcieńczonym  kw asie solnym  m ożem y daną 
p ró b k ę  odbarw ić, o ile tak ie  podbarw ien ie m iało m iejsce. D ro g ą  zaś 
go tow an ia  w  ługu  sodow ym  m ożna odk ry ć  obecność w  próbce włó* 
k ien roślinnych.

O m ów ione wyżej analizy w stępne nadają  k ierunek  dalszej pracy. 
S tw ierdzenie podbarw ien ia  lub  obecności w łók ien  roślinnych  naka* 
żują w  pierw szej lin ji w yodrębn ić zafałszow ania i określić ich ilość 
p rocen tow ą w  s to su n k u  do ciężaru całej p róbki.
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N ajłatw iej uporać się z k ró tk iem i w łosam i od  3 — 5 cm długości, 
k tó re m ogą pochodzić z dom ieszki szczeciny lub z o d p ad k ó w  wio* 
sia końskiego , pow stałych  w  czasie p rze ró b k i (H ack se l).

Z apom ocą starannego w y skuban ia  poszczególnych w łosów  z ba* 
danej p ró b k i, nad  arkuszem  papieru , oddzielim y w łos d ług i o d  krót* 
k ich o d p ad k ó w  w zględnie od  drobnej szczeciny. Przez zważenie oby* 
dw óch części określim y w  procentach  stosunek  w łosia do zbędnej 
dom ieszki. D zięk i charakterystycznej budow ie szczeciny (cebu lka 
w łosow a i ro zd w o jo n y  koniec) oddzielim y tę ostatn ią  od  d robnych  
w łosów  końsk ich  i ustalim y rów nież ich p rocen t w  s to su n k u  do cię* 
żaru  całej p róbk i.

S tosunek  k ró tk ich  w łosów  k o ń sk ich  do całości w łosia nie może 
przekraczać 5% ; za w łosie k ró tk ie  uw ażam y w łosie o d ługości do  5 cm, 
k ró tsze bow iem  nie w ykazyw ałoby  należytej sprężystości, k tó rą  wło* 
sie nabiera w  czasie przeróbki.

Jeżeli zatem  znajdziem y w  próbce p o n a d  5% w łosia kró tszego  (po* 
niżej 5 cm) przypuszczać należy, że albo w łosie zostało częściowo 
uszkodzone w  czasie p rze ró b k i lub, że dom ieszano do danej partji 
pew ną ilość od p ad k ó w . W  o b y d w u  w yp ad k ach  w łosie to  nie jest 
pełnow artościow e.

Streszczając pow yższe należy pow iedzieć, że obecność w  próbce 
drobnej szczeciny lub  fib ru  stanow i o zafałszow aniu w łosia i kwali* 
fikuje go do odrzucenia; obecność zaś w łosia  kró tszego  w  ilości 
d o  5%  je s t dopuszczalna.

P rzy  w ażeniu  p ró b ek  i stw ierdzeniu  o d p ad k ó w  należy zw rócić 
baczną uw agę na  stop ień  ich w ilgotności.

W ło sie  zwierzęce, jak  i w łókno  roślinne, należy do  rzędu materja* 
i ów hygroskop ijnych , t. j. w chłaniających wilgoć z pow ietrza i oto* 
czenia. T a  w łaściw ość w łosia m oże być w ykorzystana przez dostaw cę 
na n iekorzyść konsum enta.

Z a  norm alną i dopuszczalną w ilgotność om aw ianego w łosia w  sta* 
nie p rzero b io n y m  przyjm uje się 13% ciężaru. Celem  określenia wił* 
go tności po stęp u jem y  w  znany pow szechnie sposób , przyczem  tem* 
peratu rę  suszarki nie w olno  podnieść bezkarn ie p o n ad  70° C . W  wy* 
p a d k u  stw ierdzenia w ilgo tności p o n ad  13% należy z ceny k u p n a  po* 
trącić za nadm iar w ilgotności.

N p . kupiono 100 kg  w łosia a 3,50 zł. =  350 zł.
w  próbce stw ierdzono  15% w ilgotności
należy potrącić 2%  ceny, t. j. 7 zł.
O  ile chodzi o zaw artość w ilgo tności w  t. zw. w łosiu  surow em , 

t. j. nieprzerobionem , to  norm a ta  ze w zględu na duże zanieczyszczę*
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nia , b ru d  i t. p. jest nieco w yższa i w  hand low ych  stosunkach  w y; 
nosi 19%.

P o zbadaniu  w ilgo tności należy ręcznie oddzielić poszczególne ro* 
dza je  w łosia, k ierując się tu  w yglądem  i b u d o w ą w łosia oraz ustalić 
s to su n ek  p rocen tow y m ieszanek i porów nać z danem i w arunkam i 
um ow y.

Z kolei p rzeprow adza się badan ia  w ytrzym ałościow e (n a  rozerwą* 
nie i w ydłużenie) n a  odpow iedn ich  m aszynach probierczych, przy* 
czem należy w y p o śro d k o w ać średnią z dziesięciu d o konanych  od* 
czytów .

O m aw iając ko lejność i sposób  b adań  m ieliśm y na m yśli dostaw ę 
w łosia w  w arkoczach. A nalogicznie postępow ać będziem y w  wypad* 
k u  badan ia  w łosia, dostarczonego już  w  go tow ych  m ateracach. Jedy* 
nie pobran ie p ró b k i końcow ej będzie się nieco różniło  o d  sposobu  
op isanego  w yżej. P ró b k ę  należy sporządzić z w arstw  w łosia, wysku* 
banego z różnych  m iejsc m ateraca.

N a  zakończenie tego ustęp u  słów  parę o sposobie p rzygo tow an ia  
p ró b k i w łosia do zatw ierdzenia w zoru  do um ow y.

P ró b k a  w zorcow a p o w in n a  pochodzić z w łosia, p rzerobionego p o d  
nadzorem  i w  postaci w arkocza, o długości oko ło  15 cm z oplom* 
bo w an y m  jednym  końcem , um ieszczona w  sło ju  szklanym  z dotar* 
ty m  korkiem . Słój pow inien  być zalakow any  i zaopatrzony  w  napis 
(n a  k artce), p o d ający  rodzaj m ieszanki, datę w ydan ia  p ró b k i, na* 
zw ę firm y i num er u m ow y (zam ów ienia).

P ró b k a  pow inna być sporządzona w  2 egzem plarzach jedna dla 
dostaw cy , druga dla orgainu odbiorczego.

K oszty  sporządzenia p ró b ek  ponosi dostaw ca.

V . W Y T Y C Z N E  D O  P R Z Y S Z Ł E J N O R M A L IZ A C JI 
W Ł O S IA  D L A  W O JS K A .

O bow iązujące jeszcze obecnie „tym czasow e w aru n k i techniczne na 
w łosie“ , opracow ane w  r. 1928, t. j. p rzy  sposobności pierw szego za* 
k u p u , dokonanego  dla w o jsk a  (pociągi sanitarne, służące do  celów 
szkolnych  W yższej Szkoły W o je n n e j)  są b ardzo  lakoniczne, bo  poza 
sk ładem  procentow ym  ro d zajó w  w łosia i ogólnem i w ytycznem i, za* 
bezpieczającemi ty lk o  jego czystość, nie zaw ierają żadnych norm  
odbiorczo*badaw czych. T en  stan  rzeczy trw a do chwili obecnej.

Z ak u p  m ateraców  odbyw a się zasadniczo w edług  p ró b k i w łosia, 
każdorazow o zatw ierdzanej przez In s ty tu t T echn. In t. d la każdego 
z dostaw ców .
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Jak  już poprzedn io  nadm ieniłem , rodzaje w łosia, w chodzącego 
w  sk ład  m ieszanki, określa ł następu jący  sto su n ek  p rocen tow y: 
50%  grzyw y końskiej i po  25%  z ogona końsk iego  i bydlęcego. Mie* 
s-zanika tak a  w  s to su n k u  do tak  zw. w łosia rynkow ego, gdzie prze* 
ważnie stosu je się grzyw ę i szczecinę jak o  dom ieszkę, a w  najlepszym  
w y p ad k u  grzywę, nieco w łosia z ogona i szczecinę, by ła  w łosiem  ga* 
tunkow o w ysokiej klasy, a m ojem  zdaniem , za w ysokiej i nieco za 
d ro g ie j.

C hciałbym  om ówić poniżej ogólne w ytyczne dla przyszłej norma* 
łizacji w łosia d la w ojska, k tó rab y , licząc się ze stanem  b u d że tu  woj* 
ska, m iała na względzie dobroć w łosia i gw arantow ała ła tw y  i su* 
m ienny odbiór.

Przeglądnąłem  ostatn io  w arunk i techniczne na w łosie państw  ob* 
cych dla w o jsk a  i najbardziej p rzekonały  mnie p rzep isy  przedwo* 
jenne b. niem ieckiej m arynark i w ojennej, k tó ry ch  najw ażniejsze po* 
stanow ienia przytaczam  w  streszczeniu. Z a  is to tn ą  treść tych  warun* 
kó w  uw ażam  sk ład  m ieszanki tańszy  i zdaniem  niem ców  wystarcza* 
jacy dla potrzeb w ojskow ych oraz opracow yw anie w arunków  od* 
b io ru  i badań . T reść tych  przepisów , dotycząca technicznej s tro n y  
om aw ianej spraw y, brzm i:

W ło sie  do celów w ojskow ych  pow inno  składać się ty lko  z w łosia 
końsk iego , a m ianow icie w  50% z grzyw y i 50% z ogona. W ło sie  to  
nie m oże być w żadnym  w y p ad k u  barw ione, ale pow inno  być w  na* 
tu ra lnym  ko lorze , pozatem  m usi być dobrze w yprane (sp raw a dezyn* 
fekcji by ła  unorm ow ana ogólno*państw ow em i przepisam i) suche 
i w olne o d  dom ieszek w łosia z innych  zw ierząt lub  w łókien roślin* 
nych, jak  fiber, o d p ad k i z ryb  i t. p., jak  rów nież dobrze oczyszczone 
z kurzu.

W ło sie  m usi być długie (w  50% ilości) do  20 cm m inim um  i wy* 
trzym ałe na rozerw anie (400 gram ów  obciążenia), p rzy  7,5%*owem 
w ydłużen iu  w  s to su n k u  do podanej wyżej długości. Skręcenie wło* 
sia pow inno  być trw ałe i nie m oże w ykazyw ać tendencji do  wypro* 
sto.wyw ania się w arkoczy po ich rozkręceniu  podczas konfekcji"..

P rzepisy  niem ieckie p rzew idu ją  zatw ierdzone uprzedn io  p róbk i, 
jako pom ocniczy środek  odbioxczo*badawczy, k tó ry  decyduje w wy* 
p a d k u  rozbieżności m iędzy  stanem  faktycznym  a w arunkam i tech* 
nicznemi.

W a ru n k i niem ieckie om aw iają dalej w ielkość p róbek  (0,75 k g ) ,  
sposób  opakow ania, badania, z podaniem  insty tucji odw oław czej 
i spraw y kosztów .
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Przepisy  inne, przeznaczone dla szpitali, sana to rjów  państw ow ych, 
i t. p. p o k ry w ają  się m niejw ięcej z norm am i, podańem i w yżej.

Spraw a pochodzenia w łosia  jest rów nież silnie podkreślona , wio* 
sie im portow ane nie m oże mieć w ed ług  p rzep isów  zastosow ania. 
P rzepis ten  by ł jed n ak  ty lk o  n a tu ry  form alnej, bo , przew idziane tu  
dość w ysokie no rm y  w ytrzym ałościow e, zm uszały dostaw ców  do  
używ ania w łosia im portow anego  o w yższej jakości od  w łosia krajo* 
w ego (niem ieckiego). Z resztą  spraw a im portu  nie grała p rzed  w o jną 
tej roli, jak  w  dobie obecnej k o n ju n k tu ry  gospodarczej.

B iorąc p o d  uw agę postanow ien ia niem ieckie oraz opiera jąc się na 
dotychczasow ej prak tyce, m ożna ustalić już obecnie ogólne przepisy,, 
przew idyw anej norm alizacji w łosia.

a) P rzedew szystkiem  zastrzec należy obow iązek  p rzeprow adzan ia 
dezynfekcji z przyczyn, o k tó ry ch  m ów iłem  już wyżej. Ze w zględu  
na faktyczne osłabianie się w łosia podczas dezynfekcji p o d  ciśnie* 
niem, dopuścić dezynfekcję w  sp osób  m niej szkodliw y, a to  przez 
gotow anie w łosia bez ciśnienia ( +  85° C ).

b ) U stalić m ieszankę w łosia o następującym  składzie: 50% wło* 
sia z ogona końsk iego  i 50% z grzyw y; w łosie bydlęce w ykluczyć 
z użycia, ze w zględu  na ew entualne stosow anie  tego  w łosia z za* 
granicy.

P ro jek to w an y  sk ład  m ieszanki jakościow o nie obniży wcale norm: 
obecnych, gdyż usuw ając 25%  w łosia bydlęcego (d rog iego) zastę* 
pu jem y  go 25% w łosia z ogona (razem  50% ).

P rzepisy  m uszą uw zględnić norm y w ytrzym ałościow e, k tó ry ch  
obecnie b rak  zupełnie, a badanie jakościow e ogranicza się na anali* 
zie „na o k o “ . Spraw a w prow adzen ia norm  w ytrzym ałościow ych na* 
suw a pew ne trudności, nie posiadam y bow iem  jeszcze w  tej dziedzi* 
nie żadnych danych, a co gorsza nie m am y jeszcze w  Insty tucie  po* 
trzebnych  m aszyn probierczych . W p ro w ad zen ie  n o rm  niem ieckich 
(m oże zb y t w ysok ich) m oże u trudn ić  o d b ió r i przyczynić się d o  
zw yżki cen. T ym czasow o należy w prow adzić norm y, uzyskane na 
podstaw ie  p ró b  p rak ty czn y ch  dla naszego w łosia, k tó re  m ożnaby  
korygow ać in plus, w  m iarę polepszania się ry n k u  k ra jow ego.

N o rm a dopuszczalnej zaw artości w ilgo tności we w łosiu  może,, 
w zorem  p rzep isów  niem ieckich, być określana na 13% m axim um .

d) N astępn ie  za bardzo  w ażny szczegół uw ażam  zabezpieczenie 
dostaw om  w ojskow ym  (rządow ym ) w łosia ty lko  krajow ego, ja k o  
akcję zm ierzającą do polepszenia sto su n k ó w  w h an d lu  w łosiem  
i w  przem yśle przetw órczym . Pozatem  w prow adzenie obow iązku  nad*
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zoru  technicznego n ad  całą p rze ró b k ą  w łosia i konfekcją m ateraców  
radykaln ie  uprości o d b ió r i zagw aran tu je  jego jakość.

e) Z a w ażną spraw ę w  tej m aterji, uw ażam  rów nież ustalenie norm  
i przyjęcie ich przez w szystk ie  insty tucje  państw ow e, sam orządow e 
i t. p., kupu jące  w łosie lub  m aterace z w łosia (m arynarka w ojenna 
i handlow a, P. K. P., zarządy  m iast, państw ow e w ytw órnie samo* 
chodow e, sam olotow e i t. d .) .

A k c ja  ta  nie po trzebu je uzasadnienia, znaczenie jej zresztą by ło  
poprzedn io  om ów ione.

T ak  zbudow ane w aru n k i techniczne w ypełn iłyby  lukę w  naszern 
technicznem  ustaw odaw stw ie  w ojskow em , odczuw ającem  ten b rak  
oddaw na.

V I. P R O D U K C JA  I H A N D E L  W Ł O S IE M .

M ów iłem  już o tem  wyżej, że stan  naszej p ro d u k c ji i k ra jow ego  
h an d lu  w łosiem  znajduje się na bardzo  p rym ityw nym  poziom ie. Przy* 
czyny tego  stanu  należy po  części szukać w  niesłychanem  rozdrob* 
n ien iu  chałupniczej p rzeró b k i, rozsianej po  całej Polsce oraz b rak u  
jak ie jko lw iek  organizacji zaw odow ej w. tej gałęzi przem ysłu.

N a  przeszkodzie stw orzenia organizacji stanął bezsprzecznie kry* 
zys ze sw ojem i skutkam i, k tó ry  nie m ógł sprzyjać organizow aniu  się 
danego zaw odu, w  k tó rego  łonie panuje bezp rzyk ładna  w alka  kon* 
kurencyjna, nie licząca się z niczem  i w ysilająca się na  pom ysłow e 
p ró b y  obniżania cen kosztem  jakości. Z ubożały  konsum en t dzisiej* 
szy zadow ala się tow arem  gorszym , byle tańszym .

M iałem  sposobność zw iedzić w  ostatn ich  m iesiącach i przyjrzeć 
się d ok ładn ie  w iększym  o środkom  naszego skupienia hand low ego  
w łosiem  w zględnie szczeciną oraz zbadać sp o só b  o b y d w u  przeróbek . 
W iększe skup ien ia h an d lu  w łosiem  zna jdu ją  się przew ażnie w e 
w schodnich  połaciach k ra ju , jak  B rody , Lw ów , Jaw orów , R aw a 
R uska oraz p o d  W arszaw ą M iędzyrzec i na zachodzie w  b . zaborze 
niem ieckim  Rawicz. Poza tym  ostatnim , k tó ry  jedynie stanow i ośro* 
d ek  p rzeróbk i fabrycznej, są to  m ałe p rzetw órn ie  w łosia lub  szcze* 
ciny położone zw ykłe n a d  rzeczką lub staw em  i mieszczące się w  nędz* 
nych i ciasnych barakach  lub  chatach. P raca o d b y w a  się ty lk o  ręcz* 
nie; p racu ją  przew ażnie k o b ie ty ; poziom  płac bardzo  nisk i, ty lko  
robo tn icy , skręcający w arkocze, jak o  g rupa  robotnicza, należąca do 
zaw odow ych zw iązków , op łacana jes t nieco lepiej. W  M iędzyrzecu 
nap rzyk ład  8*godzinna p raca dzienna w ynagradzana jest sum ą 
1,20 — 1,50 zł. Specjalnością n iek tó rych  fabryczek  jes t produkow a*
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nie zupełnie bezw artościow ych m ieszanek „w łosia", w  k tó rych  niem a 
za  grosz w łosia praw dziw ego. W idzia łem  np. w arkocze „w łosia" zło* 
żonę całkow icie z w łókna  roślinnego fib ru  i szczeciny o d p ad k o w ej, 
d ro b n e j i k ró tk ie j. T o w ar tak i idzie n a  gorsze m eble, m aterace i t. p. 
T ego  ro d za ju  fabryczki idą  w  obecnej dobie najlepiej. Inne wege* 
tu ją , czekając n a  p rzetarg i w ojskow e, k tó ry ch  echo z W arszaw y , pił* 
n ie słuchane, p o w o d u je  lekkie podniecenie i gw ałtow ną zw yżkę cen 
na  surow iec, używ any  przez w ojsko .

S kup surow ca, poza sp row adzonym  z zagranicy, o d b y w a się rów* 
nież w  sposób  p rym ityw ny , lepsze gatunk i w łosia (grzyw a i ogon 
k o ń sk i)  sk u p u ją  d ro b n i handlarze po  w siach od  chłopów , płacąc za 
tow ar nie m onetą, a potrzebnem i wsi artykułam i, jak : garnki, szklan* 
ki, w stążki, scyzoryki i t. p. K w itnie tu  zatem  w całej pełni handel 
zam ienny!

Surowiec k u p u je  i sprzedaje się na wagę, nic też dziw nego, że stan  
jeg o  zabrudzenia jest w ielki; nie w lepszym  też stanie p rzychodzi su* 
row iec z zagranicy (R osja , Łotw a, R u m u n ja ). Jasnem  jest, że w  czasie 
p rze ró b k i w łosie tracić m usi w iele ze sw ego pierw otnego  ciężaru; 
u b y tek  ten  w ynosi od  25%  — 30% .

N a  w yróżnienie zasługuje fab ry k a  p rzerobu  w łosia, jed y n a  w chrze* 
śc ijańsk ich  rękach („Stefan Jask o w sk i") w  R aw iczu. Zniszczona 
w  czasie w o jn y  i częściowo w yw ieziona do  Niem iec, została p rzed  
k ilkom a la ty  uruchom iona i chociaż walczy z pieniężnem i trudno* 
śeiam i pracuje bez przerw y, zatrudniając oko ło  100 robo tn ików . Jest 
to  jed y n a  fab ry k a  w  ścisłem  tego słow a znaczeniu.

O  ile chodzi o p rzeró b k ę  szczeciny, to  sposób  chałupniczy prze* 
ró b k i daje bardzo  p iękne rezultaty , szczecina bow iem  nie nadaje się, 
z ty tu łu  sw ojej b u d o w y  i w łaściw ości, do  p rzeróbk i m aszynow ej, 
k tó ra  m ogłaby  ją  uszkodzić, a naw et zupełnie zniszczyć. Szczecina 
nasza jest artykułem  eksportow ym  i jest bardzo  poszuk iw ana zagra* 
n icą (A nglja , H o lan d ja , A m eryka i F rancja).

C ała przeróbka , a zw łaszcza żm udna praca so rtow ania  w edług  bar* 
w y , g rubości i długości o d b y w a się ręcznie, najdroższe są gatunk i 
srebrzysto*białe, a dow odem  ich jakości są ceny, naw et obecnie, 
liczone na  dolary .

P o  tym  k ró tk im  przeglądzie stanu  przem ysłu  i h an d lu  w łosiem , 
należy słów  k ilka  pośw ięcić naszem u hand low i zagranicznem u, k tó ry  
m im o kurczenia się ob ro tu , gra pow ażną rolę w  naszym  bilansie 
hand low ym .
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Poniższe zestawienie, obejm ujące 3 lata p rzedkryzysow e i k ilka 
la t ostatn ich , pow tórzone jest za m iesięcznikiem  statystycznym  z la t 
1926 do 1934.

Rok P r z y w ó z W  y w ó z

1926
1927

1) W łosie końskie:
127 q w artość 67.000 zł.

2) W łosie  inne :
73 q w artość 34.000 zł.

3) Szczecina nieprana:
842 q w artość 283.000 zł.

4) Szczecina p rana:
204 q w artość 256.000 zł.

1) W łosie końskie:
3.905 q w artość 1.274.000 zł.

2) W łosie inne:
4.896 q wartość 588.C00 zł.

3) Szczecina n ieprana:
2.450 q wartość 993.000 zł.

4) Szczecina p rana:
2.081 q wartość 2.476.000 zł.

1928 1) W łosie końskie:
282 q w artość 205.000 zł.

2) W łosie  inne:
209 q w artość 51.000 zł.

3) Szczecina n iep rana:
696 q w artość 401.000 zł.

4) Szczecina p rana:
478 q w artość 635.000 zt.

1) W łosie końskie:
1.783 q w artość 1.111.000 zł.

2) W łosie in n e :
1.543 q w artość 218.000 zł.

3) Szczecina n ieprana:
638 q w artość 432.000 zł.

4) Szczecina prana:
2.187 q wartość 2.869.000 zł.

1931 1) W łosie końskie:
440 q w artość 209.000 zł.

2) W łosie inne:
18 q w artość 7.000 zł.

3) Szczecina n iem yta:
135 q wartość 47.000 zł.

4) Szczecina m yta:
267 q w artość 376.000 zł.

1) W łosie  końskie:
968 q w artość 526.000 zł.

2) W łosie  inne:
995 q wartość 68.000 zł.

3) Szczecina niem yta:
135 q w artość 42.000 zl.

4) Szczecina m yta:
2.378 q w artość 3.192.000 zł.

1932 1) W łosie  końsk ie:
145 q w artość 38.000 zł.

2) W łosie inne:
30 q wartość 6.000 zł.

3) Szczecina n ieprana:
229 q w artość 77.000 zł.

4) Szczecina p rana:
156 q w artość 189.000 zł.

1) W łosie  końsk ie:
1.216 q w artość 617.000 zł.

2) W łosie in n e :
1.372 q w artość 67.C00 zł.

3) Szczecina n ieprana:
15 q w artość 4.000 zł.

4) Szczecina p ra n a :
2.842 q w artość 3.221.000 zł.
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Rok P r z y w ó z W y w ó z

1933 1) W łosie  końskie: 1) W łosie  końskie:
156 q w artość 37.000 zł. 1.089 q w artość 575.000 zł.

2) W łosie inne: 2) W łosie  inne:
50 q w artość 3.000 zł. -  -

3) Szczecina n ieprana: 3) Szczecina n iep ran a :
380 q w artość 93.000 zł. 104 q w artość 4.000 zł.

4) Szczecina prana: 4) Szczecina prana:
339 q w artość 424.000 zł. 2.998 q w artość 3.722.000 zł.

1934 1) W łosie  końsk ie: 1) W łosie  końskie:
144 q wartość 78.000 zł. 18 q w artość 4.C00 zł.

2) W łosie  inne: 2) W łosie  inne:
15 q w artość 14.000 zł. 912 q wartość 502.000 zł.

3) Szczecina n ieprana: 3) Szczecina n ieprana:
669 q wartość 217.000 zł. 88 q w artość 7.000 zł.

4) Szczecina p rana: 4) Szczecina prana:
197 q w artość 305.000 zł. 2631 q wartość 4.3S2.000 zł.

D ane pow yższe dają  jedynie o rjen tacy jny  obraz naszego w yw ozu 
i przyw ozu, dotyczą bow iem  zasadniczo h an d lu  idącego przez Gdy* 
mię i G d ań sk . H an d e l przez nasze granice suche, a zw łaszcza wschód* 
nie, nie jes t w ykazem  statystycznym  objęty . W e d le  inform acyj 
ustnych , je s t jed n ak  wcale pokaźny  i przew yższa k ilkak ro tn ie  dane 
oficjalne. Przew ażna część naszego im p o rtu  idzie ze w schodu.

Z a „włosie inne“ należy uważać zasadniczo włosie bydlęce oraz 
d ro b n e  ilości w łosia  z kóz.

Ilości „szczeciny p ranej"  nie obejm ują w yłącznie surow ca osta* 
tecznego (d o  w y ro b u  pendzli i szczotek), lecz zestaw ione są z p ó b  
surow cem , w ym agającym  jeszcze dodatkow ej p racy  przeczesania go 
i p o so rto w an ia  w ed ług  gatunków . D ane bow iem  naszej s ta ty styk i 
obejm ują jedną nazw ą szczecinę już w ykończoną i w  t. zw. pęczkach, 
t. j. pó łsu row ą.

Jak  cały handel i p rzeróbka  w łosia pozostaw ia wiele do życzenia, 
tak  też dane statystyczne zestaw iane są w  sposób  n iew ystarczający  
do w ysnucia z nich jak ichko lw iek  realnych w niosków .

Poza przytoczonem u wyżej brakam i, s ta ty sty k a  nie rozbija dokład* 
nie poszczególnych pozycyj na ścisłe nom enklatu ry . N p . nazw a „wło* 
sie ko ń sk ie"  nie -wyjaśnia zupełnie, czy chodzi w  danym  w y p ad k u  
o  włosiie b rudne  czy przerobione, czy też obejm uje w łosie z ogona
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lub  z grzyw y. C eny bow iem  tych  ro d za jó w  ksz ta łtu ją  się obecnie 
za 1 kg m niej więcej w następującej w ysokości:

w łosie końskie z ogona kosztuje 8,50 zł. — 10 zł.
,, z grzyw y ,, 5,50 „ — 6 „

Stąd też szersza analiza pow yższej tabeli nie dałaby  żadnych w y j
n ików , stw ierdza ona jedynie pow ażny  w yw óz przy równoczesmem
istn ien iu  dość dużego im portu .

Spraw a po ruszonych  n iedopow iedzeń  naszej s ta ty sty k i w ym aga 
w  danym  w y p ad k u  rów nież pow ażnych zmian.

N a  zakończenie niniejszego arty k u łu  chciałbym  dorzucić jedną 
p rak tyczną uw agę, k tó ra , przypuszczam , będzie z korzyścią d la Czy* 
teln ika jak o  konsum enta, choć na m ałą skalę, w łosia w zględnie ma* 
teraców .

W iem y  z dośw iadczenia, że dobre  m aterace z praw dziw ego wło* 
sia są d rogie. Ile zatem  pow inien kosztow ać obecnie (koniec ro k u  
1935) jeden  m aterac o w ym iarach 2 m X 1 m i ciężarze (n e tto ) 12 k g ?

C eny za 1 kg w łosia w ynoszą: grzyw a . . . .  5,50 zł.
ogon koński . 8,50 ,,
ogon' bydlęcy  . 6,50 ,, (szary)

Z atem  1 kg  m ieszanki w /g  no rm  w ojskow ych  w yniesie 6,42 zl.

1) M a t e r j a ł :
w łosie 12 kg a 6,42 z l..................... 77,04 zł.
tkan ina  5 m a 3,00 ........................ 15,00 „
nici i p r z ę d z a ....................................... 0,60 „

Razem . . . 92,54 zł.
2) R obocizna ........................................... 12,00 zł.
3) Koszt tabryczny  (5% robocizny) . . 0,60 „

Razem . . . 105,14 zł.
4) Koszt ogólny (adm inistracyjny) . . 10,51 „

(10% całości)

Razem . . . 115,65 „
5) Z ysk ( 1 0 % ) ........................................... 11,56 „

Razem . . . 127,21 zł.

O krąg ło  około  127 zł. 25 gr.
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Organizacja i funkcjonowanie planowej 
gospodarki zbożowej w  Niemczech.

Jednym  z pierw szych posunięć rządu  narodow o* socjalistycznego 
w N iem czech by ło  zapew nienie b y tu  m aterjalnego ch łopu  niemiec* 
kiem u, uznanem u za głów ne źród ło  k rw i narodu . K ierow nicze sfery 
niem ieckie uznały  a priori, że zasady  i ś ro d k i liberalnej p o lity k i go* 
spodarczej nie p ro w ad zą  d o  osiągnięcia zam ierzonego celu, że trzeba 
zatem stw orzyć now y  porządek  rzeczy, k tó ry b y  z jednej s tro n y  dał 
p aństw u  decydu jący  w pływ  n a  rozw ój w y p ad k ó w , z drugiej zaś 
um ożliw ił zrealizow anie zasadniczej p o d staw y  tego  now ego p o rząd k u  
t. j. związanie jed n o stk i z in teresem  ogółu , a tern sam em  z jej w łasnym  
interesem . N o w ą  po litykę rolniczą oparto  na dw óch zasadniczych 
ustaw ach t. j. na  ustaw ie o dziedziczeniu zag ród  i na ustaw ie o pań* 
stw ow ym  stanie żywicieli, sto jących  w rażącej sprzeczności z liberał* 
nem i zasadam i gospodark i. U staw a  o dziedziczeniu zagrody  zapew* 
niła ro ln ikow i ziemię, ustaw a o państw ow ym  stanie żywicieli odpo* 
w iedni z niej dochód , — a obie razem  w ytw orzy ły  w  narodzie nie5 
m ieckim , a w  szczególności w  jego części rolniczej, św iadom ość roli 
jak ą  spełnia w  gospodarstw ie  narodow em  i dobrze pojętej współ* 
odpow iedzia lności za lo sy  państw a w  jej najszerszem  pojęciu.

S tw orzono system , k tó rego  funkcjonow anie m usi zainteresow ać 
każdego, k to  interesuje się form am i w ysiłków , podejm ow anych  przez 
poszczególne państw a dla przeciw działania sk u tk o m  k ry zy su  gospo* 
darczego i m usi zainteresow ać przedew szystkiern  nas nie ty lk o  dla 
poznan ia  w aru n k ó w  życia naszego sąsiada, ale i dla w yciągnięcia 
z jego dośw iadczeń tego w szystk iego , co m oże się okazać w  naszych 
w arunkach  celowem.

fe m u  też zadaniu  m a służyć n in iejsza praca, zaw ierająca omówię* 
nie zasad organizacji i funkcjonow ania  przyjętego w N iem czech sy* 
stem u w  dziedzinie g o sp o d ark i zbożow ej.
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C Z Ę Ś Ć  I.

O rganizacja.

N iem cy nie stały  się jeszcze krajem  sam ostarczalnym  w  dziedzinie 
p ro d u k c ji rolniczej, choć dużem i krokam i do tego celu zdążają. 
Zw łaszcza ostatn ie lata, w  k tó rych  rządy  znałazły się niepodzielnie 
w  rękach n arodow ych  socjalistów , stanow ią okres, w  k tó rym  z że* 
lazną w ytrw ałością  i konsekw encją jest realizow any p rogram  unie* 
zależnienia w yżyw ienia N iem iec od  zagranicy i u trzym ania stałego 
pogo tow ia  w  tej dziedzinie bez po trzeb y  d o k o n y w an ia  zasadniczych 
zm ian w  struk tu rze  w ew nętrznej na w y p ad ek  ew entualnego k o nflik tu  
zbro jnego. R ealizacja tego czysto gospodarczego  program u związana 
tu  została z system em  politycznym  przez bezw zględne podporządko* 
w anie w szechm ocy państw a całej go sp o d ark i żyw nościow ej, będącej, 
pod o b n ie  ja k  i siła zbro jna, funkcją  istn ienia p a ń s tw a 1).

W y k o n an ie  tego, zm ieniającego od  p o d staw  cały ustró j gospodar* 
czy system u zostało pow ierzone:

a) M in istrow i W y ży w ien ia  i R oln ic tw a R zeszy (R eichsm inister 
fu r E rn ah ru n g  u n d  L an d w irtsch aft) ,

b )  S tanow i Żyw icieli R zeszy (R e ich sn ah rs tan d ),
c) Z w iązkom  G ospodarczym  (W irtsch aftsv erb an d e).
W  ręk u  M in istra  W y ży w ien ia  i R oln ic tw a R zeszy koncentru je  

się — jak  to  zresztą w yn ika  z sam ego ty tu łu  — zarów no kierownic* 
tw o  p o lity k ą  rolniczą, jak  i aprow izacyjną. T a  jedno litość  kierów* 
n.ictwa m a tę d o b rą  stronę, że pozw ala n,a w szechstronne oddziały* 
w anie w  k ieru n k u  łagodzenia przeciw ieństw  in teresów  p ro d u k c ji 
i spożycia, na szybk ie  i skoordynow ane posunięcia w  w y p ad k u  ujaw* 
nien ia .zaburzeń w  funkcjonow an iu  aparatu  o b ro tu  i w ym iany  oraz 
na  celowe oddziaływ anie na rozw ój p rodukc ji rolniczej w  ścisłem jej 
dostosow yw an iu  do po trzeb  kraju .

Szeroki zakres upraw nień  M in istra  W yżyw ien ia  i R oln ic tw a Rze* 
szy rozszerzony został w ybitn ie  u staw ą z 13 w rześnia 1933 r. o „tym* 
czasowej odbudow ie stanu  żywicieli R zeszy i środkach  zm ierzających 
do uregulow ania ry n k ó w  i cen p ro d u k tó w  ro lnych". U staw a  ta  upo* 
w ażnia go do u regulow ania spraw y utw orzenia niem ieckiego stanu  
rolniczego („stan  żyw icieli"), obejm ującego rów nież leśnictw o, ogrod* 
nictw o, rybo łów stw o, łow iectw o, spółdzielczość rolniczą, handel pro*

9  Patrz „Przegląd Intendcncki" zeszyt 3 (9) z 1935 r. w dziale „W iadom ości 
z prasy o b ce j: N iem cy.



duk tam i ro lnem i i ich p rzetw órstw o . M in iste r W yżyw ien ia  i Rolnic* 
tw a  R zeszy m oże upow ażnić stan  żywicieli R zeszy lub  poszczególne 
jego  g ru p y  do regu low ania p rodukc ji, zb y tu  oraz cen i ich rozpięto* 
ści, m oże rów nież sam  w  tym  celu g ru p y  członków  stanu  żywicieli 
i inne p rzedsięb io rstw a lub  urządzenia łączyć z sobą łub  też d o  istnie* 
jących zrzeszeń przyłączać. P aństw o  nie bierze na siebie żadnego wy* 
nagrodzen ia  za szkody , pow stałe z w ykonan ia  tej ustaw y. W reszcie 
za n iezastosow anie się do ty ch  przepisów , ustaw a p rzew idu je karę 
więzienia i grzyw nę do 100.000 m k. oraz zamknięcie przedsięb iorstw a.

N a  czele S tanu Żyw icieli R zeszy sto i P rzyw ódca C h ło p ó w  R zeszy 
(R eich sb au ern fu h rer)1) posiadający  swój sztab oraz R adę C h łopów  
R zeszy — jak o  organ  doradczy . D la  poszczególnych grup istn ieją 
w  Stanie Żyw icieli R zeszy oddziały  głów ne z k tó ry ch :

O ddz ia ł I*szy obejm uje sp raw y ro ln ików  i m a zadania socjalno* 
w ychow aw cze.

O ddz ia ł II*gi obejm uje zagadnienia k o n ju n k tu ry , ustalan ia  cen 
p ro d u cen ta  i s to su n k ó w  rynkow ych .

O ddzia ł III*oi obejm uje sp raw y spółdzielczości rolniczej.
O ddzia ł IV *ty obejm uje handel, ob ró b k ę  i p rzerób  p ro d u k tó w  roi* 

niczych i m a za zadanie troszczyć się o rozw ój i ochronę procesu  roz* 
dzielczego dla tych  p ro d u k tó w  2) .

P o n ad to  zarządzeniem  P rzyw ódcy  C h łopów  Rzeszy z dn ia 20.V-II. 
1935 u tw orzono  p rzy  O ddziale  I I I  C entralę Paszy  Z w iązków  Stanu 
Żyw icieli R zeszy (F u tterm itte lste lle). C en trala  ta  m a troszczyć się, 
aby  zw iązki p rzy  w ydaw an iu  sw ych zarządzeń w  zakresie g o sp o d ark i 
paszą przestrzegały  przepisów  praw a i sta tu tów , uw zględniały  p>o* 
trzeb y  w  zakresie pasz odnośnych  okręgów , uzgadnia ły  swe zarzą* 
dzenia w  zakresie g o sp o d ark i paszam i z zarządzeniam i, jak ie  m a speł* 
nić S tan Żyw icieli R zeszy oraz mieć na uw adze gosp o d ark ę  i dobro  
ogółu . Pozatem  C entrala  m a obow iązek w spom agać zw iązki przy 
w ykonyw an iu  przez nie ich zadań w  zakresie g o sp o d ark i paszam i.
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1) N azw a „chłop" staje się od tąd  ty tu łem  honorow ym  rolnika, w skazuje na  jego 
pełnow artościiow ość jako  obyw atela i na uprzyw ilejow ane stanow isko w śród stanu 
rolniczego. Bliższe szczegóły patrz „Rolnictw o" miesięcznik — tom  IV  — zeszyt 2 
z  15X1.1934 r.

D la podkreślen ia  ro li tej organizacji Przyw ódcą C hłopów  jest M inister Wyży* 
w ienia i R olnictw a Rzeszy.

-) Już po oddan iu  niniejszego a rtyku łu  do d ruku  zaszła zmiana w  tej organizacji 
przez połączenie O ddziałów  III i IV*go w jedną kom órkę organizacyjną, jako 
oddzia ł III*ci (R eichshauptabteilung III — „D er M arkt").
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U tw orzenie  C entrali Pasz należy uw ażać za dalszy  k ro k  n ap rzó d  
w  rozbudow ie S tanu Żyw icieli Rzeszy.

Z adania, jakie m a spełnić Stan Żyw icieli Rzeszy, zostały  określone 
n as tęp u jąco :

Stan Żyw icieli R zeszy m a za zadanie w poić w  osioby należące d o  
niego przekonanie o  odpow iedzialności ich w obec P aństw a i n a ro d u  
niem ieckiego i zwrócić ich uw agę na to , że są żyw otną p o d p o rą  roz* 
w oju , u trzym ania i w zm ocnienia n aro d u  niem ieckiego. Stan Żyw icieli 
Rzeszy m a w  szczególności za zadanie:

a) popieranie niem ieckiego chłopa, rolnictw a, spółdzieln i rolni* 
czych, h an d lu  k ra jo w eg o  oraz osób  trudn iących  się przerobem  
p ro d u k tó w  ro ln iczych ;

b ) norm ow anie s to sunków  gospodarczych  i tow arzysk ich  m iędzy  
cz łonkam i;

c) w yrów nyw anie tarć;
d )  popieranie w ładzy  państw ow ej w  w ykonyw an iu  jej zadań.
O b o k  w yżej w ym ienionych w ładz centralnych S tanu Żyw icieli

R zeszy pow ołano  jego o rgany  niższych instancyj, a więc k ra jow e 
zw iązki ch łopów  (L andesbauernschaften) — z analogiczną organiza* 
cją jak  w  centrali — oraz pow iatow e zw iązki chłopów  (K reisbauern* 
schaften) w  analogiczny sposób  zbudow ane.

M am y  tu  więc 3 instancje  o rganizacji stanow ej, a każda  z tych  in* 
stancyj sk łada się z m ianow anego przez R ząd  p rzyw ódcy  z odpo* 
w iednim  aparatem  adm in istracy jnym  i doradczym . Jak o  novum  znaj* 
du jem y w  tej organizacji b rak  rozdw ojen ia  m iędzy  zrzeszeniam i pra* 
eodaw ców  i pracobiorców , jakie sp o ty k am y  np. w  sy n d y k atach  wio* 
skieh.

Jest rzeczą oczyw istą, że u staw a o Stanie Żyw icieli R zeszy wpro* 
w adzić m usiała w  do tychczasow y ustró j gospodarczy  P aństw a zasad* 
niczy p rzew ró t. D otychczasow a sprzeczność in teresów  poszczegól* 
nych  g rup  m usiała ulec z m iejsca now em u nastaw ieniu  w  k ierunku  
zgodnej w spółpracy . D o  w ykonan ia  tego zadania pow ołano  d o  życia 
zw iązki, k tó rym  zlecono unorm ow anie o b ro tu  poszczególnem i pro* 
duk tam i ro lnem i i uporządkow anie  ry n k ó w  zbytu , oczywiście w  opar* 
ciu o zgodę M in istra  W y ży w ien ia  i R oln ic tw a Rzeszy, a w  pew nych 
w y p ad k ach  P rzyw ódcy  C h łopów  R zeszy — o ile chodzi o pew ne 
zagadnienia zasadnicze, zastrzeżone im w ustaw ach czy rozporządzę* 
niach.

Ingerencja p ań stw a w  zakresie unorm ow ania o b ro tu  zbożow ego 
przechodziła różne fazy. P oczątkow o — w  okresie organizacyjnym  — 
k iedy  jeszcze zw iązki albo nie istniały, albo też znajdow ały  się w  sta*
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djum  tw orzenia, ingerencja ta  sięgała g łęboko  — i regulow ała naw et 
szczegóły organizacyjne. W  m iarę postępu jącej ro zb u d o w y  apara tu  
kierow niczego' i jego p rzystosow yw an ia  się d o  spełnienia bądź co 
bądź w ielostronnych  zadań, upraw nien ia centrali p rzechodziły  ko lejno  
n a  w łaściw e zw iązki.

R ozpatrzym y więc z kolei organizację i zakres działania na jw ięk 
szego zw iązku t. j. „ Z w i ą z k u  N i e m i e c k i e j  G o s p o d a r k i  
Z b o ż o w e j "  (H au p tv ere in ig u n g  der deutschen  G etreidew irtschaft* 
v erb an d e). R ozporządzeniem  z dn ia  27 lipca 1934 r., znow elizow anem  
następnie n a  kam panję 1935/36 r. rozp. z dn ia 10 lipca 1935 r. o  upo* 
rządkow an iu  g o sp o d ark i zbożow ej — zo sta ły  pow ołane d o  życia 
Z bożow e Z w iązki G ospodarcze (G etre id ew irtsch aftv erb an d e), któ* 
rych  zadaniem  jest uregulow anie zaopatrzenia w  zakresie go sp o d ark i 
zbożow ej, zb y tu  i zuży tkow ania zboża, p ro d u k tó w  przem iałow ych 
chleba i w szelkiego pieczyw a o raz  w y ro b ó w  z ciasta, wreszcie usta* 
lan ie  cen i ich rozpiętości.

Z bożow e Z w iązki G ospodarcze  obejm ują więc sw ym  zasięgiem 
w szystk ie w arsztaty , k tó re  w  tej czy w  innej form ie m ają d o  czynie* 
nia ze zbożem  i jego  p ro d u k tam i. W  szczególności do zw iązków  tych  
należą zakłady , k tó re :

1) p ro d u k u ją  zboże k ra jow e;
2) przerab ia ją  zboże lub  w ytw arzają  z niego p ro d u k ty  zbożow e;
3) w y tw arzają  chleb lub  inne p ieczyw o;
4) w yrab ia ją  p ro d u k ty  z ciasta;
5) rozprow adzają zboże, jego p rzetw ory , chleb, inne pieczyw o lub 

p ro d u k ty  z ciasta.
Z bożow e Z w iązki G ospodarcze są to  organizacje tery to rja lne , 

obejm ujące poszczególne kraje R zeszy i są p o d p o rząd k o w an e 
G ł ó w n e m u  Z w i ą z k o w i  N i e m i e c k i e j !  G o s p o d a  r* 
k i  Z b o ż o w e j .  U tw orzono  ogółem  20 zw iązków  tery to rja lnych , 
a m ianow icie: 1. B adenja, 2. B aw arja, 3. B runszw ig, 4. H annow er, 
5. H essen  N assau , 6. K urhessen, 7. K urm ark , 8. M  e k l e nb  u r g* L ub ek a , 
9. O ldenburg*Brem a, 10. P ru sy  W sch o d n ie , 11. Pom orze, 12. Nad* 
renja, 13. Zagłębie Saary, 14-. Saksonja, 15. Sachsein*Anhalt, 16. Śląsk, 
17. Szłezw ig*H olsztyn, 18. T u ry n g ja , 19. W estfa lja , 20. W irtem b erg ia .

Z w iązek  G łó w n y  jest zatem  zjednoczeniem  w szystk ich  zakładów  
i g rup  gospodarczych , zw iązanych z g o sp o d ark ą  zbożow ą. Z adaniem  
jego jest przeprow adzenie up o rząd k o w an ia  ry n k u  w  zakresie gospo* 
d ark i zbożow ej dla d o b ra  niem ieckiej g o sp o d ark i narodow ej — w  ra* 
m ach rozporządzenia o  u p o rząd k o w an iu  go sp o d ark i zbożow ej oraz 
sta tu tu  w łasnego.
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O kresem  operacyjnym  Z w iązku  G łów nego — pod o b n ie  zresztą jak  
i Z w iązków  tery to rja łnych  — jest ro k  kalendarzow y. Zm iana ta  zo* 
stała  w prow adzona  dopiero  na k am pan ję  1935/36, gdyż poprzedn io  
o kres operacy jny  trw ał od  1 lipca do 30 czerwca ro k u  następnego . 
W pro w ad zen ie  tej zm iany — m ało uzasadnionej zdaniem  m ojem  
z p u n k tu  w idzenia gospodarczego  -— spow odow ane zostało praw do* 
pod o b n ie  technicznem i trudnościam i fiskalnem i (p o d a tk o w em i), gdyż 
księgi handlow e i w szelkie w ym iary  p o d a tk ó w  obejm ują ro k  kalen* 
darzow y.

C złonkam i Z w iązku  G łów nego są Z w iązki G o sp o d ark i Z bożow ej 
oraz Z w iązek  G ospodarczy  M ły n ó w  Ż y tn ich  i Pszennych  (W irt*  
schaftłiche V erein igung  der Roggen* u n d  W eizem m uhlen) —■ o któ* 
rym  m ow a oddzielnie.

Z w iązek  G łów ny  i Zw iązki tery to rja łne  posiadają  osobow ość 
p raw ną. N ie w olno im jed n ak  prow adzić na w łasny  rachunek  żadnych 
p rzedsięb io rstw  w  zakresie g o sp o d ark i zbożow ej. O bszary  Z w iązku 
G łów nego  i Z w iązków  tery to rja łn y ch  p o k ry w ają  się z obszaram i 
zw iązków  chłopskich. Z m iany  w  obszarach zw iązków  chłopskich 
pociągają za sobą zm iany granic zw iązków  gospodarczych ; w  wypad* 
kach w y ją tkow ych  uzasadnionych  is to tn ą  po trzebą gospodarczą m oże 
P rzyw ódca C h ło p ó w  R zeszy w prow adzić odm ienne rozgraniczenie 
obszarów .

W szy stk ie  zw iązki należące do Z w iązku  G łów nego są obow iązane 
stosow ać się do zarządzeń Z w iązku  G łów nego, k tó rem u  przysługuje 
p raw o  znoszenia zarządzeń zw iązków  gospodarczych  w zględnie za* 
kazu ich w ykonyw ania. N ie odnosi się to  do  Z w iązku  M łynów  
w  odniesien iu  do k on tyngen tow an ia  m łynów , k tó re  stanow i jedno  
z p o dstaw ow ych  zadań tego zw iązku.

M in iste r W y ży w ien ia  i R oln ictw a R zeszy m oże na w niosek  praw* 
nego zastępcy zw iązku gospodarczego  wezwać w łaściw ą w ładzę poli* 
cyjną, b y  zarządzenia, w ydane w  zakresie działania zw iązku, by ły  
w ykonane w razie p o trzeb y  p o d  przym usem  w ładz policy jnych .

W szelk ie  sk ładk i, należności i k ary  po rządkow e ustalane przez 
poszczególne związki gospodarcze  m ogą być na żądanie zw iązków  
egzekw ow ane przez u rzędy  skarbow e na podstaw ie  ogólnych prze* 
p isów  o ściąganiu należności skarbow ych.

Z arządzenia Z w iązków  dotyczące ustalan ia  cen i ich rozpiętości 
w ym agają zgody  M in istra  W y ży w ien ia  i R olnictw a Rzeszy.

D o  u tw orzenia now ego  w arszta tu  z p o śró d  w ym ienionych na 
str. 89 pk t. 2 — 5, albo do uruchom ienia w arsztatu , k tó ry  został cza* 
sow o zam knięty, w ym agane jes t uzyskanie zezwolenia. Zezwolenie
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w ydaje w  odniesieniu  do w arsztatów  w ym ienionych na str. 89 
w  p k tach  2, 4, 5 (z w yjątkiem  m łynów ) Z w iązek  G łów ny, a w  odnie* 
sieniu do w arsztatów , w ym ienionych tam że w  plecie 3 tery to rja łn ie  
w łaściwy Z w iązek G ospodarczy . D ecyzja Z w iązku  G ospodarczego 
odm aw iająca zezwolenia, jest uzależniona -od op in ji Z w iązku  Głów* 
nego.

Z w iązek  G łó w n y  m oże swe uspraw nienia w  zakresie udzielania 
zezwoleń w  odniesieniu  do poszczególnych grup  p o danych  wyżej 
w  p k tach  2, 4, 5 przenieść na Zw iązki G ospodarcze.

Przeciw ko orzeczeniu, w k tó rem  odm ów iono zezwolenia, lub  też 
udzielono  go p o d  pew nem i w arunkam i, m oże zain teresow any odwo* 
lać się do sądu  rozjem czego tego zw iązku, k tó ry  w ydał orzeczenie.

O rganam i Z w iązku  G łów nego są:
1. P rzew odniczący (d e r V orsit.zende) k tó ry  m a sw ych zastępców  

(S tellve-rtreter).
2. R ada N adzorcza (der V e rw a ltu n g sra t) .
3. Z grom adzenie delegatów  (die V ertre te rv ersam m lu n g ).
A nalogicznie przedstaw ia się organizacja w ładz w  zw iązkach tery*

to rjalnych .
Przew odniczącego Z w iązku  G łów nego i jego  zastępców  m ianuje 

i odw ołuje P rzyw ódca C hłopów  R zeszy za zgodą M in istra  W yży* 
wieniia i R olnictw a Rzeszy. P oprzedn io  a trybucje  te należały do Mi* 
n is tra  W y ży w ien ia  i R olnictw a R zeszy w  porozum ien iu  z P rzyw ódcą 
C h łopów , przyczem  okres kadencji b y ł oznaczony na 2 ła ta  z praw em  
w cześniejszego odw ołania.

P rzew odniczącego Z w iązku  tery to rja lnego  i jego zastępców  mia* 
nu je  i o d w o łu je  przew odniczący Z w iązku  G łów nego w porozum ieniu  
z P rzyw ódcą C h łopów  Rzeszy.

Przew odniczący Z w iązku  G łów nego kieruje czynnościam i Z w iązku  
w edług  przepisów  ustaw  i s ta tu tu  Z w iązku  i jes t odpow iedzia lny  za 
w ykonanie zadań ciążących na Z w iązku. Z w ołu je on  R adę N adzór* 
czą, Z grom adzenie delegatów  i W y d z ia ły  i przew odniczy  w  ich ohra* 
dach, ustala  regulam in, norm ujący  to k  pracy  poszczególnych orga* 
nów . A nalogicznie rzecz się m a z przew odniczącym i zw iązków  tery* 
to rja lnych .

W  szczególności, o ile to  okaże się w skazane d la przeprow adzenia 
u p o rząd k o w an ia  ry n k u  na obszarze Rzesjzy, może on :

1) regulow ać dostaw ę i nabycie zboża, nabyw anie p ro d u k tó w  zbo* 
żow ych, chleba i innego pieczyw a oraz p ro d u k tó w  z ciasta;

2) regulow ać o b ró t zbożem , p ro d u k tam i zbożow em i i p roduk tam i 
z ciasta; w ydaw ać zarządzenia dotyczące zajęcia, użycia, ob róbk i
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i p rzerobu  oraz rozdziału  zboża, p ro d u k tó w  zbożow ych i p ro d u k tó w  
z ciasta jak  rów nież i w ydaw ać p rzep isy  dotyczące sporządzania pro* 
d u k tó w  zbożow ych i p ro d u k tó w  z ciasta;

3) regulow ać o b ró t chlebem  i pieczyw em  oraz  w ydaw ać przepisy
0 ich sporządzaniu , użyciu, przerobie i rozdzielę;

4) w ydaw ać przepisy  dotyczące dostaw y, opakow ania, p rzesyłki, 
m agazynow ania, oznaczania i jakości;

5) ustalać w arunk i sprzedaży , rozrachunku  i zapłaty ;
6) ustalać uzasadnione z p u n k tu  w idzenia g o sp o d arstw a  narodo* 

w ego ceny i ich rozpiętości;
7) regulow ać w  ram ach po trzeb  g o sp o d arstw a narodow ego  zasięg 

pracy i stop ień  w ykorzystan ia  zakładów  przetw órczych, ustalać mini* 
m alne norm y o b ro tu  i zam ykać na stałe lub  czasow o zbędne ze wzglę* 
dó w  gospodarczych  zak łady . W  odniesien iu  do m łynów  upraw nien ia 
dotyczące regu low ania  stopn ia  w ykorzystan ia  i b u d o w y  now ych za* 
k ładów  — przysługu ją  Z w iązkow i G ospodarczem u M ły n ó w  Ż ytn ich
1 Pszennych.

8) uzależniać od  swej zgody  zw iększenie zdolności p ro d u k cy jn e j 
zak ładów  i w ytw arzan ia p ro d u k tó w  dotychczas nie w yrabianych  — 
niezależnie od  przysługu jącej m u decyzji w  spraw ie b u d o w y  now ych 
zak ładów  i w znow ienia działalności;

9) określać obow iązki dotyczące o d b io ru , p rzerobu  i m agazyno* 
w ania;

10) ustanaw iać d o p ła ty  dla u tw orzenia fu nduszu  w yrów naw czego 
i w ydaw ać p rzep isy  dotyczące jego użycia;

11) ustanaw iać odpow iedn ie o p ła ty  za korzystan ie z urządzeń;
12) ustanaw iać op ła ty  od  członków  t. zn. od  Z w iązków  lub  od  

członków  Z w iązków  na pokrycie w y d a tk ó w  adm inistracyjnych  i in* 
nych w y d a tk ó w , niezbędnych do w ypełn ien ia zadań przez Z w iązek 
Główm y;

13) w ym ierzać kary  porządkow e za w ykroczenia przeciw ko zarzą* 
dzeniom  — do w ysokości 100 m k.

Z arządzenia, w ydaw ane na podstaw ie p k tó w : 1, 3, 6, 10 i 11, za* 
rządzenia ogólne na podstaw ie  p k tu  7*go i zarządzenia w ydaw ane na 
podstaw ie  p k tu  9 —■ o ile dotyczą m agazynow ania zboża — wyma* 
gają zgody  M in istra  W y ży w ien ia  i R oln ic tw a R zeszy, a zarządzenia 
w ynikające z p k tó w : 1, 10 i 11 p o n ad to  zgody  P rzyw ódcy  C h łopów  
Rzeszy.

W reszc ie  przew odniczący m a praw o udzielania bezpośredn io  człon* 
kom  zw iązków  zleceń, oraz w  ram ach p rzep isów  statu tow ych , wy* 
daw ać zarządzenia przeciw ko członkom  zw iązków , kom uniku jąc  treść
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w yd an y ch  zarządzeń w zględnie udzielonych zleceń —• poszczególnym  
zw iązkom .

Przew odniczący jes t obow iązany  w ysłuchać op in ji R ad y  N adzór* 
czej p rzed  w ydaniem  zarządzeń o  charakterze ogólnym  lub też za* 
rządzeń szczegółow ych o w iększem  znaczeniu.

Jak  z pow yższego w idać, upraw nienia przew odniczącego Z w iązku 
G łów nego  są b a rd zo  daleko  idące i tak  wszechstronnie, że w  rękach 
jego  skoncentrow ane jes t w łaściw ie całe rozkazodaw stw o, obejm ujące 
w szystk ie  procesy  p ro d u k c ji, o b ro tu , w ym iany i spożycia zbożow ego. 
W  świetle tych  szerokich upraw nień  przew odniczącego Z w iązku 
G łów nego , upraw nien ia przew odniczących zw iązków  tery  to r jalnych 
są raczej w tórne, gdyż zdaje się nie ulegać w ątpliw ości, że z uwagi 
n a  jedno litość  k ieru n k u  całej p o lity k i zbożow ej w  Rzeszy Niemiec* 
kiej — upraw nien ia  te b ęd ą  skoncentrow ane w  rękach  Z w iązku  Głów* 
nego, z pozostaw ieniem  zw iązkom  tery to rja ln y m  w łaściw ego nadzoru  
n ad  w ykonan iem  zarządzeń Z w iązku  G łów nego.

I tak  przew odniczący zw iązku tery to rja lnego  m a za zadanie prze* 
prow adzenie u p orządkow an ia  ry n k u  w  ram ach ustaw , oraz wyda* 
nych  przez Z w iązek  G łó w n y  rozporządzeń , w ytycznych  oraz zleceń.

W  ram ach tych  upraw nień  m oże on w ydaw ać n iezbędne d o  wyko* 
namia zadań Z w iązku  G ospodarczego  zarządzenia, o ile Z w iązek 
G łó w n y  nie zastrzegł sob ie w ydanie tak ich  zarządzeń na podstaw ie 
rozporządzen ia lub w łasnego sta tu tu . M oże o n  w yznaczać k a ry  po* 
rządkow e do 1000 mik. na członków , w ykraczających przeciw ko jego 
zarządzeniom , w yd an y m  na podstaw ie rozporządzeń  w zględnie sta* 
tu tu  Z w iązku.

P rzed  w ydaniem  zarządzeń o charakterze ogólnym , przew odniczący 
w in ien  w ysłuchać opin ji R ady  N adzorczej; nie do tyczy  to  zarządzeń 
w ydaw anych  na zlecenie Z w iązku  G łów nego.

P rzew odniczący Z w iązku  G ospodarczego  jest obow iązany  o wy* 
danych  zarządzeniach o  charakterze ogólnym  zaw iadam iać Przewód* 
niczącego Z w iązku  G łów nego, o  ile nie jest w ym agana jego uprzed* 
nia zgoda na  w ydanie zarządzenia.

Skład  R a d y  N a d z o r c z e j  zarów no Z w iązku  G łów nego 
jalk i Z w iązków  G ospodarczych  został rów nież osta tn io  zm odyfiko* 
wainy. R ada N adzorcza Z w iązku  G łów nego, sk ład a  się co najm niej 
z 11 członków , k tó ry ch  pow ołu je i zw alnia P rzyw ódca C h łopów  Rze* 
szy  za zgodą M in istra  W yżyw ien ia  i R oln ictw a Rzeszy, zaś R ada Nad* 
zorcza Z w iązku  G ospodarczego  sk ład a  się co najm niej z 10 członków , 
k tó ry ch  p ow ołu je  i  zw alnia przew odniczący Z w iązku  G łów nego za 
zgodą w łaściw ego kra jow ego  P rzyw ódcy  C hłopów . P rzy  powoływa*
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niu członków  R ad y  N adzorczej w inny  być odpow iedn io  uwzględ* 
nione poszczególne g ru p y  gospodarcze, w chodzące w  sk ład  Z w iązku  
G łów nego w zględnie Z w iązków  G ospodarczych  w  zależności o d  ich 
znaczenia dla g o sp o d arstw a niem ieckiego w  obrębie danego związ* 
ku, z tern jed n ak , że k aż d a  g rupa w inna być reprezentow ana w  Ra* 
dzie przynajm niej p rzez jednego członka. W y ją te k  stanow i g rupa  
spożyw ców , k tó ra  m a w R adzie N adzorczej zarów no Z w iązku  Głów* 
nego jak  i Z w iązku  G ospodarczego  2*ch przedstaw icieli.

R ada N adzorcza jest pow ołana do w spó łdziałan ia  w  w y k o n an iu  
zadań zw iązanych z uporządkow aniem  ry n k u . Z ebran ia  R ad y  zwo* 
luje przew odniczący Z w iązku  zależnie o d  po trzeby , przyczem  jed n ak  
R ada m usi być zw ołana o ile tego żąda przynajm niej po łow a człon* 
k ó w  R ady.

R ada N adzorcza  m oże część sw ych upraw nień  — w  odn iesien iu  do 
poszczególnych zagadnień — przekazać W y d z ia ło m  fachow ym  
(Fachausschiisse) — w zględnie o ile chodzi o zagadnienia, w  kto* 
rych  rozw iązaniu zainteresow anych je s t k ilka g ru p y  gospodarczych  •— 
W y d z ia ło m  m ieszanym  (gem ische A ussch iisse), k tó ry ch  członków  
pow ołu je  i zw alnia przew odniczący Z w iązku  G łów nego za zgodą 
P rzyw ódcy  C h ło p ó w  R zeszy —- w  odniesien iu  do  Z w iązku  Głów* 
nego, a przew odniczący  Z w iązków  G ospodarczych  w  porozum ieniu  
z  k ra jow ym  przyw ódcą chłopów  — o ile chodzi o W y d z ia ły  tych  
Z w iązków .

R ada N adzorcza m oże przeciw  zarządzeniom  przew odniczącego 
zgłosić n a  ręce przew odniczącego Z w iązku  G łów nego pisem nie uza* 
sądni on y sprzeciw , o p a trzo n y  podp isam i przynajm niej po łow y  człon* 
k ó w  R ady . Sprzeciw  R ad y  N adzorczej Z w iązku  G łów nego rozstrzy* 
ga M in iste r W yżyw ien ia  i R oln ic tw a R zeszy po  w ysłuchaniu  Przy* 
w ó d cy  C h łopów  R zeszy, zaś sprzeciw  R ady  N adzorczej Z w iązku  
G ospodarczego  — przew odniczący Z w iązku  G łów nego  po  wysłu* 
chaniu oipinji R ad y  N adzorczej Z w iązku  G łów nego.

W spom niałem  wyżej o  W  y d z - i a ł a c h  f a c h o w y c h  
i m i e s z a n y c  h. W y d z ia ły  te s tanow ią o rgan  doradczy  za* 
rów no  przew odniczącego Z w iązku  G łów nego  jak  i Z w iązków  Go* 
spodarczych. W y d z ia ły  fachow e m ogą być tw orzone dla poszczegól* 
nych grup  gospodarczych  lub p o d g ru p , W y d z ia ły  m ieszane d la po* 
szczególnych zagadnień, zw iązanych z uporządkow aniem  rynku . 
W  ram ach W y d z ia łó w  fachow ych w inne być uw zględnione rodzaje 
zak ładów  w ed ług  ich w ielkości i znaczenia w  obrębie R zeszy (o ile 
chodzi o W y d z ia ły  Z w iązku  G łów nego) w zględnie okręgu  działał* 
ności Z w iązku  G ospodarczego , zaś w  obrębie W y d z ia łó w  miesza*-



nych różne zainteresow ane w  decyzji g rupy  gospodarcze. P rzy two* • 
rżeniu W y d z ia łó w  C en w inni być pow oływ ani przedstaw iciele kół 
spożyw ców .

Z arów no  członkow ie R ady  N adzorczej jak  i W y d z ia łó w  pełnią 
swe obow iązki h o norow o  i o trzym ują  jedynie zw rot rzeczywiśiście po* 
niesionych kosztów .

Go najm niej raz n a  ro k  obow iązany  jest przew odniczący Z w iązku  
G łów nego, zwołać z g r o m a d z e n i e  d e l e g a t ó w  (Vertre* 
terversam m lung), reprezentujących różne g rupy  gospodarcze w  zależ* 
ności od  ich gospodarczego  znaczenia i p rzy  uw zględnieniu  stopn ia  
gospodarczego rozw oju  Rzeszy.

Liczba członków  tego zgrom adzenia, k tó ry ch  pow ołuje przewód* 
niczący Z w iązku  G łów nego w  porozum ien iu  z P rzyw ódcą C hłopów  
Rzeszy została określona na co najm niej 20 osób, — przyczem  zastrze* 
żono, że członkow ie R ad y  N adzorczej, ich zastępcy oraz członkow ie 
W y d z ia łó w  nie m ogą w chodzić w  sk ład  zgrom adzenia.

Z grom adzeniu  delegatów  w inno być p rzedstaw ione spraw ozdanie 
z działalności Z w iązku  G łów nego; p o n ad to  m a ono w ypow iedzieć 
się co do zam knięcia rachunków  oraz co do sporządzonego przez 
przew odniczącego prelim inarza budżetow ego. S tanow isko  Zgroma* 
dzenia delegatów  w inno być podane do w iadom ości M in istra  W yży* 
w ienia i R oln ic tw a Rzeszy.

A nalogiczne zgrom adzenia delegatów  istn ieją p rzy  Z w iązkach  Go* 
spodarczych. W spom nieć w końcu należy o odw ołaniach  od  zarzą* 
dzeń przew odniczących. O d  zarządzeń przew odniczącego Z w iązku  
G łów nego, w ydanych  na podstaw ie  upraw nień  w ym ienionych wyżej 
na str. 91 i 92 pk t. 2, 3, 7, 8, 9 przysługuje w  ciągu 14 dni odw ołanie do 
m ającego się u tw orzyć p rzy  Z w iązku  G łów nym  —• W y d z ia łu  Od* 
w oław czego (B eschw erdeausschuss), k tó rego  członków  m ianuje 
P rzyw ódca C h ło p ó w  Rzeszy. W y d z ia ł O dw oław czy  nie m oże unie* 
ważnie zarządzeń ogólnej natury , m oże jedynie w  poszczególnych 
w ypadkach  w yłączyć lub  ograniczyć ich zastosow anie.

N a to m iast w  w ypadkach , gdy  sku tk iem  p rzeprow adzen ia uporząd* 
kow ania ry n k u  jak iś w arsztat pon iósł pow ażne szkody , w łaścicielow i 
zak ładu  przysługuje praw o żądania odszkodow an ia  za pośredn ictw em  
Sądu R ozjem czego (Schiedisgericht) p rzy  Z w iązku  G łów nym , przy* 
czem za pow ażną szkodę m ogą być uznane w ypadk i, gdy  przez za* 
rządzenie zakład  zo sta ł całkow icie un ieruchom iony lub jeżeli zostało- 
uniem ożliw ione w zględnie zagrożone jego dalsze prow adzenie.

N ie  p rzysługuje praw o do o d szkodow an ia:
1) za sk u tk i gospodarcze, jakie m ogą w yniknąć z ustalenia cen i ich-.
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rozpiętości, jak  rów nież z ogólnych zarządzeń o s to p n iu  w ykorzysta* 
n ia i zakresie pracy zak ładu  przetw arzającego;

2) za szkody, pow stałe w sk u tek  ograniczenia działalności lub  unie* 
ruchom ienia zalkładu, k tó ry  p o  w ejściu  w  życie odnośnych  rozpo* 
rządzeń bez zgody  przew odniczącego został o tw arty , lub  po dłuższej 
bezczynności na  now o uruchom iony ;

3) za szkody , pow stałe przez pozbaw ione nastaw ienia gospodar* 
czego postępow anie zainteresow anego.

W sp o m n ie liśm y  w yżej, że d o  Z w iązku  G łów nego należy jeszcze -— 
poza  Z w iązkam i G ospodarczem i — Z w i ą z e k  G o s p o d a r *  
c z y  M ł y n ó w  Ż y t n i c h  i P s z e n n y c h ,  k tó rem u  przy* 
słu g u ją  pew ne upraw nienia, w yłączone z kom petencji Z w iązku  Głów* 
nego. D la  całokształtu  zarysu  organizacyjnego w ładz, p rzy jrzym y  się 
rozw ojow i organizacji tego — obejm ującego 28.000 zak ładów  — 
zw iązku.

U staw a z 15 w rześnia 1933 r. upow ażniła M in istra  W yżyw ien ia  
i R olnictw a R zeszy do  utw orzenia zw iązku m łynów , d la  uregulow ania 
zużytkow ania żyta i pszenicy krajow ego pochodzenia. M oże on rów* 
nież w ydaw ać przepisy  regulujące dopuszczenie m łynów  do ruchu, za* 
k ładanie now ych lub rozszerzenie istniejących oraz rozm iary  wyzyska* 
n ia  istn ie jących  m łynów . D alej m oże on — w  celu w ykonan ia  tej 
usitawy regulow ać organizację i sp o só b  działania zrzeszeń młynar* 
sk ich  i poszczególnych zak ładów  do tych  zrzeszeń należących, ozna* 
czać ilości żyta i  pszenicy, k tó re  poszczególne m łyny  m ają kupow ać 
i p rzerabiać oraz ceny zakupów  tych  zbóż i ceny p rzetw orów  zbożo* 
w ych; — wreszcie posiada on praw o nadzoru  i ingerencji w sto su n k u  
d o  zrzeszeń m łynarsk ich  i poszczególnych zakładów .

N a  podstaw ie  (tej u s taw y  zostało w ydane 25.XI.1933 r. rozporzą* 
dżemie o kartelizacji m łynów , zm odyfikow ane na podstaw ie  poczy* 
mionych w  m iędzyczasie dośw iadczeń rozp . z dnia 10 lipca 1935 r. 
w ydanem  przez M in istra  W y ży w ien ia  i R oln ic tw a Rzeszy.

N a  zasadzie tego rozporządzenia Z w iązek m łynów  został pow ołany  
d o  regulow ania zby tu  krajow ego  żyta i pszenicy. C złonkam i zw iązku 
są m łyny, k tó re przerabia ją  żyto lub pszenicę, o raz  k tó re  przejściow o 
w strzym ały  lub  w strzym ują przem iał tych  zbóż. O  ile m łyn wstrzy* 
m uje p rodukc ję  na  stałe, zostaje w ykreślony  ze Z w iązku  z dniem  
w strzym ania p ro d u k c ji i po uprzedmieim zaw iadom ieniu o tern 
Z w iązku .
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D o  zw iązku nie należą ty lko  te m łyny, k tó re przerab ia ją  żyto lub 
pszenicę w yłącznie na  paszę oraz m łyny, k tó re należą do  gospodarz 
stw a w iejskiego i p rzerabia ją  żyto lub pszenicę w yłącznie na potrze# 
by  w łasne g o sp o d arstw a . N a to m iast m łyny, nie należące do gospodar# 
stw a w iejskiego, k tó re  przerabia ją  żyto lub pszenicę w yłącznie na pa# 
szę, są obow iązane do zarejestrow ania się w  Z w iązku  m łynów .

Z w iązek  dzieli się ma g ru p y  pow iatow e i okręgow e, przyczem  prze# 
w idziany  został dalszy podział na p o d g ru p y  — w  zależności od  po* 
trzeby.

O r g a n a m i  Z w i ą z k u  są:
1. R ad a  N adzorcza (d e r V e rw a ltu n g sra t) .
2. Z arząd  (d e r V o rs ta n d ).
Poza tem  rozporządzenie przew iduje utw orzenie przy  Z w iązku : biu* 

ra zezw oleń (Z ulassungsstelle) i b iu ra  kon tyngen tow ego  (Kontin* 
gem tstelle).

W  sk ład  R ad y  N adzorczej w chodzi: co najm niej po  3#ch przed# 
staw icieli m łynów  m ałych, średnich  i w ielkich oraz co najm niej 
3#ch przedstaw icieli stanu  żywicieli R zeszy. C złonków  i ich zastęp# 
ców m ianuje w  porozum ieniu  z M inistrem  W y ży w ien ia  i R olnictw a 
R zeszy — P rzyw ódca C h łopów  R zeszy na okres l#go roku , przyczem  
on  też m ianuje z p o śró d  członków  — przew odniczącego i 2#ch za# 
stęp  ców.

R ada N adzorcza  troszczy się o w ykonyw anie zadań ciążących na. 
zw iązku i w ydaje  zw iązane z tem  niezbędne zarządzenia. W  szcze# 
gólności do zadań R ad y  należy opracow anie sta tu tu  oraz w ydanie 
regulam inu pracy.

W  m yśl rozporządzenia sta tu t pow in ien :
1) regulow ać dalszy podział zw iązku na p o d g ru p y ;
2) zawierać zasady  w zględnie p rzep isy  dotyczące:

a) na jak ich  zasadach dozw olone jest p row adzen ie m łyna;
b ) w  jak i sposób  należy norm ow ać rozm iary  w ykorzystan ia 

istn ie jących  m łynów  d rogą p rzydziału  k o n tyngen tów ;
c) w jak i sposób  i na jak ich  w arunkach  m oże nastąpić odstą# 

pienie kon ty n g en tó w  osobom  trzecim ;
d) na  jakich w arunkach  może pow stać now y m łyn, względnie 

może być p ow iększony  zakres działania i zdolność wy* 
tw órcza istn iejących m łynów .

Jako  zasadę przy tem  przy ję to , że m łyny, k tó re z dniem  1 w rześnia 
1933 r. w strzym ały  na stałe przerób żyta lub pszenicy, lub  też podjęły, 
w zględnie podejm ują  p rzerób  p o  D ym  w rześnia 1933 r„ m ogą otrzy* 
m ać zezwolenie na uruchom ienie i p row adzenie przedsięb io rstw a tył#



98 (610) iM.jr. int. dypl. Śliwa Stanisław N r  4  (10)

ko w drodze w yjątku . P odobn ie  należy trak tow ać m łyny, k tó re  swój 
zakres działania lub  zdolność p ro d u k cy jn ą  zw iększyły lub zw iększają.

Z arząd  Z w iązku  sk łada się co najm niej z 2*eh członków  i ty łuż 
zastępców . C złonków  Z arządu  i ich zastępców  m ianuje i odw ołu je 
P rzyw ódca C h łopów  R zeszy w  porozum ieniu  z M in istrem  W yżyw ię* 
n ia  i R o ln ic tw a Rzeszy.

Z arząd  jes t obow iązany  w ykonyw ać zadania zw iązku na zasadzie 
obow iązujących ustaw , sta tu tu  i poleceń R ady  N adzorczej.

T ak  się p rzedstaw iają  ram y organizacyjne istniejącego w  N iem czech 
system u planow ej g o sp o d ark i zbożow ej. Cechuje je : 1) jedno litość 
o rgan izacy jna w  sensie tw orzenia  na  poszczególnych szczeblach orga* 
n izacyjnych o d p ow iedn ików  stw orzonej organizacji naczelnej, 2) ja* 
sność w  rozgraniczeniu kom petencji w ładz na poszczególnych szcze* 
b lach  p rzy  rów noczasnem  szczegółowem  określeniu  ich zadań, 3) zwią* 
zanie zrzeszeń pracodaw ców  i p racob iorców  w  jednej organizacji,
4) w ykorzystan ie w  szerokim  zakresie czynnika społecznego do 
w spó łp racy  nad  p rzebudow ą g o sp o d a rk i'n a ro d o w e j, 5) skomce-ntro* 
w anie k ierow nic tw a całej akcji w  ręku  jednego m inisterstw a t. j. mi* 
n isterstw a w yżyw ienia i ro ln ictw a Rzeszy, co um ożliw ia szy b k ą  de* 
cyzję, a tem  sam em  pozw ala na  szybkie i stanow cze przeciw działanie 
n iepożądanym  przejaw om .

P oczynione w  ciągu dw óch ła t działania now ego system u doświad* 
czenia, um ożliw iły czynnikom  decydującym  w  spraw ach g o sp o d ark i 
zbożow ej R zeszy taką  p rzebudow ę aparatu  kierow niczego i wyko* 
naw czego, że m oże on  pod jąć  się obecnie p rzeprow adzen ia  zagad* 
nień dotyczących zaopatrzenia, zbytu, sprzedaży, przerobu  i cen w  ich 
najszerszem  ujęciu. N ie należy przytem  zapom inać, że dośw iadczenia 
te m ogły  być isto tn ie  cenne, jeżeli się zważy, że ten w łaśnie okres 
dw uletni, trak to w an y  jak o  okres p róby , m iał w  sobie jeden ro k  do* 
brych, a drugi złych u rodzajów , że zatem  poczynione spostrzeżenia 
m ogły  dać isto tn ie w szechstronny m aterjał do dalszych posunięć, 
uspraw niających  planow ość zarów no w organizacji jak  i w  działaniu. 
W id ać  to  zresztą choćby w  sam ych zarządzeniach norm atyw nych  na 
kam panję 1935/36, k tó re ,— obejm ując w szechstronnie p lan  działania, 
zostały  w  całości opub likow ane przed  15*tym lipca 1935 r.

W  ram ach tego rozw oju  organizacji stało się rów nież m ożliw e da* 
ieko idące odciążenie C entrali R zeszy d la zboża, paszy i innych pro* 
d u k tó w  zbożow ych (ReichsteMe fu r G etreide, F u tte rm ittel u n d  son*



stige landw irtschaftliche E rzeugnisse) l) ,  oraz takie nastaw ienie gospo* 
darki, b y  sam a sobie daw ała radę, a p ań stw u  p ozosta ł nadzór nad  
k ierunkiem  jej rozw oju  w  jej zasadniczych linjach.

C Z Ę S C  II.

K o n ty n g e n to w a n ie .

N iem cy, — jak  w iadom o — są obecnie przy zbiorach norm alnych 
sam ostarczalne w  zakresie zbóż chlebow ych, przyczem  m ają naw et 
pew ną n adw yżkę żyta, natom iast b rak  im zbóż pastew nych. Prowa* 
dzona przez R ząd  R zeszy konsekw en tna p o lity k a  zbożow a zdaje się 
w skazyw ać, że i w  ty m  k ie ru n k u  n iedaleka być m oże przyszłość przy* 
niesie w  sto sunkach  zbożow ych N iem iec daleko idące zm iany. W praw * 
dzie bow iem  w  łańcuchu p lanow ych  zarządzeń R ządu  b rak  jeszcze 
jedynie ogniw a, regulującego sam ą p ro d u k c ję  zarów no co do  jej ro* 
d za ju  jak  i w ysokości, jed n ak  już obecnie obow iązujący  k ierunek  po* 
łityk i zbożow ej pozw ala przypuszczać, że do tego celu dojść będzie 
m ożna bądź bezpośredn io , d rogą stw orzenia o rganizacji g ospodarstw  
w edług  zgóry pow ziętego planu, a więc reglam entacji p rodukcji, bądź 
d ro g ą  pośrednią , poprzez odpow iedn ią  po litykę cen. P lanow y  ustró j 
g o sp o d ark i zbożow ej w  dziedzinie p ro d u k c ji przedstaw ia znacznie 
w iększe trudności, niż każdy  in n y  dział ob ro tu , p rzero b u  czy wymia* 
ny. S tąd  posunięcia w ładz zm ierzają początkow o do stw orzenia od* 
pow iednich w aru n k ó w  zb y tu  dla w y ją tk o w o  dobrych  żniw  z r. 1933, 
przechodząc zkoiei w kam p an ji 1934/35 do zrealizow ania zasady, że 
p rzy  zbycie zboża rozstrzygającym  m om entem  nie m ogą być pryw atne 
korzyści gospodarcze ,a d o b ro  ogółu.

N ależało  więc w  pierw szym  rzędzie ustalić w ysokość zapotrzebo* 
w ania zbóż p o trzebnych  d la  w yżyw ienia ludności i zapewnić z jednej 
s tro n y  p okryc ie  ty ch  po trzeb  przez określenie ilości zboża, jaką roi* 
n ictw o jest obow iązane doistarczyć na  cele konsum cyjne ludności 
m iejskiej, z drugiej zaś s tro n y  ro ln ictw o należało uśw iadom ić, że po* 
w inno  p rodukow ać, co jest dla b y tu  i rozw oju  p aństw a potrzebne.

W  oparciu  o to  założenie w prow adzono  w  r. 1934 kontyngento* 
w anie d o staw  zboża na p o trzeb y  m iast przez ustalenie ilości zboża, 
jaka  ma być w  określonych  term inach dostarczona na poszczególne

ł) je s t to  państw ow a insty tucja handlow a, k tórej zadaniem  jest skup nadw yżek 
podaży  zbóż oraz oddziaływ anie na rynek w ew nętrzny. C entrala posiada składy 
zbożow e w całym kraju.
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rynk i zbożow e po ustalonych  zgóry sztyw nych cenach. Kontyngentom 
wanie przeprow adzono  w  ten spo só b , że k ażd y  p ro d u cen t kra jow ego 
żyta i pszenicy, posiadający  g o spodarstw o  ro lne pow yżej 5 ha  ziemi 
upraw nej został zobow iązany  do odstaw ienia dla w yżyw ienia ludno* 
ści i na cele techniczne:

1) w  czasie od  16 łipca  do 31 październ ika 1934 r. takiej ilości kra* 
jow ego  żyta, jaka  o d pow iada 30% żyta odstaw ionego  do  15 lipca 
1934 ze żniw  ro k u  1933;

2) w  czasie od  16 sierpnia do 31 październ ika 1934 r. takiej ilości 
pszenicy krajow ej, jaka  odpow iada  25% pszenicy, odstaw ionej do  
15*go sierpnia 1934 r. ze żniw  ro k u  1933.

W  w y p ad k u , g d y  p ro d u cen t nie m ógłby  znaleźć zby tu  na ustalony  
dla niego k o n ty n g en t o dstaw y , w inien  odnieść się do  w łaściw ego 
zw iązku gospodarczego , k tó ry  jest obow iązany  w yszukać miejsce 
zb y tu  dla tego tow aru .

T o  częściowe uregulow anie o d staw y  k o n ty n g en tó w  n a  okres pierw* 
szych m iesięcy k am pan ji 1934/35 zostało  spow odow ane ty lk o  wzglę* 
darni organizacyjnem u Z bożow e Z w iązki G ospodarcze, pow ołane do 
życia rozp. z dn ia 14 lipca 1934 r. znajdow ały  się w ów czas w  swej 
początkow ej fazie organizacyjnej i nie b y ły  przygo tow ane d o  wyko* 
nania tego zadania. P rzejęły  one na siebie regulow anie d ostaw y  kom* 
tynge-ntu po  31 październ ika  1934 r.

O rganizacja rozdziału  k o n ty n g en tó w  od  tego  term inu  przew idziana 
została w  sposób  następ u jący : M in iste r w yżyw ienia i ro ln ictw a Rze* 
szy rozdziela  na  poszczególne zw iązki gospodarcze cały k o n tyngen t 
zboża, k tó ry  w  ro k u  gosp . 1934/35 p o trzeb n y  jest w  poszczególnych 
okresach  czasu d la w yżyw ienia ludności oraz dla celów technicznych. 
Z bożow e zw iązki gospodarcze p rzy  rozdziale kon ty n g en tó w  n a  okręg i 
do staw y  i p ro d u cen tó w  opierają się na urzędow ej statystyce obszaru  
up raw y  i zb io rów  żyta i pszenicy w  ro k u  1934. P rzy  rozdziale kon* 
ty n g en tó w  zw iązki m uszą uw zględnić w łasne po trzeby  p roducen tów  
(zboże n a  siew, spożycie w łasne, dep u ta tn ik ó w  *) i t. p .) oraz zbio* 
ry  — tak  co do ilości jak  i jakości. Realizacja d okonanego  na tych 
podstaw ach  przez związki podzia łu  k o n ty n g en tó w  przedstaw ia się na* 
stępuj ąco:

ży to  pszenica
do  końca roku  1934 .....................  60% do końca roku  1934 ....................... 50%
w okresie od 1.1 -  31.III.1935 . 25% w okresie od 1.1 -  31.111.1935 . 25%
w  okresie od l.IV . — 15.VI.1935 . 15% w okresie od 1.IV—1.V III .1935 . 25%

1) Pracow nicy zatrudnieni w gospodarstw ach ro lnych, otrzym ujący część wyna* 
grodzenia w  naturze.
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N a kam panię 1935/36 spraw a k o n ty n g en tó w  została uregulow ana 
n ieco  odm iennie. P rzedew szy s tkiem  M in ister W y ży w ien ia  i R oln ic tw a 
R zeszy zastrzegł sobie ustalanie ogólnej ilości zbóż chlebow ych nie* 
zbędnych  do pokrycia zapotrzebow ania na cele w yżyw ienia ludności 
i n a  cele techniczne na każdą kam panię zbożow ą. D alsze zarządzę* 
nia dotyczące rozdziału  odstaw y  w y d a ją  zw iązki (zw iązek głów ny 
i zw iązki te ry to r ja łn e ) . Poniew aż na  podstaw ie obserw acji stwierdzo* 
no, że zasada k o n ty n g en tó w  jest w  w ielu  w y p ad k ach  w  sp osób  nie* 
dozw olony  przekraczana — i to  zarów no przez p ro d u cen tó w  jak  i han* 
del oraz przez m łyny, u regulow ano tę spraw ę w  sposób  szczegółow y 
przez w prow adzenie t. zw. m arek k o n tyngen tow ych  (K ontingentm ar* 
k en ) dla p roducen tów , a przym usu  p lom bow ania p rzetw orów  zbożo* 
w ych przez m łyny. W p raw d zie  niem a przepisu , k tó ry b y  w  jakikol* 
w iek  sposób  nie by ł przez zainteresow anych obchodzony , ale w ydaje 
się, że ten w łaśnie przepis zapew nia isto tn ie  m axim um  pew ności w  za* 
kresie nadzoru .

N o w e bow iem  postanow ienia w  zakresie g o sp o d ark i zbożow ej ze* 
zw alają p ro d u cen to w i n a  zużycie lub  sprzedaż tej części zboża chle* 
bow ego, k tó ra  m u pozostaje  po  odliczeniu p rzypadającego  na niego 
k o n ty n g en tu  — jak o  zboża pastew nego, w zględnie na w szelkie inne 
dow olne cele. 1  a sw o b o d a jed n ak  dyspozycji w  odniesieniu  do żyta 
i pszenicy następuje dopiero  w tedy , jeżeli p ro d u cen t zm agazynow ał 
•odpow iednie ilości tych  zbóż, n iezbędne do w ykonan ia  ko n ty n g en tu . 
D la  k o n tro li w ykonan ia  tego obow iązku  przez p rod u cen tó w  wpro* 
w adzone zostały  zarządzeniem  Z w iązku  G łów nego z dn ia  16 lipca 
1935 r. m ark i kon tyngen tow e, k tó re zostały  rozdzielone m iędzy  pro* 
'ducentów  przez Zw iązki G ospodarcze i k tó re  w inny  być um ieszczane 
na każdem  po tw ierdzen iu  odstaw y. R ów nocześnie w prow adzono  za* 
kaz kupow an ia  i przerabian ia zboża na  cele aprow izacji ludności, do* 
siarczonego bez odpow iedniej ilości m arek k on tyngen tow ych  we* 
d łu g  ro d zaju  zbóż.

Zarządzenie to  nie do tyczy :
a) przem iału zboża chlebow ego za w ynagrodzeniem  i na w ym ianę 

dla p ro d u cen tó w  i d ep u ta tn ik ó w  — na ich w łasne po trzeby ;
b ) tych  ilości żyta, k tó re  w  dniu  31 lipca 1935 r., a w  odniesieniu  

do  pszenicy w  dniu  15 sierpnia 1935 r. jak o  w łasność zakładu 
p rzetw órczego b y ły  na składzie lub w  jego posiadan iu ;

c) zyta i pszenicy, k tó re zostanie dostarczone przez C entralę Zbo* 
żow ą Rzeszy;

d ) żyta i pszenicy pochodzen ia zagranicznego. W szy stk ie  zakła* 
dy, k tóre przerabia ją zagraniczne żyto i pszenicę na cele zw iązane



z w yżyw ieniem  ludności lub  na cele techniczne, są obow iązane 
nabyć od  C entrali Z bożow ej taką  sam ą ilość tego sam ego ro d za ju  
zboża krajow ego  pochodzenia.

M ark i kontyngentow e zostały  na pierw szy okres kam panji rozdzie* 
lone m iędzy p roducen tów  w ilości 1/a przypuszczalnego ogólnego 
k on tyngen tu  rocznego, przypadającego do odstaw y. W y n ik a  z tego. 
że p roducen t m usi się przygotow ać do o dstaw y  co najm niej 3*krotnie 
w iększej w sto sunku  do ilości przydzielonych m u m arek kon tyngen t 
tow ych, zanim  przyjdzie m u do głow y m yśl sprzedaży zboża chłebo* 
wego — jako pastew nego. C zęściow y przydział m arek kontyngentom 
w ych m a na celu dostosow anie ruchu  zbóż chlebow ych od producen ta 
do przetw órcy — do rzeczyw istego rozw oju zapotrzebow ania. K om  
tyngen t przydzielony  p roducentom  m a się stać nie ty lko  praw em  do 
odstaw ienia oznaczonej ilości zboża, ale i obow iązkiem  zapew nienia 
tej odstaw y. H an d el i spółdzielczość m usi zakup zboża pastew nego 
(a jes t nim  zboże w szelkiego rodzaju , pozostałe producentow i po wy* 
k o nan iu  k o n ty n g en tu ) dostosow ać do tego stanu rzeczy i zwrócić 
uwagę przedew szystkiem  na to , b y  popy t ich na zboża pastew ne od* 
pow iadał isto tnem u zapotrzebow aniu w danym  okresie. Poniew aż zaś 
rów nocześnie C entrala  Z bożow a R zeszy 'zam ierza  ograniczyć znacz* 
nie swą działalność w  zakresie grom adzenia zapasów  zbóż pastew nych, 
skupow anych dotychczas przez handel i odsprzedaw anych  następnie 
C entrali z czysto spekulacyjnych  w zględów , m ożna sądzić, że zakup 
p ozakon tyngen tow y żyta i pszenicy jako zboża pastew nego przez 
h andel i spółdzielnie będzie dokonyw any  w  granicach usprawiedli* 
w ionych zapotrzebow aniem  i w  sposób ostrożny.

Z  przepisów  tych  oczywiście nie w ynika, b y  handel zbożow y 
p ry w atn y  czy spółdzielczy —- został w yelim inow any o d  nabyw ania 
zboża k o n tyngen tow ego . Przeciw nie, m a on praw o d okonyw an ia  
o b ro tu  tym  zbożem  z zastrzeżeniem  przestrzegania obow iązujących 
p rzep isów  o cenach — o czem m ow a w  osobnym  rozdziale — oraz 
leg itym ow ania się p rzy  tych  tranzakcjach  z o d b io ru  odpow iedniej 
ilości m arek  k on tyngen tow ych  od  p roducen tów .

Z  kon tyngen tow aniem  dostaw  roln ictw a na potrzebę w yżyw ienia 
ludności i na cele techniczne, w iąże się ściśle kon tyngen tow an ie  mły* 
nów . D o  załatw iania tych  spraw  — jak  to  już wyżej w spom niałem  — 
zostało  u tw orzone p rzy  Z w iązku  G ospodarczym  M ły n ó w  Ż ytnich 
i Pszennych — B iuro K ontyngen tow e. W iąże  się z tem  ściśle przy* 
m us p lom bow ania p ro d u k tó w  przem iałow ych żyta i pszenicy, wpro* 
w adzony  zarządzeniem  G łów nego Z w iązku N iem ieckiej G o sp o d ark i 
Z bożow ej z dnia 3 llip ca  1935 r., k tó ry  w ym aga rów nież om ów ienia.
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Przedew szystk iem  nasuw a się pytanie, dlaczego N iem cy zastoso* 
w ali system  kon tyngen tow an ia  m ły n ó w ? O tóż przez kontyngentow a* 
n ie u sta la  się, w  jak im  sto p n iu  techniczna zdolność p ro d u k cy jn a  każ* 
dego m łyna m oże być w ykorzystana. W y so k o ść  całego, ogólnego 
k o n ty n g en tu  określona jest zapotrzebow aniem  m ąki d la całego k ra ju ; 
p ro d u k c ja  zatem  m ąki nie pow inna być w iększa od  is to tnego  zapo* 
trzebow ania na cele ludności. R ozum ow anie to  — zresztą najzupeł* 
niej logiczne — zm ierza nie ty lko  do usunięcia nadm iernej i niezdro* 
wej k o n k u ren cji w  dziedzinie cen, — ale przedew szystk iem  do ogra* 
niczenia p o d aży  m ąki do isto tnego  zapotrzebow ania a przez to  do  
zw iększenia ilości zbóż pastew nych, k tó ry ch  b rak  jeszcze ciągle daje 
się w N iem czech odczuwać.

Przez kon tyngen tow anie  m ogą być zrealizow ane i inne liczne cele: 
gospodarcze — w  s to su n k u  do zakładów , o raz  narodow o  gospodar* 
cze i socjalno*poliityczne.

Celem  gospodarczym  k on tyngen tow an ia  w  s to su n k u  do  zak ładów  
jest dostosow anie p ro d u k c ji do  zapotrzebow ania, a tem  sam em  ogra* 
niczenie n iezdrow ej ryw alizacji, co um ożliw i zabezpieczenie gospo* 
darczej p o d staw y  poszczególnych zakładów .

Jak  w iadom o — pod o b n ie  zresztą jes t i u  nas — zdolność produk* 
cy jna m łynów  niem ieckich przekracza przeszło d w ukro tn ie  rzeczywi* 
ste zapotrzebow anie m ąki. D zięk i tem u pow sta ła  n iezdrow a rywali* 
zacja w  przem yśle m łynarskim , gdyż k ażd y  m łyn —■ p o d  naciskiem  
dość sztyw nych  k o sz tó w  usiłow ał sw ą zdolność p ro d u k cy jn ą  możli* 
w ie jak  najbardziej w ykorzystać. K onkurencja  u jaw niła się nie tył* 
ko , — jak  to  m a m iejsce w  innych  przem ysłach — m iędzy  zakłada* 
m i tego sam ego ro d za ju  i w ielkości, ale jeszcze została zaostrzona 
m iędzy  różnem i grupam i m łynów  np. m iędzy w ielkiem i i średniem i 
m łynam i pszennem i, m iędzy  średniem i i inałem i m łynam i żytniem i, 
m iędzy  m łynam i po rtow em i i po łożonem i w ew nątrz  k ra ju  oraz mię* 
dzy  m łynam i w schodniem i i zaehodniem i.

M ałe m łyny, k tó re  w sk u tek  w zrostu  liczby śrutow nilków  w  gospo* 
darstw ach  straciły  k lijen tów , sk ierow ały  sw ą działalność w  k ieru n k u  
h and low ym  i w n ikały  na tereny  zby tu  m łynów  w ielkich i średnich, 
k tó re  znów  przez tw orzenie p u n k tó w  w ym iany  usiłow ały  opanow ać 
tereny , d o tąd  należące do m łynów  m ałych. N astępstw em  tej niezdro* 
wej ryw alizacji b y ły  ceny konkurency jne, w ysok ie ko sz ty  ruchu 
i p rzew ozu oraz s tra ty  k redy tow e, k tó re  w  końcu  gospodarczą zdoł* 
ność p ro d u k cy jn ą  m łynów  niem ieckich osłabiły .

W  rozum ieniu  narodow o*gospodarczem  m a niem ieckie m łynarstw o 
zbożow e rów nocześnie uzyskać m ożność spełnienia jego wielkich
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zadań w dziedzinie g o sp o d ark i narodow ej, a w  szczególności zmaga* 
zynow anie zbiorów , zadanie, k tó re przez ustaw ow y przym us maga* 
zynow ania w  ostatn ich  latach zostało jeszcze rozszerzone. W y k o n a n ie  
ta k  w ielkich zadań jest m ożliwe ty lko  przez zdolne do  p racy  tnły* 
narstw o . Z d o ln y m  zaś do pracy  jest w arsztat ty lko  w tedy , jeżeli jego  
p o d staw y  gospodarcze są zdrow e.

G ospodarcze uzdrow ienie m łynarstw a w inno wreszcie po łożyć 
kres zanikaniu  m łynów  w  ostatn ich  dziesiątkach  lat i ochraniać 
w szczególności zdrow e, średnie zak łady  m łynarskie.

D la  osiągnięcia tych  trzech w ielkich celów gospodarcze czynniki 
kierow nicze R zeszy uznały  za konieczne, aby  kon tyngen tow anie  zo* 
stało  realnie w prow adzone w  życie t. j. aby  każdy , poszczególny m łyn 
nie przerab ia ł więcej zboża, aniżeli pow inien przerobić w  ram ach 
przydzielonego  m u  kon tyngen tu .

Jest rzeczą charakterystyczną, że od  czasów pow stan ia Rzeszy, ilość 
m łynów  w  N iem czech zm niejszyła się praw ie o połow ę, a ilość za* 
tru d n io n y ch  o 1/3. W  przeciw ieństw ie do  tego zjaw iska pow staje  
ogrom ne zwiększenie siły m aszyn i tern sam em  zdolności produkcyj* 
nej. Św iadczą o tem  następujące cyfry:

1 8 7 5  r. 1 8 9 5 I r .  1 9 0 7  r. 1 9 2 5  r .  1 9 3 3  r

Ilość z a k ła d ó w ..  59.900 52.400 46.200 35.000 31.400
Ilość pracow ników  . . . 126.900 110.300 101.000 92.000 98.800
M oc K. M ............. 46.700 375.700 456.100 628.100 758.800

Poniew aż roczna zdolność przem iałow a tych  m łynów  w ynosi około  
21.000.000 tonn , a przem iał rzeczyw isty obejm uje oko ło  9.000.000 tonn , 
w ykorzystan ie  zdolności przetw órczej nie przekracza 44%  (w  Polsce 
w  r. 1933 — 4 3 % ). T e  9 milj. to n n  zostało  rozdzielonych  w  form ie 
k o n ty n g en tó w  zasadniczych na:

25.750 m łynów  m ałych o dziennej zdolności do 5 tonn
2.410 ,, średnich ,, ,, „ ,, 5 — 80 „

90 „ dużych „ ,, „ ponad  80

przyczem  ogólna cyfra kon ty n g en tu  zasadniczego rozpada się na 
każdą z wyżej p o d an ą  grupę m łynów  mniej więcej w  ilości ł /3.

B iuro K ontyngen tow e przy Z w iązku G ospodarczym  M ły n ó w  usta* 
naw ia d la  każdego m łyna z osobna — w  zależności o d  jego zdolności 
p rodukcy jne j oraz rzeczyw istego p rzerobu  w  pew nym  ściśle ozna* 
czonym  okresie czasu, dla w yżyw ienia ludności i na cele techniczne, 
k o n t y n g e n t  z a s a d n i c z y  (G ru n d k o n tin g e n t) , oraz na każdy  
ro k  gospodarczy  k o n t y n g e n t  p r z e t w ó r c z y  (V erarbeitungs* 
k o n tin g en t). W y so k o ść  k o n ty n g en tu  jest uzależniona od  w ysokości
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zapotrzebow ania rynku  w ew nętrznego, k tó ry  w ykazuje dość znaczne 
w ahania w  spożyciu  m ąki z tendencją stałą w  k ie ru n k u  zm niejszenia 
spożycia. Spożycie bow iem  m ąki na głow ę ludności w  kg. w ynosiło :

ży tn ia  pszenna  ogółem  
1908/13 65,4 56,3 121,7
1924/29 55,1 52,6 107,7
1929/34 48,3 43,7 92,0

Za przekroczenie k o n ty n g en tu  grozi kara  pieniężna, p o n ad to  nad* 
w yżka podlega zaliczeniu na ro k  następny.

Poniew aż — jak  w ynika z w y w o d ó w  p rasy  gospodarczej —• wiele 
m łynów  grzeszyło przeciw  kon tyngen tow an iu , przem ielając znacznie 
więcej, aniżeli w olno było  przem ielać, przez co1, poza szkodą wyrzą* 
dzaną innym  m łynom , staw iały  p o d  znakiem  zapytania cel ogólnego 
kon tyngen tow ania , w prow adził Z w iązek  G łów ny  N iem ieckiej Go* 
sp o d ark i Z bożow ej począw szy od  1 w rześnia 1935 r. w spom nianem  
już wyżej zarządzeniem  z dnia 31 lipca 1935 r. obow iązek  przymuso* 
wego specjalnego oznaczania w szystk ich  p ro d u k tó w  przem iałow ych 
z żyta i pszenicy (m ąki, razów ki, o trąb  i innych  p ro d u k tó w  ubocz* 
nych) dla k o n tro li i nadzoru  p rzep isów  kontyngen tow ych .

Jest rzeczą zrozum iałą, że 28.000 m łynów , należących do Z w iązku  
G ospodarczego, nie m oże być stale i dok ładn ie  nadzorow anych  przy  
pom ocy  k o n tro li ksiąg  i ruchu  zak ładu  na m iejscu choćby ze w zględu 
na to, że księgow ość — szczególnie m łynów  m ałych — sto i na takim  
poziom ie, że w  rzadkich  ty lk o  w yp ad k ach  m oże stanow ić podstaw ę 
kon tro li. N ależało  zatem  szukać innych środków , aby  zapew nić sku* 
teczność k on tro li kon tyngen tow ania . U znano, że środk iem  tym  będzie 
p r z y m u s  p l o m b o w a n i a .  Z astosow anie tego śro d k a  przed* 
staw ia się p okró tce  następująco:

K ażdy  m łyn zapotrzebow uje nap rzó d  na  pew ien okres czasu, a mia* 
nowicie na okres 3*ch miesięcy, p lom by w  ilości przypadającego na 
niego na ten okres czasu kon ty n g en tu  zasadniczego'. N ie  w olno  m u 
do  o b ro tu  w prow adzać p ro d u k tó w  przem iału, n iezaopatrzonych  
w  p lom by. P iekarze, fab ryk i chleba, k u p cy  m ączni i inne zak łady , 
w łączone do Z w iązku  G łów nego N iem ieckiej G o sp o d ark i Zbożow ej 
nie m ogą kupow ać, m agazynow ać, sprzedaw ać i przerabiać produk* 
tó w  przem iału bez p lom b. P rzy  pom ocy tego śro d k a  w ładze Z w iązk u  
G łów nego spodziew ają się osiągnąć następujące cele:

1. Przem iał nie będzie—jak  d o tąd —spraw dzany  ex post na podsta* 
wie mniej lub  więcej rzeczow ych dow odów , lecz będzie u sta lony  na* 
p rzó d  przez w ydanie p lom b. N ie będzie m ożna w prow adzić do  o b ro tu



więcej m ąki p o n ad  ilość p lom b, a tem  sam em  i p rzerób  nie będzie 
m ógł być w iększy.

K on tro la  przem iału o dbyw a się nie — jak  d o tąd  — przy  pom ocy 
doraźnych  p ró b  i nieregularnie, lecz k ażdy  m łyn, a przynajm niej 
k ażd y  m łyn, k tó ry  p row adzi w  jakiejkolw iek, form ie przem iał han* 
dlow y, pod lega przym usow ej, trw ałej k o n tro li przy  pom ocy p rzym usu 
plom bow ania.

K on tro la  będzie w y k o n y w an a nie ty lko  pzez w yznaczonych kon* 
tro lerów , lecz p rzez w szystk ie zainteresow ane w  obroc ie i p rzerobie 
g ru p y  gospodarcze (p iekarzy , kupców , spedy to rów , w łaścicieli skła* 
dó w  i t. p .) przez oo k o n tro la  ta  stanie się i skuteczniejsza i tańsza.

W  ten sp osób  pow staje  duże p raw d o p o d o b ień stw o , że kontyngen* 
tow an ie  zostanie należycie i dok ładn ie przeprow adzone. P o n ad to  m a 
to  jeszcze i dalsze następujące znaczenie:

Jeżeli m łynarz m a pew ność, że w  ram ach przyznanego m u  kontyn* 
gentu, napew no znajdzie zbyt, nie m usi się starać przez obniżenie 
cen, u d ogodn ien ia  k red y to w e i inne sp o so b y  o rozszerzenie sw ego 
ry n k u  zbytu . O  ile bow iem  ustalone k o n ty n g en ty  są is to tnym  odpo* 
w iednik iem  zapotrzebow ania każd y  m łyn  znajdzie bez tru d u  zbyt 
w  w ysokości posiadanego  k o n ty n g en tu .'

N iezależnie od  w ym ienionych zadań p lom ba kon tyngen tow a, jak  
każda p lom ba, m a jeszcze tę d o d atn ią  stronę, że w  dużym  stopn iu  
chroni zaw artość w o rk a  od podb ieran ia  i zamiany.

Produkt)*, w ytw arzane przez m łyny  za w ynagrodzeniem  dla pro* 
ducen tów  zboża i depu ta tn ików , lub  na  w ym ianę, nie pod legają  przy* 
m usow i p lom bow ania. T o  w yłączenie z p o d  przym usu  p lom bow ania 
w y n ik a  z szeregu przyczyn m. i.:

1. O d staw a  zboża chlebow ego przez p ro d u cen tó w  została skon* 
tyn g en to w an a  p rz y  pom ocy m arek  kon tyngen tow ych . M ły n y  m ogą 
więc nabyw ać i p rzerabiać żyto i pszenicę w  ilości, z k tórej się m ogą 
w yliczyć m arkam i kontyngen tow em i, k tórem i nie został o b ję ty  prze* 
m iał na p o trzeb y  w łasne g o sp o d arstw  w iejskich  oraz depu ta ty . Ilość 
m arek kon tyngen tow ych  stanow i cenną m ożliw ość po rów nan ia  
i spraw dzenia ilości zużytych p lom b. M ożliw ość ta  b y łab y  znacznie 
zm niejszona, g d y b y  przem iał za w ynagrodzeniem  i na w ym ianę by ł 
o b ję ty  przym usem  plom bow ania.

2. K ontyngen tow anie , a jako  ś ro d ek  pom ocniczy plom bow anie, 
m a w zasadzie w prow adzić po rządek  do m łynarstw a handlow ego 
i usunąć zaburzenia na ry n k u  m ącznym . O ddziaływ anie konkurencji 
w  przem iale za zaplata by ło  i jest mniej niebezpieczne niż w  młynar* 
stw.ie handłow em , gdyż ogranicza się ono do m iejscow ego, a więc
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ograniczonego ry n k u  i poniew aż g łów ny k o n k u ren t t. j. w iejskie 
ś ru to w n ik i nie są objęte  kontyngen tem . Ciężkie położenie przetnie* 
łających za zapłatą i na w ym ianę w ym aga u regulow ania p rzy  pom ocy 
innych  norm , aniżeli kon tyngen tow anie . W iąże  się z tem  koniecz* 
ność u regulow ania m. im. dow ozów  ko łow ych  i p u n k tó w  w ym iany.

3. K oszt nabycia p iom bow nicy  i p lom b b y łb y  dla w ielu m łynów  
przy  sto su n k o w o  n iskich opłatach za przem iał i śru tow anie zby t trud* 
n y  do pokryc ia ; przeprow adzenie zaś p rzym usu  p lom bow ania nie 
m oże być uzależnione od  tru d n o śc i finansow ych.

4. W  m łynarstw ie przem iełającem  za zapłatą i na  w ym ianę nie* 
m a  — ja k  to  m a m iejsce w  m łynarstw ie handłow em  — opak o w ań
0  zaokrąg lonych  w agach np . 100 kg. dla m ąki, 75 kg. d la m ąki pa* 
stew nej i 50 kg . dla o trąb , a p ro d u k ty  przem iału są w orkow ane w  wa* 
gach, odpow iadających  w ydajnośc i, albo w arunkom  w ym iany. Roi* 
mik np . dostarcza do  m łyna 100 kg. żyta, za k tó re  o trzym uje 70 kg, 
m ąki żytniej i 27 kg. o trąb  żytnich; lub  dostarcza 100 kg. pszenicy
1 o trzym uje  65 kg. m ąki pszennej i  32 kg. o trąb . Poniew aż p lom by  
są  sporządzone ty lk o  w  s to su n k u  do zaokrąglonej w agi 100, 75 i 50 kg. 
p o w sta ły b y  dla tych  m łynów  tru d n o śc i w  odniesien iu  do  ty ch  ilośści, 
k tó re  przekraczają  lub  są niższe od  standaryzow anego  opakow ania.

Z  tych  przyczyn przem iał za zapłatą i ma w ym ianę został na razie 
w yłączony  z p o d  przym usu  p lom bow ania. P rak ty k a  m usi w  najbliż* 
szym  czasie w ykazać, czy to  przejściow e zw olnienie będzie m ogło 
być w prow adzone na  stałe.

W  w ydanych  zarządzeniach b ra k  w yjaśn ien ia kw estji, czy sprze* 
daż p ro d u k tó w  przem iału uzyskanych  z tych  ilości zboża, k tó re mły* 
narz o trzym uje jak o  w ynagrodzen ie za przem iał w inna być trakto* 
w ana ja k  w  m łynarstw ie handłow em . P oniew aż m łyn nie m a p raw a 
przem iału  zboża n a  konsum cję ludzką bez m arki kon tyngen tow ej, 
w yda je  się, że m oże o n  otrzym ane w ynagrodzenie w  naturze sprze* 
dać jak o  zboże pastew ne łub  śru t pastew ny.

Spraw a ta  została zresztą rów nież już  uregu low ana zarządzeniem  
Z w iązku  G łów nego z dnia 30 sierpnia 1935 r. w  ten sposób , że 
w praw dzie zboże stanow iące w ynagrodzenie za przem iał nie jest objęte 
rozporządzeniem  o m arkach  kon tyngen tow ych , jed n ak  p ro d u k ty  
przem iału  tego zboża, o ile są przeznaczone do  o b ro tu , pod legają  
p rzym usow i plom bow ania. P o n ad to  w  zarządzeniu tem  znajdujem y 
w yjaśnienie, że przerób w zględnie w ym iana zbóż chlebow ych bez ma* 
rek  kon tyngen tow ych  d la  p ro d u cen tó w  jes t dozw olona rów nież 
w  w y p ad k u , g dy  zboże zostało dostarczone do  m łyna przez piekarza 
w  zastępstw ie ściśle określonego producen ta , w zględnie depu tatn ika.
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Jako w arunek  tego upraw nien ia jest stw ierdzenie, że p iekarz został 
jedynie upow ażniony  do d ostaw y  zboża bez praw a dysponow an ia  
zbożem  w zględnie uzyskanem u p ro d u k tam i oraz wciągnięcie do ksiąg  
przem iału nazw iska w ydającego p iekarzow i upow ażnienie.

Z arządzenie przew iduje dw a k o lo ry  p lom b: ciem no nieb iesk i dla 
p ro d u k tó w  pszennych i c.iemno*czerwony dla p ro d u k tó w  żytnich. 
B rak  zatem  rozróżnienia pom iędzy m ąką a o trąbam i; nastąp iło  to  dla* 
tego, że p lom by będą w ydane w  ilości przyznanego k o n ty n g en tu , 
a k o n ty n g en t jak  w iadom o obejm uje zboże przerobione. Jed n ak  ilość 
zboża p rzerobionego  m usi się po obliczeniu u b y tk u  (rozkurzu ) po* 
kryw ać z ilością uzyskanych  p ro d u k tó w .

P lom by są podzielone dla p ro d u k tó w  pszennych na 6 klas w ed ług  
w edług w agi: 100 kg., 75 kg., 50 kg., 4-0 kg., 25 kg. i 12% kg., zaś 
dla p ro d u k tó w  żytnich na 5 k las w ed ług  w agi: 100, 75, 62% , 50 i 25 kg. 
Te różne k lasy  w ag nie odróżn ia ją  się koloram i, a ty lk o  przez wy* 
tłoczenie na p lom bach odnośnej cyfry w agi. Jeżeliby się okazała pil* 
na, ogólna potrzeba, zostaną ustalone p lo m b y  rów nież na  inne k lasy

W o rk i z p ro d u k tam i przem iałow em i w inne być zaopatrzone w  plom* 
b y  p rzed  w prow adzeniem  ich do o b ro tu . P ro d u k ty  są uznane za 
w prow adzone do o b ro tu  z chw ilą gd y ' opuszczą m łyn lub  należące 
d o  m łyna sk łady . O  ile p ro d u k t m a przejść do  dalszego przerobienia, 
do  zak ładu  ubocznego przy  m łynie (np . p iek arn i) w inien być ozna* 
czony bezpośredn io  przed opuszczeniem  m iejsca jego w yproduko* 
wania.

D o  w iązania w orka  może być u ży ty  ty lk o  sznurek  jedno lity , nie 
zw iązany z części. W o re k  w inien być tak  zw iązany sznurkiem , aby  
nie m ógł być rozluźniony. B ezpośrednio  za węzłem  sznurka po  umie* 
szczeniu etyk iety  należy założyć plom bę.

Zam knięcie p lo m b y  o d b y w a się przy  pom ocy plom bow nicy , a mia* 
now icie w  ten  sposób , aby  przez nacisk  został z jednej s tro n y  p lom by 
w yciśn ięty  dobrze w yraźny  członkow ski num er danego m łyna.

P lom bow nica jest bow iem  tak  urządzona, że w  t. zw. zagłębieniu 
posiada stem pel, na  k tó ry m  jest um ieszczony num er członkow ski 
m łyna.

Jedynie zupełne zam knięcie p lom bow nicy  zapew nia zwarcie plom* 
b y  i w yciśnięcie znaków . U m ocow ana plom ba m oże być zd jęta  ty lk o  
przed  przerobem  w zględnie zużyciem.

K upiec m oże usunąć p lom bę ty lko  bezpośredn io  p rzed  przygoto* 
waniem  p ro d u k tu  do luźnej drobnej sprzedaży. R ów nież o ile m łyn 
dok u p u je  d la zm ieszania p ro d u k ty  przem iałow e, może o.n usunąć 
plom bę, — zm ieszany jed n ak  p ro d u k t podlega następnie na nowo-
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przym usow i plom bow ania. W  tych  w ypadkach  m łyn jest obow iązany 
nadesłać B iuru  P lom b M łynarsk ich  w ykaz m ąki obcej zakupionej 
dla sporządzen ia m ieszanki i o trzym uje na odpow iednie zapotrzebo* 
wanie p lom by, w  ilości, odpow iadającej ilości dokup ionej m ąki. Rów* 
n ie i nastąp i uzupełnienie ty ch  p lom b, k tó re  p rzed  albo po  ich umie* 
szczeniu zostały  dow odnie zniszczone lub  w  inny  sposób  sta ły  się 
nieużyteczne, albo bez w iny  m łyna zginęły.

Z apasy  istniejące w  dniu  1 w rześnia 1935 r. nie podlegają  plombo* 
w aniu, w ysokość ich w inna być jed n ak  talka, b y  m ogły  być w  ciągu 
4*ch ty g o d n i zlikw idow ane.

D ostaw ie p o d leg a  ilość p lom b odpow iadająca  %  rocznego kontyn* 
g en tu  t. j. obejm ująca p rzerób  najbliższych 3*ch m iesięcy (w rzesień, 
październik , lis topad  1935 r .) . K on tyngen t zasadniczy stanow i w  każ* 
dym  w y p ad k u  m aksym alną granicę zapotrzebow ania p lom b. M łyny , 
k tó re  oprócz przem iału hand low ego  tru d n ią  się przem iałem  za wy* 
nagrodzeniem  i na w ym ianę, w inny  odjąć przew idyw aną część prze* 
m iału za w ynagrodzeniem . Z apo trzebow anie to  nie m oże m łyn okre* 
śłać zbyt n isko. N ależy  bow iem  uw zględnić, że nabycie plom b zobo* 
w iązuje rów nież i do  innych  św iadczeń, a w  szczególności, że przy* 
puszezalnie op ła ty  na  rzecz Z w iązku  G łów nego N iem ieckiej Gospo* 
dark i Z bożow ej będą  zw iązane z dostaw ą plom b, i że choćby z tego 
w zględu  m łyn nie pow inien  zapotrzebow ać więcej p lom b, aniżeli rze* 
czywiście po trzebuje.

P o trzebną ilość p lom b należy w  m iarę m ożności zaokrąglać do ilo* 
ści podzielnej przez 100. W  w y p ad k u , g d y  ogólna ilość danego ro* 
dzaju  p lom b jest niższa od  100, należy zaokrąglać do pełnych 10*ciu 
sztuk.

Poniższe p rzy k ład y  p o d ają  sposób  ustalen ia zapotrzebow ania 
p lo m b :

K ontygent zasadniczy . . . . 600 t. 3.000 t. 10.000 t.
O d tego przew idyw any udział

przem iału za zapłatą i na w y;
m i a n ę ........................................... 400 t. 300 t. -

K ontygent roczny dla prze*
m iału h a n d lo w e g o ................. 200 t. 2.700 t. 10.000 t.

Z apotrzebow anie kw artalne . . 50 t. 675 t. 2.500 t.

W y d a j n o ś ć  w  %%

M ąki po 100 kg ............................. 7 0 % 7 2 % 75%
M ąki pastew nej po 70 kg. . . — 5% 6 %

O trąb po 50 kg. ........................... 27% 22% 18%
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W yd a jn o ść  w tonnach:

Mąki po 100 kg .............................  35 t . . 486 t. 1.875 t.
M ąki pastew nej po 75 kg. . . —• 33,75 t. 150 t.
O tręby  po 50 kg ........................... ..............13,5 t. 148,50 t. 450 t.

48,5 t. 668,25 t. 2.475 t.

Z apotrzebow anie  plom b:

Mąka po 100 k g   350 szt. 4.860 szt. 18.750 szt-
M ąka pastew na po 75 kg. . . — 450 szt. 2.000 szt.
O tręby  po 50 kg ...........................  270 szt 2.970 szt. 9.000 szt.

P o trzebną ilość p lom b zam aw iają m łyny na w zorach przesłanych 
im  przez Zw iązek G ospodarczy . R ów nocześnie z zam ów ieniem  m ają 
przekazać należność za p lom by  na k o n to  b iu ra p lom b m łynarsk ich  
w  Berlinie. C ena w ynosi za 1.000 szt. — 5 m k. Łącznie z kosztam i 
przesy łk i i opakow ania.

C ena plom b jest s to sunkow o  n iska jeżeli się z nią p o rów na cenę 
jak ą  m ałe i średnie m łyny m usiały  dotychczas płacić (d o  15 m k. za
1.000 sz t.), s to su n k o w o  zaś w ysoka w  p o ró w n an iu  z cenami jakie 
płacono przy  odbiorze dużych ilości. N ależy  tu  jed n ak  uw zględnić, 
że chodzi tu  o specjalny k o lo r i szczególnie dok ładn ie w y konaną  
p lom bę specjalną, a po drugie, że ko lo row e lakierow anie pociąga za 
sobą zw yżkę kosztów . C ena p lom b została u jedno licona bez w zględu 
na zapotrzebow aną ilość. T a  po lity k a  cen różni się od  dotychczaso* 
w ego kształtow ania się cen w  w olnym  h and lu  w  zależności od  ilości 
zakupyw anych  plom b. Przez ujednolicenie cen uzyskano , że małe 
i średnie m łyny, k tó re  m usiały płacić wyższe ceny, zostały  zrów nane 
z m łynam i d-użemi.

P lom by  są m łynom  w ysyłane bezpośredn io  przez w y tw ó rcó w  
plom b ty lko  na zlecenie b iu ra p lom b m łynarskich.

Poniew aż odpow iadające kon tyngen tow i zapotrzebow anie p lom b 
m a być — o ile to  m ożliw e — zaokrąglone do pełnych setek, z nad* 
w yżki w yliczają się m łyny  na końcu  ro k u  gospodarczego.

W  w y p ad k u , gdy  k o n ty n g en t zmieni się przez w yrów nanie i prze* 
niesienia, w inien m łyn zw rócić się do Z w iązku  G ospodarczego o do* 
Ja tk o  we dostarczenie niezbędnej ilości plom b.

O  ile zapotrzebow anie na p lom by może być zgłoszone ty lk o  za 
pośrednictw em  b iu ra p lom b m łynarskich, o tyle p łom bow nice m ogą 
m łyny zamawiać bezpośrednio  w  fabrykach  odnośnych  okręgów .
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C Z Ę Ś C  II I .

Magazynowanie zboża przez młyny.

Jedną z podstaw , na k tó ry ch  op iera  się p lanow a g o sp o d ark a  zbo* 
żow a w  Niem czech od  sam ego początku  jej w prow adzan ia  w  życie, 
jest ustaw ow o nałożony  na m łyny  przym us posiadan ia  pew nego, sta* 
lego zapasu  zbóż przem iałow ych w  m agazynach. Z ap asy  te, k tórych  
p rzybliżoną w ysokość om ów im y oddzielnie, s tały  się po tężnym  czyn* 
nikiem  w  rękach  św iadom ych sw ych celów i zadań czynników , kie* 
ru jących  całą g o sp o d ark ą  zbożow ą państw a. O grom na chw iejność 
sy tuacji na rynkach  zbożow ych N iem iec przed w prow adzeniem  pla* 
now ości, duże, nadm ierne nieraz w ahania cen na  poszczególnych ryn* 
kach  i zw iązane z tem zaburzenia w  norm alnem , praw idłow em  zaopa* 
trzemiu k ra ju  w m ąkę, stw arzały  duże tru d n o śc i w  oddziaływ aniu  
w ładz n a  uporządkow anie ta k  w ażnego odcinku  aprow izacyjnego, 
jak im  jes t zaopatrzenie w  zboże chlebow e i jego p rzetw ory . Poza tem  
w ahania zb io rów  w  poszczególnych latach znajdow ały  w yraz w  roz* 
w oju  sytuacji zaopatrzeniow ej w sposób znacznie jaskraw szy, niż 
np. w  Polsce, gdyż pojem ność ry n k u  niem ieckiego — m im o pew nych 
w p ływ ów  przeżyw anego k ryzysu  gospodarczego  — w  odniesien iu  do 
zbóż chlebow ych w yraża się w  cyfrach bez po rów nan ia  bardziej sta* 
łych, niż u nas. S tąd też stworzenie pew nego stałego, żelaznego zapasu 
zbóż w m łynach, zapasu co do k tó rego  praw o dyspozycji znajduje 
się w yłącznie w  rękach M in istra  W y ży w ien ia  i R oln ic tw a Rzeszy, -sta* 
now iło  b ard zo  w ażkie posunięcie w  dziedzinie zapoczątkow anej 
w  r. 1933 now ej p o lity k i zbożow ej, zw łaszcza jeżeli się zw aży, że zapas, 
ten  został p ierw otn ie u sta lony  w  w ysokości 6*tygodniow ei -produk* 
cji rzeczywistej m łynów  z kam panji 1932/33. P osiadanie tak iego  za* 
pasu  daw ało  kierow niczym  organom  aprow izacyjnym  dużą sw obodę 
ruchów  i decydu jący  głos w  zapew nieniu norm alnego, p raw idłow ego 
zaopatrzenia. N ie bez znaczenia pozostaje  ta  spraw a z p u n k tu  widzę* 
nia zaspoko jen ia ew entualnych potrzeb  w ojennych, gdyż chyba żadne 
państw o  nie stw orzyło  sobie tak  jak  N iem cy — przy  pom ocy jednego 
zarządzenia czy ustaw y  w  sposób, niepociągający w ydatków  dla 
S karbu  Państw a — potężnej rezerw y zaopatrzenia w  jednym  z pod* 
staw ow ych artykułów , w chodzących w sk ład  racji żołnierskiej i sta* 
now iącym  podstaw ę w yżyw ienia ludności.

N a  kam panję 1935/36 spraw a przym usu  zm agazynow ania zapasów  
przez m łyny została uregulow ana w nowern brzm ieniu rozporządzę*
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nia M in istra  W y ży w ien ia  i R oln ictw a R zeszy z dnia 10 lipca 1935 r. 
o zjednoczeniu  m łynów  żytnich i pszennych.

W e d łu g  postanow ień  tego rozporządzenia każdy  m łyn, dla k tórego  
k o n t y n g e n t  j e s z c z e  n i e  z o s t a ł  p r z y d z i e l o n y ,  
a k tó rego  zdolność p ro d u k cy jn a  żyta i pszenicy łącznie w ynosi więcej 
jak  750 tonn , jest obow iązany  posiadać stale na składzie na w łasny 
rachunek  co najm niej 100%, w  s to su n k u  m iesięcznym  tej ilości 
ż y t a  pochodzen ia k ra jow ego  i zagranicznego, k tó rą  w  czasie 
od  1 sierpnia 1932 r. do  31 lipca 1933 r. p rzerob ił lub  o d d ał innem u 
m łynow i do przem iału za w ynagrodzeniem . Z m agazynow ane ilości 
m ogą być w  każdym  czasie całkow icie lub częściowo zastąpione innem  
żytem  pochodzenia k ra jow ego , zakupionem  przez m łyn.

N ato m iast k ażd y  m łyn, k tó ry  p o s i a d a  k o n t y n g e n t  
z a s a d n i c z y  żyta i pszenicy razem  p o n ad  750 tonn , w inien 
aż do  odw ołania posiadać stale na składzie na w łasny  rachunek  kra* 
jow e żyto w ilości odpow iadającej co najm niej jednom iesięcznem u 
kon tyngen tow i. Z  ilości tej po łow a m inim alnej ilości podlegającej 
zm agazynow aniu  nie może być — aż do odw ołania —- ani sprzedana, 
ani uży ta  do  p okryc ia  bieżącego zapotrzebow ania (N ationale  Re* 
serve*Eiserner B estan d ). Z am iana jest dopuszczalna, o ile na początku  
nowej kam panji zbożow ej ży to  ze żniw  ubiegłego ro k u  gospodar* 
czego zostanie rów noległe zastąpione żytem  z now ych  żniw. W  innych  
w ypadkach  zam iana jest dopuszczalna ty lk o  w  w ypadkach  w yjątko* 
w ych, w  szczególności o ile jakość  tow aru  b y łab y  zagrożona i to  tył* 
ko za zgodą Z w iązku  G łów nego, albo  in sty tuc ji przez niego wyzna* 
czonej. D ru g a  połow a m oże być  w każdym  czasie całkow icie lub czę* 
ściow o zastąp iona innem  żytem  pochodzenia k ra jow ego.

Jak  z pow yższego w idać obow iązek  m agazynow ania żyta ciąży na 
w szystk ich  m łynach, k tó ry ch  zdolnośść p ro d u k cy jn a  w zględnie przy* 
znany k o n ty n g en t przekracza 750 to n n  w  sto su n k u  rocznym .

O kreślenie term inu, do jak iego  zm agazynow ane ilości m uszą być 
utrzym yw ane, oraz do  jakiego w inny  być składane sp raw ozdan ia 
o stanie zapasów , należy do Z w iązku  G ospodarczego  M ły n ó w  w po* 
rozum ieniu  z M inistrem  W yżyw ien ia  i R olnictw a Rzeszy.

P rzy określan iu  ilości żyta podlegającego zm agazynow aniu, należy 
odjąć te ilości zboża, k tó re dan y  m łyn w  poprzedn im  okresie gospo* 
darczym  przerobił d la innego m łyna za w ynagrodzeniem . T o  sam o 
do tyczy  przem iału dokonanego  dla go sp o d arstw  sam ozaopatru jących  
się (p roducen tów , d ep u ta tn ik ó w ) — na ich w łasne potrzeby .

Z m agazynow aniu  żyta odpow iada  zm agazynow anie odpow iedniej 
ilości m ąki żytniej, k tó rą  m łyn w y p ro d u k o w ał z zakupionego  przez
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siebie i zapłaconego żyta, przyczem  w tym  w y p ad k u  100 kg. m ąki od* 
p ow iada  130 kg. zboża.

W szy stk ie  wyżej nap row adzone postanow ien ia  odnoszą  się analo* 
gicznie do pszenicy. N iew ypełn ian ie p rzez m łyny  o bow iązku  maga* 
zynow ania stałego pociąga za sobą karę p o rządkow ą na rzecz Zwiąż* 
k u  w  w ysokości 30 m k. za każdą b raku jącą  tonnę. Z a  nieskładanie 
sp raw ozdań  o stanie zapasów  przew idziane są kary  po rządkow e do
10.000 m k. W y so k o ść  kar określa  Zw iązek.

P rzy  om aw ianiu  spraw y p rzym usu  m agazynow ania stałego zapasu 
zboża przez m łyny  nasuw a się n ieodparcie  pytanie, w  jak ich  rozmia* 
rach zapas ten jes t u trzym yw any. N ieste ty  ścisłe cyfry oficjalne nie 
są mi znane. M ożna natom iast w  oparciu o m aterja ł cyfrow y, zaw arty  
w  artyku łach  gospodarczej p rasy  niem ieckiej, a w  szczególności 
w dzienniku  „D eutsche G etreide Z eitu n g “ , określić w przybliżeniu, 
jakie ilości zboża m ogą tu  w chodzić w  rachubę. O tóż ze źródeł tych  
w ynika, że ogólne zużycie ży ta  na  w yżyw ienie ludności w yniosło  
w  kam panji 1933/34 r. — 4.573.000 tonn , a pszenicy 3.579.000 tonn . 
Przem ielono natom iast w  m łynach o zdolności p rodukcy jne j p o n ad  
3 to n n y  dziennie — w edług  danych  U rzędu  S tatystycznego Rzeszy 
■ogółem 3.960.000 to n n  ży ta i 4.000.000 tonn  pszenicy, z czego na cele 
w y p iek u  zużyto  — 3.410.000 to n n  żyta i 3.750.000 to n n  pszenicy, czyli 
ogółem  zbóż chlebow ych 7.160.000 to n n ; w  s to su n k u  m iesięcznym  
stan o w i to  praw ie 600.000 tonn .

Poniew aż przym us m agazynow ania zboża •— jak  to  już wyżej za* 
znaczyłem  — o d n o si się do  m łynów  o rocznej zdolności produkcyi* 
nej od  750 to n n  w górę, m ożna przyjąć, że w yżej p o d an a  cyfra
600.000 to n n  o d p o w iad a  w  dużem  przybliżen iu  stanow i zmagazyno* 
w anych  ilości zboża, stanow iących r e z e r w ę  w  d y  s p o z; y  c j i 
R z ą d u  poza ilościam i znajdującem i się w posiadan iu  C entrali 
Z bożow ej Rzeszy. N iezależnie od  tego m łyny posiada ją  norm alny  
zapas zboża przem iałow ego tak , że wg. osta tn ich  ew idencyj R ząd  
d y sp o n u je  ogółem  zapasem  zbóż przekraczającym  — l x/2  m ilj. tonn .

C Z Ę S C  IV .

C e n y .

R ząd  narodow o*socjalistyczny w  Niem czech jako  jedno  z pierw* 
szych  sw ych posunięć w  dziedzinie p o lity k i zbożow ej w prow adził
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stale ceny na zboże. W pro w ad zen ie  cen sztyw nych uznano z tego 
w zględu za konieczne, by  ro ln ika w dziedzinie tak  ważnej jak  pro* 
d u k cja  zbożow a, uw olnić od w szelkiej p rzypadkow ości i chwiejno* 
ści k o n ju n k tu ry , a p rzedew szystk iem  od  tru d n y ch  do skontrolow a* 
nia w pływ ów  spekulacji.

U staw a  z 26 w rześnia 1933 r. upow ażniła  M in istra  W yżyw ien ia  
i R oln ictw a R zeszy do  zaprow adzenia stałych cen na zboże. T y m  sta* 
lym  cenom  pod leg ają  w szystk ie um ow y k u p n a - s p rz e d a ż y  zboża, wy* 
p ro dukow anego  w  Rzeszy, zaw arte z p roducen tem  po  w ejściu w  ży* 
cie ustaw y, choćby naw et opiew ały  na niższą cenę. W szelk ie  um ow y, 
k tó reb y  w ykluczały  lub ograniczały zastosow anie przepisów  ustaw y  
oraz um ow y, m ające na celu przeszkodzenie, b y  p ro d u cen t nie otrzy* 
m ai stałej ceny w  pełnej w ysokości, są uznane za nieważne.

U staw a  przew iduje bardzo  surow e sankcje karne w  s to su n k u  do 
kupu jących  (nie sprzedaw ców ) za nieprzestrzeganie przepisów  usta* 
wy, a m ianow icie karę  w ięzienia, grzyw nę do 100.000 m k., u tra tę  praw  
obyw atelskich, n adzór policy jny , a w  w yp ad k ach  specjalnych karę 
ciężkiego w ięzienia i grzyw nę do w ysokości nieograniczonej.

U sta lone ceny  sztyw ne nie są jedno lite  d la całego obszaru  Rze* 
szy, a są oparte  n a  te ry to rja lnem  zróżniczkow aniu  cen w zrastających 
ze w schodu  n a  zachód. T o  zróżniczkow anie op iera się na  naturalnem  
zjaw isku , że ro lniczo*produkcyjne okręg i w schodnie , m ające nieko* 
rzystne w aru n k i przew ozow e do  głów nych o śro d k ó w  konsum cyj* 
nych, m iały  zawsze niższe ceny, niż okręgi zachodnie. W prow adzę* 
nie okręgów  nie stanow i żadnego ograniczenia dla p roducen tów , gdyż 
m ogą oni zboże przew ozić do okręgów  dow olnych  i sprzedaw ać je 
p o d łu g  cen obow iązujących  w  danym  okręgu.

O prócz zróżniczkow ania cen w  poszczególnych okręgach, nastąp iło  
zróżniczkow anie cen w  czasie przez zastosow anie w zrastających  cen 
z każdym  m iesiącem  kam panji. Z w yżka ta  m a stanow ić d la  produ* 
centa rekom pensatę za przetrzym yw anie zboża w spichrzu, czy w  sio* 
mie, przyczem  w ysokość jej m a z jednej s tro n y  zachęcić ro ln ika  do 
przetrzym yw ania zboża, z drugiej jed n ak  s tro n y  n ie  m oże być powo* 
dem  do rażących w ahań  w  kszta łtow an iu  się dostaw  zboża, a tern 
sam em  do zaburzeń  w  po d aży  i popycie.

Po trącen ia i d o d a tk i za jakość zboża są nie ty lk o  praw nie do* 
puszczalne, ale naw et w skazane ze w zględów  gospodarczych. Przy* 
jęto  zasadniczo jed n o lity  ciężar g a tu n k o w y  dla żyta 71 -— 73 kg. 
i pszenicy 76 — 77 kg., dla ow sa 48 — 49 kg. i jęczm ienia pastewne* 
go 59 — 60 kg. na  całym  obszarze Rzeszy, przyczem  usta lono  na kam* 
panję 1934/35 następujące d o d a tk i i po trącenia o d  tońmy:



d o d a t k i :  p s z e n i c a  — 78 kg. -f- 1,50 mk. 79 kg. +  3 mk. 
80 kg. +  4,50 mk. 81 kg. -j- 6 m k.; po trącenia: 75 kg. — 2 mk. 
74 kg. — 4 mk. 73 kg. —-6 mk. 72 kg. — 9 m k. P o n ad to  dopuszczalne 
są specjalne dop ła ty  za lepsze właściw ości przypiekow e.

ż y t o  — 74 kg. +  0,75 mk. 75 kg. +  1,50 mk. 76 k g .- f -2,2.5 mk.; 
70 kg. — 0,75 mk. 69 kg. — 1,75 mk. 68 kg. — 3,25 m k. 67 kg. — 
5,25 mk.

o w i e s  — za każdy  kg. nadw yżki p o n ad  przeciętną -j- 1 mk.;
47 kg. — 1 mk. 46 kg. — 2 m k., a za każdy  dalszy kg. wagi poni*
żej— 1,50 m k. D o d a tk o w o  za owies b iały  +  7 mk.

j ę c z m i e ń  p a s t e w n y  — 61 kg. +  1 m k. 62 kg. +  2 mk.
63 kg. + | 3  mk. 64 kg. -j- 4 m k. i t. d. do w agi 68 kg. — poniżej
tej wagi — za każdy  kg. potrącenie w ynosi 1 mk.; d la jarego jęcz* 
m ienia pastew nego dopuszczalny dodatek  5 mk.

Z a po rost, obsadę obcych ziarn, zapach, połam ane ziarna dopuszczał* 
ne są p rzy  życie po trącenia d o  2% .

W y ty czn e  co do w ysokości po trąceń  z p o w o d u  gorszej jakości 
tow aru , lub  dop łat, z p o w o d u  lepszej jego jakości, w ydaje  Z w iązek 
G łó w n y  za zezw oleniem  M in istra  W y ży w ien ia  i R oln ictw a Rzeszy, 
przyczem  Z w iązek G łó w n y  m oże swe upraw nien ia w  tym  w zględzie
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przelać na  Z bożow e Zw iązki G ospodarcze .
P ierw otnie u sta lona ilość okręgów  cen w ynosiła:

dla ż y t a .............................................16
,, p s z e n i c y .................................. 17
,, o w s a ........................................ 19
,, jęczm ienia pastew nego . . . .  14

oznaczonych liczbam i rzym skiem i. N a  kam panję 1935/36 ilość ta  zo* 
stała  zw iększona i w ynosi:

dla ż y t a .............................................19
„ p s z e n i c y .................................. 20
,, ow sa p a s t e w n e g o ................. 19
„ jęczm ienia pastew nego . . . .  14

Ten now y podział na okręgi cen idący  w k ie ru n k u  bardziej wni* 
kliw ego uw zględniania reg jonalnych  w a ru n k ó w  p o d aży  i zapotrze* 
bow an ia  uw zględnia w  szerszym  zakresie lokalne w aru n k i zb y tu  oraz 
w arunk i przew ozow e. Z m niejszone okręgi cen stałych m ają oddzia* 
ływ ać w  tym  k ieru n k u , b y  nie pow staw ały  t. zw. „to te W in k e l“ , 
a więc ośrodk i, w  k tó rych  z tych  czy innych przyczyn odp ły w  zboża 
b y ł u tru d n io n y .
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W  porów naniu  z poprzednierni latam i nastąp iło  ostatn io  w ydatniej* 
sze zwiększenie rozpię tości cen na zboża w  poszczególnych miesią* 
cach. Z  p u n k tu  w idzenia dalszego usam odzielnienia go sp o d ark i zbo* 
żowej i postępującego  w ycofyw ania się R ządu  z akcji bezpośredniej, 
czynnej akcji in terw encyjnej na ry n k u  zbożow ym , prow adzonej drogą 
sk u p u  i m agazynow ania nadm iaru  podaży , oznacza to  zw iększenie 
rozpiętości cen w iększą sw obodę ruchu i przyw rócenie zdrow ych  
p o d staw  m agazynow ania zboża. C entrala  Z bożow a R zeszy przesta* 
nie być składem  centralnym , a olbrzym ie ilości zboża, k tó re daw niej 
w  pierw szej połow ie ro k u  m usiały być przez nią odebrane, p rzy  więk* 
szej rozpiętości cen niew ątpliw ie zostaną w  pierw szej lub  drugiej 
ręce. R ozpiętość dotychczas w ynosząca w  ciągu kam panji 13 — 16 m k. 
została  podw yższona na 18 — 20 m k., średn io  zatem  1,50 m k. od  
to n n y  zboża. P rzy  tej norm ie ro ln ik  napew.no chętnie będzie dążył 
do  przetrzym yw ania zboża w  spichrzu, a rów nież i d ruga ręka t. j. 
handel i m łyny  niew ątpliw ie podejm ą akcję napełniania m agazynów .

W  szczegółach rozporządzenie o u p o rządkow an iu  go sp o d ark i zbo* 
żowej z dn ia  10 lipca 1935 r. sp raw y  te regulu je następu jąco :

P rzy  sprzedaży  zbóż pochodzenia k ra jow ego  (żyta, pszenicy, jęcz* 
m ienia pastew nego i ow sa pastew nego) zosta ły  ustanow ione d la pro* 
ducentów  ceny sztyw ne w edług  specjalnych ta b e l*).

P roducen t m a praw o żądać ceny ustalonej na  mieisiąc, w  k tó rym  
m a nastąpić odstaw a zboża. Jeżeli k u p u jący  nie odbierze zboża 
w  um ów ionym  czasie bez w iny  ze s tro n y  p roducen ta, ten  osta tn i m a 
p raw o  dom agać się ceny obow iązującej w  m iesiącu, w  k tó ry m  od* 
staw a rzeczywiście nastąpiła. Poza tem  p ro d u cen t m a praw o żądać 
ceny, k tó ra  obow iązuje w  okręgu  tej m iejscow ości ,do k tórej w  m yśl 
zaw artej um ow y jest on obow iązany ponieść koszta  odstaw y.

C eny  rozum ieją się za zapłatą natychm iastow ą przy  dostaw ie z wy* 
łączeniem  w o rk a  w  m iejscu załadow ania, skąd  tow ar m a być w ysłany  
ko leją  lub  w o d ą  łącznie z kosztam i załadow ania.

Potrącenia od  cen sztyw nych są w ted y  dozw olone, jeżeli p rzy  prze* 
sylce k o le ją  k u p u jący  p o n o si oczywiście wyższe k o sz ty  n p .:

1) jeżeli ta ry fa  ko lejow a jest w yższa od ta ry fy  państw ow ej, albo  
jeżeli dow iezienie tow aru  do kolei państw ow ej pociąga za sobą wyższe 
koszty ;

2) jeżeli um ów iono inny  sposób  dostaw y niż przew idziany  wyżej 
p o d  1), a kup u jący  pon iósł w sk u tek  tego zw iększone k o sz ty  w  szcze*

') Vide załączony wykres cen, uwzględniający jedynie ceny obowiązujące 
w okręgu I*ym (najtańszym). Wykres ten przykładowo ilustruje wzrost względnie 
poziom cen sztywnych.
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gól noś ci przez przejściow e zm agazynow anie, dow óz do  m iejsca zała* 
dow ania, załadow anie do w agonu, ok rę tu  lub  innego śro d k a  trans* 
portow ego .

D o d a tk i są ty lko  w tedy  dopuszczalne, jeżeli ustalono  inny, niż 
przew idziany wyżej p o d  1) sposób  dostaw y, a p ro d u cen t pon iósł 
oczywiście zw iększone ko sz ty  odstaw y.

P rzy  b adan iu  kw estji, czy pow sta ły  zw iększone k o sz ty  p rzy  wy* 
syłce należy rzeczyw iście pow stałym  k osz tom  w ysy łk i przeciw staw ić 
koszty , k tó reb y  pow stały  p rzy  w ysyłce tow aru  ze stacji kolejow ej 
lub  w odnej, najbliżej położonej w  s to su n k u  do producenta.

W iążące zasady  i n o rm y  d o d a tk ó w  i po trąceń  ustala  G łów ny  
Z w iązek  za zgodą M in istra  W y ży w ien ia  i R o ln ic tw a Rzeszy. Jeżeli 
Z w iązek  zasad tych  nie ustali, m ają zastosow anie d o d a tk i i potrącę* 
nia w  w ysokości p rzyjętej lokalnie.

P rzy  dostaw ach  m ałych ilości oraz za czynności kupców , spól* 
dzielni i p o śred n ik ó w  d o d a tk i są niedopuszczalne.

W ażn e  postanow ienie zaw iera § 19 rozporządzenia z dnia 10 lipca 
1935 r. przew idujący, że Z w iązki G o sp o d ark i Z bożow ej m ogą za 
zgodą M in istra  W y ży w ien ia  i R oln ictw a R zeszy i Z w iązku G łów nego 
zezwalać n a  specjalne potrącenia od cen ustalonych  dla u ł a t w i ę *  
n i ą  z b y t u .

O  ileby zatem z tego czy innego p o w o d u  o d p ły w  zboża nie nastę* 
pow ał bez trudności, Z w iązek G o sp o d ark i Z bożow ej m oże dla pew* 
nej okolicy  dopuścić n i ż s z ą  c e n ę  s z t y w n ą .  O czyw iście wy* 
korzystan ie tego upraw nienia będzie m iało m iejsce w  zasadzie przy  
końcu  kam panji, przyczem  dla p roducen ta  będzie rzeczą korzystniej* 
szą, jeżeli zrezygnuje w  części w ysokiej ceny końcow ej, aniżeliby m iał 
przejść w  n o w y  okres z n iesprzedanem  zbożem .

Spraw a zakupu krajow ego  zboża chlebow ego przez m łyny  oraz cen 
tych  zakupów  została rów nież szczegółow o uregulow ana. I tak :

O d  p roducen tów  bezpośredn io  bez specjalnego zezw olenia m ogą 
kupow ać ty lko  m łyny  o ogólnej zdolności p rodukcy jne j do 10 tonn , 
dla k tó rych  został u sta lony  przez Z w iązek G osp . M łynów  Ż ytn ich  
i P szennych roczny k o n ty n g en t zasadniczy nie wyżej 1.500 tonn . 
W  w ypadkach  uzasadn ionych  szczegółnem i w zględam i gospodar* 
czerni, a w  szczególności w w y p ad k u  stw ierdzonej konkurencji z inne* 
mi m łynam i, m oże w łaściw y Zw iązek G o sp o d ark i Z bożow ej cofnąć 
danem u m łynow i zezwolenie na k u p n o  od  producen ta.

M łyny , k tó rych  ogólna zdolność p ro d u k cy jn a  w ynosi więcej niż 
10 tonn  żyta i pszenicy na dobę, dla k tó rych  został u sta lony  przez



Z w iązek  M ły n ó w  k o n ty n g en t zasadniczy od 1.500 do 3,000 tonn , 
m ogą kupow ać zboże o d  p rod u cen tó w  ty lko  za zezwoleniem  właści* 
w ego Z w iązku  G o sp o d ark i Z bożow ej.

W reszc ie  p ozosta łym  m łynom , k tó rych  ogólna zdoinośść produk* 
cy jna w ynosi więcej niż 10 to n n  żyta i pszenicy n a  dobę, d la  k tó rych  
został u s ta lo n y  k o n ty n g en t zasadniczy p o n ad  3.000 tonn , m oże wła* 
ściw y Z w iązek G o sp o d ark i Z bożow ej za zgodą Z w iązku  G łów nego 
zezwolić na zakup zboża u  p ro d u cen tó w  ty lk o  w  w y p ad k u , jeżeli 
m łyny  te udow odn ią , że dotychczas żyto i pszenicę ku p o w ały  u  pro* 
ducantów , a udzielenie zezw olenia jest po łączone z korzyścią dla 
p roducen tów .

Zezw olenia, o k tó ry ch  m ow a w yżej m ogą być uw arunkow ane i są 
w  każdym  czasie odw ołalne.

P rzy  zakupach  zboża przez m łyny  o d  p ro d u cen tó w  obow iązu ją wy* 
żej p odane zasady dotyczące cen stałych. Z w iązki G o sp o d ark i Zbo* 
zowej za zgodą M in istra  W yżyw ien ia  i R olnictw a R zeszy oraz 
Z w iązku  G łów nego m ogą ustalać, że do ceny k u p n a  dochodzi do* 
d a tek  w yrów naw czy, k tórego  w ysokość ustalają  Zw iązki i k tó ry  przy* 
pada  n a  ich rzecz.

Jeżeli na to m iast m łyn k upu je  zboże nie od  p roducen ta , m usi jak o  
cenę k u p n a  płacić cenę sz tyw ną tego okręgu, w  k tó rym  m łyn jest po* 
łożony łącznie z dopłatą , jaką ustali Z w iązek G o sp o d ark i Z bożow ej. 
D o p ła ta  ta  została u sta lona np. na obszarze P rus W sch o d n ich  w  wy* 
sokości 4 m k. od  tonny , przyczem  dalsze zw iększenie tej d o p ła ty  do 
sztyw nej ceny zakupu  o dalsze 2 m k. od  to n n y  m oże nastąpić w  wy* 
p ad k u  gospodarczej po trzeb y  bez specjalnego zezwolenia.

M iaro d a jn ą  jes t cena, usta lona na ten  miesiąc, w  k tó ry m  tow ar 
przybyw a do m iejsca przeznaczenia, przyczem  cena rozum ie się za 
zapłatą natychm iastow ą p rzy  dostaw ie z w yłączeniem  w orka.

C ena rozum ie się ściślej za dostaw ę w agonow ą loco stacja kolejo* 
w a m łyna, albo stacja w odna najbliżej m łyna położona, albo z do* 
staw ą do m łyna furm ankam i. Jeżeli dostaw a odbyw a się ko leją  lub  
wiodą, m łyn po n o si k o sz ty  przew ozu z kolei lub  ze s ta tku  do m łyna.

C ena rozum ie się za to w ar zdrow y, suchy, średniej jakości w  tym  
okręgu, w  k tó ry m  znajduje się m łyn.

Potrącenia p rzy  zakupach zboża przez m łyn od nieproducentów  
są dopuszczalne ty lko  w tedy , jeżeli tow ar w ykazuje niższą, aniżeli 
ustalona w yżej jakość, przyczem  m usi być w zięta przez m łyn opieczę* 
tow ana p róba, k tó ra  w inna być przechow yw ana.

D o p ła ty ' zaś do cen zakupu  są dopuszczalne ty lko  w tedy , jeżeli 
um ów iono odbiegający od  norm alnie obow iązujących zasad rodzaj
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d o staw y  i sprzedaw ca pon iósł z tego ty tu łu  oczyw iście zw iększone 
koszty  lub  jeżeli tow ar w ykazu je lepszą jakość.

M łyn  jest obow iązany  na żądanie Z w iązku  G ospodarczego  Mły* 
nów  udow odnić, że po trącenia w zględnie d o p ła ty  b y ły  uzasadnione.

O  ile m łyn tru d n i się rów nocześnie hand lem  zbożow ym , żyto i psze* 
nica krajow ego  pochodzenia n ab y te  do o b ro tu  handlow ego nie może 
być w  m łynie przerabiane, o ile m łyn ma praw o na podstaw ie  wyżej 
p rzy toczonych  postanow ień  ku p n a  od p roducen tów . O  ile natom iast 
m łyn tego  praw a nie posiada, m oże nabyte do o b ro tu  handlow ego 
zboże przerobić w  m łynie, jed n ak  w  tym  w y p ad k u  w inien  odprow a* 
dzić na  rzecz Z w iązku  G o sp o d ark i Z bożow ej d o d a tek  w yrów na w* 
czy, k tó rego  w ysokość  ustala w łaściw y Zw iązek.

Jako  k u p n o  o d  p roducen ta  uw ażane jest rów nież k u p n o  o d  depu* 
ta tn ik ó w . M ły n y  są obow iązane na żądanie C entrali Z bożow ej Rze* 
szy p rzy jąć  od  niej zboże chlebow e krajow e pochodzenia, przyczem  
ofertę tego  rodza ju  uznaje się za w ażną z chw ilą jej o d b io ru . Cen* 
trala  Z bożow a m oże w  ofercie zastrzec sobie, że m łyn jest obowiąza* 
n y  do św iadczenia n a  jej rzecz w  zbożu.

Jest to  dość oryginalne i wielce charakterystyczne postanow ienie. 
D a je  ono b. daleko idące upraw nienia C entrali Z bożow ej, g d y b y  bo* 
w iem  m łyny  z tych  czy innych p o w o d ó w  przeciw działały  zarządzę* 
n iom  Z w iązków  zm ierzających do u porządkow an ia  rynku , np. przez 
ograniczenie zakupów , a tem  sam em  stw arzałyby  pew ien sztuczny 
b ra k  tow aru , C en trala  m oże p rz y  pom ocy znajdu jących  się w  jej 
dyspozycji zapasów  nie dopuścić do  zam ieszania. D la  C entrali Zbo* 
żowej upraw nienie to  po trzebne jes t i z innych  w zględów : chodzi 
o  to , b y  m ogła ona część sw ych zapasów ' w  pew nym  m om encie ulo* 
kow ać w  m łynach k rajow ych, odciążając w  ten sposób  w łasne ma* 
gazyny, a tem  sam em  zm niejszając ko sz ta  u trzym yw ania zapasów . 
Przyznane C en trali Z bożow ej upraw nien ia  m ają być pew nego rodzaju  
regulatorem  w  funkcjonow an iu  aparatu  przetw órczo*rozdzielczego; 
zastosow anie ich w  szerszym  lub w ęższym  zakresie jest uzależnione 
o d  rozw oju  sy tuacji zaopatrzeniow ej k ra ju  w  zakresie zbóż w ogóle.

D alsze postanow ienie przew idujące m ożliw ość żądania w zajem nego 
św iadczenia w  zbożu ze s tro n y  m łynów ' n a  rzecz C en trali Z bożow ej 
w ydaje  się być raczej teoretyczne, choć w  pew nych, w y jątkow ych  
w yp ad k ach  nie pozbaw ione dużego znaczenia.

Spraw a cen n a  zboża znajduje szersze om ów ienie w  zarządzeniu 
przew odniczącego Z w iązku  G łów nego N iem ieckiej G o sp o d ark i Zbo#
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zowej z dnia 16 lipca 1935 r. Z arządzenie to  regulu je  sp raw y cen 
k u p n a  za zboże nabyw ane u  p roducen ta, cen przy  odsprzedaży  nie* 
kon tyngen tow anego  zboża pochodzenia k rajow ego, oraz zużycie 
jęczm ienia. N ależy  tu  bow iem  przypom nieć, że zboża chlebow e nie 
objęte kon tyngen tem  na cele w yżyw ienia ludności oraz jęczm ień 
i owies trak tow ane są jako  zboże pastew ne, nie objęte żadnem i ogra* 
niczeniam i o b ro tu  tak  jak  to  m a m iejsce w s to su n k u  do zboża kon* 
tyngentow anego.

O tóż, w  m yśl tego zarządzenia przy  kupnie żyta, pszenicy, ow sa 
pastew nego i jęczm ienia pastew nego od producenta, — obow iązują 
ustalone w  rozporządzen iu  o u p o rządkow an iu  go sp o d ark i zbożow ej 
ceny sztyw ne.

P rzy  kupnie jęczm ienia i ow sa nie przeznaczonego na paszę (prze* 
m yślow ego) obow iązują ustalone dla jęczm ienia pastew nego i ow sa 
pastew nego ceny sztyw ne jak o  m inim alne. D alsza odsprzedaż i zakup 
zboża pastew nego (n iekon tyngetow ane żyto i pszenica, jęzcm ień 
i owies pastew n y ), dostarczonego przez kogo  innego aniżeli przez 
p roducen ta, może nastąpić ty lk o  po cenie sztyw nej, ustalonej dla pro* 
ducentów  z uw zględnieniem  odpow iedn iej dop łaty , k tó re j w ysokość 
ustala się w zależności od  kosztów  ubocznych. P rzy  dalszej odsprze* 
dąży  i zakupie jęczm ienia i ow sa przem ysłow ego obow iązują analo* 
giczne jak  wyżej postanow ien ia z tem , że przy  określan iu  ceny, w każ* 
dym  w y p ad k u  cena zakupu  stanow i podstaw ę określenia.

jęczm ień pochodzenia krajow ego m oże być zasadniczo sprzeda* 
w any t y l k o  na cele pastew ne i ty lko  na te cele przerab iany  i zużyty. 
Jęczm ień nie przeznaczony na cele pastew ne, m oże być sprzedaw any 
ty lk o  za zgodą tego Z w iązku  G o sp o d ark i Z bożow ej, w k tó reg o  okręgu  
sprzedaw ca m a swe m iejsce zam ieszkania. Zezw olenie może być uza* 
leżnione od  dopełn ien ia pew nych w arunków  i może być w  każdej 
chwili odw ołane. U dzielenie zezw olenia jest uzależnione od  przedsta* 
w ienia d o w o d u  m ożliw ości zbytu .

R ów nież k u p n o  jęczm ienia przem ysłow ego jest dopuszczalne ty lko  
za zgodą w łaściw ego d la sprzedaw cy Z w iązku  G o sp o d ark i Zbożo* 
w ej. Z ak łady , k tó re dotychczas kupow ały  jęczm ień przem ysłow y od  
p roducen tów , w in n y  starać się o zezwolenie na zakup dopiero  w tedy , 
g d y  osiągnęły 60%  tej ilości, jaką zakup iły  w  kam panji 1934/35. Za* 
rów no  o ilości p rzerobionego  jęczm ienia w  okresie 1934/35 jak  i o każ* 
dej tranzakcji, aż do osiągnięcia 60% dotychczasow ego o b ro tu  w inien 
być zaw iadam iany w łaściw y Z w iązek  G o sp o d ark i Z bożow ej. Po 
osiągnięciu- tej norm y należy zaw iadom ić o tem  Z w iązek i nadsyłać 
w niosk i na każdą dalszą tranzakcję. Jak  w idać z pow yższego tendencją
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w ładz jest ograniczenie p rzero b u  jęczm ienia dla celów przemysłom 
w ych a przez to  zw iększenie ilości jęczm ienia na cele pastew ne.

D alsze postanow ienia rozporządzenia o u p orządkow an iu  gospo* 
dark i zbożow ej zaw ierają szczegółowe przepisy  dotyczące prowadzę* 
-nia księgow ości z podziałem  na g rupy  w  zależności od  charakteru  
kupna. K sięgow ość przew idziana w tem  rozporządzeniu  jest p rosta , 
a zarazem  dająca pełny  obraz d o konanych  obro tów . K sięgow ość obo* 
w iązuje rów nież m łyny, przerabiające zboże dla p rod u cen tó w  za wy* 
nagrodzeniem  w zględnie n a  w ym ianę.

D w a ostatn ie rozdziały  rozporządzenia zaw ierają p rzep isy  kontrol* 
ne i o karach p o rządkow ych  oraz postanow ienia  karne.

T e zarządzenia o charakterze zasadniczym  są uzupełn ione i w  dal* 
szym  ciągu rozszerzane całym szeregiem  zarządzeń szczegółow ych, 
w ydaw anych  zarów no przez C entralę Z w iązków  jak  i poszczególne 
zw iązki tery to rja lne  w  ram ach p rzysługujących  im upraw nień  oraz 
w  m iarę ujaw niającej się po trzeby  norm atyw nego uregulow ania da* 
nego zagadnienia. W  ten  sposób  w prow adzono  np. ceny stałe na. 
m ąkę żytnią ty p u  zasadniczego 997 (w  N iem czech obow iązuje ozna* 
Cżenie ty p ó w  m ^ki nie w ed ług  % w ym iału, a % zaw artości p o p io łu ) 
określając w ysokość d o d a tk ó w  w zględnie redukcji ceny w  zależno* 
ści od  typu , ustalono  ceny stałe na zboże siewne, zarów no przy  za* 
kupach  tego zboża bezpośredn io  od  p ro d u cen tó w  jak  i w  h an d lu  hur* 
tow ym , w prow adzono  ceny stałe na o tręby  — przyczem  w  odniesie* 
n iu  do cen m ąki ustalono  stałe narazie n a  okres o d  15 .V III — 31.X I 
w zględnie X II .1935 r., zaś ceny o trąb  ustalono  na cały ro k  gospodar* 
czy na jednakow ym  poziom ie, wreszcie uregulow ano jednolicie cały 
szereg zagadnień, zw iązanych z unorm ow aniem  i u jednostajn ien iem  
całej go sp o d ark i zbożow ej.

Oczywiście nie m ożna tw ierdzić, że przyjęte przez N iem cy rozwią* 
zanie prob lem u zaopatrzenia k ra ju  w  zboże i jego p rze tw o ry  je s t ide* 
alne, że funkcjonow anie tego olbrzym iego apartu  odbyw a się bez naj* 
m niejszych zgrzytów  i niedociągnięć. W  rozw iązyw aniu  problem ów  
gospodarczych, a zw łaszcza—jak  to  m a miejsce w kon k re tn y m  wypad* 
ku  w odniesieniu  do zbóż— opartych na niedających się naprzód  na 
dłuższy okres czasu przew idzieć w ynikach  zbiorów , nie m ożna sto* 
sówać stałej recepty  jak o  nienaruszalnego kanonu, a przeciw nie po* 
trzeba w yciągania w n iosków  i dostosow an ia  całej po lityk i zbożowej
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do sy tuacji gospodarczej k ra ju  — przy  uw zględnieniu  w  pierw szym  
rzędzie in teresów  ogółu  obyw ateli i państw a w ym aga, b y  po lity k a  
ta  — oczywiście bez naruszenia zasadniczej idei i k ie ru n k u  — by ła  
n a  tyle elastyczna, b y  w różnych, nieraz bardzo  odm iennych  warun* 
kach, m ogła zapew nić bezw zględną spraw ność w  funkcjonow aniu  
całego m echanizm u zaopatrzeniow ego. I w łaśnie w  s to su n k u  do sy* 
stem u działającego w  N iem czech w  zakresie go sp o d ark i zbożow ej 
m ożna już dziś stw ierdzić, ze spełnia on swe zadanie uporządkow a* 
nią i nadzorow ania  ry n k u  zbożow ego isto tn ie  z dużem  pow odzeniem , 
w ykorzystu jąc  niezw łocznie każde dośw iadczenie dla udoskonalen ia  
p lan u  działania. Jest rzeczą zrozum iałą, że p rzy  tego  ro d za ju  refor* 
m ach nie może się obyć bez znaczniejszych ofiar ze s tro n y  ogó łu  czy 
też poszczególnych g rup ; ro ln ik  niem iecki w  ro k u  m iernych zb iorów  
m usiał zrezygnow ać z w iększych korzyści p rzy  ich realizacji i prze* 
m ysi m łynarsk i m usiał poddać  się surow ym  rygorom  kontyngento* 
w ania o raz  ścisłej k o n tro li p ro d u k c ji — przyczem  pew na część zakła* 
dów  naw et now ocześnie urządzonych ze w zględu na swe niekorzystne 
położenie m usiała ulec zam knięciu; handel zbożow y m usiał poddać  
się przepisom  organizacyjnym  i zadow olić się ograniczonym  zyskiem  
za pośredn ic tw o ; w szystkie te jed n ak  ófiary p o n o si społeczeństw o 
w  imię w spólnego  dobra , w  imię p o p raw y  w arunków  b y tu  ogółu  
z całkow item  pom inięciem  interesów  jednostk i, czy poszczególnych 
g rup , o ile one są sprzeczne z in teresam i ogólno*narodow em i. Że te 
w arunk i popraw iły  się w  ostatn ich  latach dość znacznie św iadczy 
fakt, że w artość p ro d u k c ji rolniczej w  N iem czech w zrosła z 8,7 miljar* 
dó w  m arek w  r. 1932/33 do 11,1 m ilja rdów  w  ro k u  1934/35, czyli 
o 27% . T en  w zrost w artości w ynika w  części ze w zrostu  p ro d u k c ji, 
a le  w  przew ażającej m ierze został uzyskany  dzięki posunięciom  
R ządu  w  dziedzinie p o lity k i cen.

Skuteczność działania stosow anego w  N iem czech system u w  za* 
kresie p lanow ej go sp o d ark i zbożow ej jest w  dużym  sto p n iu  wyni* 
kłem  w rodzonego , w ysokiego  poziom u poczucia posłuchu  i posza* 
nowanda praw a w  społeczeństw ie niem ieckiem , w ysok iego  uświado* 
m ienia państw ow ego i zrozum ienia celu podejm ow anych  przez R ząd 
zam ierzeń z jednej strony , z drugiej zaś jes t w ynikiem  akcji ze s trony  
R ządu, zm ierzającej do jak  najszerszego w ciągnięcia społeczeństw a 
do akcji, a to  zarów no celem m ożliwie jak  najbardziej sprawiedli* 
wego, słusznego i życiow ego rozw iązyw ania poszczególnych zagad* 
nień jak  i budzenia bezpośredn io  zain teresow ania tego społeczeństw a 
dla sp raw  państw ow ych, a  tem  sam em  zrozum ienia odpowiedzialno-* 
ści w szystk ich  za losy  państw a. P aństw o  zachow uje .w tym  system ie
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-dla siebie n adzór nad  kierunkiem  rozw oju  g o sp o d ark i w  jej zasad* 
niczych lin jach, pilnując, by  w łaściw y cel p od ję te j akcji t. j. wzmóc* 
nienie -sił n a ro d u  i państw a nie został spaczony, społeczeństw o zaś 
m a w  sobie dość sił żyw otnych , b y  unorm ow ać swe w arunk i gospo* 
darcze i zapew nić im  w łaściw y k ierunek  i rozw ój.

Jak  do tąd , zadanie to  zostało  z dużym  pozy tyw nym  skutk iem  speł* 
n ione. Z decydow ana w ola p aństw a u trzym ania cen stałych, zlikwin
dow ania nadm iaru  pośredn ic tw a i n iezdrow ej konk u ren cji p rzyn iosła  
już  -rolnictwu niew ątp liw ie korzyści, a -dla poszczególnych grup  go* 
spodarczych  zw iązanych z g o sp o d ark ą  zbożow ą stw orzy ła p o d staw y  
dalszego rozw oju . U trzym anie cen na odpow iedn im  poziom ie — jak  
słusznie pisze p. Z ygm unt R aw ita*G aw roński w  „R olnictw ie" — za 
g rudzień  1933 r. „zapew ni ro ln ic tw u  opłacalność tej jednej, a zczasem 
i innych  gałęzi p rodukc ji. W ó w czas zaś -stworzona zo-stalaby pod* 
staw a do  um ocnienia rolnictw a, do  pracy  n ad  b u d o w ą tego stanu  
chłopskiego, k tó ra  m a w zm ocnić „źródło  k rw i n a ro d u ", zaham ować 
o d p ły w  ludności do m iast, w strzym ać dalszą  industrjalizację i prole* 
taryzację, przeciw działać postępom  ducha hand iarsk iego , jednem  sło* 
wem, urzeczyw istnić naczelny p o stu la t p ań stw a  socjalistycznego-, 
utrzym anie i rozw ój rasy  germ ańskiej".



PRAKTYCZNE PORADY DLA 
JEDNOSTEK ADMINISTRACYJNYCH.

P R Z E P IS Y  S Ł U Ż B O W E .

P rzepisy  służbow e należą bezsprzecznie do najczęstszych, chociaż 
nie najpopularn ie jszych , tem atów , rozm ów  i dyskusy j w  w ojsku . 
Przew ażają opinje krytyczne, k tó re nasuw ają w rażenie, że przepisy  
obecne nie zadaw aln iają n iety lko  w ykonaw ców , ale naw et sam ych 
w spółautorów . T en  ostatn i objaw  jest zrozum iały, poniew aż prze* 
p isy  z reguły  stanow ią w y p ad k o w ą różnych interesów , tez, postula* 
tów , istniejących już innych przepisów  i t. p.

W  m iarę u jm ow ania w szystk ich  działów  adm inistracji w ojskow ej 
i ich funkcyj w przepisy , narasta  s topn iow o ich ilość, tw orząc coraz 
to  bardziej rozw iniętą i szczegółową kodyfikację tysiącznych przeja* 
w ów  życia w o jsk a  i kształtu jąc pew ne schem aty i ograniczenia swo* 
b o d y  postępow ania  w ykonaw ców . Schem atyzacja i ograniczenia są 
też pierw szą i najw ażniejszą przyczyną o d poru , na jak i przepisy  
m uszą się natknąć u w ykonaw ców . D ru g i zarzut do tyczy  form y 
redakcyjnej i ilości skodyfikow anych  w  latach 1928 —- 1932 przepi* 
sów , k tó rą  określa  się jako  ty p o w ą inflację, u trudn iającą  opanow anie 
ich przez w ykonaw ców .

N astępn ie  sp o ty k am y  pow ażną k ry ty k ę  zastosow ania innych  prze* 
p isów  na czas poko jow y , a innych na czas w ojny . D alej idą opinje, 
obarczające nasze p rzep isy  w szystkiem  złem, jakie ty lk o  w  admini* 
stracji zdarzyć się może, a poszczególne zarzu ty  są tak  djam etralm e 
różne w  swem założeniu ideow em  i p rzeprow adzen iu  m yślow em , że 
naw et najbardziej kom prom isow y organ izato r nie po trafiłby  ich ze 
sobą pogodzić.

Z  jednej s tro n y  p odnosi się, że nasze przepisy  są zby t szczegółow e 
i kazuistyczne, a przez to  uciążliwe w  zastosow aniu  — z drugiej (czę* 
sto naw et te same o soby) w ysuw a się zarzuty, że jakieś d rugorzędne 
nieraz czynności nie zostały  uregulow ane. Z arzuca się d robiazgow ość



~w dziale rachunkow ości, a jednocześnie (rów nież często te same 
osoby) w ysuw a w nioski, oparte o pochopnie uogólnione sporadyczne 
w y p ad k i, zmierzające w łaśnie do ro zb u d o w y  tej rachunkow ości.

W y m ag a  się od  p rzep isów  zwięzłości, log ik i i celow ości ujęcia — 
ale też i narzuca całe m asy  p rzybudów ek , k tó reb y  w  bardzo  k ró tk im  
czasie doprow adziły  je do w zrostu  w  jak iś po tw orn ie  zaw iły labi* 
ry n t postanow ień, gdzieby się n ik t już nie orjentow ał.

Z arzu ty  i w niosk i, dotyczące konk re tn y ch  postanow ień , pozosta* 
w iam  do późniejszego om ów ienia. N ie  analizuję rów nież, przytoczo* 
nych już w yżej, zarzu tów  ogólnych, poniew aż w ym agają one osob* 
nego w yczerpującego rozpatrzenia.

Z g ó ry  zastrzegam  się, że nie leży w  m oich zam iarach idealizow anie 
-obecnych przepisów  i ob rona ich w obec g łosów  k ry ty k i. K ry tykę 
tra k tu ję  jako  zd row y  i konieczny czynnik postępu , a w  naszych 
w arunkach , jak o  szczególnie w ażny ob jaw  zainteresow ania i tro sk i 
o doskonalen ie system u i m etod  p racy  aparatu  adm inistrcji woj* 
skow ej.

P rzyznaję, że nasze p rzep isy  posiada ją  b ardzo  wiele w ad  i niedo* 
ciągnięć, k tó re należy popraw ić — nie w yłączając sam ego system u. 
Z resztą  sama k ry ty k a  i o d p ó r, z jakiem i się one spo tykają , św iadczą
0 w adach, k tó re m uszą byc usunięte. A le też i nie m ożna zgóry 
przesądzać, k tó re  zarzu ty  są słuszne.

Jestem  przekonany, że liczne g łosy  k ry ty k i zaw ierają bardzo  war* 
tościow e i isto tne spostrzeżenia i pom ysły , k tó re  m ogą posłużyć do 
u d o skonalen ia  naszych p rzep isów  adm inistracy jnych . T rzeb a  ty lk o  
te  spostrzeżenia zgrom adzić i rozpatrzyć. T rzeb a  rów nież jaknajszer* 
szym  kołom  zainteresow anych stw orzyć dogodne w arunk i swobod* 
nego w ypow iadan ia  sw ych m yśli i pod trzym ać dyskusję  na pozio* 
mie rzeczow ego objek tyw izm u. D otychczas tak ich  w aru n k ó w  nie 
by ło . U w agi i w niosk i m ogły być przedstaw iane ty lk o  w  p rzy p ad k u  
rzeczywiście w ażnym  i ty lk o  d rogą służbow ą. N a  tej d rodze zaś 
k ręp u ją  w n ioskodaw ców  ry g o ry  dyscyp liny  w ojskow ej w obec obo* 
w iązujących, za tw ierdzonych  przez naczelne w ładze, przepisów , 
pew na niechęć przed  zajm ow aniem  tem i spraw am i bezpośrednich
1 pośredn ich  przełożonych, a naw et w zgląd na konieczność, odpo* 
w iedniego  dla tego try b u , opracow yw ania spraw y.

U sun ie te trudności nadzw yczaj tra fn a  inicjatyw a redakcji „Prze* 
g ląd u  In tendenck iego“ takiego rozszerzenia działu  prak tycznych  po* 
rad , aby  m ożna w nim  omawiać ak tualne zagadnienia, związane 
z doskonalen iem  m etod  pracy  adm inistracji w ojskow ej i przepisów , 
norm ujących  te m etody.
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W  ten sposób  uzyskam y najbardziej uproszczoną drogę bezpośre* 
dnią do w zajem nej w ym iany  m yśli w  spraw ach  tak  b ardzo  dla 
w szystk ich  isto tnych , jak  p rzep isy  adm inistracy jne. N ie obow iązu ją  
tu  żadne ograniczenia sw o b o d y  w ypow iadan ia  sw ych m yśli, ani 
żadne form y redakcyjne — ty lko rzeczowe trak tow anie p rzedm io tu . 
Św iadom ość, że dorzucając sw oje choćby skrom ne i p o p ro s tu  ujęte 
uw agi, przyczyniam y się do  uspraw nienia  naszego apara tu  admini* 
śtracy jnego, pow inna pobudzić jaknajszerszą inicjatyw ę.

Zaznaczam , że in tencją jest d o k ład n a  analiza i om ów ienie nie ty lk o  
słusznych uw ag i w n iosków  w  celu ich uw zględnienia, lecz z rów ną 
uw agą będą trak to w an e  także uw agi i w niosk i niesłuszne w  celu usu* 
w ania ich przyczyn. Jako  jed y n y  p o s tu la t staw iam  rzeczow ość usto* 
sunkow ania się do przedm iotu , konieczny objek tyw izm , k tó ry  po* 
zw ołi na om ów ienie spraw  p rzep isów  bez uprzedzeń i ubocznych  
celów.

M u sim y  uprzy tom nić sobie charakter i zakres przepisów  admini* 
stracyjnych. N o rm u ją  one organizację i to k  pracy adm inistracji woj* 
skow ej w  tych  w szystk ich  przejaw ach, k tó re  dadzą się zgóry i w  spo* 
sób  trw ały  unorm ow ać. Ich  zasięg obejm uje k ilkaset insty tucy j 
o k ilk u  tysiącach osób . Jasnem  jest, że w ielu  sytuacyj fak tycznych, 
różnie w  d o d a tk u  przez poszczególne o so b y  kszta łtow anych  i rozu* 
m ianych, zgóry przew idzieć, ani unorm ow ać nie m ożna.

Isto tn ie  kodyfikac ja  naszych przepisów  nastąp iła  w  b ardzo  szyb* 
kiem  tem pie i silą fak tu  m usiało się w  niej znaleźć wiele luk , dyspro* 
porcy j, czy naw et sprzeczności. N ie  m ożna jed n ak  nie przyznać, że 
zasada „raczej mniej doskonały  przepis — niż n ic“ m a conajm niej 
tak ą  sam ą wagę, jak  zasada odw ro tna .

T echn ika opracow yw ania przepisów  adm in istracy jnych  przeszła 
już  okres im prow izacji. O becnie m usi ona być o p arta  na ścisłych 
m etodach  naukow ych  i każde w łączenie now ego ogniw a lub  zm iana 
dotychczasow ego — w ym aga dok ładnego  s tu d ju m  tego w szystk iego , 
co bezpośredn io  lub  choćby ty lk o  pochodn ie  jest z niem  związane. 
N ieodzow nym  w arunkiem  w  tej dziedzinie jest. w łaściw a perspekty* 
w a u jm ow ania w szystk ich  zagadnień i celow ość z p u n k tu  w idzen ia  
po trzeb  i w a ru n k ó w  stosow an ia  stw arzanych  norm .

C hętnie podejm uję  tru d n e  zadanie d y sk u sji na tem at całokształtu  
p rzepisów  w  tem  przekonaniu , że u d a  nam  się przeprow adzić ją  ku. 
p o ży tk o w i służby , k tó re j d o b ro  leży na sercu niew ątpliw ie w szystk im  
pracow nikom  adm inistracji w ojskow ej.

M jr. K . K . Dr. K a łusk i  M arjan .
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C Z Y  P O D O F IC E R  M O Z Ę  Z A S T Ę P O W A Ć  O E IC E R A  
Ż Y W N O Ś C IO W E G O ?

O dpow iedź na  to  py tan ie należy naśw ietlić zarów no ze s tro n y  for* 
m alnej jak  i ze s tro n y  praktycznej. S trona fo rm alna nie nasuw a żad* 
nych  w ątp liw ości, a zna jdu je  ona w yraz  w  etatach w o jsk a  i w  prze* 
pisach adm inistracy jnych , ustalających  zakres p racy  i obow iązków  
oficera żyw nościow ego. E tat, określa jący  stopień  oficera przewidzia* 
nego na tę funkcję, n ie p rzew idu je  dla niego zastępcy, to  też zastępo* 
w anie oficera żyw nościow ego, w  czasie faktycznego pełnienia prze* 
zeń funkcji, jes t w ogóle zbędne. W y n ik a  stąd , iż nie m oże go wów* 
czas zastępow ać n ik t: ani inny  oficer, ani też podoficer. O  ile chodzi
0 zm ianę n a  stanow isku  oficera żyw nościow ego, czy to  na stałe, czy 
też czasow o, to  i ta  kw estja  je s t u regulow ana, a znajduje ona w yraz 
w  szczegółow ych postanow ieniach  in strukcji o zakresach działań
1 czynnościach zdawczo*odbiiorczy eh w jed n o stk ach  adm inistracyj* 
nych (J. A . 1/Załącznik 2 § 11), przyczem  p rzy  w szelkiego rodzaju  
zm ianach, czy to  na stałe, czy w  w yp ad k ach  nieprzew idzianych, czy 
też wreszcie przy  zm ianach czasow ych, je s t tam  m ow a w yłącznie 
o oficerach, jak o  zdających, w zględnie przejm ujących tę funkcję. 
P ostanow ien ia te regu lu ją  zatem  rów nież spraw ę zastępstw a oficera 
żyw nościow ego na czas jego choroby , u rlopów  i t. p. okoliczności, 
stanow iąc, że i w  tych  w yp ad k ach  m a być w yznaczony na zastępstw o 
oficer.

O  ile chodzi o  w y p ad k i k ró tk ich  nieobecności oficera żywnościo* 
w ego, jak  n p . w y jazdy  służbow e, w y jazd y  na zakupy  i t. p., k iedy  
stosow anie postanow ień  w ym ienionej pow yżej in strukcji jest zbędne, 
doryw cze zastępstw o oficera żyw nościow ego, gdy  tego zajdzie po* 
trzeba, reguluje kw aterm istrz. W y p a d k i tego rodzaju  nie nastręczają 
zresztą konieczności zastąpienia oficera żyw nościow ego w calem te* 
go słow a znaczeniu, albow iem  przed  w yjazdem  zdoła on w ydać 
w szystk ie potrzebne zarządzenia i uregulow ać bieg pracy. G d y b y  
natom iast w czasie jego nieobecności zaszły okoliczności wymaga* 
jące decyzji, jak  np . pertrak tow anie z oferentem , dokonanie oblicze* 
n ia  za dostaw ę, przyjęcie dostaw y i t. p., w ów czas decyzję pow eźm ie 
kw aterm istrz, bądź też — o ile chodzi o odb ió r m aterjału  — kom isja, 
w yznaczona w m yśl postanow ień § 194 przepisu  J. A . 1.

Z  pow yższego w ynika, iż niem a żadnej p o d staw y  form alnej d o  
pow ierzania podoficerow i zastępstw a oficera żyw nościow ego, a zatem  
nie m oże on  być na to  zastępstw o w yznaczany.

O ile chodzi o stronę praktyczną, a więc o życiow e podejście do
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tego zagadnienia, to  po staram y  się tę kw estję ośw ietlić szczegółow iej.
D o  zakresu pracy oficera żyw nościow ego w chodzą rów nież zaikupy 

śro d k ó w  spożyw czych, a więc k o n tak t han d lo w y  z osobam i i firm am i 
podejm ującem u dostaw y. W  św ietle przepisów  czynności te stanow ią 
w  zasadzie a try b u t kw aterm istrza, jed n ak  odnośne postanow ien ia  
dopuszczają delegow anie oficera żyw nościow ego do przeprow adza* 
nia zakupów  bezpośrednio . O d n o si się to w pełni do, zakupów  z w ob 
nej ręki, gdyż zakupy  w  drodze przetargów  uskutecznia kom isja. 
Z  tego ty tu łu  p rzeprow adza oficer żyw nościow y pertrak tacje  z do* 
staw cam i i zaw iera um ow y ustne łub  pisem ne.

O b o k  czynnika fachow ego, n iezbędnego dla zabezpieczenia ma* 
terja lnego  in teresu  w ojska, w chodzą tu ta j w  grę rów nież czynniki 
m oralne, um iejętność sięgnięcia do  źród ła  p rodukc ji, t. j. do produ* 
centa oraz pow aga, godność i ta k t p rzy  trak to w an iu  stron . N ależy  
mieć n a  uw adze, że w yłącznym  dostaw cą inie m oże być ty lk o  pośrecb 
n ik  i handlarz, pam iętający jeszcze n ie jed n o k ro tn ie  złe obyczaje przy  
dostaw ach  w ojskow ych  dla w o jsk  zaborczych i  przyzw yczajony  do 
pom iatan ia  nim  i złego trak tow an ia  za cenę u trzym ania się przy  do* 
staw ie. Przeciwnie, należy  dążyć do w spó łpracy  handlow ej z solid* 
nem  kupiectw em , a nadew szystko  z producentem *rolnikiem , k tó rego  
g o sp o d arstw o  może p o k ry ć  gros zapotrzebow ania w o jsk a  w  zakresie 
żyw ności, i stanow i źród ło  bezpośrednie, a więc tańsze od  pośredn ika , 
k tó ry  czerpiąc stam tąd  sam, m usi przecież zarobić.

Pow yższa okoliczność spraw ia, że od oficera żyw nościow ego wy* 
m aga się nie ty lko  fachowości, nie m ówiąc już o n ieodzow nym  
każdem u oficerowi fundam encie m oralnym  i etycznym , lecz również 
w alo rów  reprezentacyjnych , nacechow anych godnością  i uprzejm ością 
w  trak to w an iu  ludzi. N ie  m ożna zapom inać, że op in ja  publiczna 
o w o jsk u  u rab ia  się rów nież na podstaw ie  k o n tak tu  handlow ego 
przedstaw icieli w o jsk a  z kupcem  i rolnikiem , a każde zło w  tym  za* 
kresie szeroko prom ieniu je  i przyczynia — o b o k  sarkań  i niezado* 
w olenia osób zainteresow anych — jeszcze szkód m oralnych  i zała* 
m ania au to ry te tu  w ojska w oczach obyw atela.

D otychczas m iały już m iejsce liczne zażalenia ze stromy producen* 
tów  ro lnych  i ich zrzeszeń na złe trak tow an ie  ich przez podoficerów  
p rzy  dostaw ach  p ło d ó w  ro lnych  dla w ojska. Zażalenia te odnosiły  
się w yłącznie do podoficerów , w ystępujących  w  spo radycznych  wy* 
p ad k ach  w  im ieniu oficerów  żyw nościow ych. P olegały  one n a  stwier* 
dzaniu  niegrzecznego i n ietak tow nego  trak tow an ia  ro ln ików , oferują* 
cych bezpośredn ią dostaw ę p ło d ó w  rolnych do  oddziałów , a p o nad to  
staw iały  zarzu ty  i natu ry  m oralnej. Z arządzone dochodzenia potwier*
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dziły, że podoficerow ie byli n iek ied y  dopuszczani do zastępow ania 
oficerów  żyw nościow ych p rzy  doko n y w an iu  zakupów , w  następstw ie 
czego zostały  w ydane s to sow ne zakazy w  tej spraw ie. P odniesione 
zarzu ty  są przedm iotem  dochodzeń.

Pow yższy  p rzejaw  reakcji sfer ro ln iczych dow odzi, że użycie pod* 
oficerów  w zastępstw ie oficerów  żyw nościow ych nie jest w skazane, 
gdyż w yw ołu je n iepożądane rozgoryczenie w śró d  pragnących  pod jąć  
d o staw y  dla w o jska , a pow odem  tego jest b rak  należytego wyrobie* 
n ia  podoficerów  do załatw iania spraw  w zakresie zakupów .

R easum ując należy stw ierdzić, że:
1) b rak  p o d staw  form alnych do pow ierzan ia  podoficerom  funkcji 

zastępow ania oficera żyw nościow ego, a zastępstw o to  należy 
pow ierzać oficerom ,

2)  podoficerow ie nie posiadają  kw alifikacyj do pełnienia funkcyj 
oficerów  żyw nościow ych, zw łaszcza w  dziedzinie dokonyw an ia  
zak u p ó w  i załatw iania sp raw  hand low ych  z in teresantam i.

W  zw iązku z tem  zastępow anie oficera żyw nościow ego przez pod*
oficera nie jest dopuszczalne. . , , n n , , .

K pt.  int. dypl.  o. Szym ańsk i .

S A G O  Z  Z IE M N IA K Ó W .

O ryg ina lne sago jest, jak  w iadom o, p ro d u k tem  przeróbk i m ączki, 
otrzym yw anej z rdzenia palm y sagowej, rosnącej w Ind jach  i na Ar* 
ehipelagu m ałajskim . W  stanie w ilgotnym  m ączka ta  przedstaw ia 
sk la js tro w an ą  częściowo m asę, będącą surow cem  do w y ro b u  saga. 
M asę tę przepuszcza się przez m etalow e sita i uzysku je w  ten sposób  
ziarna, k tó re spadają n a  rozgrzaną blachę m iedzianą i tw ardnieją . 
P o  ugo tow aniu  w  w odzie ziarna te stają się galaretow ate, zatrzym ują 
jed n ak  kształt ku listy .

Sago jest delikatnym  środkiem  spożyw czym  i m a szerokie zastoso* 
w anie w  sztuce ku linarnej jak o  jarzyna tw ard a  i jak o  surow iec do 
w y ro b u  różnych  postaci legum in.

Jak o  śro d ek  spożyw czy pochodzenia zagranicznego, oryginalne 
sago nie m oże być u n as  zakupyw ane przez w ojsko , a zresztą cena 
tego  p ro d u k tu  jest zb y t w ysoka.

W  N iem czech w ynaleziono m etodę w y ro b u  su rogatu  saga z zie* 
m ndaków, k o n stru u jąc  do tego celu specjalne m aszyny. Z iem niaki 
zatem  m ogą stanow ić surow iec d o  w y ro b u  p ro d u k tu  p o dobnego  do 
saga, a poniew aż surow ca tego m am y w  Polsce p o ddosta tk iem , jeszcze
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jed n a  z form  jego p rzeró b k i nie m oże u jść naszego zainteresow ania, 
W  m aju  1933 ro k u  rozpisał In s ty tu t T echniczny  In ten d en tu ry  

kon k u rs n a  w ynalazki, obejm ując nim  rów nież dziedzinę żyw ności. 
N a  sk u tek  tego k o n k u rsu  o trzym ano do oceny  pom ysł w y ro b u  saga 
z ziem niaków  i p ró b k i tego  p ro d u k tu . O kazało  się, że pom ysł ten 
stanow i w łasność p. K asperskiego S tanisław a z P ińska, odbyw ającego  
w ów czas czynną służbę w o jsk o w ą w  stopn iu  kaprala.

N a  podstaw ie  złożonych przez w ynalazcę w yjaśnień  co do  sposobu  
w yrobu  saga z ziem niaków  stw ierdzono, że pom ysł jes t o ryg inalny  
i jak o  ta k i został p rzy ję ty  przez U rząd  P aten tow y  R zeczypospolite j 
Polskiej d o  opaten tow ania.

W e d łu g  o p isu  paten tow ego  N r. 21497 k l. 53 k., 2/01 z dn ia  17 
czerwca 1935 r. w y ró b  saga w ed ług  pom ysłu  p. K aspersk iego  polega 
na tem , że za p u n k t w yjścia do p ro d u k c ji przy jm uje się m ąkę karto* 
flamą, k tó rą  zapraw ia się w rzącą w o d ą  aż do  w ytw orzen ia  się gęstego 
k la jstru . D o  k la js tru  tego  dodaje  się następnie suchej m ąki kartofla* 
nej, w sk u tek  czego pow staje  gęsta m asa ciastow ata, stanow iąca wła* 
ścdwy m aterja ł do  w y ro b u  saga. O trzym ane w  ten  sposób  sago nie 
po siad a  jeszcze należytego w yglądu , gdyż nie jes t p rzezroczyste. 
A żeby  tę cechę uzyskać stosu je w ynalazca d o d a tk o w y  p ro sty  zabieg, 
po legający  na go tow an iu  w ysuszonych  ziarn saga we wrzącej w odzie, 
bądź też na p o d d an iu  ich działaniu p ary  w odnej. Po  przejściu  tego 
zabiegu i w ysuszeniu  ziarn, uzysku ją  one w y g ląd  przezroczysty.

Szczegóły op isu  paten tow ego i zastrzeżenia p a ten tow e w y jaśn ia ją , 
na czem polegają różnice pom ysłu  p . K aspersk iego  w  s to su n k u  do  
zgłoszonych poprzedn io  pa ten tó w  na w yrób  saga z ziem niaków , 
m. i. w ed ług  p a ten tu  niem ieckiego.

Sago z ziem niaków , w y p ro d u k o w an e w ed ług  pom ysłu  p. Kasper* 
skiego, by ło  p o ddane  badan iom  lab o ra to ry jn y m  i w ypróbow ane 
w  szpitalach w o jsk o w y ch  do sporządzania różnego rodzaju  p o tra w . 

O cena saga, badanego  przez C en trum  W y szk o len ia  Sanitarnego, 
brzm i następu jąco :

„Sago*Lubicz“ *) zamienić ziem niaków  nie może, poniew aż oprócz 
sk rob ji, nie m a innych  części sk ładow ych, zaw artych w  ziem niakach 
(zw iązków  m ineralnych, części azotow ych i d rzew nika, w łaściw ości 
w itam inow ych i t. p .) . Jednakże Sago*Lubicz m oże służyć jak o  na* 
m iastka praw dziw ego sago lub  ja rzyny  tw ardej, w  w ojskow ych  za* 
kładach  leczniczych, oraz w oddziałach w ojskow ych , w  czasie pokoju,

9  Tak je nazw ał w ynalazca przy  nadesłan iu  pom ysłu na  konkurs I. T . I.
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i w  szczególności na czas w ojny , w  postaci różnych  po traw , zgodnie 
z op isem  au to ra".

O  ile chodzi o opinje, w yrażone przez k om endan tów  szpitali woj* 
skow ych, o  p rzydatnośc i saga pom ysłu  p. K asperskiego, do sporzą* 
dzania poszczególnych po traw  w  w yżyw ieniu  szpitalnem , to  naogół 
op in je  te są przychylne i oceniają sago jak o  p ro d u k t do różnorakiego  
użycia w  sztuce kulinarnej.

Z  saga tego by ły  sporządzane legum iny i kasze, dodaw ano  je do 
zup, w ypiekano  jak o  ciasto i t. p.

O gólnie b iorąc opinje te pozw alają  stw ierdzić, iż sago z ziemnia* 
ków :

a) m oże zastąpić w  zupełności oryginalne sago,
b ) m oże być użyte jak o  jeden  z ro d za jó w  jarzy n y  tw ardej,
c) m oże być użyte do  sporządzan ia szeregu legum in.
S posoby  użycia saga z ziem niaków  do  p rzygo tow ania  p o traw  są

różne i zależą od  tego, czy sporządza się straw ę m asow o, jak  to  m a 
m iejsce w  jed n o stk ach  adm m istracyjych , czy też sporządza się spe* 
cjalne po traw y , jak  to  m a m iejsce w  gospodarstw ie  dom ow em , w  ka* 
synach, restauracjach  i t. p.

P rzy  w yżyw ieniu  m asow em  m ogą mieć zastosow anie następujące 
p roste  przepisy  p rzygo tow yw an ia  saga:

1) S a g o  j a k o  d o d a t e k  d o  z u p  (w  m iejsce k a s z ) . 1 kg  
saga zasypać na  8 litrów  wrzącej w o d y  i gotow ać na w olnym  ogniu, 
aż zm ięknie i spęcznieje (15 — 20 m in u t) , poczem  odcedzić i dodać 
w odpow iedn iej ilości do  zupy m ięsnej lub  m leka.

2) S a g o  j a k o  j a r z y n a  t w a r d a .  P rzygo tow ane sago 
w  sposób  p o d an y  w  p. 1 i osolone w ydaw ać w  odpow iedn ich  ilo* 
ściach do m ięsa z sosem , konserw  m ięsnych i t. p.

3) S a g o  b e z  g o t o w a n i a .  Poniew aż sago z ziem niaków  jest 
p ro d u k tem  go tow anym  i suszonym  już po  ugo tow aniu , m oże być 
w ydane do spożycia bez go tow ania, a ty lk o  po nam oczeniu w  w odzie. 
W  tym  celu należy zlać sago w rzącą w o d ą  i pozostaw ić w  tej w odzie 
aż do  spęcznienia i zm ięknięcia. Po paru  godzinach sago jes t zdatne 
do spożycia na zim no, np. w  form ie p o traw y  słodkiej (z cukrem ) na 
kolację.

W  gospodarstw ach  dom ow ych, w  kasynach  i t. p. przepis goto* 
wania saga i p rzyrządzania z niego po traw  jest już bardziej skompli* 
kow any. W  każdym  razie m ożliw ości użycia tego śro d k a  spożyw* 
czego są bardzo  szerokie, tak  zresztą jak  i saga oryginalnego, k tórego  
zastosow anie jest pow szechnie znane.
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Pom ysł p. K aspersk iego  sp o tk a ł się z uznaniem  Pana II  W icem i* 
nistra Spraw  W o jsk o w y ch , k tó ry  udzielił m u zasiłku w ynalazczego 
za prace nad  w yrobem  sago z ziem niaków . W  chwili obecnej, g dy  
w yrób  saga z ziem niaków  nie jes t jeszcze u  nas w prow adzony  na 
szerszą skalę i trak to w an y  przem ysłow o, tru d n o  jest m ów ić o roz* 
przestrzenieniu  spożycia tego p ro d u k tu , albow iem  cena saga z zie* 
m niaków , p rzy  w yrob ie ręcznym , jes t zbyt w y so k a  i nie m oże kom* 
kurow ać z ceną jarzyny  tw ardej, t. j. kasz, fasoli, m akaronu  i t. p.

W ynalazca po siad a  w  P ińsku  (ul. O chow ska 17), w ytw órn ię saga 
z ziem niaków , jed n ak  w yrab ia  je ręcznie i w  nieznacznych ty lk o  ilo* 
śoiach. T em  się tłum aczy, że cena w ynosi 1 zł za  kg  saga m ączystego 
(n ieprzezroczystego) i 1 zł 70 gr za k g  saga przezroczystego.

W o jsk o , zakupując jarzynę tw ard ą  w  granicach do trzydziestu  
k ilk u  groszy  za k ilogram , nie m og łoby  obecnie zakupyw ać saga 
z ziem niaków  w  cenie 1 zł za kilogram , tem bardziej, że i p ro d u k c ja  
tego śro d k a  spożywczego nie jest ilościowo- zapew niona. Bozo stawa* 
ły b y  zatem  g o sp o d arstw a dom ow e -i kasyna, jak o  o db io rcy  tego wy* 
rob u , zastępującego -sago oryginalne i m ogącego u-sunąć potrzebę 
p rzyw ozu  tego p ro d u k tu  z zagranicy. W aru n k iem  nabyw ania saga 
z ziem niaków  b y łab y  jed n ak  obeon-ość tego  p ro d u k tu  w  handlu .

G d y b y  jednakow oż w yrób  saga z ziem niaków  przeszedł na form ę 
przem ysłow ą, cena jego znalazłaby się niew ątpliw ie w  granicach sze* 
rok icb  m ożliw ości nabyw czych, zw ażyw szy na cenę surow ca, jakim  
przy  w yrob ie tego saga są ziem niaki.

W  czasie w o jny , g d y  zaopatrzenie w  ziem niaki w o jsk a  w  po lu  
nasuw a w  m iesiącach zim ow ych ty le trudności, p rzeróbka  ziem niaków  
nabiera specjalnego znaczenia, przyczem  -— o b o k  suszarnictw a —- 
rów nież przem ysł sagow y m ógłby  mieć duże w idok i rozw oju .

K pt.  int. dypl.  S. S zym ańsk i .

T A R Y F Y  O P Ł A T  Z A  E N E R G JĘ  E L E K T R Y C Z N Ą .

je d n ą  z pow ażniejszych pozycyj w y d a tk ó w  w ojskow ych  w  dziale 
kw aterunkow ym  są w y d a tk i na oświetlenie. D latego  też w skazane 
jest zainteresow anie się jed n o stek  adm inistracy jnych  tą  spraw ą i zba* 
danie, czy sum y przeznaczone n a  cele ośw ietleniow e są w ykorzysty* 
w ane racjonalnie i czy nie m-ożnaby zm niejszyć tych  w y d a tk ó w  bez 
uszczuplania potr-zeb form acyj w  dziedzinie ośw ietlenia.

Ze w zględu na znikom e korzystan ie przez w o jsko  z ośw ietlenia 
naftow ego i gazow ego, zagadnienie ogranicza się w łaściw ie do



N r 4 (10) T ary fy  opłat za energję elektryczną (645) 133

kosztów  'Oświetlenia elektrycznego, a ściślej rzecz biorąc, do cen jed* 
nostkow ych , pob ieranych  przez elektrow nie za dostarczaną forma* 
cjom  energję elektryczną.

O m aw ianie w szystk ich  taryf, z jakiem i się w o jsko  spo tyka, zaję* 
lo b y  zby t dużo m iejsca i nie d a ło b y  w zam ian wiele korzyści. Zaj* 
m ierny się w ięc ty łk o ; tem i taryfam i, k tó ry ch  znajom ość i um iejętne 
w ykorzystan ie pozw olą jed n o stk o m  adm inistracyjnym  obniżyć wy* 
datk i na ośw ietlenie bez uciekania się d o  ograniczenia zużycia energji.

D o  tak ich  tary f, należą przedewiszystkiem  taryfy , przew idziane 
w  upraw nieniach  rządow ych, w ydaw anych  zakładom  elektrycznym  
na zasadzie ustaw y elektrycznej z d n . 21 m arca 1922 r.

T ary fy  te po legają na oznaczeniu m aksym alnej op ła ty  za kilowa* 
toigodzinę, jaką  zak ład  m a praw o pobierać od  ko n su m en ta  oraz raba* 
tów  o d  tych  opłat, k tó re  e lek trow nia obow iązana jest udzielać od* 
b io rcy  w  zależności od  ilości pobranej energji. T a ry fy  te zatem  m ają 
na celu uzależnienie ceny o d  w ysokości zużycia energji elektrycznej.

P ozorn ie w y d aw ało b y  się, że sp raw a w ysokości o p ła t jes t zupełnie 
jasn a  i, że o db io rca  pow inien  bez najm niejszych  tru d n o śc i korzystać 
z do b ro d z ie jstw  tego rodzaju  taryfy . P rak ty k a  jed n ak  w skazuje, że 
w  rzeczyw istości często jest inaczej, jeżeli konsum en t m a w yciągnąć 
jak ieś korzyści z takiej tary fy , m usi doskonale  o rjen tow ać się, na 
czem polega jej m echanizm  i odpow iedn io  do tego  postępow ać. 
W  przeciw nym  razie będzie om opłacać energję po cenach maksymal* 
nych i z rab a tó w  nie skorzysta .

U praw nien ia  rządow e w yznaczają zakładom  elektrycznym  ceny 
m aksym alne za energję, jakie m ogą być pobierane od konsum entów . 
C eny  te jed n ak  nie są stałe w  ścisłem tego słow a znaczeniu, gdyż 
upraw nienia, m ając n a  uw adze zm iany w aru n k ó w  gospodarczych, 
k tó reb y  czyniły w ysokość  op ła t m aksym alnych, u stalonych  w  chwili 
w ydaw an ia  upraw nień, nieżyciowem i, p rzew idu ją  m ożliw ość zmian 
w ysokości tych  op ła t d rogą perjodycznych  rew izyj, zazwyczaj w  okre* 
sach 5*cio letnich, a p o n ad to  doraźne zm iany w  p rzypadkach  zmian 
ceny zło ta  lub  węgla i to  w  s to sunku , odpow iadającym  w przybli* 
żeniu zm ianom  k osztów  p ro d u k c ji energji elektrycznej, spow odow a* 
nym  zm ianam i cen złota lub węgla.

A czko lw iek  sp raw a zmian op ła t m aksym alnych m a niezm iernie 
ważne znaczenie dla konsum enta, to  jed n ak  n ie  będziem y się n ią  bli* 
żej zajm ować, gdyż n ad  praw idłow em  określeniem  op łat maksymal* 
nych  czuw ają u rzęd y  w ojew ódzkie, k tó re d b ają  już o to , aby w  przy* 
p adkach  pow stan ia  przyczyn uzasadniających zm iany op łat maksy*
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m alnych, zm iany te by ły  dokonyw ane z zabezpieczeniem  interesów  
konsum enta.

Inaczej natom iast p rzedstaw ia  się spraw a rabatów . W y so k o ść  ras 
batów , uzależnionych od konsum cji energji, jest określona raz na 
cały o k res  trw an ia  upraw nien ia rządow ego i w ładze w o jew ódzk ie nie 
m ają m ożności w nikania, czy elek trow nia udziela ty ch  rabatów  od* 
b iorcom  w  słusznie im należnej w ysokości. T u  już konsum en t m usi 
sam  o rjen tow ać się w  system ie rabatow ania, ażeby przez niew łaściw e 
postępow anie nie u tracił p rzysługu jących  m u rabatów , co dla tak ich  
odb iorców , jak  w o jskow e jed n o stk i adm inistracyjne, m oże stanow ić 
pow ażne kw oty .

Spraw a stanie się zupełnie zrozum iałą, jeżeli ją  w yjaśn im y na przy* 
kładzie jak iegoś upraw nienia rządow ego. Bierzem y więc d la  przy* 
k ład u  upraw nienie N r. 53. dla elektrow ni w  K ołom yji.

W  § 75, tego upraw nien ia  p o d an a  jest m aksym alna o p ła ta  za ener* 
gję elektryczną na n iskim  napięciu do ośw ietlenia na 100 groszy za 
1 k ilow atogodzinę.

W  następnym  § 76 tego  upraw nien ia  czytam y: „O d  każdorazow o 
w  rzeczyw istości pob ieranych  cen m aksym alnych  up raw n io n y  będzie 
udzielać o p u stó w  zależnie od  obliczonej od  początku  danego roku  
ilości godzin  uży tkow an ia  m ocy przyłączonych urządzeń odbiorczych, 
a m ianow icie:

d la św iatła — o d  należności za tę  energję, k tó rą  pob ran o  po  prze* 
kroczeniu  400 godzin  uży tk o w an ia  m ocy przyłączonych urządzeń i do  
500 godzin  —■ 25% , po przekroczeniu  500 godzin  uży tkow an ia  i do  
600 godzin  — 30% , po  przekroczeniu  600 godzin  i do  700 godzin  — 
35% , po przekroczeniu  700 godzin  i do 800 godzin  — 40% , po  prze* 
k roczeniu  800 godzin  i do 900 godzin  —- 50% , po  przekroczeniu  
900 godzin  i do 1000 godzin  — 60% , po  przekroczeniu  1000 godzin 
uży tk o w an ia  m ocy przyłączonych urządzeń —- 75% “ .

Jak  w idzim y z treści pow yższego ustępu , tary fa  w prow adza poję* 
cie m ocy urządzeń odbiorczych  i ilości godzin  uży tkow ania  mocy  
urządzeń,  od  k tó re j uzależnione są rabaty , a tern sam em  przeciętne 
ceny jednostkow e energji elektrycznej.

O rjen tow anie się odb io rcy  w  tych  pojęciach m a zasadnicze znaczę* 
nie, jeżeli chodzi o w ykorzystan ie  przez niego p rzysługujących  m u 
rabatów  i dlatego m usim y się z tem i pojęciam i zapoznać.

P rzedew szystkiem  ustalm y, co to  jest moc urządzeń odbiorczych.  
N astęp u jący  p rzyk ład  najlepiej rzecz w yjaśn i:

Jeżeli odb iorca posiada instalację ośw ietlenia elektrycznego, skła* 
dającą się z k ilku  lub więcej p u n k tó w  św ietlnych, a każdy  z tych
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p u n k tó w  posiada żarów kę, w ów czas dodając do siebie m oc poszczę* 
.gólnych żarów ek w  w atach, uw idocznioną n a  cokole lub  szkle ża* 
rów ki, otrzym am y moc urządzenia odbiorczego.  N p . instalacja posia* 
d a  10 p u n k tó w  św ietlnych, z k tó ry ch  dw a m ają żarów ki po  10 wa* 
ió w , trzy  po 15 w atów , trzy  po 25 w atów  i dw a po 40 w atów , to  moc 
Tego urządzenia, obejm ującego 10 p u n k tó w  św ietlnych, w ynosi:

2 X  10 w atów  =  20 watów
3 X  15 „ =  45 „
3 X  25 „ = 7 5  „
2 X  40 „ =  80 „

Razem 220 w atów  albo 0,220 kilow ata.

N . B. Jeżeli w tej instalacji zam ienim y podane żarów ki na żarów ki 
■o innej mocy, to  wówczas moc instalacji się zmieni.

Jeżeli instalacja obejm uje poza opraw kam i do żarów ek, załączonem i 
n a  stałe do  instalacji, jeszcze gniazda w tyczkow e (k o n ta k ty ) , to  
gn iazd  tych  inie należy zaliczać do urządzeń odbiorczych, t. j. przyj* 
m ow ać na każde gniazdo pew nej przypuszczalnej m ocy (np. 30 —■ 
60 w atów , jak  to  czyni się p rzy  obliczaniu instalacji) a następnie do* 
liczać przyjętej m ocy tych  gniazd do m ocy żarów ek, gdyż gniazda 
sam e, jak o  takie, nie są odb io rn ikam i p rą d u  elektrycznego, a służą 
ty lk o  do przyłączania o d b io rn ik ó w  (np . lam p p rzenośnych), do insta* 
lacji. N a to m iast do  m ocy  urządzenia odbiorczego należy doliczać 
m oc żarów ek w  lam pach przenośnych, używ anych  w  danej instalacji.

Z am iast określenia moc urządzeń odbiorczych  posługujem y się 
bardzo  często innem i określeniam i, jak  np. móc zainstalowanych  
odbiorn ików  lub  w skróceniu  moc zainstalowana  albo naw et moc 
instalacji. W szy stk ie  te określenia m ają identyczne znaczenie i w dal* 
szym  ciągu będziem y ich na równi używać.

D rugiem  pojęciem, z k tórem  spo tykam y się w om awianej taryfie, 
je s t ilość godzin  uży tkow ania  m ocy  przyłączonych urządzeń.  T u  
znow u dla w yjaśn ien ia tego określenia skorzystam y z p rzyk ładu .

K onsum ent posiadający  instalację ośw ietlenia elektrycznego o ino* 
•cy zainstalow anej, rów nej 2 k ilow atom , zużył w  ciągu ro k u  1860 
k ilow atogodzin . A żeb y  dow iedzieć się jakiej „ilości godzin  użytko* 
w ania m ocy przyłączonych u rz ą d z e ń 1 o d p o w iad a  pow yższe zużycie 
energji, dzielim y zużycie 1860 kw godz. przez m oc zainstalow aną, t. j, 
przez 2 kw . i o trzym ujem y 1860 :2  =  930 godzin.

O czyw ista  rzecz, że g d y b y  to  sarno zużycie energji 1860 kw g. zo* 
stało  osiągnięte w  innej instalacji, k tó re j m oc zainstalow ana wyno* 
siłaby  np. 3 kw , w ów czas w  tym  drugim  p rz y p ad k u  m ielibyśm y już
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nie, jak  poprzedn io , 950 godzin  uży tkow an ia  m ocy, lecz 1860 : 3 — 
=  620 godzin.

D rug i p rzy k ład : konsum en t posiada instalację ośw ietleniow ą, skła* 
dającą się np. z czterech p u n k tó w  św ietlnych, z k tó rych  w każdym  
je s t jed n a  żarów ka po  25 w atów , w ów czas m oc urządzenia w ynosi 
4 X 25 =  100 w atów  albo 0,1 k ilow ata. Jeżeli następnie, licznik siu* 
żący do pom iaru  energji elektrycznej zużyw anej przez te żarów ki, 
w ykazał w  ciągu ro k u  zużycie 100 k ilow atogodżin , w ów czas powie* 
m y, że ilość godzin  uży tkow ania m ocy tego urządzenia w ynosi 
100 :0,1 =  1.000 godzin . Inaczej m ów iąc ilością godzin  uży tkow ania  
m ocy  nazyw ać będziem y iloraz, pow stały  z podzielenia w yrażonej 
w k ilow atogodzinach ilości zużytej energji elektrycznej w  ciągu roku , 
przez moc urządzenia  w yrażoną w  kilow atach, przyczem  iloraz ten 
w yrazi się w  godzinach.

Z  definicji pojęcia ilości g odz in  uży tkow ania  m ocy urządzeń  oraz 
z założeń ta ry fy  w ynika, że odb io rca nie ty lk o  w tedy  traci m ożliw ość 
uzyskan ia  rabatów , a tem  sam em  obniżenia ceny jednostkow ej, gdy, 
w  s to su n k u  do m ocy urządzenia, zużyw a m ało p rąd u , lecz także 
w  p rzy p ad k u  gdy, niedoceniając znaczenia, jakie m a zgłoszona 
w  elek trow ni m oc urządzenia, p o d a  ją w iększą od  rzeczyw istej. W  tym  
ostatn im  p rzy p ad k u , obliczona w cełu określenia rabatów  ilość go* 
dzin  uży tkow ania  mocy,  będzie m niejsza aniżeli b y łaby  g d y b y  od* 
b iorca zgłosił w  elek trow ni m oc praw dziw ą. W  konsekw encji od* 
b iorca zapłaci n iepotrzebnie elektrow ni cenę w yższą za dostarczoną 
m u energję elektryczną.

Spraw a podaw ania elektrow ni praw dziw ej m ocy zainstalow anej 
w ym aga szczególnego podkreślenia , gdyż dośw iadczenie uczy, że for* 
macje m ają skłonność do podaw ania elektrow niom  w yolbrzym ionej 
m ocy instałacyj, niejako na w yrost, ulegając złudzeniu, że w ten  spo* 
sób zabezpieczają się przed m ożliwością n iedostarczenia przez elek* 
trow nię w dostatecznej ilości energji elektrycznej. W  m iejscow ościach, 
gdzie op łaty  za p rąd  elek tryczny nie zależą od ilości godzin użytko* 
w ania mocy, zgłoszenie naw et najw iększej m ocy instalacji, nie odgry* 
w a żadnej roli, inaczej jed n ak  rzecz się ma, g dy  idzie o elektrow nie 
upraw nione, z k tó ry ch  formacje pobierają p rąd  elektryczny ściśle na 
w arunkach  upraw nienia rządow ego.

Jak  duże może mieć znaczenie dla k o sz tu  energji elektrycznej zgło* 
szenie w łaściw ej m ocy, zilustru je nam  następujące przeliczenie, zro* 
bione dla instalacji, składającej się z czterech p u n k tó w  św ietlnych, 
każdy  po 25 w atów  czyli razem  0.1 k ilow ata. T a k a  instalacja w  ko* 
szarach w ojskow ych  n. p. w  sypialni żołnierskiej używ ana będzie:
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okrągło  1000 godzin  w  roku, czyłi, że roczne zużycie energji wynieś 
sie 0,1 kw . X  1000 godz. =  100 kw godz.

Stosując om aw ianą taryfę do obliczenia należności e lektrow ni za 
dostarczone 100 kw godz., rab a ty  w yrażone w % % ceny m aksym alnej 
oraz w  % % całej należności za 100 kw g., obliczonej po cenie maksym 
m ałnej, pow inny  w ynosić:

za 400 godz. użytk. mocy, t.j. od 40 kwh. po 0.00 1  cenv r-aks. =  0.00?fj całej należn.Oo

„ 10 „ „ 24 % „ „ =? 2.50% „ ' „oo

„ 10 „ „ 30 % , „ =  3.00% „
„ 100 „ „ 10 „ „ 35 0/'0 >> =  3.50% ,,
„ 100 „ „ 10 „ „ 40 A) )•> „ -  4.00% „
„ 100 „ „ 10 „ „ 50 (k

4) »> „ =  5.00% „
„ 100 „ „ 10 ,. „ 60 0/'Ti n „ =  6.00% „

Razem od
1000 godz. użytk. m ocy, t.j. od 100 kw h. 24.00^ całej należn.

Jeżeliby natom iast, m im o stosow ania  żarów ek po 25 w atów , m oc 
tego  urządzenia zgłosić po 60 w atów  na 1 p u n k t św ietlny, t. j. tyle 
ile przy jm uje się norm alnie przy  p ro jek to w an iu  instalacji elektrycz* 
nej, to moc instalacji dla obliczenia rabatów  zostanie przy ję ta  na 
4 X 6  =  240 w atów  czyli 0.24 kw. i ilość godzin  uży tkow ania  m ocy  
w yniesie zaledwie 100:0.24 =  416 godzin .

Z rozum iałem  jest, że w tym  p rzy p ad k u  ilość energji niepodlega* 
jącej rabatow aniu , t. j. w  granicach 400 godzin  uży tkow an ia  m ocy, 
będzie bez po rów nan ia  w iększa, aniżeli w  pierw szym  p rzy p ad k u  
i w yniesie 0.24- X  400 =  96 kw godz., zaś opust obliczony będzie jedy* 
nie dla drobnej pozostałości 4 kw godz., w w ysokości 25%  ceny ma* 
ksym ałnej, co stanow ić będzie 1 % całej należności za pobraną energję 
w obec 24%  w  pierw szym  p rzypadku .

P rzy k ład  pow yższy  uw idacznia jak  odbiorca , przez zgłoszenie nie* 
w łaściw ej m ocy, m oże pozbaw ić się korzyści p łynących z tego ro d zaju  
taryfy .

U zyskan ie przez form acje pow ażnych oszczędności na opłatach za 
energję eldlctr. bynajm niej nie jest trudne. N ależy  bow iem  zwrócić 
uw agę, że w  garnizonach -— poza ośw ietleniem  b iu r, kasyn , świetlic 
i m agazynów , rów noczesność ośw ietlenia w ynosi około  100%, t. j. że 
z całego zainstalow anego ośw ietlenia ko rzysta  się jednocześnie. Po* 
n ad to  czas św iecenia w  poszczególnych kategorjach  ośw ietlenia 
rzadko  spada poniżej 1000 godzin  rocznie, przew ażnie zaś przekracza 
1000 godzin , a naw et dochodzi do 4-000 godzin  na rok , jak  to  m a miej* 
sce przy  ośw ietleniu  zew nętrznem , ośw ietleniu stajen  i ko ry tarzy .
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W  tych  w arunkach  uzyskan ie przez form ację przeciętnego rabatu , 
odpow iadającego 1000 godzinom  użytkow ania mocy, t. j. rabatu  wy* 
noszącego około  24%  nie pow inno  p rzedstaw iać trudności.

P rzy toczona tary fa  przew iduje rab a ty  od  cen m aksym alnych  rze* 
czywiście przez elektrow nię pobieranych , k tó re  m ogą być niższe od  
cen m aksym alnych  p o d an y ch  w  upraw nien iu  rządow em . N ie wszyst* 
kie jed n ak  upraw nien ia rządow e u jm ują w  ten  sposób  spraw ę raba* 
tów . W iele  upraw nień  p rzew idu je udzielanie rab ató w  od  cen maksy* 
m alnych p o d an y ch  w  upraw nieniu . R óżnica m iędzy tem i dw om a spo* 
sobam i raba tow an ia  polega na  tem, że op ła ty  m aksym alne, jakie 
elektrow nia rzeczywiście p o b ie ra  od  konsum entów , m ogą być niż* 
sze od  ceny  m aksym alnej, przew idzianej w  upraw nien iu  rządow em . 
M a  to  m iejsce w  tych  w ypadkach , k iedy  cena m aksym alna w  upraw* 
n ieniu  rządow em  została  ok reślo n a  w  w ysokości, przew yższającej 
zdolność p łatn iczą konsum en tów  i elektrow nia, p o w odow ana zresztą 
interesem  w łasnym , dobrow oln ie obniża odb io rcom  o p ła ty  za p rąd  
elektryczny, nie rezygnując rów nocześnie z praw a do pobieran ia 
przysługu jących  jej op łat m aksym alnych. W  konsekw encji tego, 
m im o, że op ła ty  m aksym alne pobierane w  rzeczyw istości od  odbior* 
-ców są niższe od  op ła t m aksym alnych, jak ie  elektrow nia m ogłaby  
pobierać, to  jed n ak  rab a ty  isą obliczone tak , jak  g d y b y  elektrow nia 
stosow ała ceny m aksym alne, przew idziane w  upraw nien iu  rządow em . 
O statecznie konsum en t otrzym uje bon ifik a ty  z należności za pobraną 
■energję dop iero  w tenczas, g dy  należność za p o b ran ą  energję przy 
cenie m aksym alnej, przew idzianej w  upraw nien iu  rządow em  
(z uw zględnieniem  obow iązujących  rab a tó w ), jest niższa od  należ* 
ności, jak ą  konsum en t zapłaci elek trow ni przy  zastosow aniu  rzeczy* 
wiście p ob ieranych  op ła t m aksym alnych. N p . elektrow nia w  m yśl 
upraw nienia rządow ego m a praw o pobierać op ła ty  m aksym alne w  wy* 
sokości 1.00 zł za 1 kw godz., natom iast pobiera w  rzeczywistości 
90 gr za 1 kw godz. A bonen t tej elektrow ni zużył w  ciągu roku  ilość 
energji, odpow iadającą  1000 godzin  uży tkow ania m ocy urządzeń, co 
w yniosło np. 250 kw godz. E lektrow nia na końcu  roku  oblicza jaką 
należność abonen t ten  zapłaciłby, g d y b y  by ła  stosow ana op łata  ma* 
ksym alna 1.00 zł za 1 kw godz., w ynikająca z upraw nienia rządow ego 
(z  uw zględnieniem  należnych m u raba tów ) oraz co zapłacił w  rze* 
czywistości p rzy  zastosow aniu ceny m aksym alnej 90 gr za 1 kw godz.

Z  podanego  poprzedn io  p rzy k ład u  obliczenia raba tów  w iem y, że 
o sta teczn y  ra b a t p rzy  1000 godzin  uży tkow an ia  m ocy w ynosi 24% 
ogólnej należności obliczonej w ed ług  cen m aksym alnych, a zatem 
odbiorca pow inien wpłacić w  ciągu roku  za pobrane 250 kw godz.
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i  p rzy  m aksym alnej cenie 1.00 zł za 1 kw godz.: 250 X  1.00 =  250 zł, 
z czego elek trow nia n a  k o ń cu  ro k u  zw raca m u ty tu łem  rabatów  
k w o tę : 250 X 0.24 =  60 zł, tak , że ostateczna należność opłacona 
przez odbiorcę za 250 kw godz. w yniesie 250 — 60 =  190 zł. W  rze* 
czyw istości o d b io rca  zapłacił ty lk o  250 X 0.90 =  225 zł, w obec czego 
elek trow nia nie bon ifiku je  o db io rcy  pełnego rabatu  60 zł, lecz ty lk o  
b rak u jącą  różnicę w ynoszącą: 225 — 190 =  35 zł.

N a tom iast, g d y b y  elek trow nia ta  by ła  obow iązana d o  udzielania 
rab ató w  od  cen m aksym alnych  rzeczywiście stosow anych, jak  to  
p rzew idu je p odane na  początku  upraw nienie rządow e N r. 53, wów* 
czas elek trow nia n ied o k o n y w ałab y  przy toczonych  pow yżej przen* 
czeń, lecz jedynie ob liczyłaby rab a t 24% odpow iada jący  1000 godzin  
u ży tk o w an ia  m ocy od  opłaconej przez odbiorcę k w o ty  225 zł, 
t. j.: 225 X 0.24 =  54.00 zł i kw otę tę zbon ifikow ałaby  odb io rcy  
jak o  rabat. W  ty m  w y p ad k u  należność za pobrane przez odbiorcę 
250 kw godz. w yniosłaby  225 —  54 =  171 zł, a nie 190 zł.

N ao g ó ł ta ry fy  podaw ane w  upraw nieniach rządow ych  są iden* 
tyczne z om ów ioną ta ry fą  upraw nienia  N r. 53. R óżnice jak ie  zacho* 
dzą, sp row adzają  się do różnic w  w ysokości cen m aksym alnych, 
w ypływ ających  z om ów ionego poprzedn io  różnego ujęcia ceny ma* 
ksym alnej, od  k tó rej udzielane są rab a ty ; w reszcie do  różnic w  skali 
rabatow ej, t. j. p rocen ty  rab a tó w  są nieco inne, aniżeli w  om ów ionem  
upraw nien iu  N r. 53.

W  n iek tó rych  ty lk o  upraw nieniach jest zastosow any  inny  sposób  
rabatow ania , m ianow icie: ra b a t uzależn iony  rów nież od  ilości godzin 
uży tkow an ia  m ocy zainstalow anej, oblicza się od  całej należności 
rocznej za dostarczoną energję, a nie od  stopn iow ych  nadw yżek , jak  
to  m a m iejsce w  p rzy p ad k u  upraw nienia N r. 53.

P rzyk ładem  tak iej ta ry fy  jes t tary fa  elektrow ni w  Ł odzi podana 
w  upraw nien iu  N r. 12.

O m aw iając taryfy , podaw ane w  upraw nieniach  rządow ych, nie 
m ożna pom inąć ta ry fy  stosow anej przez elektrow nię w arszaw ską.

T ary fa  ta, dzięki system ow i obliczania raba tów  w  % %  od całej 
należności, p rzypom ina taryfę elek trow ni w  Łodzi, zachodzi jed n ak  
m iędzy  tem i dw om a tary fam i zasadnicza różnica, polegająca na tem, 
że w  taryfie elek trow ni łódzkiej rab a ty  zależą od  ilości godzin  użyt* 
kow ania m ocy zainstalow anej — w  taryfie zaś elek trow ni warszaw* 
skiej rab a ty  te są uzależnione od  ilości godzin  uży tkow an ia  m ocy 
m aksym alnej, zgłoszonej p rzez odbiorcę w  elektrow ni.

Celem  jasnego zdania sobie isprawy, jak ie  ta  różnica m a znaczeni*'
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dla odbiorcy, należy w yjaśnić co oznacza moc maksymalna.  I w  tym  
w y p ad k u  uciekniem y się do p rzy k ład u :

Jeżeli konsum ent energji elektrycznej posiada instalację oświetlenia 
elektrycznego o w iększej ilości p u n k tó w  św ietlnych (n. p. w  mieszka* 
n iu  p ry w atn em ), to , ja k  dośw iadczenie w skazuje, rzadko  zdarza się 
b y  rów nocześnie św ieciły się w szystkie żarów ki w  instalacji. Z w ykle 
nie k o rzy sta  się z pew nej części p u n k tó w  św ietlnych. O tó ż  m oc naj* 
w iększej ilości żarów ek, św iecących się rów nocześnie, nazyw am y 
mocą m aksym alną  albo m aksym alnem  obciążeniem. M oc tę okre* 
śla sam  odb iorca  i zgłasza ją  w  elektrow ni.

Z rozum iałe jest, że w  tych  w arunkach  ilość g odz in  uży tkow ania  
m ocy m aksym alnej  będzie zawsze w iększa od  ilości godzin  u ż y tk o = 
wania m ocy zainstalowanej. M a to  szczególnie w  tych  w ypadkach  
duże znaczenie d la odb io rcy , k iedy  odbiorca, p rzy  dużej ilości zain* 
stalow anych p u n k tó w  św ietlnych, ko rzysta  zawsze z małej ich ilości, 
lecz przez dużą ilość godzin  w  roku . W te d y  m im o malej ilości godzin  
uży tkow an ia  m ocy zainstalow anej, po siad a  dużą ilość godzin  użyt* 
kow ania m ocy m aksym alnej, a tem  sam em  m ożność uzyskan ia  wy* 
sokiego rabatu .

M ów iąc dotychczas o rabatach  przew idzianych przez tary fy  
w  upraw nieniach rządow ych  m ieliśm y na m yśli ra b a ty  należne każ* 
dem u bez w y ją tk u  odbiorcy . U praw nien ia  jed n ak  p rzew idu ją  jeszcze 
dodatkow e rab aty  od  op ła t za energję elektryczną dla u rzędów  i in* 
sty tucyj państw ow ych  i kom unalnych . R abaty  te zazwyczaj w ynoszą 
25%  cen obow iązujących  odb io rców  pryw atnych .

U praw nien ia  rządow e, w ydaw ane zakładom  elektrycznym  do  po* 
łow y  1931 r., p rzew idyw ały  udzielanie tych  rab a tó w  jedynie urzę* 
dom  państw ow ym  i kom unalnym , natom iast upraw nien ia rządow e, 
nadaw ane od  drugiej p o łow y  1931 r., p rzyznają rab a t d o d a tk o w y  
rów nież dla in sty tucy j państw ow ych  i kom unalnych . U zupełnienie to  
m a duże znaczenie dla w o jska, gdyż oddzia ły  w o jskow e nie są zali* 
czane do urzędów , lecz do insty tucy j, w obec czego elektrow nie, któ* 
rym  zostały  nadane upraw nien ia rządow e od  drugiej p o ło w y  1931 r., 
m ają obow iązek  udzielan ia 25%  rab atu  w szystk im  oddziałom  woj* 
skow ym , zaś elektrow nie, posiadające wcześniejsze upraw nienia rzą* 
dow e, m ają obow iązek udzielania tego rab atu  ty lk o  urzędom  w ojsko* 
w ym , ja k  P . K. U ., D o w ó d z tw a  O . K . i t. p.

D la  całokształtu  poruszonej sp raw y  należałoby w ysnuć jeszcze 
pew ne w niosk i co do postępow ania  jed n o stek  adm inistracy jnych  
w  w yp ad k ach  k o rzystan ia  z energji elektrycznej p rzy  zastosow aniu  
om ów ionych taryf.



Jak  z p rzeprow adzonego om ów ienia w idać, to  g łów nym  warun* 
kiem  uzyskan ia n iższych cen na zużyw aną energję jest dok ład n a  zna* 
jom ość zainstalow anych  o d b io rn ik ó w  i zgłoszenie w  elek trow ni wla* 
ściwej m ocy. W  tym  celu zainteresow ane jed n o stk i pow inny  przede* 
w szystk iem  przeprow adzić ew idencję w szystk ich  p u n k tó w  św ietlnych 
z w yszczególnieniem  m ocy żarów ek. N astęp n ą  czynnością pow inno  
być zbadanie, czy niem a p u n k tó w  św ietlnych zbytecznych i nieuży* 
w anych. P u n k ty  te  pow in n y  być odłączone od  instalacji, ażeby nie 
pow iększały  n iepotrzebnie m ocy zainstalow anej. O czyw ista rzecz, że 
odłączenie p u n k tu  św ietlnego nie pow inno  być połączone z jego zni* 
szczeniem. W reszcie , należy zbadać, czy p u n k ty  św ietlne używ ane 
przez m ałą ilość godzin  w  ciągu ro k u  nie p o siad a ją  żarów ek o m ocy 
za dużej. W  w yp ad k ach  pozy tyw nych  — zastąpić je żarów kam i 
o m ocy m niejszej. D op iero  po  w skazańem  wyżej u p o rządkow an iu  
instalacji, należy obliczyć jej m oc i tę zgłosić w  elektrow ni.

P ostępu jąc w  ten sposób  uzysku jem y m aksim um  m ożliw ości obni* 
żenią op ła t za zużyw aną energję elektryczną.

Jnż. St.  Mróvska.
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R A C H U N K O W E  U JĘ C IE  S T R A T  M A T E R JA Ł O W Y C H .

Z godn ie  z postanow ieniam i art. 38 zał. 4 do przepisu  J. A . 1, 
z chwilą u jaw nienia s tra ty  w  m aterjale rozcbodow uje się dan y  ma* 
terja ł w  ogólnej karto tece m aterjałow ej lub  w  księdze m aterja łów  
jednorazow ego uży tku , w pisując go jednocześnie do k arto tek i ma* 
te rja łó w  zaw ieszonych.

Po  zakończeniu  dochodzeń  adm inistracyjnych  i w yd an iu  p raw o 5 
m ocnego zarządzenia um orzenia straty , rozchodow uje się dan y  ma* 
terja ł defin ityw nie w  karto tece m aterja łów  zaw ieszonych, zaznacza* 
jąc w  uw agach, iż stra ta  została um orzona. U m orzone s tra ty  w  ma* 
terjale pod legają ocenie w  pieniądzach i w spraw ozdaniach rachun* 
kow ych m ają być w ykazyw ane w artościow o.

W  przy p ad k ach  zaś w ydan ia  praw om ocnego zarządzenia uskutecz* 
niania po trąceń  z uposażenia lub  w y ro k u  sądow ego (ty tu łu  wyko* 
naw czego), s tra ta  w  m aterjale przekształca się w  stratę  pieniężną — 
m aterja ł należy  w ów czas rozchodow ać z k arto tek i m aterja łów  za* 
w ieszanych, a rów now artość s tra ty  zaksięgow ać w rachunkow ości 
pieniężnej na  podstaw ie  art. 51 zał. 3 do  J. A . 1 w  sposób  w skazany  
w  art. 59 pk t. II  poz. 9 — jeżeli chodzi o w ierzytelności ,dotyczące
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g o sp o d ark i ryczałtow ej lub  poz. 17 — jeżeli chodzi o w ierzytelności 
należności skarbow ych.

Potrącenia lub  w p ła ty  na w yrów nanie w ierzytelności księguje się 
w sposób  p o d an y  w  art. 59 pk t. I poz. 37. D .

KARTY LIK W ID A C Y JN E OSÓB, O D C H O D Z Ą C Y C H  N A  
K R Ó TK O TER M IN O W E PRZYDZIAŁY.

W e d łu g  postanow ień  art, 61 zał. 3 do przepisu  j .  A . 1 k a rty  łikwi* 
dacyjne osób, odchodzących na ku rsy , p rak ty k i, staże i t. p. m usiały  
być natychm iast przesyłane do w łaściw ych jed n o stek  adrninistra* 
cyjnych.

S tw arzało to  dość dużo pracy, szczególnie zbędnej w  ty ch  przy* 
padkach , g d y  k u rsy  te lub  p rak ty k i trw ały  k ró tk i okres czasu, gdyż 
po  k ró tk o trw alem  odkom enderow an iu  i pow rocie o só b  do jed n o stek  
m acierzystych, k a rty  likw idacyjne by ły  przysyłane zpow rotem .

W  celu uniknięcia tej n ieprodukcy jnej pracy, został u sta lony  cza* 
soikres 3 m iesięcy, w  okresie k tó rego  k arty  likw idacyjne osób  przy* 
dzielonych na k u rsy , p rak ty k i, staże i t. p. nie b ęd ą  odsyłane z jedno* 
stek  m acierzystych, a przynależność adm inistracyjna- tych  osób  
w w spom nianym  czasie -nie ulega zmianie.

O dpow iedn ie  uzupełnienie art. 61 zał. 3 do przepisu  J. A . 1 ukaże 
się w  D zienn iku  R ozkazów . „ D .

G OSPO D A RK A  I EW ID E N C JA  TRZO D Y  CH LEW N EJ.

Jed n o stk i adm inistracyjne, rozw ijając zasady  g o sp o d ark i ryczałto* 
wej, h o d u ją  trzodę chlewną, k rólik i, drób, a naw et bydło  m leczne.

Przepis J. A . 1 zał. 6 art. 19 zaleca prow adzenie takiej hodow li w ra* 
m ach ryczałtu  na w yżyw ienie ludzi, nakazując pokryw anie wydat* 
ków , zw iązanych z hod o w lą  z oszczędności w spom nianego ryczałtu. 
P rzepisy  nie p o d a ją  jed n ak  bliższych w ytycznych, ja k  gosp o d ark a  
ta m a być p row adzona.

Jed n o stk i adm inistracyjne trak tu ją  tę spraw ę niejednolicie, co unie* 
m ożliw ia dostateczną orjentację, czy g o sp o d ark a  h o d o w lan a  daje ko* 
rzyści, czy też straty .

N iek tó re  jed n o stk i adm inistracyjne p row adzą hodow lę  w  ram ach 
ryczałtu  żyw nościow ego, inne zaś w ram ach fu nduszu  gospodarcze* 
go. T a  dw oistość w yn ik ła  z niewłaściwej in terpretacji pk t. 2 art. 7
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zał. 6 do J. A . 1 a m ianow icie słów : „jeśli hodow le te zaprow adzono  
z oszczędności ryczałtu  na  w yżyw ienie ludzi". A kcen tu jąc  słow o 
„jeśli" m ożem y in terpre tow ać to  postanow ienie w  ten  sposób , że 
jeśli zaprow adzono  hodow lę z innego funduszu , w ów czas stanow i o n a  
im prezę tego funduszu . G d y  natom iast akcent postaw im y  na słow o 
„zaprow adzono" o trzym am y in terpretację, że ty lk o  w ów czas osią* 
gam y w pływ y, g d y  tak ą  hodow lę jed n o s tk a  p row adzi. W ątp liw o ść  
tę w yjaśn ił Pan II  W icem in ister zarządzeniem  N r. 5110 —■ 23 (W y d z . 
Ż yw n.) D ep . In t. z 4,V I .1933 r.

P row adzenie zaś h o dow li w  ram ach fu n d u szu  gospodarczego zo* 
stało  pow yższem  zarządzeniem  zakazane.

Pozostaje zatem  prow adzenie g o sp o d ark i hodow lanej jedynie 
w  ram ach fu nduszu  ryczałtu  żyw nościow ego.

Z arządzenie P ana II  W icem in istra  zezwala na  użycie fu nduszu  go=* 
spodarczego na sam o założenie g o sp o d ark i hodow lanej z tem , że 
po uzyskan iu  oszczędności z fu nduszu  ryczałtu  żyw nościow ego, su* 
m a użyta z fu nduszu  gospodarczego m oże być zw rócona tem u fun* 
duszow i. M oże, ale nie m usi. M o ty w  jest p o d an y  w  sam em  zarządzę* 
niu, a jes t nim  okoliczność, iż fundusz gospodarczy  służy m. in. na 
u lepszenia gospodarcze w  jednostce adm inistracy jnej. Z  tego w y n ik a  
zbędność prow adzen ia w y d a tk ó w  na założenie g o sp o d ark i hodowla* 
nej w  fu nduszu  gospodarczym .

O statn io  w yłania się kw est ja u jednosta jn ien ia  sp o so b u  postępo* 
w ania w zakresie go sp o d ark i hodow lanej i p rzykoszarow ej, k tó re  
są zupełnie analogiczne. C hodzi o prow adzenie o b y d w u  im prez na 
jednym  rachunku. Jest to  jed n ak  kw estja  przyszłości.

N arazie  Pan II W icem in ister zarządził prow adzenie ew idencji 
zw ierząt hodow lanych  w  następujący  sp o só b :

Ew idencja zw ierząt hodow lanych  m a być p row adzona  w  książce,, 
zam ykanej każdom iesięcznie i zawierającej następujące dane:

1) w yszczególnienie zw ierząt hodow lanych ,
2) stan  w  dn iu  pierw szym  każdego m iesiąca,
3) zm iany (p rzychód , ro zch ó d ),
4) uzasadnienie zmian,
5) stan w  dniu  ostatn im  każdego miesiąca,
6) uw agi, gdzie należałoby podaw ać liczbę p o rząd k o w ą i datę zar 

pisu w  księdze m aterja łów  jednorazow ego u ży tk u  artyku łów  uzyska*- 
nych z hodow li.

Zarządzenie to  ukaże się w  D zienn iku  R ozkazów  jako  uzupełnię* 
nie załącznika 6 do J. A . 1. D .



DZIAŁ STATYSTYCZNY,

W IT O L D  B A R A N O W S K I.

Polski przemysł spożywczy i rolny 
w  świetle statystyki. ^

I. C H A R A K T E R Y S T Y K A  O G Ó L N A .

Z adan iem  pracy niniejszej jest przedstaw ienie w  pew nym  zarysie 
całokształtu  w ażniejszych dziedzin przem ysłów  rolnego  i spożyw* 
czego, zw iązanych organicznie z rolnictw em , tą  podstav /ow ą dzie* 
clziną gospodarczego  życia polskiego.

Z drugiej s tro n y  p ostaram y  się w skazać na pow ażne niew ątpliw ie 
znaczenie szeregu gałęzi p rzem ysłu  spożyw czego w  zakresie militar* 
nej organizacji państw a, a to  ze w zględu na ich charak ter przede* 
w szysik iem  aprow izacyjny.

P o d staw ą  k o n stru k cy jn ą  oraz surow cem , k tó ry  posłużył w  pracy  
niniejszej do charak terystyk i s tanu  obecnego przem ysłu  spożyw czego 
oraz częściowo jego dynam iki rozw ojow ej z ostatn ich  czasów, są 
przedew szystk iem  m aterja ly  statystyczne opracow ane przez G łów ny  
LTrząd S ta tystyczny  bądź bezpośrednio , bądź też uzyskane od  innych  
insty tucyj państw ow ych, lub  też z organizacyj gospodarczych jak  
zw iązki p roducen tów , kartele i t. p.

A czko lw iek  m aterja ly  statystyczne tu  opracow ane m ają nastawie* 
nie ogólno*ekonom iczne, nie uw zględniając specyficznych zaintere* 
sow ań w ojskow ości, sądzim y jednak , że udostępn ien ie ich czytelni*

9  W yjątek  z p racy  dyplom ow e; na  sem m arjum  geografji gospodarczej Po lsk i 
w  Szkole N au k  Politycznych u prof. S tanisław a Srokow skiego.



N r  4 (10) Polski przem ysł spożyw czy i ro lny  w  świetle statystyki (657) 145

k o w i — w ojskow em u, d okonane dzięki uprzejm ości w ładz Intenden* 
tu ry  na łam ach „P rzeglądu  In tendenck iego", osiągnie ten  ceł, iż po* 
zw oli czytelnikom  na zorjentow anie się przynajm niej najogólniejsze 
w  w ażnej gospodarczo  dziedzinie przem ysłu.

P rzem ysł rolno*spożyw czy jako  całość charakteryzuje przede* 
w szystkiem  jego niesłychane rozdrobn ien ie  i zm ienność oblicza p o d  
w zględem  zarów no w agi ekonom icznej poszczególnych gałęzi jak  ich 
rozm ieszczenia tery to rja lnego .

C echą optycznie, najbardziej uw ydatn ia jącą  to  rozdrobnienie, jest 
liczba zak ładów  czynnych oraz liczba za trudn ionych  w  nich pracow* 
n ików .

N astępu jące  zestaw ienie p rzedstaw i nam  tę stronę przem ysłu  w /g 
d an y ch  z ro k u  1933*go.

D ane G łów nego U rzęd u  S tatystycznego:

T A B L I C A  I.
L iczb a  za k ła d ó w  p rzem y sło w y ch  od  I — V II  k a te g o r ji 

o raz  ich  za tru d n ien ie  w  r. 1933.

N a z w a  p r z  em y s ł u
Liczba

czynnych
Przeciętna liczba 
z a tru d n io n y c h :

N a zakład 
przypada

zakładów robo tn ików personelu robo tn ików

C ały  przem ysł przetwór*
c z y ................................... 20.890 464.589 58.715 22,2

C h em iczn y .......................... 881 40.618 7.405 46,1
W łó k ie n n ic z y ................. 2.315 133.631 8.734 57,7
M e t a lo w y .......................... 1.516 88.456 12.623 58,3
Spożyw czy ogółem  . . . 9.198 63.055 12.404 6,85

w tem :
C u k ro w n ie ..................... 62 14.171 1.401 228,6
M łyny  .............................. 5.928 20.069 3.702 3,4
Piekarnie . . . . . . 614 5.369 697 8,8

F abryki konserw  . . . . 70 1.141 215 16,3
Przem ysł m ięsny . . . . 267 3.205 735 12,0

Z  pow yższego zestaw ienia w ynika, iż na zak łady  przem ysłu  spo* 
żyw czego p rzy p ad a  b lisko  po łow a (43,9% ) w szystk ich  czynnych 
w  Polsce p rzedsięb io rstw  przem ysłow ych. O bejm uje on więcej 
o środków , w ytw órczości, niż najw ażniejsze gospodarczo przem ysły 
w łókienniczy , m etalow y i chem iczny razem  (4712).

G d y  chodzi o rozm ieszczenie tery to rja lne  przem ysłu  spożyw czego, 
to  na p ierw szy  plan  w ysunąć należy jego s to sunkow o  b ardzo  znaczną
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rów nom ierność, uzależnioną od  szeregu w aru n k ó w  fizjograficznych 
jak  np. w zględna rów nom ierność w  rozm ieszczeniu p ro d u k c ji surow* 
ców  pochodzenia rolniczego, do k tó ry ch  przerabian ia p ow ołany  jest 
p rzedew szystk iem  om aw iany przem ysł.

Z  drugiej s tro n y  życie gospodarcze staw ia za podstaw ow e zadanie 
p rzem ysłow i spożyw czem u zaopatryw anie ludności m iejskiej w  arty* 
k u ły  konsum cji żyw nościow ej, stąd  też n iek tó re  gałęzie przem ysłu- 
(fab ry k i czekolady, fab ry k i w ó d ek  gatunkow ych  i lik ierów , palarnie 
k aw y) są reprezentow ane w yłącznie w  m iastach. P rocen tow y  stosu* 
nek  liczby zak ładów  przem ysłu  spożyw czego i ro lnego do w szystk ich  
zak ładów  przem ysłow ych przekracza w  szeregu w o jew ództw  poło* 
wę ogólnej liczby p rzedsięb io rstw  przem ysłow ych

Są to  w o jew ództw a: T arn o p o lsk ie  (76 ,4% ), W o ły ń sk ie  (65 ,2% ),. 
L ubelskie (64 ,3% ), N o w o g ró d zk ie  (63 ,6% ), W arszaw sk ie  (58 ,6% ) 
i wreszcie W ileń sk ie  i S tanisław ow skie (p o  5 0 % ). W  w ojew ódz* 
tw ach pozostałych  udział %*wy zak ładów  przem ysłów  om aw ianych, 
k ształtow ał się następu jąco :

Pom orskie . . . .  49,3% K ie le c k ie .................... 39,4% Ś l ą s k i e ....................... 13,3%.
Białostockie . . . .  47,5% L w o w sk ie .................... 35,7% M iasto W arszaw a . 12,7%),
Poznańskie . . . .  44,3% K rakow skie . . . .  26,1%
Poleskie . . . . .  43,8% Łódzkie .....................19,5%

Jest w  tem  rozm ieszczeniu jedna cecha nader charakterystyczna:.: 
im  bardziej dan y  o śro d ek  te ry to rja ln y  jes t uprzem ysłow iony, tem  
m niejszy  w ykazuje udział zak ładów  przem ysłu  spożyw czego w śró d  
innych  przem ysłów  (G . SIąsk, w oj. Ł ódzkie, Kieleckie, m. W arsza* 
w a ). I odw ro tn ie  —• w  ośrodkach  o struk tu rze  w ykazującej s ła b y  
stopień industrializacji, ku ltu ra  rolna staje się niem al m onokultu rą , 
a  przem ysł rołno*spożyw czy „m onoprzem ysłem " (W o ły ń , Nowo** 
g ro d z k ie ) .

N a  specjalne w yróżnienie zasługują jed n ak  w ojew ództw a zacho* 
dnie (P oznań  i P om orze), k tó re  pom im o w ysokiej k u ltu ry  ogólnej, 
rep rezen tu ją  b. pow ażne skupienie i szczególny rozw ój przem ysłu: 
spożyw czego. W y sta rczy  w skazać na fak t, iż w  w oj. Poznańskiem  
na ogólną liczbę 34272 ro b o tn ik ó w  za trudn ionych  w  przem yśle, na. 
p rzem ysł spożyw czy p rzypadało  11092 ludzi (p a trz  S ta ty sty k a  Prze* 
m yślow a 1933 r. str. 32). T o  w ybitne znaczenie w o jew ództw  zachód* 
nich zostanie w  dalszym  ciągu p racy  niniejszej należycie podkre* 
ślone. N a leży  tu  rów nież w skazać na w ażną okoliczność, iż ziemie 
zachodnie, a zw łaszcza po w ia ty  graniczące z w ojew . centrałnem i 
p o siad ają  znaczenie decydujące dla szeregu gałęzi p rzem ysłu  ekono*
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m icznie najw ażniejszych jak : cukrow nictw o, p rzetw órstw o  ziemnia* 
czane, bekon iarstw o , częściowo rn łynarstw o w ie lk o p rzem y sło w e, 
a także p rzetw órstw o  m leczarskie i n iek tó re inne.

A b strah u jąc  narazie o d  przyczyn, jak ie  w p ływ ały  na okoliczność, 
iż najw ażniejsze p o d  w zględem  zarów no p ro d u k cy jn y m  jak  i naj* 
now ocześniej u rządzone p o d  w zględem  technicznym  zakłady  prze* 
m yślow e znalazły się na zachodnich i częściowo p o łudn iow ych  tery* 
torjach naszego państw a, należy w skazać, iż takie rozmieszczenie, 
w ykazujące w yraźną graw itację g łów nych centrów  w ytw arzania k u  
granicy  zachodniej (a  zw łaszcza na zachód od  lin ji D z ia łd o w o  — 
W ło c ław ek ) nie m ożna nazw ać całkow icie ko rzy stn y m  p o d  wzglę* 
dem  np. d o stosow an ia  się organizm u gospodarczego po lsk iego  do 
działań w ojennych  obliczonych na dłuższy  okres czasu.

Zaznaczyć rów nież należy, iż północny*w schód jak  rów nież i całe 
obszary  w o jew ództw  w schodnich  są niem al całkow icie pozbaw ione 
naw et średnich  co do rozm iarów  zak ładów  przem ysłu  spożyw czego, 
nie licząc zaczątków  przem ysłu  konserw ow ego w W iln ie  oraz czte* 
rech m niejszych cukrow ni na W o ły n iu .

Pow racając obecnie do  tab licy  I*szej i operując dw om a czynnika* 
m i — liczbą zak ładów  (9198) oraz liczbą za trudn ionych  w  nich prze* 
ciętnie ro b o tn ik ó w  (63055) ustalić m ożem y z łatw ością pew ien ty p  
średni p rzedsięb iorstw a.

Z atem  typow em  przedsięb iorstw em  dla przem ysłu  spożyw czego 
będzie n ieduży  zakład za trudn ia jący  przeciętnie zaledwie 6,85 robot* 
ników .

Biorąc tę rzecz w  przecięciu tery torja lnem , stw ierdzić m ożna jed* 
nak, iż ty p  ten często zm ienia swe oblicze.

A  więc na 1 zak ład  p rzy p ad a  w  Polsce zależnie od w ojew ództw a 
od. 21,1 ro b o tn ik a  w  W arszaw ie , aż do  2,4 ro b o tn ik a  w  Nowo* 
gródzkiem .

Jed n ak  różnice te u w y d atn ia ją  się znacznie jaskraw iej w  poszczę* 
gólnych  grupach  przem ysłu.

A  więc na 1 zakład p rzy p ad a  od  228,6 rob . w  cukrow niach, aż 
do  3,4 ro b o tn ik ó w  w  m łynach.

R ów nocześnie, ustalenie ty p u  przeciętnego p rzedsięb iorstw a, mie* 
rzonego  w  danym  w y p ad k u  liczbą p racow ników  najem nych, w  całej 
rozciągłości w ykazuje nam  niesłychane rozdrobn ien ie  przem ysłu  sp o 
żyw czego, zw ażyw szy, że na 1 zak ład  w  całym  przem yśle przetwór* 
czym p rzy p ad a  22,2, w  przem yśle m etalow ym  58,3, w e włókienni* 
czym  57,7 ro b o tn ik ó w  i t. d.

A b y  całkow icie ośw ietlić om ów ioną stronę przem ysłu  należy do*
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dać, iż s ta ty sty k a  oficjalna ze w zględów  technicznych w  opracowa* 
niach sw ych obejm uje jedynie zak łady  o d  I do V II  kategorji świa* 
dectw a przem ysłow ego, pozostaw iając poza zasięgiem  dochodzenia 
statystycznego  b ardzo  liczną grupę zak ładów  V I I I  kategorji t. zn. 
zak ładów  najd robn ie jszych , pozbaw ionych  urządzeń  m aszynow ych, 
a zatrudniających , zaledwie cło 4—5 robo tn ików  -— czyli będących 
raczej p laców kam i rzem iosła, aniżeli p rzem ysłu  w e w łaściw ym  słow a 
tego  znaczeniu.

A czkolw iek , znaczenie gospodarcze tych  najd robn ie jszych  zakla* 
dów  jest stosunkow o m inim alne, to jednak  w ielka ich liczebność, 
a zw łaszcza w  przem yśle spożyw czym  i odzieżow ym  są nader cha* 
rak terystyczne dla naszych s to su n k ó w  gospodarczych .

Celem  uzupełnienia danych, dotyczących ogólnej ilości zak ładów  
przem ysłow ych czynnych w  przem yśle rolniczo*spożyw czym , poda* 
m y tu  d o d a tk o w o  szereg liczb opracow anych przez G łów ny  U rząd  
S tatystyczny, a obejm ujących w szystk ie bez w y ją tk u  zak łady  (łącz* 
nie z V III*ą  kategorją) w  ro k u  1932. O tóż, w ed ług  tych  danych 
w  całym przem yśle przetw órczym  po lsk im  było  ogółem  w ykupio* 
nych  św iadectw  przem ysłow ych:

w r. 1932 — 205.119, a w tem VIII»ej kategorji — 177.860 
„ 1933 -  203.709, „ „ „ „ -  178.454
„ 1934 -  211.778, „ „ „ „ -  185.502

W id z im y  zatem  nieznaczne pow iększenie w  ro k u  1934 ilości nowo* 
uruchom ionych  w arszta tów  p racy  (o 8069), co stanow i o pew nem  
m inim alnem  narazie polepszeniu  sy tuacji w  przem yśle.

Lecz rów nocześnie należy wziąć p o d  uw agę, iż ten w zrost zawdzię* 
czarny praw ie w yłącznie p rzy rostow i zak ładów  V III*ej kategorji, 
czego oczywiście nie m ożna uw ażać za o b jaw  dodatn i.

Z  ogólnej liczby 205.119 zak ładów  w  1932 r. na poszczególne prze* 
m ysły  p rzypadało :

P R Z E M Y S Ł O gółem w tem: V III kat.

M ineralny  w raz z górnictw em  . . . 6.350 4.032
M etalow y i e lektro techniczny . . . . 25.162 23.055
C h e m i c z n y ............................................... 2.394 1.669
W łó k ie n n ic z y ........................................... 7.428 4.767
S k ó r z a n y .................................................... 8.795 8.171
D r z e w n y ...........................................  . 18.957 15.796
O dzieżow y i o b u w n ic z y ..................... 48.108 46.732
S p o ż y w c z y ................................................ 53.403 42.842
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Jak  w idzim y z tego przeglądu , przem ysł spożyw czy w ykazuje 
olbrzym i udział w  ogólnej liczbie zak ładów  przem ysłow ych, repre* 
zentując zgórą pięćdziesięcio*trzechtysięczną rzeszę w arszta tów  wy* 
tw órczych.

A le rów nież i udział 8*ej kategorji jest w  nim  bardzo  w ysoki, ustę* 
pując abso lu tn ie  jedyn ie przem . odzieżow em u, a relatyw nie rów nież 
skórzanem u i m etalow em u a) .

Innym  przyczynkiem  służącym  do ośw ietlenia stanow iska prze* 
m ysłu  rołno*spożyw czego w  życiu gospodarczem , będzie zobrazo* 
w anie jego ro li w  całokształcie ek sp o rtu  z Polsk i.

O tóż w /g  danych  G łów nego U rzęd u  Statystycznego' (M ały  R ocznik  
z 1934 r. str. 84) udział w  h an d lu  zagranicznym  przem ysłu  ro lnego 
przedstaw iał się następująco  (w  m iljonach z ło ty c h ) :

T A B L I C A  II.
H a n d e l z ag ran iczn y  P o lsk i w ed łu g  zasad n iczy ch  d z ied z in  p rzem ysłu  

w  la tach  1928 i 1931 — 1933.

G r u p y  t o w a r ó w

3 r z y w ó z W  y w ó z

1928 1931 1932 1933 1928 1931 1932 1933

w m i 1 j o n a Ł z ł o t c h

Przem ysł hu tn iczy , me*
talow y i m aszynow y 885 346 152 169 283 269 118 135

Przem ysł m ineralny , 72 32 17 17 15 9 6 5
Przem ysł chem iczny . 3)2 153 109 94 132 88 69 64
Przem ysł skórzany  . . 203 119 69 65 34 33 22 20
Przem ysł w łókienniczy 840 415 243 235 149 141 69 42
Przem ysł papierniczy . 102 54 32 30 11 15 9 8
Przem ysł drzew ny . . 21 12 5 5 590 225 120 155
Przem ysł ro lny  w ielki 17 9 6 1 115 107 46 30

w te m :
C ukrow nictw o . . . . 0 3 3 0 102 81 34 19
G orzelnictw o . . . . 0 0 0 0 1 1 2 4
M ły n a r s tw o ................. 8 1 i 0 1 19 6 5

1) W  zw iązku z tern należy w skazać na szeroko rozpow szechniony, a b łędny  
pogląd  iż w ielkie obszary  naszego w schodu są pozbaw ione całkowicie zakładów  
przem ysłow ych naw et tych najdrobniejszych .

N a  dow ód, że tak  nie jest podam y parę liczb określających ilość zakładów  
przem ysłu spożyw czego (oczywiście praw ie w yłącznie VIII*ej kategorji) w  nie* 
k tórych pow iatach w schodnich w ojew ództw :

pow iat N ieśw ież — 248 zakładów  przem.*spożywczych 
,, Brześć n/B  — 237 „ ,, „
,, Równe — 510 ,, „ ,,
,, Krzem ieniec— 311 ,, ,, „ i t. d.
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R ozpatru jąc stru k tu rę  naszego h an d lu  zagranicznego rodzajam i 
przem ysłów  m ożem y poczynić następne nader ciekaw e obserw acje.

1) W  zakresie p rzyw ozu  ro la  w ielkiego przem ysłu  ro lnego  jest 
znikom a, co jest .zresztą zrozum iałe ze w zględu  na stru k tu rę  rolniczą 
naszego kraju .

2) N a to m iast w  zakresie w yw ozu, ro la  a rty k u łó w  będących pro* 
duk tem  w ytw arzan ia  przem ysłu  ro lnego jest wcale pow ażna i wyra* 
żając się w  r. 1928 liczbą 115 m iljonów  w artości w yw iezionych 
w y tw orów , niem al dorów nyw ała  np. przem ysłow i chemicznemu 
(132 m iljn .), a w  każdym  bądź razie praw ie była rów na w artości 
w y ro b ó w  go tow ych  przem ysłu  hutn iczo  * m etalurgicznego (120). 
W  ro k u  193D ym  już k ryzysow ym  w artość eksportow a przem ysłu 
ro lnego  jeszcze stała na poziom ie 107 m iljonów  w yprzedzając prze* 
m ysi chem iczny (88) o 19 m iljonów . D o p iero  w  ro k u  1932 nastąp iło  
gw ałtow ne załam anie do  46 m iljonów , a do  30 m iljonów  w  ro k u  
1933*im.

3) T o  załam anie się w artości w yw ozu  by ło  jed n ak  niew spółm ierne 
d la  w szystk ich  dziedzin po lsk iego  przem ysłu  przetw órczego.

T a k  w ielki sp ad ek  (b o  w  przeciągu czterech lat o 74% ) m ożna 
zanotow ać obok  przem ysłu  rolnego jedynie jeszcze w  przem yśle 
drzew nym .

Pozostałe przem ysły, aczkolw iek rów nież u trac iły  na w artości wy* 
w ozu sw oich w yrobów , to  jed n ak  nie w  tak  po tężnym  rozm iarze — 
np. przem ysł hutniczy, m etalow y i m aszynow y niecałe 50% ; w artość 
jego w yw ozu w  ro k u  1928 w yrażająca się w  cyfrze 283 m iljony  zl. 
spad ła  ty lk o  do 135 m iljonów . B adając s tru k tu rę  w ew nętrzną wy* 
w ozu  w y tw o ró w  przem ysłu  ro lnego w idzim y, że w  sp ad k u  tego wy* 
w ozu decydującą rolę o degrały  p ro d u k ty  cukrow nictw a, w yrażające 
sp ad ek  ze 102. milj. zl. w  ro k u  1928, aż do 19 m iljonów  w  roku  
1933*im.

P ro d u k ty  pozostałych  grup  przem ysłu  ro lnego w ykazu ją  pozycje 
m inim alne w  s to su n k u  do  cukrow nictw a, w idzim y jednak , że war* 
tość w yw ożonych p ro d u k tó w  sp iry tusow ych  w ykazała naw et zw yżkę 
z 1 m iljona zł. w  ro k u  1928 do 4 m iljonów  w  ro k u  1933.

D alszym  przyczynkiem , służącym  do  ośw ietlenia znaczenia prze* 
m ysłu  ro lnego  i spożyw czego, jest p rzedstaw ienie udziału  tych  prze* 
m ysłów  w  chłodnictw ie i jego instalacji w  Polsce.

O tóż z m aterja łów  o p ub likow anych  przez K om itet C hłodnic tw a 
w  Polsce ’) w ynika, iż na ogólną liczbę 457 instalacyj chłodniczych.

b  W iadom ości Z w iązku Polskich Zrzeszeń T echnicznych N r. 2, M aj, 1934.



N r 4 (10) Polski przem ysł spożywczy i ro lny  w świetle statystyki (663) 151

-o m ocy chłonnej 31490 tysięcy  kałorji, na przem ysł p iw ow arsk i przy* 
p ad a ło  58 instałacyj o m ocy 10188 tysięcy kał., na przem ysł m ięsny 
132 instałacyj o m ocy 8187 tys. kał., ogółem  zaś poza obrębem  prze* 
m y słu  i h an d lu  spożyw czego pozostaje  zaledw ie ty lko  66 instałacyj 
-o m ocy 7,545 tysięcy  kało ry j.

Instalacje sp o ty k am y  we w szystk ich  w ojew ództw ach  oprócz wo* 
łyńsk iego , gdzie stw ierdzam y zupełny  b rak  chłodnictw a, rów nież 
w  now ogródzk iem  i poleskiem  istn ieją zaledwie zaczątki chłodnictw a, 
tak , ze udział p rocen tow y  tych  w o jew ództw  w  rozm ieszczeniu chło* 
■dni rów na się zeru.

P ozostałe w o jew ództw a w y k azu ją  znaczne w ahania co do ilości 
a  zw łaszcza w yda jnośc i chłodni.

N ajw ięcej ch łodni spo tykam y w  w oj. k rakow skiem , bo  o m ocy 
■6.735 tys. kalory j co stanow i 21,3% całości.

N astępn ie  idą : śląskie -— 16,4%, poznańskie — 14,2%, lw ow skie — 
13,6% , pom orsk ie — 12,1%, m. W arszaw a  —- 8 %  i w oj. łódz* 
k ie — 5,4-%:.

P ozostałe w ojew ództw a w ykazu ją  m inim alny udział — od  2,3% 
w  kieleckiem  -— do 0,2% w  w oj. bialostockiem .

Jak  m ożem y się przekonać z u k ład u  liczb statystycznych , opubli* 
k o w anych  przez K om itet C hłodnictw a, decydującym  jest w  tym  
ro zk ład zie  udział gałęzi p rzem ysłu  spożyw czego, będących  g łów nym i 
•odbiorcami chłodnictw a, jako  czynnika niezbędnego do  p rodukc ji.

T em i przem ysłam i są przedew szystk iern  przem ysły : p iw ow arsk i 
:i m ięsny. Inne zak łady  jak  cukrow nie, gorzelnie i d rożdżow nie, 
a  także m leczarstw o i jajczarstw o nie o dgryw ają  tu  w iększej roli.

A  więc w  w ojew ództw ach , k tó re  w ykazu ją  najw iększe i najinten* 
-sywniejsze nasilenie w  rozm ieszczeniu chłodnictw a, t. j. w  krakow* 
skiem, poznańskiem , łw ow skiem , Śląskiem i pom orskiem  stw ierdzić 
m ożna skupien ia przem ysłów  bądź m ięsnego (w ielkie przetw órnie  
w  D ębicy, bekoniarnie i w ytw órnie w ędlin  w  W ieikopo lsce oraz 
na  Ś ląsku) bądź piw ow arsk iego  (w ielkie b ro w ary  O kocim skie, Ży* 
w ieckie i t. p. — w  M alopolsce i na Ś ląsku). N iepośledn ią  rolę w roz* 
m ieszczeniu tem  o dgryw ają  też w ielkie chłodnie rybne zainstalow ane 
w  G d y n i, co w pływ a niew ątpliw ie na podniesienie udziału  Pom orza 
w  tym  przeglądzie tery to rja lnym .

Jest rzeczą jasną, że w  skupien iach  przem ysłów  w  danym  w y p ad k u  
decydujące znaczenie m a nie ilość zak ładów  danej gałęzi przem ysłu, 
lecz ich w ielkość, a przedew szystkiern  techniczna strona p ro d u k c ji.

R ów nież i przeciętna w ydajność instałacyj w ykazu je  w  poszcze*- 
.gólnych ośrodkach  duże w ahania:
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W  przem yśle ry b n y m  na 1 instalację p rzy p ad a  bow iem  260.000 
kalo ry j, w  p iw ow arsk im  175.640 kal. w  m ięsnym  62.025, w  jajczar* 
sko * m leczarskim  16.500, w gorzelniach i drożdżow niach 11.060, 
a w  labo ra to rjach  naukow ych  i kw iaciarniach ty lk o  2.277 kal. Jest 
to  uw arunkow ane w yłącznie technołogicznem i w arunkam i p ro d u k c ji 
danego przem ysłu .

K w estję chłodnictw a poruszy liśm y tu  ze w zględu na w ielką donio* 
słość ekonom iczną tej ta k  w ażnej, a tak  naogół u  nas zaniedbanej 
dziedziny  gospodark i. C h łodn ic tw o  bowiem, zbliża w ytw órcę d o  
spożyw cy d rogą  stosow ania  w agonów *chłodni p rzy  transporcie  
ś ro d k ó w  spożyw czych, pozatem  usuw a d y sp roporc je  cen w ysuw a* 
nych  przez w ytw órców , a p łaconych  przez spożyw ców .

D la  konkre tn eg o  przedstaw ienia ekonom icznego znaczenia chłód* 
n ictw a w  zakresie przem ysłu  i h an d lu  spożyw czego p odam y nastę* 
p u jący  p rzy k ład  1) .

Jeden 15*tonnowy w agon przew ożonego w  żyw ym  stanie b y d ła  
daje 1600—2000 kg. m ięsa w zależności od stanu opasow ego. K oszty  
przew ozu na przestrzeni 300 kim . łącznie z kosztam i paszy, obsługi, 
u b y tk u  na w adze i t. p. w ynoszą na 1 kg. m ięsa 18 — 22 gr.

B itego m ięsa w  s t a n i e  o c h ł o d z o n y m  do tak iego  w agonu  
ładu je się 7 — 9 tysięcy  kg. i koszta  przew ozu w ynoszą 6 — 8 gr. 
za 1 kg.

M r o ż o n e g o  w reszcie m ięsa załadow ać pełne 15 tysięcy kg., 
a k o sz ty  p rzew ozu  w  tym  w y p ad k u  red u k u ją  się do 4 — 5 gr. za kg.

Poniew aż cyfra rocznego przew ozu b y d ła  przeznaczonego na ubó j, 
sięga w  P olsce 750.000 szt., w agi czystego m ięsa ok. 120 m iljonów  kg.„ 
jasnem  jest, że n ad p ła ty  p rzy  przyw ozie tak iego  m ięsa dają gospo* 
darstw u  narodow em u czystą stratę  w  w ysokości oko ło  15.000.000 zł. 
rocznie.

D o  s tra ty  tej należy jeszcze doliczyć s tra ty  d odatkow e, nie dające 
się uchw ycić cyfrow o, niem niej jed n ak  pow ażne, a w ynikające z nie* 
p ro d u k cy jn eg o  abso rbow an ia  tab o ru  kolejow ego, obsługi konwo* 
jen tó w  b y d ła  żyw ego i t. p. D o  tych  zbędnych  w y d a tk ó w  należą 
rów nież i nadmierne: k o sz ty  u b o ju  i o p ła t m iejskich, k tó re  w  W ar* 
szawie w  r. 1930 sięgały do kilkudziesięciu  zł. o d  sztuk i b y d ła  
rogatego .

G d y b y śm y  uw zględnili rów nież w szystk ie  straty , spow odow ane 
kosztem  n iedoprow adzen ia  urządzeń  chłodniczych do  ich maksy* 
m alnego rozw oju , to  w /g obliczeń jednego  ze znaw ców  teg o  zagad*-

0  D r. A . Leparski „C hłodnictw o w  gospodarstw ie narodow em  Polski".
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nienia (p . D r. L eparsk iego) stosu jąc na w ielką skalę chłodnictw o 
p rzy  p ro d u k c ji zwierzęcej, nabiałow ej, w  przem ysłach rybnym , wa* 
rzyw niczym  i t. d. i t. d., to  w artość p rodukcji w szystkich  przemy* 
słów  hodow lanych  i ro lnych  m ożnaby  w  Polsce doprow adzić do  
w artości s z e ś c i u  m i l j a r d ó w  z ł o t y c h .

Zaznaczając, iż rozw ażania te m ają  charakter czysto teoretyczny, 
niem niej jed n ak  w skazać należy, że w ielka don iosłość prob lem u 
ch łodnictw a na tle p ro d u k c ji p rzem ysłów  rolnych  i spożyw czych już 
jest należycie oceniona zarów no przez sfery gospodarcze jak  i rządo* 
we, czego w yrazem  jest fa k t w y b u d o w an ia  w ielkiej ch łodni porto* 
wej w G dyn i.

A czko lw iek  d la w ielkiego p aństw a rolniczego, jakiem  jest Polska , 
w  bram ie w yjściow ej ek sp o rtu  m orsk iego  p o trzebna jes t chłodnia, 
a raczej cały system  chłodni o w iększych rozm iarach, jed n ak  posia* 
danie chłodni naw et o rozm iarach sk rom nych  jes t już w ielkim  kro* 
kiem  naprzód , w  każdym  bądź razie jest fak tem  o znaczeniu pań* 
stw ow em .

W stę p  niniejszy, p rzedstaw iający  pew ną syntezę, p rzem ysłu  roi* 
nego i spożywczego, należałoby zam knąć jeszcze uw agą, poświęco* 
ną samej term inologji. C hodzi m ianow icie o w yrazy  „spożyw czy1' 
i „ ro lny“ w  odniesien iu  do przem ysłu  i do jego poszczególnych 
gałęzi.

O tóż, aczkolw iek s ta ty sty k a  urzędow a, a ściślej s ta ty sty k a  prze* 
m yślow a, nie rozróżnia tych  term inów , to jed n ak  rozróżnienie to  m a 
pew ną racię, by tu , aczkolw iek nie jest to  kw estja  isto ty , a raczej pew* 
nej nom enklatu ry  przem ysłu. P o d  m ianem  przem ysłu  rolnego rozróż* 
niać należy przem ysły, oparte przew ażnie na przerobie surow ców  po* 
chodzenia w iejskiego (ziem niaki, burak i, zboża i t. p .) i znajdujące 
się przew ażnie poza obrębem  m iasta. A  więc, należą tu  cukrow nie, 
gorzelnie, m łyny, suszarnie cykorji, suszarnie owoców i t. d.

N a to m iast fab ryk i cykorji, k onserw y  ow ocow e, fab ryk i w ó d ek  
gatunkow ych , b ro w ary  i p iekarnie będą już należały do grup  prze* 
m ysłu  spożyw czego w  ścisłem  znaczeniu tego słow a, gdyż p ro d u k c ja  
ich jest oparta przew ażnie na przerobie pó łfabrykatów , jak  mp. słód, 
sp iry tus surow y, m ąka, suszone korzenie cykorji i t. p „  — zresztą 
p ro d u k c ja  o d b y w a się tu  z regu ły  w  ośrodkach  m iejskich.

W  n iek tó rych  pracach rozróżnienie to  jest ściśle przestrzegane, 
m y  zaś nie będziem y w  tym  względzie tak  rygorystyczni, a to  ze 
w zg lędów  technicznych.

W  dalszym  ciągu pracy  będ ą  stosow ane następne sk ró ty :
G . U . S. G łó w n y  U rząd  S tatystyczny.
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D . U . R. P. D zienn ik  U staw  Rzeczypospolitej Polskiej.
. (k ro p k i) . Z u p e łn y  b ra k  danych, lub  też danych  św iadom ie ' się 

nie podaje ze w zględu na tajem nicę statystyczną specjalnie za* 
strzeżoną.

q — kw intal,
h l — hek to litr .
W  tablicach zatrudnienia w szystk ie w y p ła ty  będą podaw ane 

w  tysiącach złotych.

II . P R Z E M Y S Ł  K O N S E R W O W Y .

Przem ysł konserw ow y w  Polsce m a w szystk ie dane do należytego 
rozw oju , a to  ze w zględu na dużą obfitość surow ców  niezbędnych 
do p rodukc ji konserw . A  więc, do p rodukcji konserw  m ięsnych 
posiadam y  w ielką ilość m ięsa w ieprzow ego w zględnie cielęcego, do 
konserw  rybnych  posiadam y pew ną ilość ry b  dających się konser* 
wow ać, ryb  m orskich  jak  byczki, szpro ty , łososie i t. p. przytem  po* 
siadam y w  pierw szorzędnym  g atu n k u  jarzyny  i t. p.

Przem ysł konserw ow y w  Polsce jed n ak  istnieje obecnie zaledwie 
w zaczątkach, jak  to  spostrzeżem y w  danych porów naw czych doty* 
czących innych  państw , w  k tó rych  jest on jedną z podstaw ow ych  
gałęzi p rodukcji.

P o w o d y  tego zaniedbania gałęzi przem ysłu , k tó ra  u  nas m a wszeł* 
kie szanse ro zw o ju  są rozm aite.

N a  p ierw szy  plan  należy w ysunąć b rak  zaufania i przyzwyczaję* 
nia szerokich m as konsum entów  do konsum cji „na codzień" tych 
artyku łów , zresztą do  tej abstynencji p rzyczyniają się też stosunko* 
w o b. w ysok ie  ceny konserw .

P ozatem  w ażną okolicznością, tam ującą rozw ój przem ysłu  konser* 
w ow ego, jes t b ra k  odpow iedn iego , t. j. s tandaryzow anego  i na wiel* 
ką  skałę p ro d u k o w an eg o  surow ca. U  nas b rak  jest np. w ielkich sa* 
dów  handlowo*przemysło<wych lub plantacyj w arzyw  specjalnie, jak  
np. zagranicą, pow ołanych do zaopatryw ania w jedno lity  „handlow y" 
surow iec w y tw órn i konserw . W  Polsce zaledw ie k ilka fab ry k  jak  
np. Z ygm unta  R uckera we Lw ow ie, P ud liszk i w  Poznańskiem  łub 
R adziw iłłm onty  (n o w o p o w sta ła  fab ry k a  konserw  ogórkow ych 
w  N ow ogródzk iem ) posiadają  w łasne plantacje, pow ołane do do* 
starczania przem ysłow ego surow ca. R eszta fabryk , przew ażnie drob* 
nych, zaopatru je  się doryw czo  w  niezbędny surow iec.

D alszem  u trudn ien iem  rozw oju przem ysłu, aż do ro k u  ubiegłego, 
by ła  kw estja , t, zw. przem ysłu  pom ocniczego — m ianow icie k w estja  
p ro d u k c ji puszek konserw ow ych.
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P uszk i blaszane, niezbędne d la w y tw ó rn i konserw , do czasów nie* 
daw nych b y ły  w yrabiane ze sprow adzanej specjalnie z zagranicy 
b lachy  bielonej, co pow odow ało  w ielką drożyznę p ro d u k c ji do  tego 
s topn ia , że blaszane opakow anie kosztow ało  nieraz więcej niż sam
p ro d u k t.

D op iero  od  n iedaw na blacha p uszkow a jest już p ro d u k o w an a 
w  k ra ju  przez H u tę  B atorego i in., co uniezależnia nasz rynek  kon* 
serw o w y  od  zagranicy i zaczyna nadaw ać m u zdolność konkuren* 
cyjną.

P rzem ysł ko n serw o w y  został od  ro k u  ubiegłego zorganizow any 
w  Z w iązek  P olsk iego  P rzem ysłu  K onserw ow ego, do k tó rego  należy 
w iększość fab ry k  dużych  jak  np. R uckera we Lw ow ie, Pudliszk i 
w  Poznańskiem , W ęg ro w sk ieg o  w  W iln ie  oraz średnich  jak  np. 
„O ryg inał" , „W akoins", ,,K aefka“ w  W arszaw ie, lub  „N ord ia*H ave“ 
w  G d y n i. Zw iązek ten  osta tn io  rozw ija  dosyć ożyw ioną działalność 
przedew szystk iem  w  k ieru n k u  p ro p ag an d y  spożycia konserw  w  Pol* 
sce, pozatem  w  k ie ru n k u  ujęcia p ro d u k c ji w  pew ne fo rm y organiza* 
cy jne (standaryzacja  o p akow ań  i t. p .) . W  tym  celu Z w iązek zorga* 
nizow ał szereg konferencyj w  W arszaw ie , film p ro p ag an d o w y  z Pu* 
dliszek, następnie u tw orzy ł b. ład n y  paw ilon, zbudow any  w yłącznie 
z puszek  po lsk ich  konserw  na T argach  W sch o d n ich  w e Lw ow ie 
w r. ub, i t. d. Prócz tego należy w skazać na utw orzenie specjalnego 
lab o ra to rju m  przy  Z w iązku  Izb Przem .*H andłow ych w  W arszaw ie  
pow ołanego do prac techniczno * badaw czych w zakresie produkcji 
konserw , k tó ra  to  p ro d u k c ja  należy do jednej z najbardziej skompli* 
kow anych  w  całym  przem yśle żyw nościow ym , zw ażyw szy zwłaszcza 
jej różnolitość, ry n k i bow iem  św iatow e znają dziś ca 200 rozm aitych 
gatunków  konserw . N astępn ie  nie m ożna nie podkreślić w ydatnej 
roli, jaką  w  zakresie podniesien ia  w artości hadlow ej p ro d u k tu  goto* 
w ego pełni In sp ek to ra t S tandaryzacy jny  p rzy  Z w iązku  Izb.

Rów nież i czynniki rządow e oceniły duże znaczenie i możliwości 
przem ysłu  konserw ow ego, czego w yrazem  jest ustanow ienie, przez 
M in iste rstw o  P rzem ysłu  i H an d lu  specjalnego re jestru  dla produ* 
centów  i eksporte rów  w y ro b ó w  konserw ow ych. T a  ro b o ta  d o k o ła  
organizow ania p rzem ysłu  konserw ow ego w  Polsce została w  pierw* 
szym  rzędzie spow odow ana w ydatnym  w zrostem  zapotrzebow ania 
zagran icy  specjalnie na n iek tó re kon serw y  m ięsne, a zw łaszcza na 
szynk i oraz cielęcinę w  puszkach, a także na ogórki konserw ow ane 
i kapustę.

Pom im o pew nej p o p raw y  sy tuacji w  zakresie p ro d u k c ji konserw , 
przem ysł nasz przedstaw ia  się więcej niż skrom nie w  po rów nan iu
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z tem i w ynikam i, jakie osiągnął w  innych  państw ach. Zastrzec nale* 
ży, iż dane poniżej przeze m nie podaw ane należą do okresu  dobrej 
k o n ju n k tu ry  la t 1923— 1925, z drugiej zaś strony , dane te nie zawsze 
m ogą być ściśle po rów nyw ane ze w zględu na pow ażne tru d n o śc i 
techniczne p rzy  opracow aniu  s ta ty sty k i konserw .

Już sam a bow iem  in terp re tacja  term inu  „konserw y  ow ocow e" lub 
„w arzyw ne" jest w  różnych  k ra jach  rozm aita. Jedne k ra je  np . zali* 
czają susz ow ocow y do konserw  ow ocow ych, a p ro d u k ty  kiszone 
do  jarzynow ych , inne zaś nie i t. d. R ów nież różnią się częstokroć 
dane w  obliczeniach jed n o stek  i m iar. W ie le  bow iem  w y tw ó rn i za* 
rów n o  zagranicą jak  i u  nas p o d a ją  p ro d u k c ję  w  puszkach, (k tó re  
m ają zależnie o d  pojem ności różną w agę), inne zaś p o d a ją  odnośne 
dane w  skrzynkach , beczkach, a naw et w  m etrach sześciennych.

P ow odu je  to  konieczność przeliczenia tych  m iar na jed n o stk i me* 
tryczne w agi, co po w o d u je  częste b łęd y  p rzy  zaokrąglan iu  liczb —• 
jes t to  jed n a  z do tk liw ych  bolączek s ta ty sty k i przem ysłow ej specjał* 
nie w  tym  dziale w ytw órczości.

A  więc — przy jrzym y się, jak  się przedstaw ia  przem ysł konserwo* 
w y  zagranicą, a jak  u  nas?

O tóż w ed ług  danych  inż. D . J. T ilgnera, k tó ry  bad a ł zagadnienie 
konserw ow e w  skali św iatow ej to  znaczy w  28*miu k rajach , m am y 
do  zanotow ania następne liczby:

W ło c h y  przed półw iekiem  posiadały  jedną m ałą fabryczkę w  Tu* 
rynie — w  ro k u  zaś 1926*ym, w łosk i p rzem ysł konserw ow y obej* 
m uje 632 p rzedsięb io rstw , za trudn iających  60.000 p racow ników , po* 
bierających 50 m iljonów  lirów  zarobku , przyczem  nad w yhodow a* 
niem  surow ców  pracow ało  jeszcze p o n ad  200 tysięcy osób.

W  ro k u  1926 sam ych konserw  p o m idorow ych  (pasta , puree i t. d .) 
w y p ro d u k o w an o  160.000 q, w artość zaś w yw ozu  w arzyw  w  pusz* 
kach w ynosiła  2,6 m iljona do larów  rocznie.

F rancja za trudn ia  w  sam ych ty lk o  fab rykach  konserw  rybnych  
następujące liczby personelu  (A nnuaire  S ta tistiąue  —• P aris 1934:):

1929 r .......................................   w 246 fabrykach 13.730 osób
1930 „ ........................................„ 229 „ 13.261 „
1931  ...........................................  233 „ 12.496 „
1932 „ ........................................... 200 „ 11.288 „

Jap on j a posiada oko ło  800 zak ładów  przetw órczych głów nie na 
pó łnocy  (łosoś, rak i) i na p o łu d n iu  (an an asy ). P ro d u k cja  konserw  
ananasow ych w zrosła  z lj/2 m iljona puszek  w  1921 r. do  przeszło 
7 m iljonów  w  1925 r.
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K an ad a  w y p ro d u k o w ała  w  1926 r. za 6.265.000 d o larów  konserw  
jarzynow ych  i za 1.714.000 ow ocow ych, przyczem  w  k ra ju  ty m  prze* 
rab ia  się stale 50% całkow itych zb io rów  jarzyn  su row ych  i ow oców  
na konserw y.

S tany  Z jednoczone by ły  i są bezsprzecznie g łów nym  producentem  
konserw  w  w ielkim  sty lu , za trudniając w  ro k u  1925*ytn 85.866 ludzi 
w  2.722 fabrykach  konserw .

D la  oceny potęg i tego przem ysłu  na gruncie am erykańskim , wy* 
starczy  przy toczyć parę liczb dotyczących p ro d u k c ji:

K o n se rw y  w a rzy w n e : 1925 r. 1923 r.
ilość p u s z e k ..................................  2.424.581.000 1.916.680.000
w a r to ś ć ...........................................  282.891.000 doi. 214.714.000 doi.

K o n se rw y  o w o co w e:
ilość p u s z e k   561.013.000 487.895.000
w artość  .........................  102.638.000 doi. 80.224.000 doi.

A le p o w róćm y w  naszych rozw ażaniach z k ra jó w  zam orskich 
i p rzy jrzy jm y  się jak  przem ysł ten  w yg ląda  u  naszych sąsiadów .

N iem cy w  ro k u  1925 p o siad a ły  439 fab ry k  konserw  zatrudniają* 
cych 19.775 p racow ników . P ro d u k c ja  konserw  w ynosiła  w  1927 r. 
liczbę 90 m iljonów  "1J1 kg. puszek  w arzyw  oraz 450.000 q m arm eład. 
N ależy  tu  w skazać, iż pow yższą produkcję m ogłoby przy  pełnem  
zatrudn ien iu  p okryć  ty lk o  65 fab ry k  po łożonych  w  okolicach Brun* 
św iku . N a jw iększa  niem iecka fab ry k a  w ytw arza 2,8 m iljonów  pu* 
szek, p o n ad to  istn ieje 12 fabryk , w ytw arzających  p o n ad  2 m iljony  
puszek  rocznie.

R o sja  Sow iecka w  latach 1932 i 1933 w ykazała  następujące ilości 
w y p ro d u k o w an y ch  k o n s e rw 1) . (P ro d u k c ja  w  1.000 puszek  a 400 
gram ) :

1932 1933
w tem 

w puszkach 
blaszanych

K onserw y o g ó ł e m .................................. 803.125 816.214 328.619
w te m :

M i ę s n e .................................................... 129.490 108.178 108.127
R ybne ........................................................ 139.352 127.775 116.831

Jarzynow e (bez to m a tó w ) ..................... 62.513 93.829 61.135
T o m a t y ................. ...................................... 153.578 145.905 24.351
O w o c o w e .................................................... 267.831 312.567 12.351

1) „Statisticzeskij Jeżiegodnik 1935“ . M oskwa 1935, strona 274, tabl. 12.
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Jak  w idzim y liczby te w ypadają  im ponująco, aczkolw iek stosunm 
k o w o  b. n isk i udział w  p ro d u k c ji tej konserw  puszkow anych , a więc 
należycie w yjałow ionych , w skazuje, iż gros p ro d u k c ji np . konserw  
ow ocow ych to  zw ykłe pow id ła  i m arm elada i to  p raw d o p o d o b n ie  
w  b. nieszczególnym  gatunku .

N a  zakończenie tego  k ró tk ieg o  p rzeg lądu  m iędzynarodow ego 
p rzy jrzym y  się jak  na tem  tle w yg ląda przem ysł kra jow y.

O tóż w ed ług  tychże danych inż. T ilgnera  w  1928 r. P o lsk a  posiam 
dała 10 — 12 fa b ry k  (w  znaczeniu w iększych zak ładów  przemysłom 
w y ch ), k tó ry ch  p ro d u k c ja  w yn iosła  ogółem  ca 1 Yz m iljona kilogram 
m ow ych puszek  konserw , czyli nie więcej niż 15.000 q.

A b strah u jąc  o d  okoliczności, iż dane te m ają w artość w  dużym  
sto p n iu  przybliżoną, szacunkow ą, — w skazać należy na rażące dysm 
p roporc je  w  ro zw o ju  tych  przem ysłów .

P rzejdziem y obecnie do przeanalizow ania obecnego stanu  przemym 
słu konserw ow ego w  Polsce na podstaw ie  danych  sta ty sty k i urzęm 
dow ej.

P o lsk i przem ysł konserw ow y p ro d u k u je  obecnie następujące rom 
dzaje konserw : m ięsne (szynki w puszkach i t. d . ) , owocowe, ogór* 
kow e, kapustę  i ogórk i kiszone, ja rzyny  suszone, inne konserw y  
jarzynow e, grzybow e, kaw ow e, przyczem  te ostatn ie w ykazu ją  
znaczny w zrost p ro d u k c ji ze w zględu na dożyw ianie bezrobo tnych  
przez w ładze w ojskow e.

P orów nanie  danych  za ro k  1933 z latam i poprzedniem i jes t utrudm 
nione z tego  w zględu, iż w  ro k u  tem  zostały  w prow adzone do statym 
sty k i now e a r ty k u ły  jak  ry b y  w ędzone, owoce suszone, k tó re  
w  zeszłych latach częściowo nie b y ły  uw zględnione.

P ro d u k c ja  konserw  w  Polsce p rzedstaw iała  się o sta tn io  nastęm 
pująco: (tab ł. str. 159).

W  ro k u  1934, jako  ostatn im  ro k u  spraw ozdaw czym , ob jętym  nim 
niej sza pracą stw ierdzić m ożem y dość pow ażne przesunięcia w  zam 
kresie p ro d u k c ji poszczególnych g a tunków  konserw .

P rzed  p oddan iem  jed n ak  analizie w yn ików  globalnej p ro d u k c ji 
po lsk iego  przem ysłu  konserw ow ego  należy poczynić następujące 
uw agi techniczne:

1) Ilość ogólna w y p ro d u k o w an y ch  konserw  („ogó łem 11) nie pom 
k ryw a się całkow icie z sum ą poszczególnych ga tunków , a to  ze 
w zględu  na zasadę n iepub likow ania danych  dotyczących indywim 
dualnych  zak ładów  (np. cielęcina w  pu szk ach ), k tó ry ch  p ro d u k c ja  
została w liczoną do ru b ry k i ogółem.
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2) W a rto ść  p ro d u k c ji obliczono na zasadzie cen sprzedażnych 
loco fabryka.

3) Liczba p roduku jących  zakładów  nie jest sum ow alną, gdyż po* 
szczególne zak łady  p ro d u k u ją  rów nocześnie szereg artykułów .

4) P ro d u k c ja  ry b  w ędzonych  do tyczy  n iety lko  w łaściw ych fab ry k  
konserw , lecz rów nież i sam odzielnych w ędzarń  nadm orskich .

Jak  w idzim y więc, ogólna w ytw órczość przem ysłu  konserw ow ego 
w  Polsce w ykazuje, pom im o działania ham ującego k ryzysu , s ta ły  
aczkolw iek pow o ln y  w zrost.

T a  tendencja ku  w zrostow i do tyczy  przedew szystk iem  o g órków  
w  puszkach, k tó ry ch  p ro d u k c ja  w zrosła  w  ciągu 1 ro k u  niem al trzy* 
k ro tn ie  i nadal w  ciągu ro k u  bieżącego w ykazu je dalszą tendencję 
k u  pow ażnem u rozw ojow i.

R ów nież i p ro d u k c ja  szynek w  puszkach  w ykazuje b. pow ażny 
w zrost, zw łaszcza ilościow y. W y tw ó rczo ść  ta  jest ściśle zw iązana 
z przem ysłem  bekonow ym  i jest obliczona przew ażnie na eksport, 
lecz ze w zględu na w ysoką w artość jakościow ą, z czasem niewątpli* 
w ie p ow innaby  znaleźć szeroki zby t i na ry n k u  w ew nętrznym , cho* 
ciażby w  zw iązku z rozw ojem  tu ry s ty k i i cam ping1 ów. W szy stk ie  
4 w ytw órn ie szynek  w  puszkach  są położone na  terenie w o jew ództw  
pom orsk iego  i poznańskiego  —• rozm ieszczenie to  p o d  w zględem  
m ilitarnym  nie w ydaje  się szczęśliwe.

Trzecim  artykułem  w ykazującym  pow ażny w zrost jes t p ro d u k c ja  
konserw  ryb n y ch  (narazie u  nas w yłącznie m o rsk ich ), a jeszcze bar* 
dziej ry b  w ędzonych . W  tym  ostatn im  w y p ad k u  w idzim y w  ciągu 
ro k u  d w u k ro tn y  w zrost zarów no liczby zak ładów  (z 15 na 33), jak  
i ich p ro d u k c ji (z 19.280 na 40.710 k w in ta li).

P ro d u k c ja  innych  arty k u łó w  w  okresie spraw ozdaw czym  nie wy* 
kazała w iększych odchyleń.

Rozm ieszczenie fab ry k  konserw  i zatrudn ionych  w n ich  robotn ików  
ilustru je następujące zestaw ienie: (tabl. n a  str. 161):

Z  zestaw ienia w ynika, iż zatrudnien ie w przem yśle konserw ow ym  
przedstaw ia  się nierów nom iernie —• osiągając w iększe skupienie 
w  m. W arszaw ie  269 rob ., w oj. lw ow skiem  212 rob ., w oj. lubelskiem  
157 rob . i poznańsk iem  138.

N iek tó re  w o jew ództw a, jak  np. kieleckie, tarnopo lsk ie , stanisła* 
w ow skie, b iałostockie i Polesie, w ogóle nie p o siad ają  przem ysłu  
konserw ow ego.

C iekaw y  jest fak t, iż znaczna przew aga w  za trudn ien iu  k o b ie t 
(787 na ogólną liczbę 1.169 za trudn ionych) zanika w  w oj. poznań*
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skiem  (42 kob . na 103 m ężczyzn), a następnie w  w oj. poznańskiem  
i  Iw ow skiem .

Zakłady I — VIII kat. Dane G. U. S. „Statystyka przemysłowa 1933”.

W o j e w ó d z t w a Liczba
zakładów

Liczba
robo tn iko -

dni

Przeciętna
liczba

robo tn ików

P o l s k a .................................................... 70 290.501 1.141
W arszaw a ................................................ .... 8 67.275 269
W arszaw sk ie ............................................... 1 * •
Ł ó d z k ie ........................................................ 3 7.092 33
L u b e l s k i e .................................................... 7 37,819 157
W ile ń s k ie .................................................... 8 28.019 128
N o w o g ró d z k ie ........................................... 2 1.661 8
P o z n a ń s k i e ............................................... 10 41.010 138
P o m o rsk ie .................................................... 7 8.072 29
K r a k o w s k ie ................................................ 11 28.059 117
Lwowskie .................................................... 6 9.225 45
Śląskie . . . . .  .................................. 6 60.793 212

U w a g a :  Zestawienie to  nie obejm uje w ojew ództw  posiadających m niej niż
2 zakłady.

O b jaśn ia  się to  tem , iż w o jew ództw a te koncen tru ją  dużą p ro d u k t 
cję konserw  m ięsnych, k tó ra  posługu je  się praw ie w yłącznie siłam i 
m ęskiem i.

T am , gdzie przew aża natom iast p ro d u k c ja  konserw  ry bnych  
(W iln o , Śląsk, W arszaw a) lub  kaw ow ych (W arszaw a) w ystępu je  
n a jaw  duże zatrudnienie sil kobiecych.

Jeżeli chodzi o rozmieszczenie p rodukcji konserw , to  ze w zględu  
na drobne stosunkow o pozycje, nie będziem y podaw ali je szczegóło* 
wej analizie, ograniczając się do paru  uw ag najogólniejszych.

O tóż  w  zakresie p ro d u k c ji konserw rybnych stw ierdzam y w iększe 
sk u p ien ia  p ro d u k c ji (1933 ro k ) w  W arszaw ie  — 9.600 q, w  W ik  
nie — 5.434 (firm y „B ałtyk" i W ęg ro w sk i) oraz w  B ielsku 5.450 
(N o rd ia* H aw e).

Zaznaczyć należy, iż szereg p ro d u cen tó w  konserw  rybnych  zaczyn 
n a  stosow ać na w iększą skalę, jak o  surow iec olej so jo w y  zam iast 
do tychczasow ej oliwy.

W  zw iązku z dużą w artością soji, jako  surow ca o dużej wydajno* 
śc i kalorycznej, a p rzy tem  pochodzącej o d  rośliny  przydatnej do
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u p raw y  rów nież i w  Polsce, poczyniono  już u  nas p ró b n ą  u p raw ę  
w szeregu pun k tó w  kraju , zwłaszcza na P odo lu  i W ileń szczy źn ie1) .

W  W iln ie  p o w sta ła  naw et osta tn io  fab ry k a  („R ornada") nasta* 
w ioną n a  p rodukcję  konserw  kaw ow ych z soji.

Jak  dotychczas przem ysł nasz zaopatru je  się w  soję im portow aną 
z M an d żu rji za pośrednictw em  Z w iązku  B ranżow ego. O sta tn io  za* 
po trzebow anie soji przez p ro d u cen tó w  w yniosło  p o d o b n o  700 tonn,.. 
w  każdym  razie istn ieją duże m ożliwości rozwojowe.

P rodukcję  ryb wędzonych skup ia  przew ażnie woj. Pom orskie —  
10.762 q  na ogólną liczbę 19.280 q.

Konserwy mięsne są p ro d u k o w an e  praw ie w yłącznie na  terenie 
izby  przem ysłow o*handlow ej w  P oznan iu  (3.224 q ) ,  gdzie zna jdu je  
się szereg now ocześnie urządzonych  fab ry k  konserw  m ięsnych, jak  
np. P rzyby ła, B*cia D aw idow scy  w  P oznaniu , M oełler w  B rodnicy  
i t. p., oraz na terenie izby  lw ow skiej (3.154 q ) ,  gdzie znow u znaj* 
du je  się najw iększa w  Polsce fab ry k a  konserw  połączona z beko* 
n iarn ią  — Z ygm unta  R uckera, p ro d u k u jąca  rów nież konserw y  w oj * 
skow e.

Jeżeli wskażem y, iż cała po lska p rodukc ja  konserw  m ięsnych 
w Polsce w ynosiła w  1933 r. 6.631 q ; to jasnem  jest, iż te dw a ośrod* 
ki te ry to rja lne  skup iają  całą w łaściw ie p rodukcję .

Konserwy owocowe, a więc m arm elady, pow idła, jam y i t. p. są 
bardziej rów nom iern ie rozm ieszczone — z pew ną przew agą jed n ak  
p rodukc ji w  w ojew ództw ach m ałopolskich. I tak , p rzy  ogólnej pro* 
dukcji 8.534 q  w  izbie k rakow skiej w y tw orzono  3.596 q, we iw o w* 
skiej 2.057, poznańskiej 1.604 q, inne o śro d k i w ykazu ją  już znacznie 
m niejsze liczby.

C harak terystycznym  jest, iż obecnie na sk u tek  pew nego zwięk* 
szenia zapotrzebow ania na konserw y  ow ocow e, cały szereg przed* 
sięb io rstw  dotychczas nie m ających nic w spólnego z p ro d u k c ją  kon* 
serw , zaczyna p ro d u k o w ać rozm aite p rzetw ory  ow ocow e (soki, 
jam y, m arm elady).

D o  zak ładów  tych  zaliczyć należy n iek tó re fab ry k i czekolady — 
naw et w iększe ja k  np. „B ranka" w e Lw ow ie, pozatem  szereg zakła* 
dó w  cukierniczych, a naw et palarn i kaw y  i h u rto w n i h erb a ty  (Ju ljusz 
M ein ł w  W arszaw ie).

P ro d u k cję  konserw grzybowych spo ty k am y  w  Izbie W ileńsk ie j 
(1.360 q ) , P om orskie j 65 q, gdzie dzięki b liskości lasów  tucholsk ich

9  Bliższe szczegóły patrz  „S tatystyka R olna"
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dw ie specjalne w y tw órn ie  w  B rusach i O w idzu  p ro d u k u ją  pierwszo* 
rzędny  to w ar eksportow y.

Lw ia część p ro d u k c ji k onserw  kaw o w y ch  p rzy p ad a  wreszcie na 
W arszaw ę.

P ro d u k c ja  o g órków  i k ap u s ty  k iszonych  sp o ty k a  się zarów no 
w  zachodnich jak  i w centralnych w ojew ództw ach. N ajw iększe jed* 
nak  skupienie spo tykam y  w  woj. lubelskiem  w  T erespolu , gdzie 
istn ieje parę fabryk , w  ro k u  bieżącym  znacznie się rozszerzających, 
ze w zględu  na duże zapotrzebow anie na polsk ie  ogórk i i kapustę  
zagranicą, a zw łaszcza w  A nglji.

II I . W Ę D Z A R N IC T W O  M O R S K IE .

Przem yślem  w  istocie swojej zbliżonym  do konserw ow ego, bo po** 
legającym  rów nież na konserw acji surow ca, jest przem ysł wędzar* 
niczy.

Przem ysł w ędzarniczy m orsk i w  Polsce jes t zupełnie m ło d ą 1) 
gałęzią przem ysłu , w zbudzającą w  ostatn ich  czasach uw agę p rasy  
fachow ej oraz publiczności, ze w zględu  raczej na  ogólne zaintereso* 
w anie się społeczeństw a spraw am i posiadanego  od  n iedaw na m orza, 
niż z uw agi na jego znaczenie jak o  przem ysłu.

ja k  dotychczas, p rzem ysł ten  je s t raczej kw estją  k ilkudziesięciu  
zupełnie d robnych  p rym ityw nych  zakładów , skup ionych  w  G d y n i 
oraz na  w ybrzeżu. Z ak ład y  te posiadające po  parę p rym ityw nych  
pieców  są obsługiw ane z reguły  przez sam ych w łaściciełi*rybaków  
oraz ich rodziny. Surowiec do w ędzarń  jest dostarczany przeważnie 
na w sp ó ln y  rachunek  przez zrzeszenia rybackie, noszące tu  nazwę 
„m aszoperje“ .

D o p iero  w  ostatn ich  czasach począw szy o d  ro k u  1934-*go pow sta je  
jed n a  fab ry k a  w iększa (N ord ia*H ave w  G d y n i) , posiadająca prze* 
szło 20 pieców , w łasną sto larnię do w y ro b u  sk rzynek  na szpro ty , 
m aszyny do  k ra jan ia  drzew a i t. p. Jako  dalszy  etap ro zb u d o w y  tego 
zak ładu  przew iduje się uruchom ienie fab ry k i konserw  (dz ia ł mary* 
n a t i sm ażenie ry b ) o pow ierzchni 250 m 2. M in im alna przetw órczość 
ryb  w  tym  zakładzie m a w ynosić 1.000 to n n  ry b  rocznie.

Z a  firm ą N ordia*H ave m ieszczą się na nabrzeżu angielskim  
w  G d y n i dwie w ędzarnie ry b  — jed n a  o 18 piecach, należąca do
I. K onkola, a d ruga o 10 piecach stanow iąca w łasność I. Budzisza.

ł) A czkolw iek pierwsze w ędzarnie pow stały  na w ybrzeżu polskiem  jeszcze 
w  końcu ubiegłego stulecia, nie u trzym yw ały  się jednak  przy  życiu.
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R ów nież na nabrzeżu angielskiem  koncen tru je  się i handel rybny . 
Z n ajd u je  się tu ta j hala  ry b n a  o pow ierzchni sk ładow ej 2.500 m 2 po* 
siadająca zam rażalnie ry b  i t. p. urządzenia. Pozatem  znajdu ją  się tu  
dw a duże p rzedsięb io rstw a p o łow ów  daleko*m orskich p. f. „M opol"  
i „M ew a", posiadające sk ład y  o łącznej pow ierzchni użytkow ej 
2.446 m 2. P ozatem  pow stało  parę zak ładów  średnich , a duże zakła* 
dy, już o charakterze p rzedsięb io rstw  fabrycznych, są obecnie w  bu* 
dow ie. W e d łu g  danych  G łów nego U rzęd u  S ta tystycznego w  ro k u  
1934*ym przybyło  dw adzieścia k ilka  now opow stałych w ędzarń  mor* 
skich od  I — V II  kategorji św iadectw a przem ysł, do ujaw nionych 
przez s ta ty sty k ę  u rzędow ą z ro k u  1933 w  liczbie 10*ciu.

Z ak ład y  te z regu ły  p rzerab ia ją  na  m aterja ł w ędzony  przede* 
w szystk iem  szpro ty , stanow iące g ros przerab ianego  surow ca. Poza* 
tem  w  m niejszej ilości w ędzeniu  pod legają  droższe gatunki.

Stan p rzem ysłu  w ędzarsk iego  jes t uzależniony przedew szystk iem  
od  stanu  połow ów , dlatego, iż do  w ędzenia nadaje się ty lk o  suro* 
wiec zupełnie św ieży (zaraz po  złow ieniu). W sk azać  tu  należy, iż 
w  ostatn ich  czasach w eszło się na słuszną drogę, rozszerzając pod* 
staw y przem ysłu  rybnego , przez pow olny , lecz stały  rozw ój rybo* 
łów stw a przybrzeżnego i dalszego.

W e d łu g  danych  Izb y  P rzem ysłow o*H andlow ej w  G d y n i stan 
liczebny tej gałęzi gospodark i nadm orskiej przedstaw ia się nastę* 
pująco:

L a t a 1921 1928 1929 1930 1931 1932 1933 1934

Ilość rybaków  . . . .  
Ilość ku trów  i łodzi

1.206 1.282 1.370 1.516 1.530 1.609 1.631 1.687

m otorow ych . . . . 65 108 120 132 139 147 150 174
Siła m otorów  KM . . 865 1.190 1.566 1.950 2.085 2.250 2.341 3.328

T a k  zw iększona m otoryzacja  naszej flo ty  rybackiej pozw ala już 
na  dokonyw an ie  po łow ów  poza pasem  w ó d  tery to rja lnych .

W e d łu g  sp raw ozdan ia  M orsk iego  U rzęd u  R ybackiego  p o łow y  na 
polskim  B ałtyku  w  latach ostatn ich  p rzedstaw iały  się następu jąco : 
(tabl. na str. 165).

Zestaw ienie to  w ykazuje dość pom yślne zjaw isko — w zrostu  na* 
szych p o łow ów  pom im o kryzysu . Z b y t po łow ów  w  Polsce po  1931 r. 
pow oli, ale stale w zrasta  ilościow o, pow iększając się w  1934 r. 
praw ie trzyk ro tn ie , n iestety  w artość sprzedanych  w  Polsce ryb , 
pochodzących  z po lsk ich  po łow ów , nie zw iększa się tak  szybko, nie
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Z b y t p o ło w ó w  b a łty c k ic h  w  la ta ch  1928 — 1933.

D ane M orskiego U rzędu  R ybackiego.

R o k
Sprzedano w Polsce W yw ieziono  

do G dańska
W yw ieziono

zagranicę

Ilość to n n W artość 
1.000 zł. Ilość tonn W artość 

1000 zł. Ilość tonn W artość 
1.000 zł.

1928 . . 1.132 1.172 1.189 2.115 _
1929 . . 1.436 1.628 1.331 1.918 16 85
1930 . . 1.787 1.549 1.371 1.560 61 13
1931 . . 3.292 1.108 2.393 1.149 39 101
1932 . . 4.243 723 2.918 621 23 56
1933 . . 6.198 1.177 1.414 523 17 36
1934 . . 9.225 1.951 587 235 27 56

m niej w  ro k u  ubieg łym  w ynosi ona już sum ę oko ło  dw óch  mil jo* 
nów  złotych.

W  1934 r. p o ło w y  polskie w yniosły , w ed ług  obliczeń Izb y  Prze* 
m y s ło w o H an d lo w e j w  G d y n i, oko ło  10%! ilości ry b y  w yłow ionej 
przez w szystk ie  p ań stw a bałtyckie. A czkolw iek , cyfra ta  w yda je  się 
nikła, należy wziąć tu  p o d  uw agę znaczną k ró tk o ść  naszej lin ji brze* 
gow ej, (k tó ra  w ynosi ca 143 km , czyli 2,5% ogólnej długości granic 
P o lsk i) , w  p o ró w n an iu  z d ługością granicy m orskiej innych  państw  
bałtyckich.

Pow ażny  w zro st po łow ów  oraz ich zb y tu  dow odzi praw dziw ego 
zainteresow ania się w  Polsce w łasnem i rybam i m orskiem i. Równo* 
cześnie coraz m niejsze ilości ryb  w yw ozi się do G dańska , k tó ry  do* 
tychczas w y korzystyw ał na n iekorzyść naszego ryb o łó w stw a sw oje 
położenie geograficzne i swe urządzenia techniczne. W  ten  sposób , 
dzięki w zm ożeniu krajow ego zby tu  połow ów , im port ryb , wyno* 
szący w edług  obliczeń M orsk iego  U rzęd u  R ybackiego  przeszło 
300 tysięcy  beczek (naw et w  latach  k ryzysow ych) ulegnie pew nem u 
zaham ow aniu, co pozw oli zkolei na pew ne odciążenie naszego bilan* 
su  handlow ego.

D alej, w ed ług  tychże danych  w  1932 r. istn ia ło  ogółem  65 firm  
i p rzedsięb io rstw  przem ysłow ych i hand low ych , k tó re  żyją wyłącz* 
nie z po lsk iego  ry b o łó w stw a m orsk iego . (L iczby te są objęte  zakła* 
dam i w szystk ich  ka tegorji z V III*ą  przem ysłow ą łącznie). S tan prze* 
m ysłu  w ędzarsk iego  w ykazu je  analogicznie do stanu  po łow ów  licz* 
b y  w  rozm iarach sw ych skrom ne, lecz w ykazujące pew ną linję roz* 
w ojow ą, jak  to  p rzedstaw ia  następu jąca tabela.
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S tan  p rzem ysłu  rybnego .

Z akłady I — V III kategorji. D ane M orskiego U rzędu Rybackiego.

Rok
Ilość czynnych W ędzarn ie  

p rzerob iły  ryb
Liczba

zatrudn ionych
pracow nikówZakładów Pieców T onny tys. zł.

1922 39 165 931 487 492
1928 16 70 605 578 210
1933 53 330 2.751 520 1.018
1934 39 298 5.810 962 824

Jak  w idzim y więc, stałem u zw iększeniu u lega liczba pieców  czyn* 
nych  oraz zarów no ilość, jak  i w artość p rzerob ionego  surow ca, k tó ra  
to  w artość  w  ro k u  ubiegłym  dosięgła już m iljona złotych.

Jasną jest rzeczą, iż rozw ój ten  pociąga za sobą zwiększenie stanu  
zatrudnienia , k tó re  dochodzi osta tn io  do  800 ludzi. Z aznaczyć tu  na* 
leży, że liczba p racow ników  za trudn ionych  stałe jes t znacznie niższa 
ze w zględu na sezonow ość przem ysłu.

Rozwój przem ysłu  w ędzarskiego obok nieregularności w  dosta* 
w ie surow ca i konkurencji G d ań sk a  u tru d n ia  rów nież i kw estja  ta* 
niego drzew a opałow ego.

N aogó ł w ędzarnie zużyw ają ca 40%  drzew a dębow ego i grabo* 
w ego i ca 50% drzew a olchow ego. N a-resz tę  sk łada się zużycie tro* 
cin w  G d y n i lub  szyszek sosnow ych  na H elu .

Poniew aż w ędzarnie nadm orskie zużyw ają, w edług  opinji fachów* 
ców oko ło  10.000 to n n  drzew a, od g ry w a ono w  kalku lac ji w ędzarń  
jedną z najw ażniejszych pozycji. W ęd zarn ie  zak u p u ją  drzew o pra* 
wie w yłącznie na kresach — głów nie w  W ileńszczyźnie, po  cenie 
ca 3 — 4 zł. za m etr sześcienny, podczas g d y  jego przew óz do G d y n i 
kosztu je  aproksym atyw nie  — 7 zł.

T o  też kw estją dla rozw oju w ędzarnictw a nader w ażną jest poważ* 
niejsze po tan ien ie ta ry f przew ozow ych, co pozw oli na w yda tne  obni* 
żenie k osztów  w łasnych  p ro d u k c ji, a tem  sam em  ułatw i m łodej 
gałęzi p rzem ysłu  b o rykan ie  się z k o nkurencją  starego i zasobnego 
w ędzarnictw a gdańskiego  J) ,

1) W  chwili obecnej spraw a obniżenia frachtów  przew ozow ych jest przedmio* 
tem  rozw ażań i przypuszczać należy, iż zostanie załatw iona pozytyw nie.
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IV . S U S Z A R N IE  O W O C Ó W .

B ardzo skrom nym  działem  przem ysłu  konserw ow ego jest suszar* 
rnictwo ow oców , reprezentow ane w  Polsce przez k ilkanaście zakła* 
d ó w  o d  I — V II  kategorji.

P rzem ysł ten  posiada pew ną cechę od rębną o tyle, że w  przecb 
w ieństw ie do innych  praw ie całkow icie jest rozm ieszczony na Kre* 
sach W sch o d n ich  naszego Państw a.

O gó lna p ro d u k c ja  w /g danych  statystycznych  w  ro k u  1933*im 
w yniosła  w  12*tu czynnych zakładach skrom ną ilość — 23789 kwin* 
ta li  w artości 3.539 tys. złotych.

Z  liczby tej w y p ro d u k o w an o :

W  okręgu Izby Przem.=Handl. w  L ublinie 46 q o w artości 12 tys. zł.
(2 zakłady)

,, ,, ,, w W iln ie  1.313 q ,, 387 tys. zł.
(9 zakładów ).

P ozosta ła  ilość p rzy p ad a  na Izbę Pom orską. Liczba ta  w ym aga 
-specjalnego om ów ienia, gdyż w łaściw ie nie są to  polsk ie  owoce 
suszone , a jedyn ie m ieszanka sporządzona przez w ielki zakład uszła* 
■chetniania ow oców  (F e tte r) , zna jdu jący  się w  G d y n i. Z ak ład  ten 
m a raczej charak ter h an d lo w y  i zajm uje się t. zw. „regeneracją" 
o w o có w  (przew ażnie śliw ek kalifo rn ijsk ich  i bośn iack ich ), polega* 
jącą na po d d aw an iu  zasuszonych śliw ek silnem u działaniu  pary  
w o d n e j.

Suszarnie ow oców  w y stęp u ją  jak o  zak łady  o p ro d u k c ji samodziel* 
nej (nie połączonej z p ro d u k c ją  konserw  ow ocow ych) i za trudn iały  
w  ro k u  1933 przeciętnie 84 ro b o n ik ó w  (w  g ru d n iu  103) z czego 
p rz y p ad a ło  przeciętnie na:

1) w ojew ództw o w ileńskie — 12 robo tn ików  zatrudn ionych  w 2 zakładach
2) ,, now ogródzkie — 32 ,, „ w 4
3) ,, w ołyńsk ie  — 5 ,, w  2 ,,

W  ostatn ich  czasach w  terenie stw ierdzić m ożna dość znaczny 
w z ro s t zain teresow ania się naszem i ow ocam i ( jak  rów nież jagodam i 
i  grzybam i) ze s tro n y  ry n k ó w  zagranicznych.

*) „Statystyka Przem ysłow a 1933“ str. 92, 151 i nast.
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P ro d u k c ja  ow oców  suszonych  w  ro k u  1934 p rzedstaw ia się w  Pol* 
sce następująco  (w /g obszarów  Izb przem .=handlow ych) :

D an e  G . U. S. 1934 r.

Izba
Przem .sH andl.

Liczba
zakła*
dów

Produkcja

Ilość
w q

W artość 
w 1.000 zł.

P o l s k a  . . 13 19.988 2.468
L ublin  . . . 2 92 18
W iln o  . . . 10 1.396 368
G dynia ') . . 1

*) D anych nie podaje  się ze w zględu na zasadę n iepublikow ania danych doty» 
czących indyw idualnych  zakładów .



W IEDZA I TECHNIKA.*)

ŚRODKI SPOŻYW CZE:

Dwutlenek węgla konserwuje m ięso. Już  w  r. 1882 zauw ażył K olbe, 
iż m ięso w ołow e nie ulegało gniciu trzym ane naw et na słońcu, o ile 
było  przechow yw ane w  atm osferze d w utlenku  węgla. D alsze do* 
św iadczenia przeprow adzone w  tej dziedzinie przez innych  b adaczy  
nad  rozm aitem i innem i gatunkam i m ięsa oraz n ad  rybam i, d a ły  te 
same w ynik i ustalając rów nocześnie, iż tłuszcze przechow yw ane 
w  om aw ianych  w arunkach  — nie jełczeją.

N ow sze b ad an ia  E m peya i  V łck e ry ’ego szły w  k ieru n k u  praktycz* 
nego zuży tkow ania tych  zdobyczy  w  hand lu . W  czasie odpow ied* 
nich dośw iadczeń stw ierdzono, iż zaw artość 10 — 12% d w u tlen k u  
w ęgla w  pow ietrzu  w ystarcza do zapobiegania p leśnieniu i gniciu. 
T ra n sp o rt mięsa, p rzew ieziony w  tak ich  w arunkach  z N ow ej Zelan* 
d ji do  Sou tham pton , nadszed ł w  znakom itym  stanie do m iejsca prze* 
znaczenia. W  ten  sposób  został rozw iązany sam  prob lem  a reszta 
ogranicza się już do kw esty j n a tu ry  technicznej, a więc do  jak  naj* 
lepszego w yekw ipow an ia  ok rę tów  p o d  w zględem  rów nom ierności 
a tm osfery  dw utlenku  w ęgla. Są to  więc kw estje identyczne z temi, 
jakie w yłoniły  się przy  budow ie pierw szych okrętów  z chłodniam i 
lodow em i.

Działanie gazów kwasu pruskiego na jakość owoców. W  Zwiąż* 
kow ym  Insty tucie  O ch ro n y  R oślinności w e W ie d n iu  p row adził
F. B eran dośw iadczenia, k tó re  m iały  na celu stw ierdzenie w pływ u, 
jak i w yw iera działanie gazam i kw asu  p rusk iego  n a  jakość ow oców . 
W  w yn ik u  owych dośw iadczeń udało  się stw ierdzić, iż kw as p ru sk i 
w yw iera p rzy  d o dan iu  doń m etylow ego estru  kw asu  octowego jako 
śro d k a  drażniącego w  ilości 12 wzgl. 0.2 g na 1 m 3 i p rzy  dz ia łan iu

®) W iadom ości, podane w  tym  dziale, są zaczerpnięte z „Die Umschau*Illu* 
strierte W ochenschrift iiber die Fortschritte  in W issenschaft u n d  T echn ik” Frank* 
fu rt a. M.
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p o n ad  2 godziny  — szk o d liw y  w pływ  na ow oce, a zw łaszcza na 
jab łka . E ster ten  w yw ołu je  m ianow icie w zm ożone natężenie oddy* 
chania ow oców  i p o w o d u je  przez to  przy jm ow anie w iększej ilości 
kw asu  prusk iego .

P rzy  działaniu  gazem  n a  żyw y m aterjał ro ślin n y  zaleca się więc 
używ anie kw asu  p rusk iego  bez d o d aw an ia  d oń  śro d k ó w  drażniących.

N o w a m etoda  suchej konserw acji ś ro d k ó w  spożyw czych. B ertho ld
G . F reund  opracow ał now ą m etodę suchej konserw acji ś ro d k ó w  spo* 
żyw czych, iktórą zbadał p ro feso r C harles W . T hom as, przewodniczą* 
cy „O ddzia łu  suchych procesów " w  A m erican Society M echanical 
E ngineers. W ed le  spraw ozdania, zam ieszczonego w „Food Indu* 
stries“ , zatrzym ują środk i spożywcze, suszone p o d łu g  zasad nowej 
m eto d y  — w itam iny , w sk u tek  czego p o siad a ją  one pełną w artość 
a rty k u łó w  świeżych.

N o w a  m eto d a  polega na tem , iż a rtyku ły , podlegające suszeniu, 
w kłada się do  bębnów , w k tó rych  przylegająca od  zew nątrz wilgot* 
ność zostaje w yrzucona przez Siłę dośrodkow ą. R ów noczesne ogrza* 
nie do 32 — 35° w ypiera z kom órek  przew ażną ilość w ody . W ed le  
tej m etody  m ożna suszyć owoce, m ięso, ry b y  i sery.

U życie kw asu  borow ego przy  transporcie  m rożonych  ryb . D oświad* 
czenia przeprowadzoine w  K anadzie w ykazały , iż p rzy  transportach  
ryb  w ystarcza nieznaczny 'dodatek  kw asu  b o row ego  do w o d y  tworzą* 
cej lód , aby  pow strzym ać odłam yw anie się w arstw  lo d u  na po* 
w ierzchni ryb, a przez to sam o o u tra tę  w ilgoci oraz rozwój baktery j. 
P rzy  zastosow aniu  tego sp o so b u  m ożna dostaw ić ry b y  w  świeżym  
stanie do  m iejsca przeznaczenia bez zepsucia ich sm aku. Z a użytecz* 
nościią tej now ej m eto d y  przem aw ia fakt, iż przy  zastosow aniu  jej 
p rze transportow ano  w  K anadzie w  osta tn im  rolku około  50.000 kg  
ry b y  kulbak i.

W IT A M IN Y :

Sztuczna w itam ina m lekow a. W  m leku, tem  jedynem  pożywię* 
n iu  zw ierząt ssących, znajdują się w  obfitości w szystk ie materje, 
niezbędne do w zrastan ia  organizm u. N a u k a  zw róciła w  ostatn ich  
czasach szczególną uw agę na d w a b arw n ik i m leka, należące do 
pierw szej k lasy  w itam in, ja k  w iadom o, w itam inam i nazyw am y 
ważne d la życia m aterje, k tó ry ch  organizm  zw ierzęcy nie m oże przy* 
swoić z innego pożyw ienia, jak  ty lk o  z pożyw ienia roślinnego.
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Jeden  z b arw n ik ó w  m lekow ych rozpuszcza się w  tłuszczu i przy 
zb ieraniu  z m leka śm ietany  przechodzi do tej ostatn iej. O d  niego 
w łaśnie pochodzi żó łty  k o lo r m asła. B arw nik  ten, znany  p o d  nazwą 
k aro ty n y , zna jdu je się rów nież w  m archw i i stanow i p ierw szy sto* 
pień w itam iny  A . W itam in a  ta  m a decydu jący  w pływ  na błonę 
śluzow ą, a jej b rak  w yw ołuje przedew szystk iem  choroby  oczne. 
C hem iczna b u d o w a k a ro ty n y  jest już o d d aw n a znana.

D ru g i barw n ik  m lekow y rozpuszcza się w  w odzie. B arw nik  ten, 
zw any lak toflaw iną, pozosta je  p rzy  w yrob ie  sera w  serwatce, k tórej 
nadaje  zielonaw y ko lo r. P ro feso row i niem ieckiem u dr. K uhnow i 
u d ało  się w ydzielić b arw n ik  z m leka. Z  pięciu do sześciu tysięcy 
litró w  m leka o trzym yw ał on 1 g  barw ników . P ro feso r ten przerobił 
w  ciągu sw oich b ad ań  okrąg ło  80000 1 m leka, a dzięki uzyskanej 
p rzy  tem  ilości barw n ik a  m ógł ustalić jego chemiczną budow ę.

W  końcu udało  m u się w ytw orzyć syntetyczne części składow e 
b arw n ik ó w  m lekow ych. M aterja ł w yjściow y  stanow iła nitroksyii* 
dyna. Z  jednego kilogram a tej substancji m ożna uzyskać tyle 
barw nika, ile m ieści się go w  siedm iu m iljonach  litrów  m leka.

Szczególne znaczenie m a zw iązek, zachodzący pom iędzy  barwni* 
kiem , a sam ą w itam iną. B udow a tej ostatn iej różni się od  b u d o w y  
barw n ika tem, że zaw iera boczny łańcuch cukrow y. Z n a jd u jący  się 
w  niej cukier, zw any ribozą, stanow i g łów ną część sk ładow ą jąder 
k om órkow ych .

D zięki chem icznem u sko jarzen iu  tego  cukru  z barw nik iem  dwaj 
uczeni (jeden  niem iecki i jeden szw ajcarski) praw ie rów nocześnie 
dokonali syntezy  laktoflaw iny. M ałe początkow o w ynik i uczonego 
niem ieckiego w kró tce b ard zo  pow ażnie w zrosły  ta k  dalece, że ołrzy* 
m anie syntezy  w  pożądanej ilości nie n ap o ty k a  obecnie już na żadne 
trudnośc i. O b y d w ie  lak to flaw iny  to  jest syntetyczna i naturalna, 
nie w ykazu ją  żadnych różnic p o d  w zględem  fizycznych w łaściw ości.

N ależy  podkreślić, że lak toflaw iny  m ają rów nież duże znaczenie 
w  przem yśle barw nikow ym . Ich  w ysok i p u n k t top liw ości i duża 
ognio trw ałość kw alifiku ją je jak o  doskonałe barw niki.

B iologiczne znaczenie tej w itam iny  polega na tem , że jest ona 
szczególnie w ażnym  czynnikiem  w zrostu , n iezbędnym  n. p. d la mło* 
dych  zw ierząt. Skuteczna daw ka d ła szczurów , uży tych  jak o  zwie* 
rzęta  dośw iadczalne, w ynosiła  oko ło  10*m iljonowych gram a dziennie.

W  organizm ie zw ierzęcym  lak to flaw ina znajduje się nie w  stanie 
w olnym , lecz jest zw iązana z białkiem . W  zw iązku takim , zachodzą* 
cym  zresztą rów nież w  drożdżach, rolę kataliza to ra o d gryw a kw as
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fosforow y, a sam a lak toflaw ina posiada w łasności bardzo w ażnego 
ferm entu.

Ferm ent ten  je s t n ieodzow nym  czynnikiem  utleniającej b u d o w y  
w ęglow odanów  w  organizm ie zwierzęcym  a przez to  również bardzo  
w ażnym  dła p rzebiegu  przem iany m ateryj w ęglow odanow ych . T a k a  
p rzem iana m aterji nie m ogłaby  w ogóle mieć lniejsca, g d y b y  nie b y ło  
tego  ferm entu .

W a rto  zaznaczyć, że tw orzenie się tego ferm entu  w  organizm ie 
o d b y w a się b ardzo  łatw o. Skoro  bow iem  doprow adzim y  laktofla* 
w inę do  organizm u, pow staje  natychm iast zw iązek z kw asem  fosfo* 
row ym , a następnie zw iązek białkow y, przyczem  w ytw arza się oma* 
w iany  ferm ent. Jest to  pierw szy w ypadek  dokładnego poznania spo* 
sobu  i sk u tk ó w  działania w itam in. D otychczas m ieliśm y zaledwie 
ogólny p og ląd  na  m echanizm  działania w itam in. D otychczas poznali* 
śm y cztery różne zw iązki w itam in  z kw asem  fosforow ym , z k tó ry ch  
jeden  został odnaleziony  w  drożdżach , d rug i zaś w  m ięśniu ser* 
cow ym .

O kazu je się więc, że organizm  zwierzęcy po trzebu je  żółtego fer* 
m entu , ażeby przysw oić m aterje odżyw cze, zaw arte w  w ęglow oda* 
nach. N ie  m ogąc w ytw orzyć żółtej w itam iny we w łasnym  zakresie 
m usi ją otrzym ać bądź bezpośredn io  z roślinnego pożyw ienia, bądź  
też pośredn io  z zaw ierającego w itam iny  pożyw ienia zwierzęcego. 
Z  tej w itam iny  pow sta je  potem  n iezbędny  do życia ferm ent.

Najsilniejsze źródła witaminy C . W  Insty tucie  F iz jo łogji W yży* 
w ienia w  M oskw ie przeprow adzili N . Jarussow a, N . Szepiłew skaja 
i B. Jan o w sk a ja  badan ia  n ad  zaw artością w itam iny  C  w  poszczegól* 
nych  ow ocach, jarzynach  i t. p . B adania te p rzep row adzono  prze* 
w ażnie na św inkach m orskich  i d op row adziły  one do następujących  
w yników : soik zielonej cebuli zaw iera w jednym  litrze około 333 jedno* 
stek  w itam iny  C ; zieloną cebulę należy więc zaliczyć do najsilniej* 
szych środków  przeciw gnilcow ych. Jeden litr soku m andarynek  kau* 
kask ich  zaw iera aż 500 jednostek  w itam iny C  w zględnie 400 jedno* 
stek  odpow iada 1 kg. tych  owoców.

W ie lk ą  ilość w itam iny  C  zaw ierają świeże, czarne porzeczki. Po* 
w ażną jest. także działalność przeciwgnilciowa rosnących  dziko jagód  
jarzębich, k tó re  zaw ierają w  1 kg  oko ło  400 jed n o stek  w itam iny  C. 
Szczególnie w y so k ą  zaw artość w itam iny  C w  naparach  szpilek jodło* 
w ych w yk o rzy stu je  się do p rzyrządzania m arm olady , do k tó re j do* 
daje się tych  w łaśnie naparów ; m arm olady  przyrządzone z dom ieszką
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10%*owego w yciągu takiego n aparu  ze szpilek jodłow ych, w ykazują 
w 1 kg. około  333 jednostek  w itam iny C.

W itam in a  A  w  śledziach. A . Scheunert i M . Schieblich z In s ty tu tu  
W eteryinaryjno*Fizjologicznego un iw ersy te tu  w  L ipsku  przepraw a* 
dzili o s ta tn io  badan ia  n a d  zaw artością w itam iny  A  w  śledziach. Ba* 
dan ia  te w ykazały , iż w itam ina A  jest zaw arta w  p ro d u k tach  płcio* 
w ych  śledzi dojrzałych  p o d  w zględem  płciow ym , przyczem  więcej 
ow ej w itam iny  zaw ierają p ro d u k ty  płciow e sam icy ( ik ra ) . W sk u te k  
w ędzenia nie doznaje  zaw artość w itam iny  A  żadnego ub y tk u .

P o c h o d z e n ie  w itam in. N . A . C lark  i B. H . T hom as dostarczyli 
godn eg o  uw agi w yjaśn ien ia odpow iedzi na py tan ie , jakie w pływ y  
przyśpieszają tw orzenie się w itam in. H o d o w an o  m ianowicie w  okre* 
sie pięciu la t rząsy  (lem m a m ajor) bez m ikroorganizm ów , częściowo 
p o d  działaniem  św iatła słonecznego, częściowo zaś p o d  działaniem  
św iatła sztucznego oraz p rzy  użyciu substancji organicznej w zględnie 
bez używ ania jej. Karm ienie dośw iadczalne tem i rząsam i przeprowa* 
dzono  na szczurach. O kazało  się, iż szczury karm ione rząsam i jało* 
w em i (sterylizow anem i) uzyskały  tak i sam  p rzy ro s t wagi, jak i uzy* 
śkały  szczury, karm ione rząsam i niejałow em i, z czego w ynika, iż wi* 
tarn ina A  m oże pow staw ać w  roślinach bez jak iegoko lw iek  współ* 
działania m ikroorgan izm ów  i że nie w yw ierają  one żadnego w pływ u 
n a  w y tw orzoną  substancję roślinną.

N a  tw orzenie się w itam iny nie w yw arły  także w idocznego w pływ u 
źródła św iatła, jak ich  używ ano w  danym  p rzypadku .

K w estja tw orzenia w itam in przez roślinę zieloną nie została do* 
tychczas zgodnie w yjaśn iona, a zapatryw ania  na n ią  są pełne sprzecz* 
mości. P rzy toczone długotrw ałe b ad an ia  i dośw iadczenia nie użasad* 
niają bynajm niej daw niejszego przypuszczenia, iż rośliny  przejm ują 
w itam iny, stw orzone uprzedn io  z bak tery j i g rzybów ; nie w ykluczają 
o n e  jed n ak  m ożliw ości, iż bak terje  i w o d o ro s ty  tw orzą w itam iny, od* 
dając  je do rozporządzenia roślin ie w yższej.

W ed le  daw niejszych obserw acyj C . H . H u n ta  nie w yw arły  nawo* 
zy, używ ane w  ciągu 35 lat, żadnego w p ływ u  na zaw artość wita* 
m in y  A  w  pszenicy.

Skuteczny w pływ  w yw ierają tu  może czynniki klim atyczne.
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T E C H N IK A :

N ietłukące się zegarki. N ietłukące się zegarki są w ynalazkiem  nie* 
m ieckim. Sześć tak ich  zegarków  w yrzucono  z w ysokości tysiąca me* 
tró w  w  stanie nie opak  o w anym  z lecącego sam olotu . Część ich spad ła  
na lo tn isko , część zaś na ceglane dachy sto jących  o podal dom ów . Ża* 
den z nich nie ty lk o  nie uległ uszkodzeniu , ale w szystk ie szły  dalej 
norm alnie.

T ę  zadziw iającą trw ałość zegarków  osiągnięto dzięki specjalnym  
m aterjałom , z jak ich  sporządzono  ich m echanizm . G n iazdka, sp irale 
i sprężyny w yk o n an o  ze sto p ó w  berylu .

Beryl, k tó ry  stanow i ty lk o  d ro b n ą  część sk ładow ą ow ych stopów , 
został w y k ry ty  w praw dzie już p o  ro k u  1798, ale jego przem ysłow e za* 
stosow anie stało  się m ożliw em  dop iero  p rzed  dziesięciu laty , k iedy to  
dw óch  chem ików  niem ieckich na podstaw ie  czysto teoretycznych, 
fizyczno*ehemicznych dociekań, opracowało* sto so w n ą m etodę opła* 
całnej p ro d u k c ji.

N arazie jedynie N iem cy znają tajem nicę p ro d u k c ji s to p ó w  bery lu  
i strzegą jej zazdrośnie p rzy  pom ocy  różnych  paten tów .

Is to tn a  w łaściw ość sto p ó w  bery lu  po lega na ich niew rażliw ości na 
w ahania tem peratu ry .

Jedna z w ypraw  p odb iegunow ych  zabrała ze sobą k ieszonkow e ze* 
gaik i, posiadające spirale ze sto p ó w  bery lu , i używ ała ich w  ciągu 
jedenastu  m iesięcy podczas ogrom nych w ahań  tem peratu ry . Przez 
cały czas zegarki funkcjonow ały  bez zarzutu, a na  końcu  w ykazały  
zaledw ie 6 sek u n d  odchylenia.

Ze sto p ó w  b e ry lu  m ożna sporządzać rów nież inne części składow e 
m echanizm u zegarkow ego, s to p y  te są bow iem  bardziej odp o rn e  na 
rdzę, niż np . stal, a p o n ad to  w ykazu ją  w y so k i stop ień  śliskości po* 
wierzchni i dzięki tem u m ogą być użyte zam iast kam ieni, k tó re ła tw o  
pękają.

C hińsk ie pap iery  n a  szyby  d o  okien przepuszczają prom ienie u ltra  
fioletow e. Przepuszczalność św iatła u ltrafio letow ego papierów , uży* 
w anych przez ludność  chińską zam iast szyb do  okien, by ła  znaną już 
o d d aw n a p o d  w zględem  jakościow ym . B adania p o d  w zględem  ilo* 
ściow ym  przeprow adzili ostatn io  dw aj badacze chińscy i jeden  ame* 
rykańsk i. Znaczenie tych  b adań  dla h ig jeny  300*milj!onowego narodu  
jes t zupełnie jasne.

Słabsze w ystępow anie krzyw icy w śró d  dzieci W sc h o d u  przypisy* 
wano częściow o w łaściw ościom  tego  w łaśnie chińskiego pap ieru  na
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szyby  do  okien . W ięk sze  szpitale zam ierzają używ ać tego taniego ma* 
te rja łu  okiennego do „oszklenia" sw oich o d d z ia łó w  gruźliczych, 
w  k tó ry ch  używ ano dotychczas ty lk o  drogiego szkła, przepuszcza* 
jącego prom ienie u ltrafio letow e, a używ ano go rzadko  ze w zględu na 
jeg o  zby t w y so k ą  cenę.

N asi badacze m ierzyli przepuszczalność prom ieni na fale rozm aitej 
d ługości i w  rozm aitych k ieru n k ach  do w padającego pęku  prom ieni 
i w yliczali na tej podstaw ie całkow itą przepuszczalność prom ieni roz* 
m aitego rodzaju . Przepuszczalność ta  obliczona dla 12 ga tu n k ó w  ba* 
danego pap ieru  w ynosi 16 — 72% . N aoliw ian ie om aw ianych papie* 
ró w  olejam i roślinnem i zw iększa ich  przepuszczalność prom ieni ultra* 
fio letow ych przedew szystk iem  w  k ieru n k u  w padającego pęku  pro* 
mieni.

N iełam liw e szkło . O  ile chodzi o p rob lem  nadan ia szkłu tak ich  
w łaściw ości, aby  się stało  n ietłukącem , jest p rob lem  ten ta k  stary, 
jak o  sam o szkło. P etron iusz  podaje  w  sw ojej „Uczcie T rim alch iona" 
opow ieść o nieszczęśliwym  w ynalazcy z czasów T yberjusza , k tó ry  
pokazał cesarzow i p u h ar ze szkła n ieulegającego stłuczeniu i rzucił 
ten  p u h ar z całej siły  na pod łogę na d o w ó d , iż nie stłucze się; p u h a r 
nie został rzeczywiście stłuczony  i zgiął się ty lk o  nieco. W ów czas 
też m iał m iejsce p ierw szy znany w  h is to rji fak t gw ałtu, w yk o n an y  
na w ynalazcy. C esarz bow iem  polecił ściąć głow ę w ynalazcy (nieza* 
w odnie ze w zględów  socjalnych, aby  nie pozbaw iać p racy  tysięcy 
ro b o tn ik ó w ).

W  następnych  stuleciach podejm ow ano  — w edle w iadom ości za* 
w artych  w „H is to rji W y n a lazk ó w " Feldhausa —- coraz to  now e pró* 
b y  rozw iązania tego problem u, jeszcze jed n ak  w  czasach dzisiejszych- 
należy om aw iany problem  uw ażać za nierozw iązany pom im o to, iż 
do urzędów  paten tow ych  nadchodzą ustaw icznie w ynalazki zmierza* 
jące do nadan ia szkłu  tak ich  w łaściw ości, aby  się ono nie tak  łatw o  
tłuk ło .

Z  pow yższego  w ynika, iż o ile m ow a o szkle nie ulegającem  tłu* 
czeniu, m a ten  problem  znaczenie ty lk o  w ów czas, gd y  od n o si się do 
tego m aterjału , k tó ry  jest szkłem  w  znaczeniu technologicznem , a w ięc 
do  m aterjału , w k tó rego  sk ład  w chodzą krzem iany i k tó ry  po siad a  — 
m im o sw ojej p rzejrzystości — tę bardzo  w iełką w adę, iż je s t nadzwy* 
czaj ła tw o  łam liw y i k ruchy .

W y tw o rzo n o  już jed n ak  daw no p ro d u k ty  ze sztucznej żyw icy, 
k tó re  p o d  w zględem  sw ojego  w yg lądu  zew nętrznego, używ ane 
zwłaszcza jak o  szyby  sam ochodow e i okienne oraz jak o  m aterjał d o
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o k u la ró w  — nie różnią się .prawie zupełnie o d  p raw dziw ych  szyb 
szklanych do okien . N a  sp o so b y  w ytw arzan ia tak ich  p ro d u k tó w  
udzielono już w ielu  paten tów . M iędzy  innem i udzielono  p a ten tu  
D r. Pollalkowi z W ied n ia , k tó rego  p ro d u k t o trzym ał nazw ę „polio* 
p as“ , w yw odzącą się — w edle ośw iadczenia w ynalazcy — o d  słów  
„P ollak" i „ topaz". Są to  jed n ak  p ro d u k ty , k tó re  nie m ają — p o d  
w zględem  chem icznym  — nic w spólnego  ze szkłem  praw dziw em . 
O  ile m ów i się o nielam liw ości szkła w  znaczeniu zw yczajnego szkła, 
nie p o siad a ją  om aw iane p ro d u k ty  w ogóle takiej nielam liw ości. Prak* 
tyczne zaś użycie tego  ro d za ju  p ro d u k tó w  m iało j.uż oddaw.na wiel* 
kie znaczenie zw łaszcza p rzy  w ytw arzan iu  szyb  sam ochodow ych ze 
w zględu na to , iż tak  wiele w y p ad k ó w  sam ochodow ych pociągało 
za sobą fatalne sk u tk i w łaśnie w sk u tek  strzaskania się szkła.

P R Z Y R O D A :

N ow e teo rje  pow staw ania  w ęgla. C hociaż do całkow itego rozwią* 
zania p rob lem atu  pow staw ania  w ęgla jeszcze daleko, w arto  od  czasu 
do czasu zdać sobie spraw ę z dotychczasow ego s tan u  naszych p o d  
ty m  w zględem  w iadom ości.

P ow ażne usiłow ania w k ierunku  rozw iązania tego zagadnien ia się* 
gają początk ó w  użyteczności węgla, a jed n ak  paręset la t up łynęło  
zanim  jedyn ie słuszne zapatryw anie, iż węgiel jest „substancją  roślin* 
ną, rozłożoną w  okresie przedhistorycznym ", utorow ało  sobie drogę 
przez gąszcz najrozm aitszych, najczęściej n iepraw dziw ych  zapatry* 
w ań. Poznanie n a tu ry  w ęgla szło szybkim  k rok iem  n ap rzó d  poczy* 
nająć od  p o ło w y  ubiegłego stulecia i dop row adziło  d o  tego, że przed  
staw iciele daw niejszych, n ieraz wręcz przeciw nych pog lądów , zgo* 
dzili się na pew ne rzeczy zasadnicze.

O becnie np . istn ieje u w szystk ich  badaczy  węgla jednom yślność 
co do ro d zaju  m aterja łu  w yjściow ego, z k tó rego  pow stał węgiel. Ma* 
terja łem  tym  b y ły  rośliny  lądow e, a w  szczególności roślinność po* 
chodząca z bagien  i m oczarów .

Pow szechnie uznano rów nież, że tw orzenie się p o k ład ó w  w ęgla stoi 
w  ścisłym  zw iązku z procesam i pow staw ania g ó r n a  skorupie ziem* 
skiej i że odbyw ało  się ono w w ielkich, łagodnie opadających  zagłę* 
bieniach. Jednom yślność panuje także co do tego, iż w  okresie węgla 
kam iennego istn ia ł k lim at rów nom ierny , w ilgo tny  i jeżeli nie zdecy* 
dow anie ciepły, to  przynajm niej niem roźny.

N a to m iast różnice istn ie ją w  zapatryw aniach  na przebieg  proce* 
s ó w , k tó re tow arzyszy ły  pow staw aniu  węgla z poszczególnych po*
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k ład ó w  p ra to rfu , czyli tak  zw anem u zw ęgleniu, szczególnie zaś róż* 
n ią  się uczeni w  zapatryw aniach  na p rocesy  biologiczne, k tó re  po* 
p rzedziły  t. zw. storfienie (s tad ju m  biochem iczne), a następnie prze* 
obrażenie m asy torfow ej na w ęgiel (s tad ju m  geochem iczne). Sprzecz* 
n ość  istnieje rów nież w  p o g lądach  na w arunk i klim atyczne w  okresie 
w ęglow ym . Jed n i tw ierdzą, że węgiel p o w sta ł w  klim acie tropika!* 
nym , inni znow u, że w  sub trop ikalnym .

G ro n o  badaczy, zajm ujących  się o d d aw n a kw estją  pow stan ia  wę* 
gla, (geologów , chem ików, b o tan ik ó w ) pow iększyli w  ostatn ich  cza* 
sach  rów nież b iologow ie, bak terjo logow ie  i petrografow ie . W łaśn ie  
ich bad an io m  zaw dzięczam y całą m asę now ych, n iezw ykle cennych 
spostrzeżeń, k tó re  zbliżają wiedzę do up ragn ionego  rozw iązania pro* 
b lem atu . D zięk i im  stało się jasnem , że pow stanie w ęgla jes t zagad* 
mieniem, k tó rego  rozw iązanie przekracza m ożliw ości jednej ty lk o  ga* 
łęzi w iedzy  ludzkiej.

N adspodz iew an ie  szybkie p o s tęp y  w  dziedzinie chem icznych ba* 
dań  węgla, idące w  parze z szybko  rozwijającemu się badaniam i mi* 
k roskopow em i, polegającem i na sk ru p u la tn y ch  obserw acjach  szorst* 
kich, oszlifow anych i po lerow anych  pow ierzchni węgla, spow odo* 
w ały  rew izję po g ląd ó w  na pow stan ie węgla.

D ow iedziono  nap rzy k ład , że p rążkow atość w ęgla w  przew ażającej 
ilości p o k ład ó w  nie zależy wcale od  rod za ju  roślin , ciśnienia lub  
uw arstw ow ania  jak iejś jednolite j substancji, lecz o d  zm iennego uło* 
żenią trzech części sk ładow ych  węgla, to  jes t w ęgla błyszczącego, ma* 
tow ego  i w łókn istego  różniących się m iędzy  sobą n iety lko  p o d  wzglę* 
dem  fizycznym , ale także chemicznym  i technicznym .

Biorąc za podstaw ę w ynik i b ad ań  m ik ro sk o p o w y ch  używ a się 
obecnie takich, daw no znanych w  języku  górniczym , nazw, jak : 
w  i  t r  y  t  (w ęgiel b ły szczący ), d u r y t  i k l a r y t  (w ęgiel mato* 
w y ) oraz f u  z y t  (w ęgiel w łó k n is ty ). Z  b adań  ty ch  w ynika, że np. 
fu zy t p o w sta ł przew ażnie z drzew a i k o ry  p o  w ielkich pożarach 
leśnych, o czem św iadczy w yrazista s tru k tu ra  kom órek  drzew nych 
w  tym  g atu n k u  w ęgla. Jed n o lity  w itry t jest uw ażany  za ko lo id  próch* 
n icow y w  stanie galaretow atym , k tó rego  m asa nie u legła jeszcze cał* 
kow item u  rozk ładow i. K lary t i d u ry t zaw ierają na to m iast różnorodne 
sk ładn ik i. K lary t zawiera w  swej próchnicow ej, galaretow atej m asie 
zasadniczej, czyli w  t. zw. cieście skalnem  b ardzo  o dporne resztki 
roślin , a szczególnie mikro* i m akrospory , bogate w  żywicę ziemną, 
części kw iatow e i liściaste, nazw ane „pro tob itum inam i11, a także resztk i 
g rzybków  drzew nych. Pozatem  znajdu ją się w klarycie pew ne skład* 
miki fusy tu , substancje opakow e, różne ciała żywiczne i t. p. D u ry t



178 (690) W iedza i technika N r 4 (10)

p o siad a  rów nież dużo sporów  i m a sk ład  p o d o b n y  do  k ia ry tu  z tą-, 
różnicą, że jego m asa zasadnicza, w  przeciw ieństw ie do k iary tu , za* 
w iera przew ażnie substancje opakow e.

Z  dużej ilości teo ry j, usiłujących w yjaśn ić chemicznie pow staw a* 
nie węgla, dw ie całkowicie różnią się od dotychczasow ych zapatry* 
wań. T w órcą jednej z tych  teoryj jest biolog M c. K ensie T ay lo r,, 
drugiej — chem ik S tadników .

T ay lo r uw aża tw orzenie się w ęgla za proces czysto bakterjologicz* 
ny. Z apatryw anie  to  nie zgadza się jed n ak  z dotychczasow em i wyni* 
kam i b adań  chem icznych i m ik ro sk o p o w y ch  i przeczy geologicznej 
rzeczyw istości. -

S tadn ików  tłum aczy p rzyczyny  p rążkow atości w ęgla procesam i 
koloidalno*chem icznem i, co znow u jes t sprzeczne z w ynikam i b ad ań  
petrograficznych, gdyż praw ie w szystk ie gatu n k i węgla błyszczącego 
(w itry tu ) m ają s tru k tu rę  k o m órkow ą, co w skazyw ałoby  na to , że- 
węgiel pow stał z drew na roślin  skry topłciow ych czyli bezkw iatow ych, 
ja k  w o d o ro sty , p o ro s ty , m chy, sk rzypy , w id łak i i paprocie.

Z  drugiej s tro n y  stw ierdzono na podstaw ie  bad ań  cienkich p ły tek , 
zaw artych w  skup inach  do lom itow ych  (w  górsk ich  w apniakach, czyli 
t. zw. dolom itach to rfow ych), w ystępujących w  nietkórych  pok ładach  
w ęglow ych, że owe p ły tk i zaw ierają bardzo  dok ładne, bo  w najdrob* 
miej szych szczegółach zachow ane, obrazy  skam ieniałych k om órek  ro* 
ślin bagiennych i torfiastych . D zięki tem u m ożna by ło  oprzeć na  zu# 
pełnie now ych podstaw ach  poznaw anie tych  roślin , k tó ry ch  badan ie 
było  do tychczas ograniczone do odcisków , zaw artych w pok ładach  
iłu, tow arzyszących p ok ładom  w ęglow ym .

W  w y n ik u  tych  badań  w spółczesna nauka jes t w  stanie od tw orzyć 
is to tę  i w ygląd  w ęglow ego św iata  roślinnego  i z dużem  praw dopo*  
dobieństw em  skreślić obrazy  roślinnej w egetacji p ra to rfów .

B ogactw a naftow e Z w iązk u  Sow ieckiego. D aw n o  w iadom o, że 
R osja  posiada ogrom ne bogactw a naftow e. Już w  IX . w ieku  znane 
b y ły  złoża naftow e w  B aku, a złoża w  okolicach m iejscowości G ro zn y j 
eksp loatow ano  już za czasów  Iw ana G roźnego. W  rejonie U ra l — 
E m ba natrafiono  na naftę dop iero  w  ro k u  1832, znajdując ją  w  ty m  
sam ym  czasie w  różnych m iejscow ościach nad  brzegam i M o rza  Ka* 
spijsk iego . W ied z ian o  rów nież o obecności nafty  w  okolicach Fer* 
gany, Sam arkandu, Sam ary, U ljan o w sk a  nad  W o łg ą , U fy  i nad! 
U ch tą  (d o p ły w  P eczory), w  G ruz ji i na Syberji (Z ab a jk a le ) , ale- 
źródeł tych  nie w yzysk iw ano  sposobem  przem ysłow ym .
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W  ostatn ich  latach Sow iety rozpoczęły  bardzo  energiczne poszu* 
kiw ania now ych  źródeł naftow ych i uzyskały  p rzy  tem  nadspodzie* 
wane w ynik i. P ro d u k c ja  ro p y  w zrosła znacznie n iety lko  dzięki 
p o w stan iu  now ych szybów  w  bliższych i dalszych okolicach daw niej 
już znanych złóż, ale także głów nie dzięki tem u, że znaleziono now e 
źród ła  nafty  ko ło  K rasnow odska, na w schodnim  brzegu  M orza 
K asp ijsk iego  i s tąd  dalej na w sch ó d  na całej w yżynie U st*U rt 
i w  p u sty n i K ara Kum .

O d k ry c ia  te będą m iały  przedew szystk iem  tak i sku tek , że A zja 
Ś rodkow a zaprzestanie sprow adzania nafty  z B aku.

Liczne źród ła  znaleziono rów nież w  pob liżu  U ra lu , a m ianow icie 
w  Iszim bajew ie w  B aszkirji, na  zachodnich stokach  U ra lu , i nad  
rz. C zussow aja , gdzie w  poszuk iw an iu  soli po tasow ych  natrafiono  
całkiem  nieoczekiw anie na  źród ła  naftow e.

W  Lew szinie ko ło  Perm u znaleziono naftę p rzy p ad k o w o  przy 
w ierceniu s tudn i artezyjskiej. Sam Perm  posiada rów nież naftę 
w  sw ojem  podgleb iu .

B ogactw a p rzy ro d y  Z w iązku  Sow ieckiego cierpią b ardzo  z po* 
w o d u  o lbrzym ich odległości w  tym  k ra ju  pom iędzy  m iejscam i ich 
w ydobycia , a o środkam i przem ysłow ej p rzeróbk i. W  kom binacie 
urałsko*kuźnieckim  ru d a  u ra iska  jes t o d d a lo n a  o d  w ęgla syberyi* 
skiego o 2000 km .! Ł atw o więc sobie w yobrazić jakie znaczenie m ają 
w łasne źródła naftow e dla U ra lu , tego  bezcennego skarbca, pełnego 
w szelkiego ro d za ju  pełnow artościow ych  m inerałów  i użytecz* 
nych  rud .

W  w yn iku  now ych poszuk iw ań  sow ieckich należy więc stw ierdzić, 
że pasm o źródeł naftow ych  ciągnie się od  N ow ej Ziem i i brzegów  
północnego O ceanu  L odow atego  na po łudn ie  aż do  M o rza  Kaspij* 
skiego, a następnie na w schód do  granic P ersji i C hin . Jest to , zdaje 
się, jedno  z najyuększych zagłębi naftow ych św iata.

N ajnow sze, zresztą dość jeszcze pobieżne, b ad an ia  w skazują, że 
nafta zna jdu je się rów nież w  azjatyckiej R osji. Z arów no  w  północ* 
nej jak  i środkow ej części Sybiru  ciągnie się łańcuch złóż naftow ych. 
Zw łaszcza północne s tro n y  S ybiru  są p o d  tym  w zględem  ważne. 
W  tej sy tuacji zrozum iałem i są uparte  w ysiłk i Sow ietów  w  k ieru n k u  
otw arcia stałej kom unikacji m orskiej w zdłuż brzegów  północnego 
Sybiru, m ającej o lbrzym ie znaczenie d la  ku lturalnej i gospodarczej 
penetracji w  ty m  k ra ju . D ro g a  ta  ma rów nież pow ażne znaczenie 
strategiczne, gdyż w zdłuż niej rozsiane są liczne p o k ład y  naftow e 
a m iejscam i rów nież i w ęglow e, dzięki k tó ry m  dow óz paliw a z odle* 
głych stron  staje się zbędnym .
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R ów nież śro d k o w a część S ybiru  k ry je  w  sobie naftę w  nieznacz* 
nej, copraw da, ilości, ale w łaśnie d latego  pełnej n iespodzianek.

N a  ostatn im  zjeździe Sow ietów  w  ro k u  1934 M o ło to w  ocenił za* 
pasy  naftow e Z w iązku  na 3 m ilja rd y  tonn . O bliczając św iatow e 
zasoby  nafty  na oko ło  9 m iljardów  to n n  w y p ad a  na Z w iązek  So* 
w iecki conajm niej ;1/3 część św iatow ych zapasów . E ntuzjaści komu* 
nizm u tw ierdzą, że zapasy sowieckiej nafty  są znacznie w iększe, bo  
w ynoszą aż 60% w szystk ich  zasobów  św iata. G d y b y  naw et cyfra 
ta  by ła  m ocna przesadzona to  jed n ak  pew nem  jest, że R osja  m a 
olbrzym ią przew agę naftow ą n ad  innem i krajam i.

Niemieckie złoża naftowe. Olej skalny  czyli ro p a  naftow a jest 
m ieszaniną p łynnych  i gazow ych w ęglow odorów . Pow stan ie ro p y  
nie jest jeszcze ostatecznie w yjaśnione. G eologow ie starej szkoły, 
ja k  A lek san d er H u m b o ld t, m niem ali, że ro p a  u tw orzy ła  się w sk u tek  
działania par podm o rsk ich  w ęglików  m etali na w odę m orską, a nie* 
k tó rzy  z nich sądzili, iż olej sk a ln y  p ow stał ze skał w ęglow ych d rogą 
desty lacji p o d  w ysokiem  ciśnieniem  w  b ardzo  g łęboko leżących 
złożach skalnych.

W ś ró d  dzisiejszych geologów  przew aża zdanie, że ropa naftow a 
jes t p ro d u k tem  rozk ład u  ciał zw ierząt m orskich, k tó re  żyły na ku li 
ziem skiej w  daw nych okresach geologicznych. D otychczas nie udo* 
w o d n io n o  jednak , czy w iększą rolę grało  p rzy tem  b iałko , czy też 
tłuszcz. N o w e b ad an ia  H ech ta  przem aw iają za pow stan iem  ro p y  
z tłuszczu i do  pew nego s to p n ia  po tw ierdzają  hipotezę, k tó rą  już 
trzydzieści lat tem u postaw ił niem iecki chem ik Engler. N iew iadom o 
jednak , czy w grę w chodziły  w iększe zwierzęta, czy też m ikrosko* 
pijn ie małe, a więc n. p. p lank ton , ten g łów ny  dostaw ca pierw otnej 
substancji.

O rganizm y zwierzęce zapadały  się zaraz po swojej śm ierci w mor* 
skie osady, a w sk u tek  opadania dna m orskiego pogrążały  się w  co* 
raz w iększą głębię, gdzie panow ało w iększe ciśnienie i wyższa 
tem peratura. T ą  drogą pow staw ała pow oli ropa naftow a. Ber* 
liński geolog H a rb o rt p rzyp isyw ał w  tym  w y p ad k u  szczególne zna* 
czenie w ysok iem u ciśnieniu. Jem u to  udało  się otrzym ać z miesza* 
nej fauny  m orskiej, poddanej w ysok iem u  ciśnieniu w  tem peraturze 
zaledwie oko ło  80°, k ilka  substancyj, k tó re p o siadały  rzeczywiście 
is to tne  cechy oleju  skalnego.

U czeni nazyw ają złoża, w  k tó rych  um iejscowiły się obum arłe 
organizm y i w  k tó ry ch  pow staw ała  ropa, złożam i m acierzystem u
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Z  tych  złóż ro p a  m ogła jed n ak  w yw ędrow ać i nagrom adzić się 
w  t. zw. złożach m agazynow ych.

Jeżeli idzie o m acierzyste złoża niem ieckie, to  przew ażająca ilość 
geologów  naftow ych  jes t zdania, że zna jdu ją  się one w  T u ry n g ji, 
skąd  nafta  przez różne szczeliny i rozpad liny  przedostała się do 
H an n o w eru , posiadającego w sk u tek  tego  złoża m agazynow e.

Jako skały , m agazynujące ropę naftow ą, w chodzą w  rachubę prze* 
dew szystk iem  piaskow ce. Ich  s tru k tu ra  um ożliw ia zatrzym yw anie 
się ro p y  w  m alu tk ich  przestrzeniach pom iędzy  poszczególnem i ziarn* 
kam i kam ienia. Z aw artość  ro p y  jes t tem  w iększa, im  bardziej kuli* 
stym  jest kszta łt ziarenek i im mniej m aterjału  wiążącego (a więc 
g liny lub  w apnia) zna jdu je  się w  danym  piaskow cu.

W łaśc iw e złoże naftow e m oże jed n ak  pow stać dop iero  w tedy , gdy  
ska ły  otaczające ropę, nie są położone poziomo-, albow iem  w poło* 
żeniu poziom em  ro p a  jest rozlana tak  cienką w arstw ą, że podczas 
w iercenia m ogą być bardzo  łatw o naruszone złoża solanki, znajdują* 
cej się tuż  po-cł ropą. A  poniew aż so lanka jes t bardziej ruchliw a, 
niż ropa , w yw iercony  szyb daw ałby  zam iast ropy , solankę. Poza* 
tem. w o d a  m ogłaby  w targnąć d o  złoża naftow ego i całkow icie je 
zaw odnić.

O  wiele korzystn iejszą jest sy tuacja , g d y  skały  naftow e na sk u tek  
pew nych procesów  geologicznych zna jdu ją  się w  położeniu  pochy* 
łem. W ó w czas bow iem  olej skalny  zajm uje najw yższe m iejsce w  da* 
nym  pokładzie, a zaw arte w  nim  m aterje u k ład a ją  się w /g  w łasnych  
ciężarów  gatunkow ych , a więc, licząc od  g ó ry  do  dołu , najp ierw  
gazy, po tem  ropa, w reszcie solanka. (C iężar g a tu n k o w y  niemieckiej 
ro p y  naftow ej w aha się pom iędzy  0,83 a 0,95). W  ten  sposób  są 
ska ły  na  stosunkow o małej pow ierzchni całkowicie przepojone ropą. 
Jeżeli z tak iego  złoża w ypom pujem y  całą zaw artość ro p y , to  na jej 
m iejsce wciśnie się natychm iast so lanka, k tó ra  zaw odni szyb, ale do 
teg o  m om entu  uzyskana ro p a  jest czysta, bez dom ieszek w ody .

C zynne szyby naftow e dostarczają  ro p y  albo  przez pom pow anie, 
albo  też ro p a  p łynie sam a p o d  ciśnieniem  rozpuszczonych w  niej 
gazów . Jeżeli ciśnienie jest b ardzo  w ysokie, a zaw artość gazów  duża, 
pow staje  fon tanna. C hociaż fo n tan n y  naftow e są b ardzo  rządkiem  
zjaw iskiem  w  N iem czech, to  jed n ak  w  czasie ostatn ich  w ierceń było  
k ilka w y p ad k ó w  sam oczynnego w ypływ u ropy .

D rugim  w arunkiem  pow stania i u trzym ania się złoża oleju skalnego 
je s t uszczelnienie. Skały  naftow e m uszą być otoczone w arstw am i 
nieprzepuszczającem i ropy . W  rachubę w chodzą tu  w  pierw szym  
rzędzie p o k ład y  iłu, odznaczającego się b ardzo  nieznaczną porowa*
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tością. P o k ład y  te nie m ogą uiegać przesunięciom , gdyż w ów czas 
ro p a  m ogłaby  w ypływ ać przez pow stałe  szczeliny i w ejść w  stycz* 
ność z pow ietrzem  i w odą, a w  następstw ie tego utlenić się.

P odczas poszuk iw ań  ro p y  chodzi więc głów nie o znalezienie po* 
chyłych skał naftow ych, dogodnie usy tuoaw anych.

W  zagłębiu hannow ersk iem  sp o ty k a  się w łaśnie złoża naftow e tak  
korzystn ie  usy tuow ane dzięki licznym  po k ład o m  soli, k tó re  spowo* 
dow ały  pochyłe położenie skał, otaczających podziem ne zbiorniki 
ropy .

Jeden  z berlińsk ich  geologów  odróżn ia  w  N iem czech cztery pro* 
w incje naftow e: podalpe jską , górno*reńską, tu ry n g sk ą  i północno* 
niem iecką.

W  k ra ju  p o dalpe jsk im  w ystępu je  ro p a  nad  jeziorem  T egern , na 
zachodniej stronie k tó rego  p rzedsiębrano  nieliczne w iercenia już 
p o d  koniec ubiegłego stulecia i uzyskano  w ów czas niew ielką ilość 
ropy . W  tych  stronach  natrafiono  na bardzo  skom plikow ane wa* 
ru n k i geologiczne, spow odow ane górskiem  pofałdow aniem  terenu. 
W y stęp u ją ca  tu  ro p a  po jaw ia  się jak o  olej skalny  rozpad linow y  lub 
też jak o  im pregnacja t. zw. fliszu czyli m iękkich  p o k ład ó w  skalnych, 
sk ładających  się z p iaskow ca i łupków . O kręg  ten  nie jest narazie 
o b ję ty  planem  w ierceń, w ym aga bow iem  jeszcze d o d atk o w y ch  bar* 
dzo  żm udnych badań .

W  korycie górnego R enu  m acierzyste złoża naftow e są rów nież 
jeszcze niezbadane. Liczne w iercenia, d okonane w  tych  stronach, 
w ykazały  obecność o leju  skalnego w  postaci im pregnow anych  nim 
p iaskow ców  i łu p k ó w  kam iennych o wcale dużej w ydajności.

P ierw szą ropę w  w iększej ilości znaleziono w  T u ry n g ji w  latach 
1930 — 1932. O sta tn io  p ro d u k c ja  tu ry n g sk ą  znacznie zm alała, ale 
geologow ie niem ieccy usilnie p racu ją  nad  w yszukiw aniem  coraz to  
now ych  źródeł ro p y  w  tym  kraju .

N ajw ięcej ro p y  dostarcza obecnie H annow er. P ro d u k c ja  tego za* 
głębia poczynając o d  ro k u  1928 stałe w zrasta  i roku je  nadzieję, że 
nie ulegnie w  najbliższej przyszłości zaham ow aniu.

N au k a  i rząd  niem iecki nie ustają  w ciągłych, bardzo  zresztą kosz* 
tow nych , badaniach  m ających na celu d o k ładne  poznanie w szystk ich  
k ra jow ych  terenów , zdradzających  istnienie ro p y  naftow ej i wszel* 
kiem i sposobam i stara ją  się doprow adzić  p rodukc ję  rodzim ej ro p y  
do  tak ich  ilości, k tó reby  um ożliw iły N iem com  zupełne uniezależnienie 
się od  zagranicy.
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Podziem ne ulatn ian ie się nafty . N ied aw n o  przedsięw zięto w  pobli* 
żu  B aku p ró b y  p o d p alan ia  n afty  p o d  pow ierzchnią ziemi, poniew aż 
p rz y  zw ykłych w ierceniach n a fty  w y d o b y w a się n iek ied y  ty lk o  oko ło  
20% n afty  zawartej we w nętrzu  ziemi, a 80% jej ilości nie m ożna wy* 
do b y ć  na pow ierzchnię ziemi. G azy  spalinow e pow stałe  z nafty  wyła* 
p y w an o  i k ierow ano  je dalej ruram i kanałowemii, aby zużyć je d la 
celów  przem ysłow ych. Poniew aż p ró b y  te zostały  uw ieńczone pomyśl* 
nym  sku tk iem  postanow ili R osjan ie zapalać dalsze p o k ład y  naftow e 
i budow ać rów nocześnie ru ry  gazow e na w ielkie odległości.

C H E M JA :

W p ły w  m iedzi n a  ferm entację d rożdży . B adania przeprow adzone 
przez Lam pego w ykazały , iż już zaw artość 20 mg. m iedzi w jednym  
litrze p łynu  pożyw kow ego w pływ a ham ująco n a  rozm nażanie się droż* 
dzy ; przy  zaw artości zaś 100 — 150 mg. m iedzi ulegają kom órki droż* 
d ż y  silnym  zm ianom , m aleją i wiele z nich ginie. N ajskuteczniejszą 
p o d  tym  w zględem  solą m iedzi okazał się chlorek m iedziow y. T ru jące 
działanie m iedzi zw iększa się rów nież w m iarę zw iększania się za* 
w artości kw asu  w przypraw ie. P rzy  próbach ferm entacji w tempera* 
tu rze  70" stw ierdzono silniejszą działalność tru jącą m iedzi, aniżeli 
p rzy  18 — 25°.

W  prak tyce należy więc zalecić pobielanie naczyń m iedzianych cyną 
-oraz  o b fity  w ym iar d rożdży  m acierzystych.

N o w e  źród ła  kw asu  cy trynow ego. W e d le  sp raw ozdań  rosy jsk iej 
p ra sy  fachow ej stanow i so k  dzikiego g ranatu  (jab łk a  punick iego) 
now e, bogate źród ło  kw asu  cy trynow ego. G ran a ty  m ają zawierać 
w  sobie tak  dużo kw asu  cy trynow ego, jak  cy tryny ; ro sną one w  wiel* 
k ich  ilościach w  rozległych obszarach zakaukask ich .

M E D Y C Y N A :

Picie w o d y  bezpośredn io  po  spożyciu  ow oców . (D o cen t p ryw atny  
D r  H e u p k e ). W ś ró d  lu d u  p an u je  już od  daw nych czasów przeko* 
nanie, iż rów noczesne spożyw anie ow oców  i w o d y  jest szkodliw e dla 
zd ro w ia  i m oże w yw ołać choroby , kończące się śmiercią. C zytam y też 
corocznie w  dziennikach no ta tk i, iż dzieci albo osoby  d o rosłe  zm arły 
p o  spożyciu  sałaty  ogórkow ej, czereśni albo agrestu, przy k tó rych  
sp o ży w an iu  p iły  w odę. M niem anie takie jest rozpow szechnione na 

icałym  świecie.
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C zasopism a lekarsk ie  p o d a ły  w  ostatn ich  latach bardzo  liczne spo* 
strzeżenia o pow ażnych chorobach i w ypadkach  śmierci, następują* 
cych po  rów noczesnem  spożyciu owoców, albo innych roślinnych  anty* 
k u łó w  żyw ności i w ody . W  pew nej części w y p ad k ó w  stw ierdzono 
inne przyczyny tych. chorób i zgonów , w  innych jed n ak  u sta lono  
rzeczyw isty  zw iązek przyczynow y.

O to  k ilk a  tak ich  w y p ad k ó w : M ężczyzna 65*letni zjad ł rano bardzo  
dużo agrestu, następnie w ypił w iększą ilość p iw a; p o p o łu d n iu  wystą* 
p iły  gw ałtow ne bóle i w ym io ty . W sk u te k  w zm ożonego w ytw arzania, 
się gazów  uległ brzuch  silnem u w zdęciu  i u sta ły  sam odzielne wypróż* 
nienia. W  innym  w y p ad k u  zjad ł chory  fu n t ro d zy n ek  i w iększą ilość 
suszonych  śliw ek, w sk u tek  czego rozw inęła się choroba p o d o b n a  do  
poprzedn iej, k tó rej p rzyczyną by ła  niem ożność sam odzielnego po* 
zbycia się przez jelita  ich  zaw artości. Po  zastosow aniu  hegaru  i prze* 
p łuk iw ań  jelit nastąp iło  w ypróżnien ie w ielkich ilości m as pilśniowa* 
tych , k tó re  b y ły  spożyte tk an k ą  roślinną.

Z  czasów w o jn y  św iatow ej są znane liczne w y p ad k i po d o b n y ch  
chorób  po spożyciu  jarzyn , zboża i chleba. D w aj g łodn i żołnierze 
spożyli b ardzo  dużą ilość surow ej fasoli w  strączkach, w  następstw ie 
czego w ystąp iło  u  nich nadzw yczaj silne w zdęcie żołądka, w ym io ty  
i zaparcie stolca. Podejrzew ając chorych o sk rę t kiszek, p rzystąp ił 
chirurg  do operacji, w  czasie k tórej nie stw ierdził jed n ak  mechanicz* 
nego zam knięcia jelita, lecz ty lk o  obfite zapełnienie je lita  gazem  i za* 
w artością p łynną oraz jego nadm ierne rozciągnięcie i w yw ołany  przez 
to  paraliż. W  w ielu w yp ad k ach  w ystępow ały  p o d o b n e  ob jaw y  po 
spożyciu  w ielkich ilości suchego chleba w ojennego. R ów nież w  czasie 
w o jn y  zjad ł pew ien żołnierz w iększą ilość rozgniecionego i nadpra* 
żonego surow ego zboża; w  k ilka  godzin  później w ystąp iły  bóle żo* 
łąd k a  i w ym ioty , oraz gorączka i zaparcie stolca i w iatrów , a żołądek 
uległ nadm iernem u w zdęciu. Po  zastosow aniu  hegaru  nastąp iło  wy* 
próżniemie w ielkiem i ilościam i kaszow atej i znajdującej się w  raz* 
kładzie zaw artości jelit, poczem  ustąp iły  w kró tce wszelkie dolegli* 
w ości.

W  ciągu ostatn ich  la t zastanaw iano się często' nad  tem , w  jak i spo* 
sób  pow staje  om aw iana choroba. Jedn i są zdania, iż pow staje  ona 
w sk u tek  w zdęcia i paraliżu  żo łądka, w yw ołanego napełnieniem  go 
w ielkiem i ilościam i ow oców  i w ody . Inn i znów  sądzą, iż źle przeżute 
kaw ałk i ow oców  jak  nap rzyk ład  czereśni pęcznieją zbytnio  w  soku  
żo łądkow ym  i m ogą się silnie przytw ierdzić w  w ąskim  końcu  żo* 
łądka, a jeżeli ten jest zam knięty, m oże się żołądek w ypróżniać ty lko  
k u  górze, w sk u tek  czego w ystępu ją  w ym ioty . N astępstw em  tak iego
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zbytn iego  w zdęcia żo łądka m a być — w  drodze przez n erw y  — para* 
liż jelita. D la  uzasadnien ia tej h ipo tezy  p rzep row adzono  b ad an ia  nad  
w ielkością zdolności pęcznienia w  w odzie i so k u  żo łądkow ym  roz* 
m aitych ga tu n k ó w  ow oców . Jeden  z badaczy  podaje , iż pozbaw ione 
pestek  ciem noczerwone w iśnie * lu tów ki pow iększają sw oją objętość 
p o d w ó jn ie  a inne gatunk i ow oców  pęcznieją rów nież, lecz p rz y ro s t 
ich objętości jest isto tn ie m niejszy, aniżeli w iśni * lutów ek.

A u to r  p rzeprow adził p o d o b n e  p ró b y  na  poliklinice lekarskiej we 
F rankfurcie nad  M enem . Jeżeli napełni się czereśniam i w  w iększych 
kaw ałkach  cylinder m ierniczy, po leje  się je w o d ą  i pozostaw i się je 
przez dłuższy czas sam ym  sobie w  szafce*cieplarce w  tem peraturze 
ciała, w ów czas pow iększa się pozorn ie ob jętość czereśni, poniew aż 
zajm ują one w  cylindrze m ierniczym  więcej m iejsca, aniżeli przedtem . 
R zeczyw isty  p rzy ro st objętości, m ierzony w edle w yparcia  w o d y  
przez czereśnie, jest jed n ak  ty lko1 nieznaczny, z czego w ynika, iż cze* 
reśnie napęczniały ty lk o  trochę. C ząstk i czereśni zysku ją  w  w odzie 
m niejszy ciężar gatunkow y , poniew aż przez dyfuzję p rzen ika  z nich 
cuk ier; pozatem  tw o rzy  się w sk u tek  ferm entacji gaz, k tó ry  przylega 
do  tych  cząstek i zm niejsza rów nież ich ciężar gatunkow y . W s k u te k  
tego  cząstki czereśni p ływ ają  częściowo i u k ład a ją  się luźniej tak , iż 
zachodzi pozorne pęcznienie. W  p o d o b n y  sposób  zachow ują się 
także inne rodzaje ow oców . N ie zachodzi tu  jed n ak  p rzy p ad ek  rze* 
czyw istego pęcznienia, w sk u tek  czego tru d n o  m ówić o mechanicz* 
nem  zam knięciu końca żołądka.

O m aw iany  obraz choroby  w ym aga zatem  innego objaśnienia. 
O gniskiem  zachorow ania nie jest w idocznie żołądek, lecz jelito  cien* 
kie, poniew aż p rzy  operacjach by ło  to  jelito  silnie w zdęte i napeł* 
nione resztkam i p o traw  oraz gazem, podczas g d y  żo łądek  by ł bez 
zmian, a czasem praw ie p różny. Silne tw orzenie się gazów  w skazuje 
na to , iż o d b y ły  się procesy  rozk ładow e natu ry  bakterjo logicznej. 
Jelito  grube i dolne jelito  cienkie zaw ierają bardzo  w ielkie ilości bak* 
te ry j, o k tó ry ch  może dać w yobrażenie fak t o d k ry ty  przez j .  Stras* 
burgera, iż 1/3 część całego kału  ludzkiego  sk łada się z bak tery j. Mu* 
sim y więc zastanow ić się pow ażnie nad  tą  okolicznością, czy przez, 
anorm alnie silną ferm entację b ak te ry jn ą  w ęglow odanów  ow ocow ych 
nie tw o rzy  się w  jelicie ciankiem  nadm ierna ilość gazu, w sk u tek  czego 
ulega je lito  zby t w ielkiem u w zdęciu, a następnie doznaje paraliżu. 
Z  p o śró d  w ęglow odanów , zdolnych  do ferm entacji, ow oce zaw ierają 
oprócz cukru  ow ocow ego i gronow ego — także pek tyny . Jeżeli się 
zmiesza owoce, ogórk i i inne roślinne a r ty k u ły  żyw nościow e z zawar* 
tością jelit, k tó ra  zaw iera bardzo  w ielkie ilości bak tery j, w ystępuje:
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■często silna  ferm entacja i w ytw arzanie się gazów . Jeżeli spożyw a się 
owoce w w ielkich ilościach, zostaje cukier w yługow any ty lko  w drób* 
nej części w  górnych  odcinkach  traw ienia i dostaje  się wiele m aterja łu  
zdolnego do  ferm entacji do odcinków , w  k tó ry ch  osied liły  się bardzo  
w ielkie ilości bakiteryj, co w yw ołuje szybkie i silne w ytw arzanie się 
gazu. T ak i stan  rzeczy w yjaśn ia  'dostatecznie obraz om aw ianej cho* 
rob y .

P rzebieg choroby  je s t więc tak i sam  jak  p rzy  niedrożności jelit 
z p o w o d ó w  m echanicznych (jak  n ap rzy k ład : zawęźlenie je lit) . P rzy 
n iezdrożności jelit nie m oże się ich zaw artość posuw ać dalej, zostaje 
w ięc w strzym ana i u lega silnem u rozk ładow i przez bak terje  przy  
rów noczesnem  tw orzen iu  się gazów, poczem  w ystępu je  wreszcie pa* 
raliż jelit. W  w yp ad k ach  chorobow ych, w yw ołanych  rów noczesnem  
spożyciem  ow oców  i w o d y  b ra k  jes t p rzyczyny  m echanicznej nie* 
drożności jelit, a w ystępuje szybkie i nadm ierne rozciągnięcie jelita 
i w yw ołany  przez to  paraliż.

P rzy ocenie pow staw ania  om aw ianego o b razu  chorobow ego należy 
jeszcze w ziąć po d  rozw agę i tę okoliczność, iż owoce posiadają  często 
na sw ojej pow ierzchni gęste o sady  b ak te ry j, w yw ołu jących  ferm  en* 
tację  oraz drożdże jak  rów nież, że także jelito  cienkie i żołądek nie* 
k tó ry ch  ludzi zaw ierają w ielkie ilości bak tery j, k tó rych  nie znajdu* 
jem y w  ty ch  organach u  innych ludzi. W o b e c  tego m ożna przyjąć, 
iż ludzie, posiadający  w ielkie ilości bak tery j w  górnem  jelicie cien* 
kiem  — znoszą szczególnie źle rów noczesne spożyw anie ow oców  
i w ody.

O  ile chodzi o rolę, jaka  p rzy p ad a  w odzie przy  pow staw aniu  oma* 
w ianego cierpienia, po lega ona na tem, iż w o d a  rozcieńcza so k i tra* 
w ienia i zm niejsza przez to' ich o d porność przeciw  bak terjom . Przy 
p rzepełn ien iu  żo łądka ow ocam i i w odą, dostaje  się p o n ad to  jego 
zaw artość rychłej do  jelita . W szy stk ie  zaś te okoliczności przyczy* 
n iają  się d o  przyśpieszenia procesów  ferm entacyjnych.

C h o ro b a  posiada jeszcze inny  m echanizm  pow staw ania, s tw ierdzony  
z całą pew nością p o  w ypiciu  w iększej ilości m oszczu. N ie  w ystępu je 
wówczas paraliż jelita, lecz silny skurcz i zwężenie tak , iż jelito zo* 
staje m iejscam i zam knięte, w sk u tek  czego zaw artość je lit nie m oże 
się posuw ać dalej i pow stają podobne objaw y, a więc w strzym anie 
sto lca i w iatrów  oraz gw ałtow ne boleści.

Jest jed n ak  faktem , iż w ielu  ludzi je owoce pijąc rów nocześnie 
w odę, bez jak ichko lw iek  szkodliw ych  sku tków . O koliczność tę na* 
leży w yjaśn ić tem , iż tw orzenie się gazów , k tó re  m usi się odbyw ać 
i u  tych  ludzi, n ie jes t tak  silne i gw ałtow ne, aby  pow odow ało  zbytnie
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w zdęcia i paraliż jelita. D op iero  przeciążenie drotgi traw ienia jest 
naogó ł szkod liw e; granica norm alnego obciążenia zależy jed n ak  od  
indyw idualności, a rozp ię tość jej jes t b ard zo  rozm aita.

N ależy  zatem  stw ierdzić, iż przestroga, aby  nie pić w ogóle w o d y  
po  obfitem  spożyciu  ow oców  — jest w  całej pełni uzasadniona. Nie* 
p rzestrzeganie tego  zakazu m oże nie w yw ołać czasem u pew nych ludzi 
szkod liw ych  sk u tk ó w , ale za to  u  innych spow odu je  napew no ciężkie 
choroby , a n iek ied y  naw et śmierć.

Z b y tn ia  w rażliw ość na b ia łko  i tysiącznik  (m yriophy llum  sp ica tu m ). 
(G enerał*lekarz D r. Fritz T eu sch er). C horoba , zw ana nadw rażliw o* 
ścią (a lle rg ja), jes t już oddaw na znaną. W y stęp u je  ona na skórze 
w postaci w yrzutów , sw ędzenia i pokrzyw ki, n a  błonie śluzowej jako  
ka tar, kaszel, b rak  oddechu  p o d o b n y  do  astm y  i duszność, oraz na 
o rganach  w ew nętrznych w  postaci zmian ciałek krw i, kurczow ych 
ściągnięć m ięśni i zaburzeń nerw ow ych. N adw rażliw ość m oże być 
w rodzona albo nabyta. O bjaw y chorobow e zostają w yw ołane przez 
ś ro d k i podniecające (bodźce) rozm aitego rodzaju . T ak iem i bodźcam i 
m ogą na p rzy k ład  być: rozm aite rodzaje  kurzu , a r ty k u ły  żyw ności, 
leki, sierść zwierzca, p ió ra  ptasie, p y łek  pew nych g a tunków  kw iatów  
i traw , liście n iek tó rych  roślin  oraz rozm aite bak terje  chorobow e.

K ilka uw agi godnych  i n iecodziennych w y p ad k ó w  z tej dziedziny 
zaobserw ow ał au to r ubiegłego rolcu, a jeden z nich b y ł w yw ołany  
nadm iernym  spożyciem  jaj kurzych. Jedna z pacjen tek  au to ra  cierpiała 
m ianow icie n a  uporczyw y katar, kaszel p o d o b n y  do  astm atycznego 
oraz  na w yrzu ty  skórne, p o d o b n e  do  p o krzyw ki; by ła  o n a  już  po  po* 
rad ę  u rozm aitych lekarzy, k tó rzy  leczyli ją  rozm aitem i środkam i, 
jednakże stan  jej zdrow ia nie uzyskał trw ałego  polepszenia. D ane te 
nap ro w ad ziły  au to ra  na podejrzen ie, iż chodzi w  d anym  p rzy p ad k u  
o  nadw rażliw ość; dop iero  jed n ak  po  d ługo trw ałych  i w yczerpujących 
badaniach  udało  się w ykryć bodziec, k tó ry  b y ł p rzyczyną choroby. 
K obieta ta  żyw iła się przew ażnie jajam i, k tó re mąż jej zakupyw ał po 
bardzo  tanich  cenach i doprow adziła do spożyw ania 42 jaj tygodniow o. 
P o  zaniechaniu spożyw ania jaj i spożyw ania przez pew ien czas inne* 
go b iałka zwierzącego w  postaci m ięsa i m leka, oraz po zastosow aniu 
o d pow iedn iego  leczenia udało  się uw olnić chorą w  przeciągu dziesię* 
ciu dni zupełnie od  uporczyw ych cierpień, k tó re  gnębiły  ją  przez prze* 
szło sześć tygodn i. Rzeczą g o d n ą  uw agi by ło  jeszcze to , iż pac jen tka 
okazyw ała nadw rażliw ość ty lk o  n a  b ia łko  a nie okazyw ała jej na  
żółtko.
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O  wiele bardziej znamienmem okazało się w yjaśn ione przez autora, 
g rom adne w ystępow anie n iedom agań na  tle nadw rażliw ości w  pew* 
nem  nadbrzeżnem  kąp ielisku  w  N iem czech. U  w ielkiej ilości kąpią* 
cych się tam  ukazyw ała się po  w ejściu do w o d y  uporczyw a po* 
krzyw ka. Ludzie k ąp iący  się tam  zapadali też. na silny  k a ta r z cha* 
rak terystycznem i w ydzielinam i zielono*żółtemi, kaszel b ard zo  uciąż* 
liw y, k tó rem u tow arzyszy ł b rak  oddechu , p o d o b n y  do astm y oraz 
na duszność. Lekarze zapytyw ani o pow ód tych  niedom agań, podaw ali 
za ich przyczynę drażnienie sk ó ry  przez roślinność nadbrzeżną albo 
w dychiw anie py łku  traw  nadbrzeżnych. O pow iadan ia kąpiących się 
o  pow staw aniu  nieznanej choroby , naprow adziły  jed n ak  au to ra  na 
szukanie gdzieindziej jej przyczyny. Z aczął o n  więc szukać tej przy* 
czyny w  samej w odzie i znalazł w  p ły tk ie j w odzie p rzy  w ejściu  do 
kąpieliska pływ ającą roślinę w ijącą się, a m ianow icie k łosow aty  ty* 
siącznik (m yriophy llum  sp ica tum ). Przez przeprow adzenie szczepień, 
wyciągam i z tysiącznika i innej jeszcze rośliny  w odnej, zdo łał też 
au to r stw ierdzić, iż tysiącznik  b y ł w  danym  p rzy p ad k u  rzeczywiście 
poszuk iw aną przyczyną choroby. O koliczność zaś, iż choroba wystę* 
pow ała ta k  grom adnie ak u ra t w  danym  ro k u  w yjaśn iła  się tem , iż 
ro śliny  w odne m ogły  się w ów czas rozw inąć w  n iezw ykły  sposób  
w sk u tek  anorm alnych upałów  w iosennych, k tó re p o d n o siły  tempe* 
ra tu rę  w o d y  do 18 — 20° Cels. Leczenie chorych uskuteczniano  przez 
zakaz kąpieli w  owem  kąp ie lisku  nadbrzeżnem  oraz przez szczepienie 
w yciągiem  roślinnym , przez co osiągano znieczulenie.

N a  P om orzu  zna jdu ją  się jeziora, w  k tó ry ch  rośnie praw dopo* 
dobnie ta  sarna roślina w o d n a ; m iędzy ludem  tam tejszym  k rąży  po* 
danie, iż nie w olno się kąpać w  jeziorze, g d y  ono „kw itnie" a jeśli 
używ a k to  w ów czas kąpieli, nabaw i się choroby.

Jeżeli chciałoby się usunąć radykaln ie  m ożliw ości zachorow ania, 
należałoby  w ytrzebić tysiączn ik  w  jeziorach, przeznaczonych n a  ką* 
piele. W ytrzeb ien ie  to  b y ło b y  bardzo  łatw e, poniew aż tysiącznik  po* 
siada bardzo  k ró tk ie  korzenie, osadzone słabo w  gruncie, k tó re  m ożna 
w yrw ać siatkam i drucianem i, naciągniętem i m iędzy dw om a łodziam i..

P rzenośność zatrucia m ięsem . Z d arza  się czasem, zwłaszcza w  oko* 
licach, gdzie istnieje zwyczaj spożyw ania surow ego albo  napó ł ugo* 
tow anego m ięsa, iż pew na grupa osób zapada na chorobę podobną do 
ty fusu . Z arazkam i takiego endem icznego 3) zatrucia mięsem  są bakcyle

J) C horobam i endem icznem i nazyw am y choroby, w ystępujące m asow o w  jednej 
m iejscow ości, a to  d la odróżnien ia  od  chorób epidem icznych , przenoszących  
się z m iejsca na m iejsce.



N r 4 (10) W iedza i technika (701) 189

p ara ty fu su . C o  do is to ty  zatrucia m ięsem  istn ieją dw a odm ienne za* 
patryw an ia .

Jedno  z tych  zapatryw ań uw aża zatrucie człow ieka m ięsem  za nor* 
m ałne zakażenie zarazkam i znajdującem i się w  mięsie. Z apatryw anie  
tak ie  opiera się na tem, iż zasadniczo zapadają  na tę chorobę ty lko 
te o soby , k tó re  spoży ły  m ięso surow e albo napó ł ugotow ane, pod* 
czas g d y  nie zapadają na nią osoby, k tó re spożyły m ięso w stanie 
ugo tow anym . Przez gotow anie bow iem  zakażonego m ięsa giną za* 
razki, a m ięso staje się w sk u tek  tego  nieszkodliw e.

W e d łu g  drugiego  zapatryw ania jest zatrucie m ięsem  nie ty le zaka* 
żeniem, ile raczej zatruciem . W e d le  tego  zapatryw ania w y tw orzy ły  
zarazki już w  mięsie truciznę i w prow adzen ie tej w łaśnie trucizny  do 
organizm u w yw ołuje  u  człow ieka zatrucie mięsem. O piera  się zaś to  
zapatryw anie na spostrzeżeniu , iż na zatrucie m ięsem  zapadają także —
aczkolw iek w y ją tk o w o  takie o soby , k tó re  spoży ły  m ięso nale*
życie ugo tow ane , w sk u tek  czego zarazki m usiały  oczywiście zginąć 
a m ięso zaw ierało już ty lk o  o d p o rn ą  na w y so k ą  tem peratu rę tru* 
ciznę. Z resztą  trucizna może w yw ołać sam a przez się objaw y zatrucia 
mięsem.

Spostrzeżenia dokonane w  A u strji w  czasie dw óch ostatn ich  ende* 
rnij zatrucia m ięsem  w niosły  do om awianej kw estji spornej nowe 
p u n k ty  w idzenia. J. H am m erschm id t z In s ty tu tu  B adań  Bakterjolo* 
giczno*Serologicznych U rzęd u  Z d ro w ia  w  G racu  zdołał p rzy  tych  
endem jach w yhodow ać z m oczu i kału  dużej ilości chorych — bakcyle 
p ara ty fusu ; fak t ten  jest tem  teraz dziw niejszy, g d y  się zw aży że spo* 
żyw anie surow ego m ięsa nie jest w A u strji w  zw yczaju. Ham* 
m erschm idt przypuszcza, iż bakcyle te przeżyły gotow anie m ięsa 
w sk u tek  tego, iż u k ry ły  się w  częściach ochronionych, a więc naprzy* 
k ład  w  skrzepach krw i.

Z a  charakterem  infekcyjnym  zatrucia m ięsem  przem aw ia jeszcze 
dobitniej ta  okoliczność, iż podczas endem ji w  A u strji zachorowało 
m iędzy  innem i 15 osób, k tó re wogóle nie spożyw ały m ięsa z krow y, 
zarżniętej w  danym  p rzy p ad k u  z konieczności. W  kale i m oczu tych  
w szystk ich  osób  stw ierdzono jed n ak  zarazki. Z achorow anie k ilk u  
z tych  osób  m ożna było  w yjaśn ić w  ten spo só b , iż nie nastąp iło  u  nich 
bezpośredn ie zakażenie zarazkam i, lecz zatrucie p ro d u k tam i trującem i, 
k tó re  p o w sta ły  poza organizm em  ludzk im ; oisoby te sp row adzały  
m ianow icie m leko z dw ó ch  dom ów , w  k tó ry ch  przebyw ali chorzy na 
zatrucie mięsem. W  om aw ianym  p rzy p ad k u  istn iała więc m ożliw ość, 
iż bakcyle w y tw o rzy ły  w  m leku — podobnie , jak  w  mięsie — zarazki, 
w sk u tek  czego choroba osób, k tó re  piły  tak ie  m leko, by ła  znów  wła*
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ściwie ty lko  zatruciem  w ytw orzonem i tam że p ro d u k tam i tru jącem i, 
a nie praw dziw em  zakażeniem .

W  dw óch w y p ad k ach  zatrucia m ięsem  bez jego spożyw ania m ożna 
było  jed n ak  w ykluczyć także i tę m ożliw ość. W  jednym  z tych  wy* 
p ad k ó w  zachorow ała m ianow icie pew na kobieta , k tó ra  p ielęgnow ała 
chorą na zatrucie m ięsem  i zaraziła się w idocznie w sk u tek  tego. Do* 
w odem  zaś tego, iż choroba została w  danym  p rzy p ad k u  przeniesiona 
z człow ieka n a  człow ieka jest okoliczność, iż p ielęgniarka zachoro* 
w ala po  upływ ie ty g o d n ia  od  rozpoczęcia się choroby  u  tej, k tó rą  
p ielęgnow ała i że krew  jej by ła  zdo lna do rozpuszczenia zarazków , 
co jes t m ożliw e w ów czas ty lk o , gd y  k to ś  p rzeby ł uprzedn io  zakaże* 
nie odpow iednim i zarazkam i.

Z aobserw ow ane zarażenia się człow ieka od  człow ieka bez pośred* 
nictw a m ięsa dow odzą — w edle H am m erschm idta — niewątpliw ie,, 
iż do w yw ołan ia zatrucia m ięsem  w ystarczy  sam o przyjęcie bakcyla. 
N ie  są  do tego koniecznie w ym agane trucizny  w ytw orzone uprzedn io  
w  mięsie.

G d y b y  zatrucia m ięsem  bez jego  spożycia po tw ierdz iły  się także 
przy  innych  endem jach, pow stałaby  now a m ożność ich zw alczania.

Sok  z rzo d k w i — jak o  śro d ek  leczniczy w  chorobach  żółci. M edy* 
cyna lu d o w a zaleca o d d aw n a  św ieży sok  z rzo d k w i jak o  śro d ek  
w  chorobach żółci. O sta tn io  p rzep row adzono  w  pew nej klinice nie* 
miedkiiej oficjalne badan ia  nad  działaniem  soku  z rzo d k w i n a  żółć 
i p rzekonano się, że isto tn ie ten sta ry  ludow y  środek  p rzynosi ulgę 
w  cierpieniach żółci i w ątroby .

D o  b ad ań  klinicznych uży to  św ieżego so k u  uzyskanego p rzy  po* 
m ocy zw ykłej p rasy  owocowej z należycie oczyszczonych i d robno po* 
k ra janych  kaw ałków  rzodkw i. O soby, poddane badaniom , otrzy* 
m yw ały regularnie 100 cm 3 soku  z rzodkw i. Skuteczność działania 
so k u  stw ierdzono zapom ocą sondy, zapuszczonej do  dw unastn icy , 
z k tó re j w yciągano w ydzieliny  żółciowe.

Sok z rzodkw i działa na zdrow ych ludzi d w o jak o : w  godzinę p o  
spożyciu  soku  żółć o trzym uje jasne zabarw ienie i znacznie szybciej 
się w ydziela, po  dw óch godzinach żółć ciemnieje, nieraz naw et dzie* 
sięciofcrotnie w  p o rów nan iu  z norm alnym  kolorem  żółci, a opróżnień 
nie w oreczka żółciow ego doznaje w yda tnego  u łatw ienia i przyśpie* 
szenia.

W p ły w  soku  z rzo d k w i na organizm  chory  zależy od  ro d zaju  cier* 
pienia. P rzy  kam ieniach żółciow ych w zm aga się w praw dzie ilość 
żółci, ale jej w ydzielanie się m a sto sunkow o  nieznaczny w pływ  na
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opróżnienie się w oreczka żółciowego. U  chorych na  żółtaczkę wystę* 
p u ją  ob jaw y  zupełnie .podobne do sku tków , jakie po  dw óch poda* 
niach w yw iera so k  z rzodkw i, spoży ty  przez łudzi zdrow ych.

W sp o m n ian e  badan ia  nie dały dotychczas odpow iedzi na  pyta* 
nie, czy dodatn ie  działanie so k u  z rzodkw i na żółć zaw dzięczam y za* 
w artym  w  nim solom  siarki i m agnezu, czy też dodatkow em u dzia* 
łaniu  jak iegoś innego, jeszcze nieznanego, sk ładnika.

O koliczność ta jest przedm iotem  dalszych badań.
W  każdym  razie nie u lega w ątpliw ości, że sok  z rzodkw i jest peł* 

now artościow ym  środk iem  leczniczym , posiadającym  p o n ad to  włas* 
ności m oczopędne i przyśpieszające traw ienie.

R Ó Ż N E :

W  jaki sposób zuży tkow uje  się tro c in y ?  Spraw a zużytkow yw ania 
trocin  m a szczególne znaczenie w  przem yśle drzew nym  przyczem  idzie 
nie ty lk o  o to , aby  tro c in y  należycie zużytkow ać, ale przedew szyst* 
kiem  o to , aby z zak ładów  przem ysłow ych usunąć szybko  ła tw opalny  
m aterjał, jak im  są trociny.

N a jp ro stszy m  sposobem  zużytkow ania trocin  jes t ich spalanie. D o  
tego  celu istn ieją w praw dzie specjalne urządzenia paleniskow e, ale 
w ykorzystan ie  siły  cieplnej przy  tym  sposobie jest o w iele m niejsze, 
niż przy  spalan iu  tw ardego  drzew a. S topień w y korzystan ia  ciepła 
w zrasta, g d y  jak o  opału  użyjem y b ryk ie tów  z trocin , przyczem  jak o  
m aterja ł w iążący w chodzą w  rachubę różne żywice i sm oła drzew na. 
B rykietow anie trocin  w ym aga jed n ak  w ysok ich  tem peratu r i dużych 
ciśnień tak , że narazie opłaca się ono ty lko  p rzy  dużych ilościach 
trocin.

O sta tn io  zaczęto z trocin  w yrabiać p ły ty  budow lane i izolacyjne, 
odeskow anie p o d łó g  i sztuczne drzew o. P ły ty  z trocin  doskonale 
uszczelniają ciepło, gdy  tem peratu ra  nie przekracza 100°, a one same 
nie są narażone na działanie w ilgoci.

D zięki dużej zdolności w chłaniania cieczy nadaje się m ąka drzew* 
na na  m aterja ł do napaw ania p rzy  p ro d u k c ji n itrogliceryn ow ych środ* 
k ó w  w ybuchow ych  lub  też jak o  sk ład n ik  przem ysłow ych materja* 
łów  w ybuchow ych.

P rzedm iotem  badań  i p ró b  jes t obecnie m ożliw ość zużytkow yw a* 
n ia trocin, napo jonych  o d p ad k am i k rw i z rzeźni lub  gno jów ką, ja k o  
naw ozu  w  gospodarstw ie  rolnem .

A le najw ażniejsze m ożliw ości zużytkow ania trocin  istn ie ją  na  dro* 
dze chem icznych przeróbek, gdyż trociny  m ają w ted y  tę przewagę, że
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o d p ad a  konieczność rozdrabn ian ia m aterjału  drzew nego. Przez ocu* 
krzenie trocin  m ożna z nich otrzym ać ksylozę (cuk ier drzew ny) lub 
alkohol. M ożliw a jest rów nież przeróbka trocin na m aterjał ce* 
lu lozow y, k tó ry  narazie inie po siad a  pełnej w artości, gdyż trociny  
posiadają  za k ró tk ie  w łókna drzew ne. B rak  ten  m ożna jed n ak  usu* 
nąć p rz y  pom ocy  odpow iedn ich  m etod  fabrykacji.

N iedużym  nak ładem  m ożna z trocin  w yrabiać rów nież kw as szcza* 
w iow y, m ający duże zastosow anie p rzy  p rodukc ji w ytraw y (be jcy), 
używ anej do t. zw. d ruczkow ania czyli d ruk o w an ia  n a  tkaninach , 
p rzy  bieleniu skóry , p rzy  blichow aniu  w osku  i słom kow ych plecio* 
nek , p rzy  w yrob ie  atram entu , śro d k ó w  czyszczenia m etali, celuloidu 
i  sztucznego jedw ab iu , a także w  przem yśle żarów kow ym , ja k o  pro* 
d u k t  uboczny  pow staje  przytem  po tasz  (p o p ió ł d rzew ny).

Z  trocin  pochodzących  z drzew a szpilkow ego, k tóre niedługo leżało 
n a  składzie, m ożna uzyskać olej terpen tynow y , a z trocin  dęb o* 
w ych — dający  się łatw o w yciągnąć i p o k u p n y  garbnik .

Statystyka wydobycia złota. O d  ro k u  1492, t. j. od  odkrycia  Ame* 
ry k i do ro k u  1933 w y d o b y to  ogółem  o k o ło  32.176 to n n  złota. Cała 
4a ilość nie zajęłaby więcej m iejca, n iż  sześcian, k tó reg o  b o k  w ynosi 
26,5 m. długości.

W  poszczególnych czasokresach w y d o b y to  następujące ilości złota: 
13% w  latach  od  1492 do 1850; 5 0 % 'w  latach o d  1851 do 1900 
i 35%  w  latach od  1901 do 1933.

Z ło to  to  pochodzi w  30% z A fryk i, w  27%  z A m eryk i P ółnocnej, 
w  15% z A u stra lji, w  11% z A m eryk i P o łudn iow ej, w  10% z  A zji 
i w  5%  z E uropy .

G łów ne p u n k ty  w ydobycia  złota przesunęły  się o d  ro k u  1492 bar* 
dzo  m ocno. W  okresie 1493 — 1850 najw ięcej z ło ta  przychodziło  
z A m ery k i P o łudn iow ej. T a  część św iata dostarczała w  17. w ieku 
61%  całej p ro d u k c ji złota, w  18. w ieku  aż 80% , a w  pierw szej poło* 
w ie 19. w ieku  już  ty lk o  38,3% . O d  tego czasu południow o*am ery* 
k ań sk i udział w  św iatow ej p ro d u k c ji złota spada coraz bardziej i dzi* 
siaj nie przekracza naw et 3% . W  drugiej połow ie 19. w ieku  wystę* 
p u je  na p ierw szy  p lan  A m ery k a  P ó łnocna i A u stra lja : p ierw sza do* 
starczyła 36% , d ruga 31% całego w ydobyc ia  św iatow ego.

Z kolei w zrasta  udział A fry k i w ynoszący  w  łatach o d  1901 do 1925 
oko ło  42% , podczas g dy  A m eryka Pó łnocna w  tym  okresie d a ła  ty lk o  
28% , a A u stra lja  zaledwie 13% . T a  przew aga A fry k i w zm aga się 
jeszcze w  okresie 1925 -— 1933.
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W  latach  -od 1928 do  1933 w y d o b y to  w  A fryce 54% ogólno*świa* 
tow ej p rodukcji złota, w A m eryce Północnej — 2.5%, w Europie — 
8,63% , w  A zji — 5,5% , a w  A u stra lji ty lk o  3,63%.

O d  1885 ro k u  św iatow e w ydobycie złota dość rów nom iernie wzra* 
sta  doznając w  m iędzyczasie trzyk ro tnego  spadku , a m ianow icie: 
m ocnego w  ro k u  1899, nieco słabszego w  latach od 1912 do 1914 
d bardzo  dużego, spow odow anego  w o jn ą  św iatow ą, w  latach o d  1916 
do 1922. O d  tego czasu w ydobycie zło ta stale się podnosi.

W  ro k u  1932, co do k tó rego  m am y dok ładne dane, w y d o b y to  
w  poszczególnych k ra jach  następujące ilości zło ta: T ransw aal — 48% , 
K anada — 12%, S tany  Z jednoczone A . P. — 10%, R o sja  —- 8% , 
A ustra łja  — 4% , M ek sy k  —- 3% , R odezja — 2% . Poczynając od 
1932 ro k u  R osja  zaczyna się w ysuw ać na czoło p rod u cen tó w  złota, 
g d y  bow iem  w  ro k u  1933 w y d o b y to  w  Tranisw aaki 340 to n n  tego- szła* 
chętnego k ruszcu , to  w  R osji osiągnięto- 88 i p ó ł ton n y , w  K anadzie 
84 tońmy, a w  Stanach Z  jedn . A . P . 78 tonn . W  m iędzyczasie wydo* 
bycie zło ta w  R osji gw ałtow nie w zrosło.

U szk o d zen ia  sk ó r przez try ch o p h y to n y . S tuart i F rey przeprowa* 
dzili s tu d ja  nad  uszkodzeniem  sk ó r przez trycho-phytony. O tóż oka* 
zało się, iż trychophy tony  a tak u ją  ty lk o  żyw e zw ierzęta; nie niszczą 
orne -sierści, lecz uszkadzają  przew ażnie liczko i w dzierają się także do  
górnej w arstw y  skórów ki. N a  zw alczanie try ch o p h y to n ó w  należy 
zwracać specjalną uw agę ze w zględu n a  w yrządzane przez nie szk o d y  
m aterjalne.

Ł ub in  odgoryczony . W  N iem czech zyskuje coraz w iększe zasto* 
sow anie w prow adzan ie do  u ży tk u  łu b in u  słodkiego , k tó ry  h o d u je  
się dla celów dośw iadczalnych w  Insty tucie  C esarza W ilhelm a. Po* 
zatem  dąży -się tam  jed n ak  do u lepszenia m eto d y  odgoryczania zwy* 
kiego łu b in u  o-raz d o  bardziej ekonom icznego w yzyskan ia go w  tym  
k ieru n k u , aby  uzyskać bardzo  w artościow e m aterja ły  łub inu  na pa? 
szę. O sta tn io  w ynaleziono w  tej dziedzinie n o w ą m etodę, k tó ra  dąży  
d o  o trzym ania łu b in u  p rak tycznego  zupełnie odgoryczom ego -p-rzy 
rów noczesnem  uzysk iw aniu  zaw artości jego tłuszczu. Z asada tej me* 
to d y  p rzedstaw ia  się — w edle „Technische B latter"  — jak  następuje: 
R o zd ro b n io n y  łub in  um ieszcza się w  zb iorn ikach  — -próżniach i działa 
się na niego gazam i tlen k u  etylenu, używ anym  jako  gaz T . w  zwalcza* 
n iu  szkodn ików . G az ten  przem ienia substancje gorzkie w  substancje 
rozpuszczalne w  benzynie; następnie ekstrahuje się śru t łub inow y 
benzyną. Jako  pro-dukty tego procesu  otrzym uje się odgoryczony
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i od łuszczony śru t łub inow y oraz roz tw ór gorzkich substancyj łu b in u  
i tłuszczu łub inow ego w  benzynie. Po o ddesty low an iu  benzyny  po* 
zostaje zaw ierający substancje gorzkie tłuszcz łub inu , k tó rego  m ożna 
używ ać do  celów technicznych, jak  n ap rzy k ład  do p ro d u k c ji m ydła. 
P rzy użyciu tej m etody  o d p ad a ją  s tra ty  substancji suchej, jakie po* 
wstawiały przy  zastosow aniu  poprzednich m etod. U zyskana pasza 
tw arda w ykazuje zaw artość już ty lko  0,03% alkalo idów  wobec 0,8%  
alkaloidów  -w m aterjale w yjściow ym .



ORZECZNICTWO NAJWYŻSZEGO 
TRYBUNAŁU ADMINISTRACYJNEGO.

Późniejsze zgłoszenie doku m en tó w  przez w dow y i siero ty , a praw o 
do zaopatrzenia za czas poprzedn i.

Z  przepisów , zaw artych  w  art. 36 ustaw y  em erytalnej, w ynika, iż 
w razie opóźnienia w  zgłoszeniu d o w o d ó w  w zględnie dokum entów , 
dotyczących upraw nień  em erytalnych, upraw nienia te zrealizowane 
być m ogą dopiero  w  dn iu  pierw szego m iesiąca, następującego po 
zgłoszeniu, chyba, że funkc jonarjusz  nie ponosi w iny  opóźnionego  
przedstaw ienia dokum entów .

O  ile jed n ak  chodzi o praw a w d ó w  i sierot po  funkcjonarjuszach  
państw ow ych, w zględnie zaw odow ych w ojskow ych, art. 79 ustaw y 
em erytalnej w prow adza w tej dziedzinie przepis odm ienny, a miano* 
wicie stanow i, iż w d o w y  i s iero ty  po  funkcjonarjuszach  państwo* 
w ych i zaw odow ych w ojskow ych otrzym ują w  każdym  razie różnicę 
pow stałą  za czas, n ieob jęty  obliczeniem  z p o w o d u  późniejszego 
przedstaw ienia dokum entów , dotyczących zm arłego męża w zględnie 
ojca.

(W y ro k  N . T . A . z 30.IX.1935 r. L. Rej. 8717/32 w spraw ie ze 
skargi M arji D obk iew icz).

U praw n ien ia  w o jskow ych  zaw odow ych  b. arm ji austrjack iej do  
zaopatrzenia em erytalnego ze S karbu  P aństw a.

Z aw o d o w y  podoficer b ; państw a zaborczego austrjackiego, odpo* 
w ładający  w arunkom  § 74 austrjackiej ustaw y z dnia 27 g rudnia 
1875 r. N r. 158 D z. P. P . ,to jes t posiadający  18 lat czynnej nieprzer* 
wanej sluzby  w ojskow ej, pow inien  być uw ażany za trw ale niezdol* 
nego do służby  w  rozum ieniu  tej ustaw y  em erytalnej, a p o n ad to  na 
w skazany okres (18 lat) sk ładają  się rów nież podw ójn ie  liczone łata 
służby podczas w ojny .
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W  tym  stanie rzeczy b. austrjack i podoficer zaw odow y posiadają* 
cy 18 la t służby w ojskow ej, pow inienby być uw ażany za em eryta 
b. p aństw a zaborczego w  m yśl art. 105 u staw y  em erytalnej i jako  
tak i w m yśl art. 82 tejże u staw y  b y łb y  u p raw n io n y  do  o trzym ania 
zaopatrzenia em erytalnego za służbę zaborczą.

(/W yrok N . T . A . z dn. 17.X .1935 r. L. R ej. 9792/33 w spraw ie ze 
skarg i W a sy la  (B azylego) S zczerban iuka).

U praw n ien ia  w ładzy  adm inistracyjnej do  zm iany lub  uchylenia 
decyzji w ed ług  sw obodnego  uznania.

W e d łu g  art. 99 rozporządzenia P rezyden ta R zeczypospolite j o po* 
stępow an iu  adm inistracy jnem  decyzje, na  m ocy  k tó ry ch  s tro n y  lub 
o so b y  inne nie n ab y ły  żadnych  praw , m ogą być uchylane i zmieniane 
z u rzędu  w  każdym  czasie tak  przez w ładze, k tó ra  decyzję w ydała, 
jak  i v/ tryb ie  n adzoru  przez w ładzę przełożoną. Z  postanow ien ia 
tego w ypływ a więc praw o dla w ładzy  do uchylania łub zm iany de* 
cyzji w ed ług  jej sw obodnego uznania, natom iast nie nadaje posta* 
now ienie to  żadnego praw a do dom agania się uchylenia łub zm iany 
decyzji stronie, k tórej upraw nienia w  tej dziedzinie regulu ją  inne po* 
stanow ienia postępow ania adm inistracyjnego a mianowicie art. 
95 — 98.

G d y  więc w ładza rozstrzygając spraw ę w  płaszczyźnie art. 99, 
a w ięc w  granicach sw ego sw obodnego  uznania, nie skorzysta ła  ze 
sw ego upraw nien ia  do uchylenia sw ojej poprzedniej decyzji, to  obo* 
ję tn ą  jest rzeczą, jakiem i m otyw am i w  tej m ierze k ierow ała się 
w zględnie czy przedsięw zięła jak ieko lw iek  czynności, k tó re  m ogłyby  
naw et św iadczyć o jej zamiarze w znow ienia, sko ro  w  ostatecznym  
w y ro k u  swej poprzedniej decyzji ani nie uchyliła, ani nie zmieniła.

(W y ro k  N . T . A . z 21.X.1932 r. L. R ej. 3037/32 w  spraw ie ze 
skarg i Jana D z iu b k a ).

Jak i w pływ  m ają okoliczności, stw ierdzające n iezdolność do  służby  
fu n k c jo n arju sza  państw ow ego , n a  w ym iar zaopatrzenia em erytalnego 
pozostałe j po  jego śm ierci ro d z in y ?

P raw a w ynikające w  art. 11 u staw y  em erytalnej z dnia 11 g rudnia 
1923 r. poz. 46 D z. U st. z r. 1924, w in n y  być przyznane rodzinie 
zm arłego funkcjonarju sza  państw ow ego  lub zaw odow ego wojsko* 
w ego, o ile p rzy  istn ien iu  innych  w arunków , w  tym  artyku le prze* 
w idzianych, n iezdolność tego funkcjonarjusza  do służby  oraz u tra ta  
conajm niej 95 % zdolności do za robkow ania  zostały  za życia jego 
jeszcze stw ierdzone.
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B raku  pow yższego nie m ogą zastąpić żadne d o w o d y , m ające 
w pływ  na stw ierdzenie stopnia u tra ty  zdolności zarobkow ej za 
życia funkcjonarjusza, poniew aż w  m yśl w yraźnego przepisu  § 14 
rozporządzenia R ad y  M in istrów  z dnia 30 m arca 1931 r. poz. 302 
ocena zdolności do służby  w ojskow ej w  p rzypadkach , w skazanych  
w art. 9 u staw y  em erytalnej z dn ia 11 g rudn ia  1923 r., stop ień  u tra ty  
zdolności zarobkow ej w  m yśl art. 11 i 12 w zględnie 54 tejże ustaw y, 
zw iązek przyczynow y choroby  ze służbą w ojskow ą, trw ałą  n iezdob 
ność do służby  w ojskow ej w  m yśl art. 47 tejże u staw y  i t. d. stwier* 
dza ostatecznie orzeczenie K om isji W ojskow o*L ekarsk ie j, zatwier* 
dzone co do oficera (§ 15) przez M in istra  Spraw  W o jsk o w y ch .

(W y ro k  z dn. 13.V.1935 r. L. Rej. 6956/32 w  spraw ie ze skargi 
M arji F u la row ej).

C zy odesłanie do  poprzedniej decyzji z przytoczeniem  dodatko* 
wego uzasadnienia jest rów nocześnie w ydaniem  now ej decyzji?

W ład z a  adm in istracy jna tej samej instancji, rozpatru jąc po raz 
d rug i odw ołanie w niesione przez skarżącego od  decyzji, k tó ra  już 
rozstrzygnęła sporną kw estję, jeżeli nie ograniczyła się do odesłania 
skarżącego do poprzedniej decyzji, lecz przy toczyła dalsze uzasad* 
nienie odm ow y, należy uważać, że w ydała  w  tej samej spraw ie now ą 
decyzję, od  d a ty  k tórej rozpoczyna się b ieg przedaw nienia lub wnie* 
sienią odw ołania do wyższej instancji, w zględnie do T ry b u n a łu  
A dm in istracy jnego .

(W y ro k  N . T . A . z dn ia 24.IX.1935 r. L. Rej. 2274/32 w  spraw ie 
ze skargi O nufrego  O lek siu k a).



S P R A W O Z D A N I A  I  R E C E N Z J E .

1) Dr. roln. Tadeusz K o nop ińsk i  prof. A k a d e m ji  M e d y c y n y  W e te r y 
naryjnej w e Lwowie.  1) O C E N A  B Y D Ł A  O P A S O W E G O  (RZEŹ* 
N E G O ). 2) T R Z O D A  C H L E W N A  JA K O  T O W A R  R Z E Ź N Y .

W  naszym  ogólnym  program ie gospodarczym  zajm uje niew ątpliw ie 
jedno z naczelnych miejsc zagadnienie, dotyczące całokształtu  spraw , 
zw iązanych z p rodukcją  hodow laną. B liższa obserw acja tej dzicdzi* 
n y  naszej gospodark i w ykazuje n iestety  b rak  na tym  odcinku naie* 
żyt ego skoordynow ania  interesów  p roducen ta  z interesam i konsu* 
m enta. N astępstw a tego są takie, że p roducen t otrzym uje w większo* 
ści w ypadków  za w y produkow any  żywiec ceny niskie, gospodarczo 
nieuspraw iedliw ione, a konsum ent plaoi zazwyczaj za mięso i prze* 
tw ory  m ięsne ceny w ysokie, niepozostające w żadnej proporcji do 
cen, płaconych producentow i za żywiec. R óżnica pom iędzy ceną żyw* 
ca, a ceną m ięsa w postaci godziw ego zysku  kupieckiego, pozostaje 
rzadko  w kieszeni solidnego kupca (przetw órcy) i ginie przeważnie 
w łańcuszkow ym  i spekulacyjnym  system ie pośrednictw a.

P róby , podejm ow ane na n iek tó rych  targow iskach  i rynkach  mię* 
snych w  k ierunku  uregulow ania tych  niezdrow ych stosunków  i na* 
leżytego zorganizow ania oraz zracjonalizow ania obro tu  żywcem 
i przetw oram i m ięsnem i, nie dają, jak  dotychczas, zadaw alających re* 
zultaifów, przedew szystk iem  z tego pow odu, że do zagadnienia tego 
podchodzi się zazwyczaj po clyletancku, bez uprzedniego głębszego 
przem yślenia oraz gruntow niejszego zbadania i przestudjow ania cało* 
k szta łtu  zagadnienia.

W  tych  w arunkach  stanow ią prace profesora T adeusza Konopiń* 
skiego: 1) O cena b y d ła  opasow ego (rzeźnego) i 2) T rzo d a  chlew na 
jak o  to w ar rzeźny, w ydane w  ro k u  1935 —- Skład G łó w n y : Rolni* 
cza D ru k a rn ia  i K sięgarnia N ak ład o w a w Poznaniu , ul. Sew. Miel* 
żyńskiego 24 — pierw szorzędny przyczynek  do uporządkow ania na*
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szego ry n k u  m ięsnego. W  pracach tych  trak tu je  bowiem  au to r za* 
gadn ien ie p rodukcji hodow lanej w szechstronnie, w zakresie intere* 
sującym  zarów no hodow cę, jakoteż kupca, przetw órcę i konsum enta.

Prace są oparte n iety lko  na m aterjale ściśle naukow ym  i specjał* 
nych stud jach  w k ra ju  i zagranicą, lecz rów nież na k ilkunasto le tn ich  
próbach  i dośw iadczeniach praktycznych , p rzeprow adzonych osobi* 
ście przez autora.

Całość zagadnienia jest p rzedstaw iona przystępnie tak , że naw et 
la ik  w tej dziedzinie może z tych prac korzystać z pożytkiem .

K siążka pierw sza „O cena b y d ła  opasow ego (rzeźnego)"  obej* 
m uje 58 str. d ru k u  oraz 22 ryciny  i sk łada się ze słow a w stępnego, 
trzech rozdziałów  i zakończenia.

W  słowie w stępnem , po zilustrow aniu  obecnie istniejących, nienor* 
analnych stosunków  pom iędzy producentem , a kupcem , handlu jącym  
żyw cem , w skazuje au tor na rolę, jaką pow inienby spełnić w h and lu  
żyw cem  kupiec, jako  po śred n ik  m iędzy producentem , a konsumen* 
rem. P rzytem  podkreśla  au to r z naciskiem , iż rolę pośrednictw a mo* 
ze spełnić zadaw alająco ty lko  kupiec, k tó ry  obok kw ałifikacyj facho* 
wych (znajom ość rynku , n iezbędny zasób w iadom ości technicznych 
i hand low ych) posiada jednocześnie odpow iednie kw alifikacje morał* 
ne, znajdujące swój w yraz w solidnej kalkulacji kupieckiej.

W  rozdziale I „W arto ść  rzeźna i m ięsna poszczególnych kategory j 
b y d ła“ podnosi autor, iż p rzy  ocenie w artości użytkow ej b y d ła  rzeź* 
nego m usi się ściśle rozgraniczać pojęcie w artości rzeźnej od  pojęcia 
w artości m ięsnej, gdyż pojęcia te nie pokryw ają  się zawsze.

W arto ść  rzeźną b y d ła  określa się na podstaw ie t. zw. „wagi rzeź* 
n e j“ t. j. wagi 4 ćw iartek mięsa, uzyskanych  po zabiciu zwierzęcia, 
spłynięciu krw i, zdjęciu sk ó ry  i odjęciu: głowy, oclnoży, zewnętrz* 
nych i w ew nętrznych organów  płciow ych, w nętrzności, naczyń k r wio* 
nośnych, k latk i piersiow ej i brzucha wraz z otaczającem i je tkanka* 
mi, a nad to  tchaw icy  i ściągniętej części przepony , — jed n ak  z wy* 
jątk iem  nerek  w raz z otaczającym  je tłuszczem , k tóre w chodzą 
w sk ład  w agi rzeźnej, — rdzenia kręgow ego i w ym ienia.

W arto ść  m ięsną określa się na podstaw ie właściw ości mięsa, t. j- 
jego sm aku, zapachu, barw y, spoistości, stopnia tłustości, stru k tu ry , 
g a tunku  tłuszczu oraz reakcji przy przyrządzan iu  (gotow aniu, sma* 
żeniu i t. p .) .

Podczas p róbnych ubojów  bydła, p rzeprow adzanych przez autora 
w R zeźni M iejskiej w  Poznaniu , uzyskano, zależnie od kategorji zwie* 
rzęcia (wólce, w oły, buhaje, k row y i jałow ice), s tanu  opasienia i wie* 
ku, 38 — 64%  wagi rzeźnej w  stosunku  do żywej wagi bydlęcia.
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W y b itn ie  opasione sztuki bydła, nagrodzone na w ystaw ie zw ierząt 
opasow ych, urządzonej podczas Poznańskiej W y staw y  Krajowej 
w roku  1929 w Poznaniu, dały  62,5% — 66,1% w agi rzeźnej.

Auitor zaznacza, iż najw iększa w aga rzeźna stw ierdzona u byd ła  
dorosłego , jest, jak  p odaje  C ornevin  „T raite  de zootechnie generale 
Paris 1891“ , — 75%.

W a g a  rzeźna cieląt, ustalona przez au tora na podstaw ie p róbnych 
ubojów , przeprow adzonych w  Rzeźni M iejskiej w Poznaniu, ta k  sa* 
ino jak z bydłem , w yniosła zależnie od  kategorji, s tanu  odżyw iania, 
sposobu tuczenia i w ieku zwierzęcia, 38 — 70% w  stosunku  do wagi 
żywej.

W a g a  rzeźna i jakość m ięsa są uzależnione o d : w ieku, rasy, płci 
i sitanu opasienia bydlęcia. D obre mięso uzyskuje się ty lko  ze zwie* 
rząt, b itych  we w łaściw ym  w ieku, określonym  przez au tora u cieląt 
na  2 tygodnie do 6 m iesięcy, a u bydła dorosłego na 2 ■— 6 lat.

M ięso z cieląt, b itych  w w ieku  poniżej 2*ch tygodn i, jest niedoj* 
rzałe, posiada m ałą w artość odżyw czą i nadaje się ty lk o  do w y ro b u  
łaniego g a tu n k u  kiełbas.

M ięso zw ierząt w w ieku 6 — 12 m iesięcy (b u k a ty ) jest również 
niedojrzałe, w sm aku m dłe i dlatego jest używ ane najczęściej do wy* 
robu  kiełbas.

Sztuki stare, naw et opasione, lecz za m łodu źle żyw ione, dają nie* 
dostateczną jakość i ilość mięsa. W  sztukach takich jest zazwy* 
czaj duża ilość tłuszczu, a niewiele sam ego mięsa, p rzy tem  m ięso z ta* 
kich sztuk jest suche, łykow ate i niesm aczne.

Co do rasy  podaje autor, iż w Europie znajdują się rasy, k tóre na* 
dają  się specjalnie do p rodukc ji dużej ilości m leka, inne nadają  się 
lepiej do opasu, a inne jako zw ierzęta pociągow e (robocze). Istn ieją 
rów nież rasy  nadające się do pow szechnej użytkow ości.

W  Polsce m am y następujące rasy  w zględnie ty p y  byd ła: nizinne 
(czarno* i czerw ono*białe), czerwone polskie, sym entalskie, rasy  pry* 
m ityw ne (b iałogrzbiety  i żu ław ki), wreszcie najbardziej rozpowszech* 
nione byd ło  nierasow e, pochodzące z całego szeregu krzyżów ek.

B ydło  nizinne z w ojew ództw  centralnych jest przew ażnie typem  
byd ła mlecznego, nieprzedstaw iaiącego zazwyczaj pierw szorzędnego 
m aterjału  rzeźnego. N a tom iast byd ło  nizinne z w ojew ództw  zachód* 
nich, jest użyteczności mleczno*mięsnej, t. zn. przy zadaw alającej 
m leczności daje również znakom ite opasy.

B ydło  czerwone polskie jest użytkow ości w szechstronnej i daje mię* 
śo jakości w yborow ej oraz d obrą  wagę rzeźną.

B ydło sym entalskie, znajdujące się u naś w nieznacznych ilościach,
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należy do rasy  w szechstronnie użytkow ej, a mięso z niego zalicza się 
do w ysokiej kategorji.

Pozostałe ty p y  byd ła  w Polsce są p od  w zględem  użyteczności raz* 
m aite i ty lko  ocena pokro ju  (eksterjeru ) i uw zględnienie charaktery* 
stycznych cech bydlęcia może decydow ać o jego przydatności do pro* 
dukcji opasów.

Jeżeli idzie o płeć, stw ierdza autor, że najlepsze mięso, zwłaszcza 
na pieczeń, uzyskuje się z w ołów  m łodych, tuczonych w  w ieku po* 
niżej 4*ch łat.

M ięso starych  w ołów i starszych krów  dobrze odżyw ionych na* 
daje się lepiej do gotow ania, aniżeli do smażenia.

M ięso buhajów  jest zazwyczaj m niej cenione od m ięsa z wołów 
i wolców.

M ięso jałowic i m łodych k ró w  dobrze odżyw ionych jest delikatne 
i smaczne.

M ięso z krów  w ychudzonych, osłabionych w sku tek  nadm iernej pro* 
dukcji m leka, jest niesm aczne i mało wartościow e p od  względem  od* 
żywczym.

Po przedstaw ieniu  sk ład u  chemicznego m ięsa przytacza au to r sto* 
sow aną u nas k lasyfikację m ięsa cielęcego i  wołowego, w skazując 
przytem  na w łaściwości jakościow e poszczególnych części m ięsa oraz 
rodzaje potraw , do sporządzania k tó rych  nadają  się najlepiej poszczę* 
gólne części mięsa.

N a  końcu tego rozdziału  p o d n o si autor, iż mięso bezpośrednio po 
u bo ju  nie nadaje się do spożycia i m usi uprzednio  przejść t. zw. proces 
dojrzew ania (proces chemiczny, p rzez k tó ry  przechodzi mięso po 
u b o ju ). Proces dojrzew ania m ięsa ze starych  zw ierząt trw a 10 — 20 
dni, a ze zw ierząt m łodych 7 — 10 dni. Proces dojrzew ania m ięsa 
m ożna sztucznie przyśpieszyć przez pod d an ie  m ięsa działaniu octu 
łub kw aśnego m leka albo m aślanki. M ięso, k tó re nie przeszło pro* 
cesu dojrzew ania, nadaje się ty lk o  do gotow ania, a nie do sporządza* 
nia dobrej pieczeni. Poniew aż jed n ak  tak  długie przetrzym yw anie 
m ięsa jest niem ożliwe bez odpow iednich urządzeń  chłodniczych, 
p rzeto  w y prow adza au to r w niosek , iż rzeźnie w  w iększych ośrodkach  
konsum cyjnych , a specjalnie w  W arszaw ie , pow in n y  być bezwzglę* 
dnie w yposażone w  konieczne urządzenia chłodnicze.

W  rozdziale II  p o d aje  au to r k ry terja  p rzy  ocenie w artości b y d ła  
rzeźnego, zaliczając do nich: zdrow ie, w iek, rasę, g a tunek  i płeć oraz 
stopień opasienia bydlęcia, poczem  podaje sposób rozpoznaw ania tych 
kry terjów . I tak : zdrow e byd ło  jest żywe, wesołe, zw raca uw agę na 
otoczenie, głowę trzym a norm alnie (nie opuszczoną) je dobrze, pije
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w odę długiem i łykam i, w 30 — 60 m inu t po spożyciu przeżuwa, skó* 
:rę m a m iernie w ilgotną, elastyczną o  równej tem peraturze, koniec 
w argi górnej i brzegi otw orów  nosow ych są w ilgotne i t. p.

W  tej części podaje również au to r sposób rozpoznaw ania najeżę* 
ściej spo tykanych  chorób u b y d ła  t. j. pryszczycy, gruźlicy i zarazy 
płucnej.

W ie k  bydlęcia poznaje się najlepiej na podstaw ie stanu uzębienia; 
zm iany, zachodzące w uzębieniu w m iarę w ieku, przedstaw ia au tor 
szczegółowo na odpow iednich rycinach. U  krów  m ożna określić przy* 
błiżony w iek także na podstaw ie ilości p ierścieni, znajdujących  się na 
rogach, przyczem  ilość tych  pierścieni, odpow iada ilości cieląt, k tóre 
m iała krow a. Poniew aż k row a m a pierw sze cielę w w ieku około 3*ch 
lat, p rzeto  jeżeli na rogach są np. trzy  pierścienie to  w iek jej w ynosi 
około  6 lat.

W  części dotyczącej rasy, g a tu n k u  i płci w skazuje au to r na ko* 
nieczność segregow ania b y d ła  na targow iskach  w  jedno lite  partje  
w ed ług  rasy, gatunku , płci i stopnia opasienia zwierzęcia.

N a  końcu tego rozdziału  podaje au to r sposób rozpoznaw ania sto* 
pn ia  opasienia b y d ła  zapom ocą oględzin zew nętrznych i do tyku .

W  rozdziale I I I  „Z akup  i sprzedaż by d ła"  om awia au to r stosunek, 
jaki pow inien istnieć m iędzy producentem  żywca, a konsum entem , 
zaznaczając, iż może on być popraw ny ty lko  wówczas, jeżeli będzie 
o p arty  na obopółnem  zaufaniu, w ynikającem  z wzajem nej solidności.

Z akup  zw ierząt rzeźnych pow inien się odbyw ać w yłącznie w edług 
stw ierdzonej żywej w agi zwierzęcia. A u to r podnosi, iż zakup na  oko 
jest zabroniony rozporządzeniem  P rezyden ta  R. P. z dnia 
27.X.1933 r. (D z. U st. N r. 85, poz. 639).

B ydło pow inno się ważyć rano (n aczczo ); zwierzę nakarm ione i na* 
pojone p rzed  ważeniem  w ykazuje wagę o 20 — 50 k g  wyższą.

W  dalszej części om awia au to r zagadnienia związane z transportem  
b y d ła , przytaczając p rzy tem  obowiązujące u nas „Postanow ienia 
o przyw ozie zw ierząt", w m yśl k tórych  do przew ozu zw ierząt po* 
w inno się używ ać w  zasadzie w agonów  kry tych , zaopatrzonych w du* 
że o tw ory (k lap y  p rzew ietrzne). P rzy  przewozie zw ierząt dużych 
w w agonach niezaopatrzomych w  takie klapy, należy drzw i uchylić 
przynajm niej do połow y, zabezpieczając o tw ory odpow iednią k ratą  
(zap o rą ) tak , b y  zwierzę nie w ypadło . Przew óz zw ierząt pow inien się 
odbyw ać w w agonach w ydezynfekow anych, a pod łoga m a być wy* 
łożona ściółką.

A u to r zaznacza również, iż spraw a ładow ania zw ierząt do wago* 
.nów jest unorm ow ana in strukcją  w ydaną przez M in. R olnictw a i Re*
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form  R olnych w kw ietniu  1933 r. W  m yśl tej instrukcji należy na 
jed n ą  sztukę byd ła  opasowego przeznaczyć 1,6 n r  podłogi w agonu, 
a dla cielęcia (owcy, kozy) 0,4 m 2. D o w agonów  o pow ierzchni podło* 
gi 21,3 n r ,  używ anych najczęściej do przew ozu zw ierząt, m ożna za* 
tem  załadow ać w  m yśl w spom nianej in s tru k cji: 16 sz tuk  b y d ła  wy* 
rosłego przy przewozie do 100 km  i 15 szt p rzy  przewozie ponad 
100 km. C ieląt m ożna ładow ać do tak ich  w agonów  45 względnie 43 
sztuki.

P rzed transportem  należy byd ło  nakarm ić i napoić, a przy  transpor* 
cie ponad  36 godzin pow inno ono być karm ione, a w szczególności 
pojone przynajm niej co 36 godzin.

S trata w agi zw ierzęcia w czasie tran sp o rtu  jest zależna od pory 
ro k u  (w  okresie upałów  jest strata  w iększa), stopnia n iew ygód pod* 
czas tran sp o rtu  i czasu trw ania transportu . W e d łu g  danych, zebra* 
nych przez au to ra  od  różnych  p ro d u cen tó w  b y d ła  opasow ego i kup* 
ców w W ielkopołsce, stra ta  żywej w agi bydlęcia podczas transportu  
w ynosiła 3,6% — 10,2%.

W  zakończeniu pracy  podkreśla  au to r doniosłość funkcji, jaką 
w  naszem  rolnictw ie stanow i handel zw ierzętam i rzeźnem i i w skazuje 
na b rak i i niedociągnięcia w  tej dziedzinie, w ynikające przedewszyst* 
kiem  z b rak u  należytego w yrobienia fachow ego i m oralnego znacznej 
części kupiectw a, zajm ującego się handlem  żywcem.

W o b ec  tego w yprow adza au to r w zakończeniu konkluzję, iż zasad* 
nicza popraw a stosunków  w h an d lu  byd łem  może nastąpić ty lko przez 
należyte w yszkolenie i w ychow anie po trzebnego  zastępu kupiectw a, 
przysposobionego do tego zaw odu tak  pod względem  fachow ym , jak 
i m oralnym .

K siążka „T rzo d a  chlew na jako  to w ar rzeźny“ obejm uje 132 str. 
d ru k u  oraz 27 rycin i sk łada się ze słow a w stępnego, 12 rozdzia* 
łów  i zakończenia.

W  słowie w stępnem  stw ierdza autor, iż nauka hodow li w ykazuje 
jak  dotychczas „niem al zupełną obo jętność" dla zagadnienia racjonal* 
nego zużytkow ania trzo d y  chlewnej. Z  tego w zględu do należytego, 
praktycznego rozw iązania tego zagadnienia b rak  jest dzisiaj niezbęd* 
nych podstaw  naukow ych, k tó reb y  ośw ietlały gruntow niej i wszech* 
stronniej to  zagadnienie. Praca, pod ję ta  przez autora, ma zatem  na ce* 
lu  przynajm niej częściowe usunięcie braków , istniejących na tym  od* 
einku.

W  rozdziale I om awia au to r k ierunk i p rodukc ji i ty p y  użytkow e 
trzo d y  chlewnej, rozróżniając przy tem  dw a zasadnicze ty p y  świń, t®
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jest nadające się lepiej na m ięso i nadające się przedew szystk iem  na 
słoninę. N a  m ięso n ad a ją  się najlepiej sztuk i m łode (8 — 12 miesię* 
cy, w agi żywej 100 — 150 k g ), natom iast na słoninę sztuki starsze, 
cięższe.

O b o k  w ieku w pływ a na rodzaj użytkow ości trzo d y  chlewnej prze* 
dew szystkiem  rasa (odm iana) i d latego w dalszej części swej pracy 
podaje au to r poszczególne rasy  i odm iany  św iń w Polsce, ich cechy 
charakterystyczne, zalety hodow lane, obszary  hodow li i t. p., rozdzie* 
łając je, zależnie od tego, czy się lepiej nada ją  na m ięso, czy też na 
słoninę, na rasę m ięsną i na rasę słoninow ą.

D o rasy  mięsnej należą: 1) w ielka b iała rasa angielska (w  w ieku 
7—8 m iesięcy i p rzy  w adze 82—94 kg. nadaje się najlepiej na beko* 
n y ), 2) średnia b iała angielska, 3) b iała Świnia ostroucha, 4) uszła* 
chetniona rasa kra jow a zw isłoucha, 5) Świnia gołębska („pow stała 
30 la t tem u w okolicy nad  dolnym  W ieprzem  przez krzyżow anie 
pierw otnej polskiej św ini kłapouchej ze św ińm i rasy  ,,berkshire“ ; 
nazw a pochodzi od w si G ołąb, skąd  wzięto pierw sze osobnik i tej 
św ini po d  obserwację zootechniczną) 6) w ielka czarna Świnia an* 
gielska.

D o rasy  słoninowej należą: 1) Świnia po lska w ielka długoucha 
(daw niej by ła w  całej Polsce, obecnie zachow ała się jeszcze ty lko  
w  powiecie M ołodeczno  na W ileńszczyźn ie), 2) Świnia po lsk a  m ała 
ostroucha. Pozatem  do św iń słoninow ych m ożna zaliczyć rasę w ielką 
białą  angielską i uszlachetnioną, rasę krajow ą zwisłouchą, jednak  do* 
piero w w ieku dojrzałym , t. j. po ukończeniu  \ ]Ą —'2 lat.

W  rozdziale II . podaje au to r k ry terja  p rzy  ocenie wartości rzeźnej 
i m ięsnej trzo d y  chlewnej, k tóre w  poszczególnych w ypadkach  będą 
odm ienne i zależne od  celu, do jakiego tow ar jest nabyw any  (do  
chow u czy na rzeź, czy na w yrób  szynek, bekonów , m ięsa i t. p . ) -  D o 
k ry terjów  tych  zalicza au to r: zdrow ie, pokró j, w iek, rasę, płeć, w pływ  
żyw ienia, w pływ  pielęgnacji i rodzaj transportu . Jednocześnie podaje 
au to r sposób rozpoznaw ania w yszczególnionych w łaściwości. T ak  
n. p.: zdrow a Świnia jest dość żyw a (sz tuk i starsze są leniwe, ocię* 
żale, m ęczą się ła tw o), p rzy  poruszaniu  się chrząka. Skóra świni zdro* 
wej jest sucha z w yjątk iem  ryja, włos jest g ładki, przyległy  i poły* 
skujący. Żre dobrze z apetytem , oddech m a spokojny , u sz tuk  utu* 
ezonych szybszy.

C horoby  najczęściej spo tykane u  św iń są: rożyca świń, pokrzyw ka, 
zaraza świń, pom ór świń, pryszczyca i gruźlica.

W ie k  świń rozpoznaje się najłatw iej na podstaw ie stanu  uzębienia,
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przyczem  zm iany, zachodzące w uzębieniu w m iarę w ieku, opisuje 
au to r szczegółowo.

Świnia w  w ieku  m iędzy  8 tygodniam i, a 5 /^ —6 miesięcy, nie na* 
daje się do bezpośredniego, spożycia, a jedynie do w yrobu  nietrwa* 
łych w ędlin , a jeszcze lepiej do w yrobu  kiszek.

Co do płci, to u  sz tuk  m łodych, w w ieku  od  7-—8 miesięcy, nie 
odgryw a ona specjalnej roli. D opiero  p rzy  cięższym tow arze zacho* 
dzą różnice i tak  n- p. k n u ry  i m aciory m ają m ięso pośledniejszego 
g a tu n k u ; po ukończeniu  3—4 la t m ięso ich jest ciemne, łykow ate 
i suche, a m ięso kn u ró w  m a nad to  p rzy k ry  zapach.

W  części dotyczącej rodzaju  transportu  podnosi au to r m. i., iż 
tran sp o rt pow inien się odbyw ać bez uszkodzenia świń, gdyż, pomi* 
jając naw et w zględy hum anitarne, świnie o przekrw ieniu  podskór* 
nem , pow stałem  na sk u tek  uderzenia, kopnięcia i t. p., p rzedstaw iają 
m niejszą w artość, a na w yrób n.. p. bekonów  nie kw alifiku ją się wogóle.

W  rozdziale II I .  „K upno  i sprzedaż trzo d y  chlew nej" rozw ija  au to r 
przedew szystk iem  rolę kupca nabyw ającego trzodę od p roducen ta 
i w skazuje na stosunek , jak i pow inen istnieć m iędzy kupcem , a ho* 
dow cą i konsum entem . N astępn ie  om awia szczegółowo poszczególne 
m om enty, związane z kupnem , jak :

—  ważenie (zakup  pow inien się odbyw ać ty lko  w edług  stwierdzo* 
nej żywej w agi zwierzęcia, a nie na oko) ;

— tran sp o rt św iń (do  w agonu o pow ierzchni ładow nej podłogi 
21,3 m 2 m ożna ładow ać w m yśl obowiązującej instrukcji M in . Roln. 
i Ref. Roln- z kw ietn ia 1933 r.: 32— 35 świń powyżej 150 kg., 45—50 
świń powyżej 100 kg., 53— 55 świń do 100 kg. i 71 p ro s ią t);

— stra ty  na w adze podczas tran sp o rtu  (w ynoszą one 3— 5 % 
u b y tk u  na w adze p rzy  24 godzinnym  transporcie  ko le jow ym  i 6 —- 7 % 
p rzy  48 godzinnym ) oraz

— sprzedaż trzo d y  chlewnej (ceny na trzodę chlew ną kszta łtu ją  się 
zazwyczaj najniżej w  pierw szym  i czw artym  kw artale ro k u  kalenda* 
rzow ego, a najwyżej w  drugim , a zwłaszcza w  trzecim  kw arta le).

W  rozdziale IV . „System y kw alifikacji trzo d y  chlewnej na targo* 
w iskach i giełdach m ięsnych" podaje au to r system y stosow anej kia* 
syfikacji w poszczególnych krajach, a m ianow icie: w  K anadzie, Sta* 
nach Z jednoczonych  A m . Pin., W ielk ie j B rytanji, D anji, N iem czech, 
Szwecji, F rancji, W łoszech , A ustrji, Budapeszcie, Czechosłow acji 
i W . M . G d ań sk u .

W  Polsce system  klasyfikacji jest zbliżony do system u niemiec*
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kiego, przyczem  na targow icy w Poznaniu  i M ysłow icach notow anie 
cen odbyw a się w ed ług  następujących k las:

Świnie tłuszczowe ponad  150 kg.,
,, pełnom ięsiste od 1 2 0 — 150 kg.,

„ 100 — 120 kg.,
80 — 100 kg.,

,, m ięsiste ,, 80 kg.,
m aciory i późne knury .

R ozdział ten kończy au to r uw agą o G iełdzie M ięsnej w W arsza* 
wie, k tó rą  — z uw agi na w yjątkow ą trafność ujęcia, pokryw ającą się 
w zupełności ze stanow iskiem , zajętem  w  tej sprawie jeszcze w 1934 r, 
przez m iarodajne czynniki w ojskow e — przytaczam  dosłow nie:

„Zaznaczyć należy, że zarów no rolnictw o, jak  i rzem iosło rzeźnicko* 
w ędlin iarskie coraz więcej w yrażają niezadow olenia z istnienia G iełdy  
M ięsnej w W arszaw ie, k tó ra  jest bardzo  kosztow ną insty tucją . Naj* 
ważniejszym  argum entem , na k tó ry  się giełda pow ołuje, to rygory, 
jakiem i zabezpiecza ona spłacalność kredy tów , zaciągniętych w Kasie 
T argow ej, a więc ogólnie biorąc: sądow nictw o giełdowe. A rgum en t 
ten przy bliższem  zbadaniu  nabiera w ątpliw ej w artości. D obrodziej* 
stw a, w ypływ ające z funkcjonow ania sądow nictw a giełdowego, da* 
loby  się zastąpić nie m niej, a raczej bardziej skutecznem i, a w d o datku  
(czego nie m ożna lekcew ażyć) środkam i, znacznie mniej obciążają* 
eemi obró t żywcem  i m ięsem . T a k  więc kw estję u trzym ania porządku  
targow ego ustaw a przem ysłow a oddaje pod  kom petencję w ładz ko* 
m unałnych, a co się tyczy  k redy tów  w Kasie T argow ej, to  sąd  gieł* 
dow y jest niczem innem , jak  sądem  polubow nym  i zam iast sądownie* 
tw a tak  kosztow nej insty tucji, jak  G iełda  M ięsna, w ystarczy łby  zwy* 
czajny są polubow ny. K redytobiorca, zaciągając k redy t, m ógłby pod* 
pisać deklarację, że podlega sądow i polubow nem u, a sąd  m ógłby  się 
ukonsty tuow ać w  znacznie przyjaźniejszej form ie dla in teresów  roi* 
nictw a. M iejm y nadzieję, że giełda m ięsna zastąpiona zostanie w nie* 
długim  czasie K om isją N o tow ań  Cen, na w zór tak ich  kom isyj w  M y* 
słowicach, T o ru n iu  i Poznaniu. B yłby  to p ierw szy zasadniczy k rok  
w k ierunku  celowej regulacji krajow ego ry n k u  m ięsnego o doniosłem  
znaczeniu'*.

W  rozdziale V . om aw ia au to r sposoby „U boju  i spraw iania świń 
oraz rozdrabnian ia m ięsa" ilustru jąc przytem  na rycinach poszczę* 
gólne części m ięsa i podając ich nazwę (karków ka, polędw ica, kotlet, 
szynka i t. d .) . P rzed  ubojem  nie pow inna Świnia otrzym yw ać karm y
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przez 12— 15 godzin, a zmęczona drogą, pędzeniem  i t. p. pow inna 
wypocząć przynajm niej przez 24 godziny.

W  rozdziale V I. „W ag a rzeźna" zaznacza autor, iż w aga rzeźna 
u trzo d y  chlewnej w ynosi od 65—90% , zależnie od w ieku, s topn ia  
utuczenia, rasy  i t. p.

W  rozdziale tym  au to r przytacza rów nież szczegółowe dane o wy* 
dajności rzeźniczej poszczególnych typów  świń, opierając się przytem  
tak  na podstaw ie osobiście przepracow anych licznych próbnych  ubo* 
jów, jakoteż na podstaw ie danych z literatury .

W  rozdziale V II . „W y d ajn o ść  m ięsa i tłuszczu" przedstaw ia, 
znow u au to r liczne p rzy k ład y  co do sto su n k u  m ięsa, tłuszczu (sło* 
n in y ), kości, w nętrzności i odpadków , stw ierdzonych u poszczegól* 
nych typów  trzo d y  chlewnej.

R ozdział V II I .  trak tu je  o budow ie histologicznej i składzie che* 
m icznym  m ięsa (w  zarysie), a rozdział IX . o w łasności w ieprzow iny 
i jej ocenie.

W  rozdziale X. „B adanie m ięsa co do w ągrzycy i w łośnicy" podno* 
si autor, iż m ięso w ieprzow e z każdej ubitej sztuk i pow inno być mi* 
kroskopijn ie zbadane przez lekarza w eterynarji w zględnie oglądacza 
mięsa, celem stw ierdzenia, czy nie jest ono zakażone pasożytam i, 
szkodliw em i dla zdrow ia człowieka. Jednocześnie podaje au to r opis 
najczęściej spo tykanych  u św iń pasorzy tów  t. j. w ągrzycy (w yją tkow o 
niebezpieczna dla człowieka, pow oduje bowiem  ślepotę lub śm ierć 
chorego) i w łośnicy.

W  rozdziale X I. „U żytkow anie poszczególnych party j wieprzo* 
w iny i tłuszczu" opisuje au to r sposób konserw ow ania m ięsa przez 
solenie (na sucho albo przez zalanie ropą t. j. m arynow anie) w ędzenie 
i zamrażanie.

W  dalszej części tego rozdziału  podaje rodzaj i sposób w yrobu 
w ędlin, szynek oraz konserw  i smalcu, podając przytem  cały szereg; 
p rak tycznych  w skazów ek.

W  rozdziale X II . „Z użytkow anie ubocznych p ro d u k tó w  ubo ju"  
przedstaw ia au to r sposób w ykorzystyw ania szczeciny, kości i innych 
odpadków  ubojow ych (krew , raciczki, gruczoły tarczykow e, grasica 
i błona śluzow a żo łądka).

W  zakończeniu tej książki au to r w ystępuje, przeciw ko rozpanoszo* 
nem u u nas przerostow i pośrednictw a oraz przeciw ko nadm iernym  
opłatom  targow ym  i rzeźnym , pobieranym  przez m iejskie w ładze sa* 
m orządowe.
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A u to r ocenia ujem nie rozporządzenie o dozorze nad  mięsem  i prze* 
tw oram i m ięsnem i z dnia 30.VI.1932 r. p rzedew szystk iem  w  części, 
dotyczącej zakazu  sprzedaży  m ięsa i w ędlin  w  jednem  pom ieszczeniu, 
poczem  w  reasum cji stw ierdza, iż całokształt zagadnienia, zw iązanego 
z „produkcją, zbytem , przetw órstw em  i konsum cją p ro d u k tó w  rzeź* 
nych, oczekuje jeszcze swego rozw iązania".

W  recenzji pow yższej starałem  się przytoczyć te w szystkie mo* 
m enty  z om ów ionych prac prof. K onopińskiego, k tó re m ogą dać or* 
ganom  zainteresow anym  w  zaopatryw aniu  w ojska w  m ięso (oficero* 
wie int., kw aterm istrze, oficerowie żyw n. i t. p .) pew ną ilustrację obec* 
nych stosunków  na ry n k u  m ięsnym , oraz prak tyczne w skazów ki do 
należytego podchodzenia i um iejętnego rozw iązyw ania zagadnień, 
zw iązanych z tym  działem  zaopatryw ania.

Streszczenie, w zględnie fragm entaryczne w yciągi z książki, naw et 
obszerniej po trak tow ane, nie m ogą dać zupełnego obrazu w  spraw ach 
przedstaw ionych  tak  w szechstronnie i w yczerpująco, jak  we wskaza* 
nych pracach autora.

Z  tego pow odu  sądzę, iż zainteresow ani w tym  przedm iocie po* 
w irm iby się bliżej zapoznać z tem i pracam i i dlatego książki prof. Ko* 
nop ińsk iego  p o w in n y b y  się znaleźć we w szystk ich  b ib ljo tekach  jed*
no stek  adm inistracyjnych. s , „  . , ,, . , , .11 1 ( — )  J. D rew niak,  pp łk . in t. dypl.

2) Jerzy S ierakow ski  •— kierow nik  O ddzia łu  E m erytur  I z b y  Skar= 
bowej w  Poznaniu.  — U S T A W A  O  Z A O P A T R Z E N IU  EM ERY* 
T A L N E M  F U M K C JG N A R JU S Z Ó W  P A Ń S T W O W Y C H  I ZA* 
W O D O W Y C H  W O JS K O W Y C H  (D z. U . R. P . N r  20/34, 
poz. 160) Z  U W Z G L Ę D N IE N IE M  Z M IA N  W P R O W A D Z O *  
N Y C H  D E K R E T E M  P R E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y P O S P O L IT E J  
Z  D N I A  22.XI.1935 (D z. U . R . P. N r  85/35, poz. 521) — str. 100 — 
w ydaw nictw o  księgarni W ł. W ila k a  w  P oznan iu  na ro k  1936.

D ek re t P rezyden ta Rz. z dn ia 22.XI.1935 r. w prow adza cały sze* 
reg  is to tnych  zm ian do U staw y  Em erytalnej z dn ia  11.XII.1923 r. 
tak , że jed n o lity  tek s t tej U staw y  og łoszony  w  D z. U . R. P. 
N r. 20/34 poz. 160 stał się częściowo nieak tualny .

Z m iany  te, k tóre w chodzą w życie z dniem  ogłoszenia t. j. 
24.XI.1935 r. i ograniczają w zględnie rozszerzają upraw nienia eme* 
ry talne zainteresow anych osób są następujące:
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A rt. 2 przedłuża w ym agany do uzyskan ia  em ery tury  m in istra  
czasokres z jednego ro k u  na dwa, w prow adzając jednocześnie prze* 
pis, że na te w ym agane dw a la ta  sk ładają  się w szystkie okresy  prze* 
by te  k ied y k o lw iek  na s tanow isku  m inistra.

O p ła ty  em erytalne w ym agane do zaliczenia służby kontraktow ej 
do w ysługi em erytalnej, oblicza się obecnie w w ysokości 8% albo od. 
tej g ru p y  uposażenia, k tó rą  po siad a  zainteresow ana o soba  w  czasie 
uisizczania tej opłaty, będąc jeszcze w służbie czynnej, albo od tej 
g rupy , k tó ra stanow i podstaw ę w ym iaru  przy przejściu na em eryturę, 
np. jeżeli funkcjonarjusz państw ow y w V II I  gr. uposażenia zdecyduje 
się uiścić opłatę będąc w służbie czynnej i posiadając w chwili zade* 
klarow ania chęci uiszczania op łaty  V II I  gr. uposaż. — opłatę tę  obli* 
czy m u się 8%  o d  V II I  g rupy  uposażenia, jeżeli jed n ak  uiści tę opłatę 
dopiero po przejściu w  stan  spoczynku, a w m iędzyczasie aw ansuje 
do V I g rupy  uposażenia, obliczy m u się za ten sam  czas 8% od. 
V I g rupy  uposażenia.

Przepis art. 17 upraw niający  zaw odow ych w ojskow ych, przecho* 
dzących w stan  spoczynku ze stanow isk  zajm ow anych w  stolicy, do 
o trzym ania przez czas zam ieszkiw ania w  sto licy  10% d o d a tk u , zo* 
stał uchylony, natom iast w prow adzono przepis, obniżający uposażę* 
nie em erytalne zaw odow ych w ojskow ych, na w ypadek  zm ian w sta* 
nie rodzinnym , k tó re uzasadn iają  obniżenie uposażenia w  służbie 
czynnej.

A rt. 18 upow ażnia R adę M in istrów  do przyznaw ania em erytom  
na czas zam ieszkiw ania na obszarze W . M . G d ań sk a , d o d a tk u  do 
zaopatrzenia em erytalnego.

Zaliczenie służby w ojskow ej pełnionej w jednem  z by łych  państw  
zaborczych z poboru , z m obilizacji lub ochotniczo, uzależniono — 
bez w zględu na odm ienne przepisy  em erytalne danego państw a za* 
borczego — od posiadania w  chwili wcielenia do w o jska juz 
w b. państw ie zaborczem  charakteru  w ojskow ego zawodow ego lub 
funkcjonarjusza  państw ow ego  z upraw nieniam i em erytalnem i, lub  od  
bezpośredniego przejścia ze służby w ojskow ej zaborczej do służby 
państw ow ej polskiej, cywilnej lub  w ojskow ej, w zględnie do jednej 
z form acyj w o jskow ych  uznanych przez P aństw o  Polskie . O kres 
przerw y nie przekraczającej jednego m iesiąca nie stanow i przeszkody' 
do zaliczęnia tej służby. P onad to  M in iste r S karbu  uzyskał upoważ* 
nienie w p rzypadkach  zasługujących ma uw zględnienie, do zaliczenia 
tej służby  w edług  sw obodnego uznania, naw et w w y p ad k u  b raku  
bezpośredniego przejścia.

A rt. 2. D ek re tu  w prow adza zupełnie now y sposób zaliczania do
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w ysługi em erytalnej okresów  służby w byłych  państw ach zabór* 
czych, oraz zw eryfikow anej p racy  zaw odow ej, a m ianow icie: „z czasu 
podlegającego zaliczaniu do w ysługi em erytalnej z ty tu łu  służby 
w b. państw ach  zaborczych, uw zględnia się ty lko  trzy  czwarte rze* 
czywistej kalendarzow ej służby, okresów  zaś doliczonych do wy* 
sług i em erytalnej z ty tu łu  korzystn iejszego  liczenia (służba w ojenna 
na froncie, służba w  kołonjach, zaokrętow anie i t. p .) nie uwzgłęd* 
nia się.

W  praktyce p rzedstaw ia się to  następująco:
F un k cjo n arju sz  państw ow y, k tó ry  posiada służby zaborczej 8 lat, 

przyczem  4 lata  służby w ojskow ej, podlegające w  m yśl odnośnych 
ustaw  b. państw a zaborczego podw ójnem u zaliczeniu, a zatem  po* 
siada 12 la t w ysługi, będzie m iał zaliczone do w ysługi em erytalnej 
6 lat, poniew aż korzystn iejszego liczenia nie uw zględnia się, a z rze* 
czywistej służby zalicza się ty lko  %•

O graniczenia co do niepoliczalności okresów  doliczonych z ty* 
tu łu  korzystniejszego liczenia służby w  b. państw ach zaborczych, nie 
do tyczą osób  odznaczonych orderem  „V irtu ti M ilitari"  lub  „K rzyżem  
N iepod leg łośc i" , fu n k c jo n arju sz  więc posiadający  jedno  z tych  odzna* 
czeń w przyk ładzie przytoczonym  wyżej, będzie m iał zaliczone do 
w ysług i em erytalnej 9 łat.

O bliczenie la t zw eryfikow anej pracy zawodowej do w ysługi eme* 
rytalnej p rzy  uw zględnieniu  postanow ień art. 97 ustaw y i 2 D ek re tu  
P rezyden ta  na przykładzie przedstaw iać się będzie jak  niżej:

F unkcjonarjuszow i państw ow em u, posiadającem u 20 la t p racy  zwe* 
ryfikow anej i 16 la t 5 m iesięcy służby  państw ow ej polsk iej, będzie 
zaliczone do w ysługi em erytalnej n a  zasadzie art. 97 ustaw y  (1 rok  
pracy  zawodowej za k ażd y  pełny  ro k  służby państw ow ej po lskiej) 
16 lat, z k tó rych  n a  zasadzie art. 2 dek retu  podlega zaliczeniu 3/4  czyli 
12 lat. O gółem  zatem  okres czasu podlegający zaliczeniu w danym  
przykładzie  w ynosić będzie 28 la t i 6 miesięcy.

W  wyżej w ykazany  sposób obliczane będą zaopatrzenia emerytal* 
ne  w szystk im  przechodzącym  w  stan  spoczynku po w ejściu w  życie 
D ek re tu  P rezyden ta  z dn ia 22.XI.1935 r., em erytom  zaś, w dow om  
i sierotom , k tó ry m  zaopatrzenie zostało przyznane p rzed  wejściem  
w  życie tego dekretu , zostaną zaopatrzenia przeliczone w  m yśl wy* 
żej p rzy toczonych przepisów , z m ocą obow iązującą od 1.IV .1936 r.

Z aopatrzenie em erytów  b. państw  zaborczych, t. j. takich , k tó rzy  
w służbie państw ow ej polskiej n ig d y  n ie pozostaw ali, przeliczeniu 
nie podlegają, natom iast obniża się to  zaopatrzenie z dniem  
1.IV .1936 r. o 10%.
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O graniczenia pow yższe nie dotyczą w dów , k tó re o trzym ują do 
50 zł. i siero t do 25 zł., jeżeliby zaś z przeliczenia pensja  w dow ia wy* 
niosła mniej niż 50 zł. a sieroca 25 zł., w dow a o trzym a 50 zł. a sie* 
ro ta  25 zł.

W  dalszym  ciągu D ek re t o tw iera drogę tym  w szystk im  funkcjo* 
narjuszom  państw ow ym  i zaw odow ym  w ojskow ym , k tó rzy  przestali 
pełnić służbę p rzed  dniem  1.X.1923 r., dając im m ożność zgłoszę* 
n ia  sw ych roszczeń do S karbu  P ań stw a z ty tu łu  pełnienia służby  
w term inie do dn ia  30.VI.1936 r. N iezgłoszenie upraw nień w tym  
term inie pow oduje ich w ygaśnięcie.

M ożność zaliczenia pracy niepodległościow ej D ek re t rozciąga rów* 
nież i na tych  funkcjonarjuszów  państw ow ych i zaw odow ych woj* 
skow ych, k tó rzy  przeniesieni hostali w  stan  spoczynku p rzed  
1.IV.1932 r. oraz w dow y i siero ty  po tych  osobach.

N o w y  sposób obliczania czasu służby  w  b. państw ach zaborczych 
oraz  przerachow anie, do tyczy  rów nież funkcjoinarjuszów prowizo* 
rycznych, podlegających  P aństw ow em u Z ak ładow i Em erytalnem u.

/■ W .

3) A .  M eszorer i dr. ]. W arszaw ski,  adwokaci.  — W Z O R Y  P IS M  
P R O C E S O W Y C H  W  P O S T Ę P O W A N IU  C Y W IL N E M , A D M I* 
N IS T R A C Y JN E M  I  P O D A T K O W E M  — z kom entarzami i p rzed* 
m o w ą  St. D relinga , sędziego S ą d u  Apelacyjnego  —- str. 264. — Nakla* 
dem  w ydaw nictw a „P raw oznaw stw o" W arszaw a.

O byw atel jako  jed n o stk a  i członek zbiorow ości ciągle obraca się 
w szrankach przepisów  praw nych. O  wiele bardziej skom plikow ane, 
w porów naniu  z okresem  przedw ojennym , życie współczesne wywo* 
luje konieczność uśw iadom ienia sobie sytuacji praw nej i zapoznania 
się z coraz bardziej złożonym  m echanizm em  obro tu  praw nego. Do* 
piero bow iem  przez zrozum ienie d przem yślenie charak teru  owych 
ram  praw nych, w  k tó rych  realizuje się nasza działalność i w  k tó rych  
rodzą się i w inny  być rozw ikłane sto sunk i sporne, daje m yślącem u 
obyw atelow i poczucie pożądanej pew ności i św iadom ość, że przy 
obronie sw ych praw  nie popełni rażących błędów .

Czasem  jed n o stk a  broni sw ych praw  na drodze sporu  sam a i naj* 
■częściej czyni to  bez należytej znajom ości stanu  prawnego' i z zu* 
pełnym  brakiem  praw nego w yczucia, a g d y  zwraca się o pom oc do
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obrońcy, staje się w idocznem , że w sku tek  w adliw ego postaw ienia 
spraw y w  okresie zapoczątkow ania postępow ania przez stronę dzia 
łającą bez kierow nictw a obrońcy, w sk u tek  niejasnego lub zgoła błęd* 
nego p o d  względem  praw nym  pojm ow ania przez stronę jej sytuacji, 
in teresy  strony , sk ąd in ąd  słuszne i zasługujące na ochronę, są nara* 
źone n a  szw ank.

P ragnąc przyjść z pom ocą przedew szystkiem  nie praw nikom , lecz 
szerokim  w arstw om  społecznym , w  o rjen tow an iu  się w  zaw iłych po* 
stanow ieniach K odeksu  P ostępow ania C yw ilnego, K odeksu  Zobo* 
w iązań, O rd y n acji Podatkow ej, R ozporządzenia P rezyden ta  Rzeczy* 
pospolitej o postępow aniu  adm inistracyjnem  i innych norm  praw* 
nych, au torzy  w  sposób dostępny  i jasny  opracow ali szereg wzorów 
pism  procesow ych, odpow iadających  licznym  w ypadkom  praktycz* 
nym  oraz stanom  fak tycznym  i praw nym , stale spotykanym .

P o d  każdym  w zorem  au to rzy  zamieścili k ró tk ie , ale w yczerpujące 
kom entarze, k tóre podają  nie ty lko  podstaw ę praw ną, na jakiej da* 
n y  w zór pism a jest oparty , ale zaw ierają ponad to  cenne w yjaśnienia, 
m ogące służyć za w skazów ki, jak  należy opracow yw ać spraw y aua* 
logiczne do podanej we wzorze.

Podręcznik  zawiera w zory w szelkiego rodzaju  pozw ów  do sądów , 
najczęściej spo tykanych  w praktyce życiowej i sądow ej, oraz w zory 
poszczególnych pism , sk ładanych  w  to k u  p rocesu  jak  rów nież w  roz* 
m aitych spraw ach postępow ania niespornego i egzekucyjnego, oraz 
adm inistracyjnego i podatkow ego , w  k tó rych  s tro n y  m ogą same 
w ystępow ać przed sądam i lub  w ładzam i adm inistracyjnem u

]■ w .



K O M IT E T  R E D A K C Y JN Y :

1) Płk. int. dypl.  dr. Karol R u d o l f ,  2 )  Płk. int. dypl.  H e n r y k  Sty* 
pu łkow sk i ,  3 )  P łk . int. dypl.  Ignacy  W i te k ,  4 )  P p łk . int. dypl.  Ta= 
deusz  Fonferko, 5 )  Ppłk. int. dypl.  Stanisław Burnagel, 6) Ppłk. int. 
dypl. Eugen jusz  K alinow ski,  7) Ppłk. int. dypl.  W ła d ys ła w  Wróblew= 
ski, 8) Ppłk. int. dyp l.  A u g u s ty n  G ruszka, 9) Ppłk.  int. dypl. Jan 
D rew niak, 10) M jr. int. dypl. Jakób Pajerski, 11) Ppłk. int. dypl.  
W a le n ty  In d y k ,  12) Ppłk. int. dypl. M ichał W ierzb ick i ,  13) M jr . int. 
dypl. Stanisław Pachel, 14) M jr. int. dypl. Stanisław Śliwa, 15) M jr.  
int. Kazim ierz Streer.

R E D A K T O R :

M jr. int. dypl. dr. Jan A le k s y  W ilczyń sk i .

S E K R E T A R Z  R E D A K C JI:

M jr. int. dypl. w  st. sp. A l f r e d  Grabowski.

K IE R O W N IK  A D M IN IS T R A C JI :

K pt. int- dypl.  Bolesław Pogonow ski.

A D R E S  R E D A K C JI I A D M IN IS T R A C JI :  W arszaw a, ulica 
6*go S ierpnia 3/5, M in iste rstw o  Spraw  W o jsk o w y ch  D epartam ent In* 
tenden tu ry ; R edakcja: pokój 93, telefon wewn. M . S. W o jsk . 2461 

A dm in istracja : pokó j 112, telef. w ew n. M . S. W o jsk . 2464.

K onto  w P. K . O . 12.835.

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 18 zł rocznie, 9 zł półrocznie, 
4.50 zł kw artaln ie w raz z przesy łką pocztow ą w zględnie z odnoszę* 
niem  do dom u. C ena pojedyńczego zeszytu 5 zł. Z agranicą: 36 zł rocz* 

nie, 18 zł półrocznie, 9 kw artalnie, 10 zł za po jedynczy  zeszyt.



W A R U N K I O G Ł A S Z A N IA  P R A C  
W  „P R Z E G L Ą D Z IE  IN T E N D E N C K IM " .

1. N ajbardziej pożądane są prace k ró tk ie  i zwięzłe, nieprzekracza* 
jące jednego  arkusza (16 stron) d ru k u .

2. Prace do d ru k u  należy przesyłać pod  adresem  R edakcji najpóź* 
niej n a  sześć ty g o d n i p rzed  początkiem  każdego kw artału .

3. Prace m ają być pisane na  m aszynie, po jednej stronie arkusza, 
w podw ójnym  odstępie w ierszy, z pozostaw ieniem  m arginesu 
oraz pół s tro n y  w olnego m iejsca ponad  ty tu łem  pracy d la uw ag 
R edakcji.

4. Prace pow inny  być starannie w ykończone p o d  w zględem  stylu  
i pisow ni. Znaczniejsze popraw ki stylistyczne lub ortograficzne 
uskutecznia R edakcja na k o sz t au to ra  przez potrącenie odpowied* 
niej kw oty  z honorarjum  autorskiego.

5. K lisze d la prac są w ykonyw ane ty lk o  w  razie konieczności, ze 
w zględu na jasność i przejrzystość treści pracy.

6. R edakcja zastrzega sobie praw o czynienia w szelkich popraw ek 
i skracania nadesłanych  prac, gw arantując rów nocześnie nienaru* 
szenie zasadniczych m yśłi autora.

7. P rac nadesłanych  do R edakcji nie zw raca się w  żadnym  wy* 
p adku .

8. H onorarja  au torsk ie w ynoszą: za norm alny  (50*literowy) 
w iersz garm ondu — 25 groszy, za norm alny (65*literowy) 
w iersz petitu  — 30 groszy. K ażd y  rozpoczęty w iersz liczy się 
za cały.

9. R ysunk i, p lany, tablice i szkice, załączone do prac, są honoro* 
wane jedynie w tedy , g d y  stanow ią oryginalną pracę au to ra  i są 
tak  popraw nie w ykonane, że kw alifiku ją się do  zdjęć na klisze. 
W ynagrodzen ie  za nie w ypłaca się w /g  skali: 1 strona — 10 zł, 
J#2 s trony  — 5zł, J4 strony  — 2.50 zł.
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